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J ak wskazuje ostatnia aktywność wielu osób 
prywatnych, stowarzyszeń i partii, nasila się tę¬ 
sknota za dobrymi czasami realnego socjalizmu, 
kiedy to ludzie w naszym kraju byli pieczołowicie 
chronieni przed możliwością zetknięcia się w wyniku 
własnych nieodpowiedzialnych decyzji z niesłusznymi 


treściami. 

Wykorzystując fakt, że rządzący towarzysze (przepra¬ 
szam - panie i panowie) z byłych PZPR i ZSL nie 
ulegli jeszcze całkowicie zgniłym wpływom zachodniego 
liberalizmu i zostawili jak na razie w kodeksie kar¬ 
nym artykuł 173 zabraniający rozpowszechniania pism, 
druków, fotografii i innych przedmiotów mających 
"charakter pornograficzny", społecznicy z Białego¬ 
stoku podjęli akqe pouczania kioskarzy o karalności 
takiego procederu oraz donoszenia do prokuratora 
na tych, którzy takie pouczenia puścili mimo uszu. 
Okazuje się jednak, ze wirus liberalizmu przeniknął 
byłych działaczy przewodniej siły narodu i jej so¬ 
juszniczego stronnictwa tak dalece, że zrezygnowali 
ze swych dawnych ideałów i w przygotowywanym 
projekcie nowego kodeksu karnego zamierzają rozpo¬ 
wszechnianie pornografii potraktować pobłażliwie, w 
zasadzie nie przewidując jego karalności. Na wieść o 
tym natychmiast zareagowali aktywiści Poznańskiego 
Porozumienia Organizacji Katolickich, potępiając przy¬ 
gotowywany projekt i podnosząc "potrzebę ochrony 
społeczeństwa przed takimi treściami’. 

Ale nie wszyscy byli PZPR-owcy dali się zdemoralizo¬ 
wać zgniłemu Zachodowi. Świadczy o tym stanowisko 
Unii Pracy, w której to partii stanowią oni sporą (jeśli 
nie przeważającą) grupę działaczy. Zgodnie z tym 
stanowiskiem, rozpowszechnianie pornografii powinno 
nadal być karane więzieniem lub grzywną. 

I tu kończą się żarty. Dopóki przepis kodeksu karnego 
zakazujący rozpowszechniania pornografii (art. 173) 
jest w zasadzie martwy (aczkolwiek, jak pokazuje 
przykład Białegostoku, można posłużyć się nim jako 
straszakiem), dopóty działania grup nawiedzonych 
pomofobów można traktować z przymrużeniem oka, 
zwłaszcza, że jak podała „Gazeta Wyborcza", sprzedaż 
nielubianych przez nich pisemek wzrosła w sierpniu 
o 15 procent. Ale zakaz proponowany przez UP ma 
być częścią specjalnej ustawy „o rozpowszechnianiu 
publikacji stanowiących zagrożenie dla dzieci i mło¬ 
dzieży”. Projekt tej ustawy został złożony w Sejmie 
10 września. Formalnie zakaz ten nie ma być zaka¬ 
zem całkowitym, jako że projekt dopuszcza sprzedaż 
„stanowiących zagrożenie” (poza pornograficznymi, 
także „zachęcających do prostytucji, brutalizujących 
i podżegających do przemocy, przestępstwa, rasizmu 
bądź zawierających pochwałę wojny") publikami na 
specjalnie wyznaczonych, dostępnych tylko dla doro¬ 
słych stoiskach. Ale w praktyce łatwo przewidzieć, ilu 
księgarzy (o kioskarzach nie wspomnę) będzie miało 
czas i możliwości stworzenia tych specjalnych stoisk, 
ogrodzenia ich i pilnowania, by nie przedarł się do 









nich żaden nieletni. Co gorsza, w celu ograniczenia 
rozprzestrzeniania się niesłusznych treści działacze UP 
zaproponowali powrót do staiych, sprawdzonych metod 
i instytuqi. Zgodnie z ich pomysłem przy pełnomoc¬ 
niku rządu ds. rodziny i kobiet ma zostać powołana 
speq'alna 12-osobowa rada ds. wiadomych publikaqi. 
Pism umieszczonych przez tę radę (na wniosek „co 
najmniej” 15-osobowej grupy parlamentarzystów. Ko¬ 
ściołów, związków wyznaniowych, stowarzyszeń, partii 
politycznych lub związków zawodowych) na swoistym 
index librorum prohibitorum nie wolno byłoby rekla¬ 
mować, umieszczać w wypożyczalniach i czytelniach 
ani sprzedawać w normalnym obiegu. Tak więc grupka 
Wielkich Troskliwych i Dobrych będzie decydować, co 
mogą, a czego nie mogą czytać i oglądać maluczcy: 
nieletnim dostęp do niesłusznych treści będzie zabro¬ 
niony na mocy samej decyzji, dorosłym zaś wskutek 
nieopłacalności wydawania czegoś, co może być sprze¬ 
dawane jedynie w speqalnych, rzadkich warunkach. 
(Być może niektóre publikaq'e przekroczą tę barierę, 
ale na pewno nie wszystkie). 

W intenqi samych twórców ustawy „pornografią” są 
nie tylko podniecające seksualnie zdjęcia, rysunki 
czy teksty, ale i liberalne poglądy na temat seksu. 
Posłanka UP, pani Izabela Jaruga-Nowacka, stwierdziła 
w wywiadzie dla „Gazety Wyborczej”, że „państwo nie 
może pozostać bierne, gdy w pisemku adresowanym dla 
dzieci i młodzieży redakqa umieszcza odpowiedź na 
list 13-letniej dziewczynki, która pyta, czy może podjąć 
współżycie seksualne z 15-letnim kolegą. A odpowiedź 
brzmi: »Nie widzimy żadnych przeciwwskazań, o ile 
sprawi ci to przyjemność*”. I dalej: „źle jest, jeśli 
dziecko spotyka się ze światem, gdzie przemoc i seks 
prezentowane są w fałszywy sposób. Trzeba ograniczyć 
możliwość promowania takich wzorców”. Tak więc 
„Mać Pariadka” powinna natychmiast trafić na indeks 
za zamieszczanie artykułów tolerancyjnych wobec 
wolnej miłości, homoseksualizmu, sadomasochizmu 
itp. (Gdyby tego było mało, to proszę bardzo - 
„pochwała wojny” Czeczeńców z Rosją, podżeganie 
do przestępstw (nielegalnych demonstraqi, uchylania 
się od służby wojskowej, brania narkotyków, buntu 
przeciwko państwu), brutalizowanie (wiele komiksów, 
gdzie flaki aż fruwają), podżeganie do przemocy 
(stawiania czynnego oporu skinom czy poliqi)...). 
Powiem nawet, że „Mać” będzie, jeśli projekt UP 
wejdzie w życie, jednym z głównych kandydatów 
do odstrzału, o ile ktoś zrobi na nią donos. Taki 
pan Urban jest być może zbyt wpływowy i bogaty, 
by zostać wpisanym na czarną listę zagrożeń dla 
młodzieży, podobnie pan Wierzbicki, kto jednak stoi 
za „Mać Pariadką ’? Oczywiście dla pani Nowackiej 


i jej partyjnych kolegów nie jest to ograniczenie 
wolności słowa... 



Autorzy i zwolennicy tego projektu mówią o „zagro¬ 
żeniach ’ dla dzieci i młodzieży ze strony pornografii 
i innych treści jako o czymś oczywistym. Młodzież 
jest na pornografię „narażona”, jest przez nią „atako¬ 
wana , trzeba ją przed nią „chronić”. Przyznam się, 
że nie rozumiem, w jaki sposób właściwie pornografia 
może „zagrażać” oglądającym ją dzieciom i młodzieży 
oraz dlaczego widok ludzi uprawiających wynikłą z 
naturalnego popędu czynność, jaką jest seks ma być 
dla nich zagrożeniem, a widok np. ludzi uprawiających 
inna naturalną czynność, jaką jest jedzenie, takim 
zagrożeniem ma nie być. W Holandii można kupić i 
przejrzeć w kiosku „świerszczyki”, jakie u nas można 
kupić tylko w sex-shopie. Nie widzę, żeby holender¬ 
skim dzieciom i młodzieży działo się z tego powodu 
coś złego. 

Pornografię wymienia tu się jednym tchem obok prze¬ 
mocy, demoralizaq'i, „panoszącego się wśród młodzieży 
chamstwa”, szerzącej się w wojsku „fali” i przestęp¬ 
czości. Gdy jednak dziennikarz „Wyborczej” spytał 
panią Jarugę-Nowacką, czy jakieś badania wykazują, 
że pornografia jest przyczyną zachowań antyspołecz¬ 
nych bądź przestępstw, odparła ona z rozbrajającą 
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szczerością: „Być może nie ma tu prostej zależności. 
Ale nie trzeba specjalnych badań, by stwierdzić, że 
agresja wśród młodzieży wzrasta”. Tak więc tak czy 
owak, nawet jeśli nie ma prostej zależności, to jest 
pewnie krzywa, a na pytanie o badania dotyczące 
związku agresji z pornografią - a nie samej agresji 
- nie trzeba odpowiadać, bo przecież to oczywi¬ 
ste... Nawiasem mówiąc, były badania (Committee 
on Obscenity and Pomography - ameiykański projekt 
rządowy z 1970 r.), które wykazały, że pornografia 
ma niewielki bądź żaden wpływ na zachowanie ludzi. 
(Patrz artykuł R. Eisenmana w 46 nrze „Maci”). W 
jednym z badań tej komisji stwierdzono, że gwałciciele 
mówili o mniejszym narażeniu na pornografię w swej 
młodości niż nie-gwałciciele - wielu z nich wychowy¬ 
wało się w środowiskach, gdzie seks był tabu. Ale 
nie przeszkadza to wspominać przy okazji rozważania 
„problemu” pornografii i jej dostępności dla dzieci i 
młodzieży o belgijskim kidnaperze i gwałcicielu dzieci, 
panu Dutroux - jak zrobił to anonimowy komentator 
„GW” do wspomnianego wyżej wywiadu z panią poseł 
Nowacką. Działacze UP nie traktują dzieci i młodzieży 
jako pełnoprawnych istot ludzkich, uważając, że nie 
tylko można, ale wręcz należy uniemożliwić im dostęp 
do pewnego rodzaju treści, informacji i wzorców, z 
którymi, jak twierdzą, mają prawo zapoznawać się 
ludzie dorośli. Powołują się przy tym na rodziców 
skarżących się, ze pewne treści w pismach czytanych 
(?) przez ich dzieci nie nadają się dla tych dzieci. 
Myślę, ze jeśli rodzice ci mają u swych dzieci autorytet, 
nie będą one czytały tego, czego oni im nie polecają 
lub zakazują czytać, jeśli zaś tego autorytetu nie mają 
- niech nie uciekają się do państwa, by załatwiło 
za nich to, czego sami nie potrafią wyegzekwować 
od swojego dziecka, przy okazji ograniczając wolność 
innym. I dlaczego akurat uprzywilejowani mają być 
tu ludzie uważający, że dla dzieci nie nadaje się 
pornografia, rasizm i zachęcanie do prostytucji, a 
nie ludzie uważający, że nie nadaje się dla nich 
„Gość Niedzielny”, marksizm-leninizm i zachęcanie 
do robienia za wszelką cenę kariery? Albo ludzie 
uważający, że dla dzieci nadaje się wszystko? A jeśli 
chodzi o przypadkowe „narażenie” wychowywanego 
„po katolicku” („po lewicowemu”? - UP uważa się 
za partię lewicową) dziecka na widok nagich kobie¬ 
cych piersi wyłożonego na ladzie magazynu jest to 
dokładnie taki sam problem, jak z „narażeniem na 
to nie mającej ochoty na ten widok osoby dorosłej. 
1 taki sam, jak np. z „narażeniem” ateisty (lub 
jego dziecka) na widok krzyża widniejącego na wieży 


kościelnej, niepalącego (lub jego dziecka) na widok 
reklamy papierosów, rasisty na widok Cygana, no i 
tegoż samego pruderyjnego katolika/lewicowca (lub 
jego dziecka) na widok nagich kobiecych ud panienki 
w mini na ulicy. TYudno - albo nie chodzić i nie 
posyłać dziecka tam, gdzie można się narazić, albo 
chodzić i siebie/dziecko narażać. To, że nie mam 
ochoty na jakiś widok (lub nie mam ochoty, by 
widziało go moje dziecko) nie daje mi jeszcze prawa 
do zmuszania innych ludzi do zachowywania się tak, 
żebym się ze swoim dzieckiem na ten widok nie 
naraził, chyba, że jest to mój prywatny teren, to wtedy 
mogę ich nie wpuścić albo wyrzucić. Jak na razie, 
zaproponowany przez UP projekt cenzury jest dość 
nieśmiały i ograniczony. Nawet taka cenzura jednak 
może stać się przykra i dokuczliwa, szczególnie jeśli 
wydaje się (lub czyta) pisemko podobne do naszego. 
Dlatego tym razem kończę apelem do wszystkich czy¬ 
telników „Maci”: Wyślijcie choć list protestacyjny do 
Sejmu, do klubu poselskiego Unii Pracy, do Rzecznika 
Praw Obywatelskich, do gazet i gdzie tylko się da. 
Zróbcie szum. Zróbcie ulotki, plakaty, demonstracje. 
Nie pozwólcie na to, by państwo znów decydowało, 
co wolno wam oglądać i czytać! 



Jacek Sierpiński 
















Rozgromienie anarchistów 


W Moskwie, jak i w Piotrogrodzie, stale 
musiałem wykonywać rozmaite zadania 
bojowe i uczestniczyć w licznych akcjach: 
w rozgramianiu kontrrewolucyjnych gniazd, tłumieniu 
buntów i likwidowaniu spisków. Takie to już były 
czasy! 

W kwietniu 1918 roku wziąłem udział w operacjach 
mających na celu rozgromienie anarchistów. 
Początkowo władza radziecka tolerowała tak zwanych 
„ideowych” anarchistów, którzy w okresie Paździer¬ 
nika występowali przeciwko obszarnikom i kapitalistom. 
Grupy i federacje anarchistyczne istniały legalnie, a 
przedstawiciele anarchistów wchodzili nawet w skład 
Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonaw¬ 
czego. Jednak im bardziej umacniało się państwo 
radzieckie i im śmielej wprowadzano porządek we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego i państwo¬ 
wego, tym wyraźniej wychodziły na jaw ostre, antago- 
nistyczne sprzeczności pomiędzy władzą radziecką a 


„ideowymi” anarchistami. 

Będąc wytworem najbardziej rozpasanej części drob¬ 
nomieszczaństwa, wypisali na swoich sztandarach hasło 
zniszczenia wszelkiej władzy, organizacji i dyscypliny. 
Nawoływali do bezładnego burzenia podstaw ustroju 
państwowego i do wyzwolenia jednostki od wszystkich 
praw i zobowiązań, co w nieunikniony sposób prowa¬ 
dziło do gwałtów i ekscesów, do korzyści osobistych 
zdobywanych kosztem dobra społecznego. 

Do anarchistów przylepiały się wszelkie męty kry¬ 
minalne: chuligani, oszuści, grabieżcy i mordercy. 
Zagarnięte przez anarchistów pałace zgodnie z za¬ 
pewnieniami ich przywódców miały służyć rozwijaniu 
działalności kulturalnej, lecz przekształciły się w spe¬ 
lunki rozboju i rozpusty. Znaleźli tu sobie melinę 
również zagorzali białogwardziści: pod sztandarem 
anarchii nie tylko jawnie rozkwitał bandytyzm, lecz 
również szykowały się spiski kontrrewolucyjne. 

W czasie, gdy rząd radziecki przeprowadzał się z 
Pibtrogrodu do Moskwy, anarchiści uprawiali niczym 
nie skrępowane warcholstwo. Miejscowe władze nie 
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zwalczały ich należycie. W Moskwie legalnie ukazywały 
się dwie ich gazety: „Anarchija” i „Gołos Truda”, na 
których łamach uprawiano ostrą i wyzywającą krytykę 
władzy radzieckiej. Jawnie istniały anarchistyczne grupy 
i oddziały: „Natychmiastowi Socjaliści”, „Niezależni”, 
„Trąba Powietrzna”, „Huragan” i inne. W śródmieściu 
oraz przy głównych arteriach miejskich zagarnęły one 
szereg pałaców i przekształciły je w prawdziwe fortece, 
uzbrojone w karabiny maszynowe, miotacze bomb a 
nawet działa. 

Anarchiści otwarcie zaopatrywali się w broń w ra¬ 
dzieckich magazynach wojskowych. Śród białego dnia 
zagarniali całe domy; aresztowali i zatrzymywali kogo 
im się żywnie podobało; dokonywali o każdej porze 
dnia i nocy samowolnych rewizji w prywatnych mie¬ 
szkaniach (rewizje te kończyły się zwykle rabunkiem); 
pod pozorem rewizji i konfiskat ograbiali magazyny, 
sklepy i poszczególnych obywateli. Oficjalny komuni¬ 
kat Prezydium Rady Moskiewskiej stwierdzał, że w 
Moskwie: „...nie minął dzień, aby nie zdarzyło się 
kilka rabunków i morderstw”. 

Wydawało się, że anarchiści są potęgą, i wrogowie 
rewoluq‘i wyzyskiwali to, usiłując zdyskredytować wła¬ 
dzę radziecką w oczach całego świata. Zagraniczni 
dyplomaci i dziennikarze oraz rosyjscy białogwardziści, 
mieńszewicy i eserowcy wydzierali się: „Anarchia - 
oto do czego doprowadziła rewolucja październikowa. 
Bolszewicy sami zrodzili anarchię i nie mogą jej 
okiełznać!” 

Władza radziecka nie zamierzała tolerować nieustan¬ 
nego naruszania porządku rewolucyjnego, systema¬ 
tycznych samowolnych działań, rabunków i grabieży. 
Awanturom, wyprawianym pod sztandarem anarchi¬ 
zmu, trzeba było raz na zawsze położyć kres. 

11 kwietnia 1918 roku Feliks Dzierżyński zwołał 
posiedzenie Ogólnorosyjskiej Komisji Nadzwyczajnej, 
na które zaproszono przedstawicieli pionu wojskowego 
miejskich i dzielnicowych instytucji moskiewskich. 
Postanowiono wtedy zlikwidować gniazda anarchizmu 
i rozbroić wszystkich „czamogwardzistów”, jak sami 
siebie nazywali anarchiści. Na tym samym posiedzeniu 
zatwierdzono plan akcji. Udział w rozbrajaniu miały 
wziąć oddziały WCzK, jednostki wojskowe oraz strzelcy 
łotewscy z ochrony Kremla. 

Na kilka dni przed naradą, 8 lub 9 kwietnia, 
Dzierżyński we/wał mnie do siebie: 

- Czas skończyć z anarchistami, taka zapadła decyzja. 
Trzeba opracować plan likwidaq‘i ich gniazd. Zajmij 
się tym, dla ciebie to nie pierwszyzna: zdobyłeś w 
Piotrogrodzie jakie-takie doświadczenie. 

W WCzK doręczono mi adresy dwudziestu sześciu 
pałaców, zajmowanych przez anarchistów. Największe 
ich zagęszczenie było w śródmieściu, w okolicach 


Kremla: przy Powarskiej, przy Wielkiej i Małej 
Dmitrowce oraz przy Miasnickiej. 

Gdy wróciłem z WCzK, wezwałem do siebie Berzina, 
który dowodził teraz 4 Widzemskim Pułkiem Strzelców 
Łotewskich, ochraniającym Kreml, oraz komisarza 
pułku Osola i wtajemniczyłem ich w szczegóły sprawy. 
Postanowiliśmy przede wszystkim przeprowadzić wy¬ 
wiad: zbadać usytuowanie pałaców i dróg wiodących 
do nich oraz ewentualnych dróg odwrotu anarchistów. 
Podzieliliśmy pomiędzy siebie pałacyki i zabraliśmy się 
do roboty. Berzin udał się na Zamoskworieczje, a Osol 
- do Chamownik. Ja wziąłem na siebie Powarską, obie 
Dmitrowki i Miasnicką. Cały rejon zaplanowanych 
działań objechałem samochodem. W pobliżu każdego 
z pałaców zatrzymywałem się, chowałem samochód 
gdzieś za rogiem, aby niepotrzebnie nie przyciągał 
uwagi i pieszo obchodziłem budynek dookoła. Każdy 
pałac dokładnie obejrzałem, zastanowiłem się, skąd i 
w jakiś sposób najlepiej poprowadzić nań atak oraz 
zbadałem przylegające zaułki i przejściowe podwórza. 
Szczególną uwagę zwróciłem na gmach byłej Izby 
Kupieckiej przy Małej Dmitrowce 6 (obecny Teatr 
Komsomołu Leninowskiego). W tym budynku, zwanym 
„Domem Anarchii”, mieścił się sztab tak zwanej 
„czarnej gwardii” anarchistów. Tutaj naściągali oni 
moc rozmaitej broni. Z okien groźnie sterczały kaemy, 
a przy bramie stało nawet działo górskie. 

Po dokonaniu przeglądu pałaców zebraliśmy się po¬ 
nownie i naszkicowaliśmy prowizoryczny plan działań. 
W zarycie przedstawiał się on następująco. O ozna¬ 
czonej porze, w godzinach nocnych, wszystkie pałace 
anarchistów miały być równocześnie otoczone. Mieli 
oni otrzymać ultimatum z żądaniem natychmiasto¬ 
wego wydania broni. Pięć minut mogli się namyślać. 
Gdyby się nie podporządkowali - mieliśmy przejść do 
zdecydowanego ataku i rozbroić ich przy użyciu siły. 

Z tym planem udałem się do Dzierżyńskiego. Na 
naradzie w dniu 11 maja nasz plan został ostatecz¬ 
nie dopracowany i zatwierdzony. Wszystkich ujętych 
anarchistów postanowiono kierować pod konwojem na 
Kreml, gdzie miałem osadzić ich pod silną strażą na 
odwachu. 

Na naradzie ustalono, jakie oddziały mają uczestniczyć 
w akcji i wyznaczono ich dowódców. Wraz ze strzelcami 
łotewskimi miałem zdobywać budynek przy Wielkiej 
Dmitrowce, koło lombardu (obecnie mieści się tu 
Akademia Budownictwa i Architektury). Ten niewielki 
piętrowy pałacyk (później go rozbudowano), stojący w 
głębi obszernego podwórza, był odgrodzony od ulicy 
żeliwną kratą, łączącą fasady budynków znajdujących 
się obok. Krata, wysoka na dwóch ludzi, spoczywała na 
kamiennym fundamencie, który wystawał na pół metra 
ponad poziom chodnika. Pośrodku była masywna 
dwuskrzydłowa brama. 
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Niedługo po północy dwustuosobowy oddział strzelców 
łotewskich opuszczał już Kreml. Bezludne ulice zalegała 
głęboka cisza, od czasu do czasu przerywana łoskotem 
ciężarówek. Jechały nimi na wyznaczone odcinki 
oddziały czekistów i jednostki wojskowe uczestniczące 
w operacji. 

Minęliśmy Ochotnyj Riad i plac Teatralny i skręciliśmy 
w Pietrowkę. T\i oddział rozdzielił się na dwie mniej 
więcej równe części. Jedna z nich, z Berzinem na 
czele ruszyła w górę Pietrowką i skręciła w zaułek 
Pietrowski, a ja wraz z Osolem poprowadziłem resztę 
przez zaułek Stolesznikom na Wielką Pietrowkę. 

W miarę posuwania się naprzód oddział rozciągał się w 
łańcuch: co kilka kroków pozostawialiśmy wartownika. 
To samo robił Berzin. Po trzydziestu lub czterdziestu 
minutach spotkałem się z nim przed zajmowanym 
przez anarchistów pałacem. 

Został on wraz z otoczeniem objęty zwartym pier¬ 
ścieniem. Wzdłuż wymienionych ulic rozciągnął się 
czujny łańcuch przygotowanych na każdą niespodziankę 
strzelców łotewskich. Koło lombardu, w sąsiedztwie 
pałacu, skupiła się grupa licząca około pięćdziesięciu 
ludzi. Miała ona podjąć bezpośrednie działania. 
Zaczęło świtać. Z przedporannej szarości wyraźnie 
wyłaniały się zarysy pałacu, ponuro zaczajonego za 
kratami. Brama była mocno zamknięta. W fasadzie 
gmachu ziały czernią otwarte na oścież okna. Wyglądało 
to dziwnie i skłaniało do czujności - przecież kwiecień 
dopiero się rozpoczynał, było chłodno. 

Rozdzieliłem oddział szturmowy na dwie grupy i 
jedną z nich, pod dowództwem Berzina, postawiłem 
przy lombardzie, a drugą, dowodzoną przez Osola, za 
węgłem drugiego sąsiadującego z pałacem budynku. 

Z pałacu nie było widać żadnej z grup. Jak się 
okazało, środki ostrożności nie były zbyteczne. Gdy 
po zakończeniu przygotować wyszedłem z ukrycia i 
głośno zawołałem na mieszkańców pałacu, gruchnęły 
z okien strzały karabinowe i, gęsto sypiąc kule na 
bruk, puścił długą serię karabin maszynowy. 

Pośpiesznie odskoczyłem za węgieł. Na szczęście 
anarchiści strzelali nienadzwyczajnie, zresztą źle mnie 
widzieli - nie całkiem jeszcze się rozwidniło. Nie 
zostałem nawet draśnięty. A oni dalej prowadzili 
zaciekłą i bezładną strzelaninę. Wyglądało na to, że 
amunicji mieli pod dostatkiem. 

Ponieważ moja próba nawiązania pokojowych rozmów 
zakończyła się niepowodzeniem, postanowiłem działać 
inaczej. Odpiąłem od pasa granta ręczny Nowickiego 
i, stojąc za węgłem, cisnąłem go wzdłuż sztachet, 
prosto w bramę. 

Dziesięciofuntowy granat wybuchł, zagłuszając na 
chwilę potworną detonacją grzechot karabinów. Strze¬ 
lanina ustała, ale zaraz wznowiono ją z jeszcze większą 
zaciekłością. A brama stała, jak wprzódy. 


Sprawa przybierała kiepski obrót. Operacja mogła 
się przeciągnąć, a szturmowanie pałacu wprost, po¬ 
przez sztachety, byłoby szaleństwem, groziło zagładą 
dziesiątkom ludzi. 

Berzin zaproponował wezwanie artylerii. Sam o tym 
pomyślałem: masywna krata skutecznie broniła wstępu 
do pałacu. Wtem coś mi zaświtało. 

Czekaj, czekaj - przerwałem Berzinowi. - Nie masz 
sznurka? 

- Jakiego sznurka? - zdumiał się. 

- No, zwyczajnego sznurka. Szpagatu, cienkiej linki. 
Ale dość mocnej. Dwadzieścia pięć, może trzydzieści 
arszynów. 

Nic nie rozumiejęc, Berzin szeroko otworzył oczy. U 
jednego z Łotyszów znalazł się mocny sznurek. Było 
go wprawdzie znacznie mniej niż dwadzieścia pięć 
arszynów, ale i ta długość okazała się wystarczająca. 
Odciąłem nieduży kawałek, resztę chowając do kieszeni 
i podszedłem do narożnika budynku. Gdy położyłem 
się na chodniku, Berzin zrozumiał wreszcie, o co 
chodzi: pochylił się i dotknął mego ramienia. 

- Pawle Dmitrijewiczu, pozwól, niech ja... 

Ale już przywarłem do chodnika i czołgałem się w 
kierunku bramy wzdłuż podmurówki sztachet. 
Anarchiści zauważyli mój manewr i wzmogli ogień. 
Koło mnie ohydnie gwizdały kule, ale fundament kraty 
stanowił doskonałą osłonę. 

Wreszcie dotarłem do bramy. Krótki sznurek zarzuciłem 
za jeden z prętów kraty, mocno przywiązałem do niego 
ciężki granat i zawiesiłem go na poziomie, na którym, 
jak przypuszczałem, znajdował się zamek. Następnie 
przymocowałem długi sznur do pierścienia granatu, 
znów rozpłaszczyłem się na chodniku i, ostrożnie 
rozwijając sznurek, zacząłem tyłem odczołgiwać się z 
powrotem. 

Tak jak przypuszczałem, linka skończyła się, gdy byłem 
zaledwie w połowie drogi do ukrycia za narożnikiem. 
„Ech, co będzie, to będzie!”. Przylgnąłem do chłodnej 
powierzchni chodnika i mocno szarpnąłem za sznurek. 
Rozległ się huk wybuchu, odłamki żeliwa prysnęły 
na wszystkie strony i brama rozwarła się na oścież. 
Droga była wolna. 

Bez chwili zwłoki poderwałem się na nogi, wydobyłem 
zza pasa kolta i rzuciłem się do bramy. Na spotkanie 
mi wzdłuż ogrodzenia dwumetrowymi susami sadził 
Osol. Za nim szli ławą groźnie najeżeni bagnetami 
Łotysze. Za moimi plecami również tupotały dziesiątki 
par butów. To śpieszył Berzin ze swoim oddziałem. 
Wyprzedzając się wzajemnie, Osol i ja wtargnęliśmy 
jako pierwsi na podwórze. Z okna na piętrze jakiś 
anarchista wymachiwał białym obrusem. Strzelanina 
ustała, anarchiści skapitulowali. 

Osol i ja stanęliśmy, spoglądając bez słowa na 
siebie. Koło nas biegli już łotewscy strzelcy z wciąż 
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nachylonymi bagnetami. Biegli w milczeniu i to 
milczenie było o wiele groźniejsze niż najdzikszy 
krzyk. 

- Stój! - ogłuszająco wrzasnął Berzin, wyrywając się 
naprzód i zagradzając sobą wejście do pałacu. - Stój! 
Towarzysze! Odwrót! Leżącego się nie bije! 

Z pałacu gęsiego wysuwały się już posępne, rozkudłane 
postacie. Z przodu maszerował starszy, wątły anarchi¬ 
sta w nieprawdopodobnie wygniecionym pilśniowym 
kapeluszu. Przyjrzałem się jego spiczastej bródce: 

- Ba! Wszak to stary znajomy? Tuśmy się spotkali! 
Ponuro popatrzył na mnie spod gęstych, krzaczastych 
brwi. 

- Maików. Tak? Komendant. Tak! Na rewolucjonistów 
z bagnetami poszedłeś, z granatami. Tak. 

Teraz już się nie czupurzył. Przedstawiał się zupełnie 
inaczej niż przed czterema czy pięcioma miesiącami 
w Smolnym. W całej jego postaci i w głosie, który 
raptem zadrżał, było tyle szczerego bólu, że zrobiło 
mi się go żal. 

- Ech, ty! Rewoluq‘onisto! I po kiego diabła zadawałeś 
się z tą całą bandycką ferajną? Też mi „ideowy". 
Żałośnie machnął ręką i ponuro poszedł do bramy, 
gdzie Łotysze otoczyli byłych mieszkańców pałacu 
zwartym pierścieniem i formowali z nich kolumnę. 
Wszedłem do pałacu, gdzie Osol z grupą Łotyszów 
przeprowadzał już rewizję. Obraz, który się przede 
mną roztoczył, przeszedł wszelkie moje oczekiwania. 
Pałac był niesamowicie zapaskudzony. TU i ówdzie 
leżały rozrzucone butelki o obtłuczonych szyjkach, 
po wódce, drogich winach i koniaku. Pod nogami 
chrzęściło szkło. Na luksusowej posadzce rozlane były 
ohydne, śmierdzące kałuże. Na stołach i wprost na 
podłodze poniewierały się odpadki jedzenia, ogryzione 
kości i puste puszki po konserwach - wszystko 
to pomieszane z brudnymi, zatłuszczonymi kartami. 
Poobdzierane tapety zwisały ze ścian, a obicia mebli 
były rozprute i podarte na strzępy. 

W jednym z pokojów, na zsuniętych stołach, piętrzył 
się stos kosztowności i pieniędzy, znalezionych w czasie 
rewizji. Składały się nań dziesiątki złotych zegarków, 
mnóstwo obrączek, naszyjników, kolii i kolczyków, 
masywne złote i srebrne cygarniczki, naczynia alpakowe 
- słowem, prawdziwy sklep jubilerski. 
Skonfiskowaliśmy dużo broni: karabinów, rewolwerów, 
naboi i granatów ręcznych. W pałacu przechowywano 
też znaczne zapasy żywności i win, a na podwórzu 
Łotysze wykryli cały skład alkoholu. 

Podczas gdy oglądałem budynek i zapoznawałem się 
z „trofeami”, strzelcy - uczestnicy akqi - zebrali się 
na podwórzu. Operacja była skończona, mogliśmy 
wracać na Kreml. Należało tylko wystawić wartę, 
aby do pałacu nie przedostał się nikt obcy. Mieli 
ją zmienić towarzysze wyznaczeni przez CzłC Wtem 


wbiegło na podwórze dwóch czekistów z grupy, która 
została skierowana do likwidaqi głównego gniazda 
anarchistów - „Domu Anarchii” na Małej Dm itr owce. 
Wystarczyło spojrzeć na ich wzburzone twarze, aby 
zrozumieć, że coś tam nie klapowało. Tak też i było: 
załoga „Domu Anarchii” stawiała czerwonoarmistom 
i czekistom zaciekły opór. Anarchiści zasypywali ich 
kulami z karabinów, bili szrapnelami z działa górskiego, 
ciskali bomby i granaty ręczne. Kilku ludzi było już 
zabitych i rannych, reszta pilnie potrzebowała pomocy. 
Poleciłem Osolowi zorganizowanie ochrony pałacu i 
na czele pięćdziesięciu Łotyszów pognałem na Małą 
Dmitrowkę. 

Był już ranek, ulice zaludniły się. Z rzadka z łoskotem 
przejeżdżał tramwaj lub przemknął samochód. Wolno 
wlokły się dorożki i furmanki. 

Im bliżej byliśmy Małej Dmitrowki, tym wyraźniej 
słyszało się strzelaninę. W gęstym ogniu karabinowym 
wyodrębniały się długie serie cekaemów i wybuchy 
granatów. 

Zebrał się tłum. Na Strastnym Bulwarze groma¬ 
dziły się grupki ciekawych i uganiali wszędobylscy 
chłopcy. Wstępu do Małej Dmitrowki bronił zwarty 
łańcuch czerwonoarmistów, którzy rozstąpili się, by 
nas przepuścić. 

Gdy wbiegaliśmy na Małą Dmitrowkę, u jej zbiegu 
ze Strastnym Bulwarem ustawiano właśnie trzy calowe 
działo, które podciągnięto tu od strony Twierskiej. 
Jeden po drugim gruchnęły dwa armatnie strzały. 
Wprawni artylerzyści już pierwszym pociskiem rozbili 
górskie działo, broniące bramy „Domu Anarchii . 
Drugi strzał rozwalił mur; we wszystkich oknach z 
trzaskiem pękły szyby. 

Anarchiści zrozumieli bezcelowość dalszego oporu. 
Wywieszona przez nich biała flaga obwieściła kapitu- 
laqę sztabu „czarnej gwardii”. Byliśmy potrzebni jak 
musztarda po obiedzie. 

Zostawiłem grupę strzelców łotewskich do pomocy 
czerwonoarmistom, stanowiącym konwój zatrzymanych 
anarchistów i udałem się na Kreml: czas było zająć 
się przyjmowaniem aresztowanych. 

Do dwunastej albo pierwszej wszystkie gniazda anar¬ 
chistów zostały zlikwidowane. We wszystkich prawie 
pałacach złożyli broń, nie stawiając poważnego oporu. 
Walki trzeba było toczyć tylko na Małej Dmitrowce, 
Powarskiej i Dońskiej. Później, wieczorem, dowiedzia¬ 
łem się, że w wyniku strzelaniny obie strony straciły 
w zabitych i rannych łącznie około czterdziestu ludzi. 
Strzelcy łotewscy nie ponieśli żadnych strat. 

Kiedy wróciłem na Kreml, odwach był już przepeł¬ 
niony, a nowe partie anarchistów wciąż napływały. 
W południe uzbierało się ich już około ośmiuset, 
a wszystkich trzeba było gdzieś umieścić i czymś 
karmić. Zadzwoniłem do Dzierżyńskiego z prośbą o 
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szybsze przysłanie pracowników śledczych: mieli oni 
dokonać wstępnego przesłuchania aresztowanych, spi¬ 
sać ich i wyodrębnić wśród nich elementy kryminalne 
celem przekazania moskiewskiej milicji. Dzierżyński 
obiecał wydać odpowiednie polecenie i wkrótce na 
Krem przybyła grupa pracowników śledczych, której 
przewodniczył członek kolegium WCzJC 
Anarchistów przesłuchiwano u mnie, w komendanturze. 
Zresztą jacy z nich byli anarchiści? Wielu członków tych 
oddziałów nie miało nawet pojęcia, co to jest anarchizm. 
Podstawy i doktryna ruchu były im całkowicie obce. Jak 
się okazało, prawdziwych, „ideowych” anarchistów,w 
rodzaju mego piotrogrodzkiego znajomka, było wśród 
zatrzymanych nie więcej niż dwudziestu lub trzydziestu. 
W tłumie różnych wyrzutków, ujętych w pałacach, od 
razu rzucali się oni w oczy. Byli to w większości 
ludzie starsi, z których wielu miało za sobą lata 
walki z caratem, katorgę, więzienia i zesłanie. Bodajże 
żaden z nich nie rozumiał, do jak zgubnych następstw 
prowadziła ich propaganda powszechnego zniszczenia, 
ich rozpasana agitacja przeciwko wszelkiej władzy 
państwowej. Sami nie mieli oni, z reguły, nic wspólnego 
z bandytyzmem. 

Pracownicy śledczy CzK rozpoczęli pracę od tego, 
ze z ogólnej masy aresztowanych wybrali anarchistów 
„ideowych” (w większości byli oni czekistom znani). 
Ta grupa została z miejsca zwolniona. Niektórzy spo¬ 
śród nich pojęli wkrótce, jak błędną obrali drogę i 
stali się szczerymi zwolennikami władzy radzieckiej. 
Inni, którzy nie zechcieli zrewidować swoich przeko¬ 
nań anarchistycznych, całkiem stoczyli się w bagno 
kontrrewolucji i swoją niesławną karierę zakończyli 
w bandach Machny, Grigoriewa i innych zaciekłych 
wrogów ludu radzieckiego. 

Potem pracownicy śledczy zajęli się pozostałymi are- 
sztantami. Wśród nich znaleźli się również tacy, którzy 
sami dobrze nie wiedzieli, jak trafili do anarchistów. 
Przyszli do nich w nadziei, że pożyją sobie za darmo- 
chę: nie zastanawiali się, czym to wszystko może się 
dla nich skończyć. 

Byłem na przykład świadkiem, jak jeden z prze¬ 
słuchiwanych oświadczył pracownikowi prowadzącemu 
śledztwo: 

- Dajcie mi mieszkanie i obiad, a jak Boga kocham 

- nigdy nie będę anarchistą. 

Inny, nieoduczony student medycyny, mówił, że nie 
miał ani kopiejki, a w oddziale „Burza” obiecano mu 
wypłacać pensję, dlatego też wstąpił do tego oddziału. 
Inaczej zachowywali się podczas badania wytrawni 
kryminaliści. Ci na wszystkie sposoby wykręcali się i 
kłamali, usiłując podać się za prawdziwych anarchistów, 
ideowych wrogów starego ustroju. Jednakże zdradzał 
ich od razu zdumiewający analfabetyzm polityczny. 


Aby jak najdokładniej wyłowić wszystkich bandytów, 
morderców i włamywaczy, którzy wkręcili się do 
oddziałów anarchistów, w dniu 13 kwietnia 1918 
roku WCzK opublikowała w gazetach następujące 
komunikat: 


!VUJVl|jINlKAi uuuli>UKUSYJSKIEJ 

NADZWYCZAJNEJ KOMISJI DO WALKI 

^.a K 2 MRKEWOLUCJ 4 1 SPEKULA¬ 
CJĄ PRZY RADZIE KOMISARZY LU- 
DOYYYCH 


Ogólnorosyjska Nadzwyczajna Komisja do Walki z 
Kontrrewoluqą i Spekulacją przy Radzie Komisarzy 
Ludowych prosi wszystkich obywateli poszkodowanych 
na skutek zbrojnych rabunków o stawienie się do 
kryminalnej milicji śledczej (zaułek Trzeci Znamienski) 
w celu rozpoznania grabieżców, zatrzymanych przy 
rozbrajaniu grup anarchistycznych. Zgłaszać się należy 
w ciągu trzech dni, poczynają od 13 kwietnia, w 
godzinach od dwunastej do drugiej. 

Przewodniczący Komisji 
Dzierżyński 

Anarchiści dostarczyli mi zajęcia na całą dobę. 
Sporządzono w tym czasie listy zatrzymanych oraz 
wstępnie zidentyfikowano ich i przesłuchano. W 
ciągu 13 kwietnia przekazałem stopniowo wszystkich 
aresztowanych milicji moskiewskiej. Sprawa band i 
oddziałów anarchistów w Moskwie została załatwiona 
ra^ na zawsze - ich wybrykom i samowoli położono 
kres. 



Podziękowania dla „Gumy” 














Historia@ 


Francisco Ferrer 



Scena rozstrzelania Francisco Ferrery w wiezieniu Montjuich 
w Barcelonie. Obraz malarza Constantiniego Flavia 

H istoria wojny domowej w Hiszpanii z 
oczywistych względów do dziś absor¬ 
buje uwagę osób związanych z anar¬ 
chizmem. Rok 1939, koniec wojny i zwycięstwo 
faszystów, to data, na której kończy się epoka, 
w której anarchizm można było traktować jako 
ruch masowy. Po II wojnie światowej nie znaj¬ 
dziemy już żadnego kraju, w którym tak jak w 
Hiszpanii do idei anarchistycznej przyznawało 
się kilka milionów ludzi. To, że anarchizm mógł 
się stać w latach 30-tych tak znaczącą siłą 
na hiszpańskiej scenie politycznej, zawdzięczać 
należy tysiącom aktywistów, którzy od końca 
XIX w. niestrudzenie dawali świadectwo idei 
wolnościowej. Jednym z nich był barceloński 
nauczyciel Francisco Ferrer Guardia. 

Ten kataloński działacz i pisarz o poglądach 
radykalnych, wojujący ateista, pedagog, pionier 
pedagogiki laickiej oraz publicysta anarchistycz¬ 
nego pisma La Revista Blanca urodził się w 
1859 r. Od wczesnej młodości był zaangażo¬ 
wany w działalność społeczną. Gdy przebywał 


na emigracji we Francji udało mu się zdobyć 
pieniądze na założenie szkoły. Powstała ona w 
Barcelonie. 

„Escuela Moderna” była unikalnym eksperymen¬ 
tem pedagogicznym. Co prawda nie propago¬ 
wano tam jawnie anarchizmu, ale fakt iż naczelną 
dyrektywą tej szkoły było nauczenie młodzieży 
myśleć oraz cenić duchową wolność, bez indok¬ 
trynacji patriotycznej, religijnej i propaństwowej 
sprawiało, że szkoła od samego początku stała się 
celem ataku opinii klerykalno-konserwatywnej. 
Szczególną zawziętością w zwalczaniu szkoły 
wykazywała się barcelońska kuria biskupia. 

31 maja 1906 doszło do zamachu na króla Al¬ 
fonsa XIII i jego narzeczoną. Zamachu dokonał 
w Madrycie 26-letni katalończyk Mateo Mor- 
ral de Rocca. Zginęło 15 żołnierzy z obstawy, 
jednak królowi i jego towarzyszce nic się nie 
stało. Mateo osaczony miesiąc później na stacji 
kolejowej koło Madrytu popełnił samobójstwo. 
W czasie śledztwa okazało się, że Mateo przez 
pewien czas pełnił w szkole Francisco funkcję 
bibliotekarza. W związku z tym Ferrera na 
krótko aresztowano. Władze nie mogąc jednak 
udowodnić żadnego związku pomiędzy Ferrerą 
a zamachem po krótkim czasie wypuszczają go 
na wolność. 
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45 min. muzyki . 

z czasów wojny domowej 36 r. 
panii, w oryginalnym wykonaniu, na be- 
nefitówej taśmie - dochód przeznaczony 
jest na działalność Kolektywu "Aktywność 
Społeczna" ze Słupska, 
pena: 4,- zł + poczta 


MÓZGOJAD RECORDS 
c/o: Michał Przyborowski 
skr. poczt. 65, 76-200 SŁUPSK 12 













Fakt ten jednak spowodował przylgnięcie do 
„Escuela Moderna” łatki szkoły terrorystów. 
Kilka lat później w Barcelonie doszło do ludowej 
rebelii. Interwencja zbrojna w Maroku zmusiła 
władze Hiszpanii do ogłoszenia poboru. Zaczęły 
mnożyć się dezercje i bunty rezerwistów. Na 
ulicy manifestowano niechęć do wojny. 

26 lipca rozpoczęły się strajki w Barcelonie; 
głównym postulatem było wstrzymanie wysy¬ 
łania rezerwistów do Afryki. Reakcja władz 
była natychmiastowa - do Barcelony wysłano 
posiłki Guardias Civiles. Wybuchły zamieszki. 
Oprócz demolowania sklepów i magazynów ze 
szczególną zaciekłością atakowano kościoły i 
klasztory, spłonęło 80 miejsc kultu. 

Do stłumienia zamieszek użyto artylerii, nic 
więc dziwnego, że już 31 lipca policja mogła 
aresztować 3500 osób. 450 osób skazano na 
kary więzienia, 17 na karę śmierci, 5 wyroków 
wykonano. 

W samych rozruchach zginęło 8 policjantów a 
142 zostało rannych, ze strony ludności cywilnej 
zginęły 104 osoby (w tym 2 zakonników). 

W literaturze anarchistycznej jako komentarz 
do tych wydarzeń cytuje się list Anselma Lo- 
renzo do Tarrida del Marmol przebywającego w 
Londynie, napisany już 31 lipca. Nestor ruchu 
określa wydarzenia w Barcelonie jako „rewolu- 
cje społeczną, wywołaną przez sam lud, nikt do 
niej nie podburzał, ani nikt nią nie kierował, 
ani liberałowie, ani nacjonaliści katalońscy, ani 
republikanie, ani socjaliści”. 

Tym niemniej odpowiedzialnością za całość zajść 
obarczono anarchistów. Pretekstem był tekst 
ulotki, którą kolportowano podczas rozruchów. 
Nawoływano w niej m.in. do usunięcia władz i 
rozwiązania armii, co jednoznacznie wskazywało 
na inspiracje ideą anarchistyczną. 

Tak więc władze miały wreszcie idealny pretekst, 
by raz na zawsze pozbyć się twórcy „Escuela 
Moderna”. Pomogła w tym odgrzebana historia 
zamachu na króla sprzed dwóch lat. 

Pod silnymi naciskami miejscowego kleru au¬ 
torem ulotki okrzyknięto Francisco Ferrera, 
dodatkowo uznano go winnym kierowania gru¬ 
pami podpalaczy. Argument, że Ferrer w czasie 
rozruchów był w Londynie, nie zdołał przekonać 


ani prokuratury, ani sędziego. 

W dniu 13 października 1909 pod murem 
więzienia Montjuich Franncisco Ferrer zginął 
od kul plutonu egzekucyjnego. 

Szkoła nie zdołała przeżyć swojego twórcy. 

Pimpid S. 


Biblioteka NA PIERWSZEJ LIND 
przedstawia nowe wydawnictwa: 
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Niniejsza broszura to krótka 
historia powstania antybotsze- 
wickich marynarzy z Kron- sztadu, 
które miało miejsce zimą 1921 r. 
Bunt Kronsztadzki to symbol walki 
myśli wolnościowej z biurokra¬ 
tycznymi koncepcjami autorytar¬ 
nych komunistów. Pomimo, że od 
tych wydarzeń minęło już blisko 
osiemdziesiąt lat, doświadczenia te 
są ciągle przejrzyste i warte 
zastanowienia. 


Errico Malatesta 


"Między chłopami - 
rozmowa o anarchii" 


E. Malatesta to jeden z najwy¬ 
bitniejszych teoretyków anarchiz¬ 
mu. "Między chłopami • rozmowa 
o anarchif to, przedstawiona w 
postaci dialogu, agitacja anar¬ 
chistyczna skierowana do chło¬ 
pów. W sposób jasny i prosty 
przedstawia założenia anarcho- 
komunizmu, sposobu podziału 
dóbr i pracy w społeczeństwie 
anarchistycznym • widziane ocz¬ 
ami anarchistów z XIX w.. 


w przygotowaniu: 

E : Mablesta - "W czasie wyborów 1 ; Max Netlau ■ •Solidarność i odpo¬ 
wiedzialność w walce klasowej 1 ; Nestor Machno - "ABC rewolucyjnego 
anarchizmu, M. Bakunin - "Katechizm Rewolucyjny"-. 

dostępne, obok ponad 40-tu innych tytułów, doty¬ 
czących anarchizmu, libertarianizmu i kontrkultury 
w Wydawnictwie RED RAT. Cena ok. 1,-zł + pocz¬ 
ta. Katalog po przesianiu zwrotnego znaczka. 


Anarchistyczna Oficyna Wydawnicza 

"RED RAT’ 

c/o: Artur Wyrwa, skr. poczt 39 
65-182 Zielona Góra 5 



















Z ATLANTYDY NA KOLYMĘ 


Z ycie ludzkie to nieustanny kontakt z taje¬ 
mnicą istnienia i absurdem własnej pojedyn- 
czości groteskowo wojującej z nieogarnioną 
ośmiornicą całości. Świadomość instynktu kosmicznego 
czyli poczucia łączności z uniwersalną strukturą jest 
archetypiczną, prastarą formą ludzkiej świadomości. W 
owym heroicznym łączeniu się z bezmiarem poszcze- 
gólność istnienia chce przekroczyć swą skończoność 
i ulotność. Chce pogrążyć się w oceanie żywiołu 
za cenę depersonalizacji, pozbawienia się tej „korony 
stworzenia” czyli mydlanej bańki ego. Nie zawsze to co 
ciasne i bezpieczne jest najwyżej cenione na giełdzie 
wartości kosmicznych. Trud jednostkowego istnienia 
zmierza ku nieuchronnemu rozwiązaniu. Zatrata in¬ 
dywidualności to przecież nie śmierć to tylko zmiana 
struktury, zmiana środowiska, w którym przebywa 
to co odwieczne i nieśmiertelne, czyli Energia. Na 


początku była Energia i na końcu będzie Energia. 
Po drodze jest koktajl Mołotowa Materii z Energią. 
Zatem opróżnijmy swą przydziałową menażkę koktajlu 
i w drogę, może po następny przydział... 

Religia jest najgorszym rozwiązaniem ludzkiego dyle¬ 
matu jakim jest spotkanie z tajemnicą. Najgorszym bo 
usiłującym udzielić odpowiedzi na pytanie retoryczne. 
Te odpowiedzi, ich rozbudowane konstrukcje i freski 
to figury snu człowieka, który usnął w beciku religii. 
A ponieważ tajemnica jest bestią i aniołem w jednej 
osobie, uśpiony umysł wyciąga rączki do anioła a 
wtedy kąsa go demon. Gdy umysł śpi rodzą się 
demony, archipelag Gułag, Cyklony B i grzyb w 
Hiroszimie. Rodzą się boleśnie namacalnie. Anioły zaś 
żyją tandetnie i nachalnie na świętych obrazkach do 
czasu, gdy zastąpią je rozkraczone pizdy z pornosów. 
I właśnie człowiek śniąc sen o dobrze rozbija sobie 







Z Atlantydy na Kołymę 
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głowę o kant zła. Uśpiony grzechotką religii... 

Pisanie o sprawach zamiany duchowej przygody na 
religijną piaskownicę to moja pasja. Mam ich wiele, 
ale ta cwałuje na najbardziej spienionym koniu. 
Mam poczucie tego, że me doświadczenia w tej 
tragikomicznej dziedzinie są kalkokopią przeżyć wielu 
innych znanych mi i nieznanych bliźnich. Zawsze 
jednak pokrzepia mnie przypuszczenie, iż podobną 
treść podaję w sobie tylko właściwej formie, czyli 
panierce werbalnej. Lubię dużo pytać - siebie i innych - 
nie oczekując odpowiedzi, pędząc autostradą pytań ku 
bezsłownej odpowiedzi. Moi pobratymcy, poszukujący 
i pytający podobni są zarówno do Koziołka Matołka, 
Greka Zorby, Anioła Ślązaka czy Paracelsusa. Każdy 
pytając zbiera zasługi dla odpowiedniej odpowiedzi. 
Dla najbardziej zasłużonych nie ma odpowiedzi... 

Ale do rzeczy. W przedchrześcijańskiej Europie ludz¬ 
kie potrzeby transcendencji realizowane były w kultach 
agramo-misteiyjnych. Były one naturalnymi formami 
religijności, co nie oznacza że doskonałymi, ale za¬ 
pewne mniej toksycznymi od teologicznego bełkotu 
neojahwizmu. Można przypuszczać, że były one próbą 
zakorzenienia człowieka w Naturze, duchowej inte¬ 
gracji z kosmicznym wszechbytem. Chrześcijaństwo 
wyrwało człowieka z naturalnego kontekstu ducho¬ 
wego doświadczenia i pod przymusem zainstalowało 
na orbicie Jedynego Boga, wytworu sozotechniki, 
elit kapłańskich aby „naród rósł w głupotę, a partii 
wybrańców żyło się dostatniej”. Wyznawca wdeptany 
został w proch ziemi karzącą piętą Wszechmogącego, 
czyli w poczucie grzeszności ciała, plugawości seksu, 
wrogości natury oraz poczucia bezradności i znikomo- 
ści wobec potęgi „Boga-Ubeka”. Złowieszczy chorał 
czarnych nietoperzy sączył mu do ucha nieustający 
kanon dogmatyczny: „nie ma zbawienia poza Ko¬ 
ściołem . Życie duchowe Europy pod wpływem owej 
formaliny ideowej zamieniło się w jałowy przemiał 
teologicznych abstraktów. W podświadomości ubez¬ 
własnowolnionych umysłów, ograbionych z możliwości 
zdobywania samowiedzy gromadziły się mroczne moce 
destrukcji. Zaowocowało to powstaniem nekrofilnej 
kultury, a więc siewca po owocach rozpoznany został. 
Wiek XX był czasem gwałtownego owocobrania. Na 
Kołymie, w Oświęcimiu, w Afganistanie i Kuwejcie 
obficie rozsypały się kosze z plugawym owocem. 
Obecne czasy noszą znamiona schyłku i rozkładu 
kultury judeochrześcijańskiej. Islam, wyrosły z tego 
samego pma jest samozjadającym się nowotworem. 
Samobójcze rajdy terrorystów intifady są papierkiem 
lakmusowym duchowej kondyqi dzieci Allaha. Ale nie 
łudźmy się, że rozpad zmurszałej scenografii dziejowej 
będzie świtem duchowej niepodległości. Jak od wieków 
bywało zmienione zostaną jedynie dekoraqe w teatrze 
absurdu. Nie ma ostatecznego rozwiązania kwestii 
żydowskiej... 


Jak już wspomniałem lubię przechadzać się ścieżkami 
tajemnicy i tak zadawać pytania aby zasłużyć na brak 
odpowiedzi. Usatysfakq'onowani odpowiedzią śpią w 
religijnych kołyskach, gryząc się i kopiąc przez sen, zaś 
liczni udzieliwszy sobie odpowiedzi z katedry własnego 
ego udają przebudzonych, choć tylko lunatykują. 
Ostatni spacer, który odbyłem w towarzystwie adep¬ 
tów Klubu Miłośników Sztuki Królewskiej zaprowadził 
mnie do wsi Węsiory. Wieś ta leży w sercu Kaszub 
na trasie z Kartuz do Sulęczyna. Odbijając 2 km 
od drogi w kierunku jeziora dotrzeć można do sta¬ 
rożytnego sanktuarium pomorskich Słoń im. Stanowią 
je kamienne kręgi i kurchany grzebalne pokryte ka¬ 
miennymi kopułami. Obiekty kultowe rozlokowane są 
na zboczach wzgórza przylegającego do jeziora. Bez 
przesady miejsce to nazwać można osobliwym. Przy¬ 
czyną jest nie tylko to, że skrywa w sobie tajemnicę 
nieznanego kultu, ale także, że było kulturowo odrębne 
od otaczającego je ludzkiego skupiska owych czasów. 
Prowadzone tu badania archeologiczne informują o 
tym, iż twórcami sakralnych obiektów byli przybysze z 
zewnątrz. Nieliczne odnalezione przedmioty wskazują 
na prawdopodobieństwo, iż byli to osiadli przejściowo 
na tej ziemi wojownicy goccy. Wędrówka Gotów 
przez ziemie starożytnej Europy była tajemniczym 
zjawiskiem noszącym cechy misji religijnej. Kim byli 
owi krwawi misjonarze, którzy szlak swej wędrówki 
znaczyli także pieczęciami kamiennych sanktuariów, 
zapewne nigdy się nie dowiemy. Może to dobrze, 
gdyż postacie mityczne wyłaniają z podświadomości 
umysłu archetypiczne wizje. Wędrowny wojownik to 
uosobienie mocy jasności walczącej z mrokiem chaosu. 
Wszelkie starcia pomiędzy biegunami uniwersum to 
sprężyna napędowa przemian kosmicznych i 
procesu duchowej integraqi ludzkiego umysłu. Kiedy 
w osiadłość wbija się klinem wojowniczy świat nomada 
powstaje nowa jakość. Leje się krew, lecz także 
doskonali się, uzupełnia się duch w swej odwiecz¬ 
nej wędrówce ku kosmicznej samoświadomości. Goci 
przebywali na Pomorzu Gdańskim około 50 lat i 
odcisnęli swe materialne i duchowe piętno na obliczu 
naszej ziemi... 

Wchodzimy w las. Z leśnego poszycia sterczą bloki 
kamienne surowe i obrobione, ułożone w kręgi, sto¬ 
jące pojedynczo lub grupowo. Dostrzec też można 
usypane ludzką ręką kurhany otoczone symbolicznym 
kamiennym wałem i opatrzone Stellą kamienną na 
szczycie. Te kamienne twory ustawił w magiczne konfi- 
guraqe gocki szaman powołując na miejscu pochówku 
swych przodków sanktuarium kultu, w którego arkana 
wtajemniczał w czasie misteriów swych ziomków Nie¬ 
wiele wiemy o religii Gotów. Nie była ona zapewne 
skomplikowaną formą mitologiczno-obrzędową lecz 
ekstatycznym kultem zbliżonym do szamanizmu, który 
na przestrzeni tysiącleci i w różnych częściach świata 
przyjmuje zadziwiająco podobny w swych przejawach 
system symboli i ceremonii. Ideą szamanizmu jest 









wejście w taki stan świadomości, w którym odczuwa 
się namacalnie oddziaływanie energii natury, przeżywa 
solidarność duchową z bezmiarem kosmosu, kontak¬ 
tuje z duchami zmarłych, zwierząt i opiekunów miejsc. 

Dla osiągnięcia owego stanu świadomości odmiennej 
używa się substancji halucynogennych pozyskanych z 
roślin, np. muchomora czerwonego i bielum dzię- 
dzieżawej w tej strefie klimatycznej Europy. Mozę 
to też być wino, piwo, zbiorowy taniec i śpiewy 
czy też ekstatyczne bębnienie. Można go także osią¬ 
gnąć przebywając w miejscach szczególnego natężenia 
energii ziemi. Takie miejsca zwane „czakramami 
znane są w wielu częściach świata. Są mmi Wzgórze 
Wawelskie, Góra Ślęża, Wzgórze Watykańskie, skała 
świątyni Jerozolimskiej, Góra Athos i inne. Zapewne 
o niezwykłej aurze tych miejsc decyduje siatka kry¬ 
staliczna skał wyrastających ponad powierzchnię ziemi 
i głęboko zanurzonych w jej wnętrzu. Skały te, czyli 
twory kamienne, przeważnie granitowe i bazaltowe, 
emitują silne pole magnetyczne. Owo pole wpływa 
w sposób szczególny na ludzką świadomość, a także 
na zachowanie zwierząt, wzrost roślin i odmienność 
lokalnych zjawisk atmosferycznych. Przypuszcza się, ze 
dużą rolę odgrywa też dwuśrodowiskowe ulokowanie 
kamienia. Na jego podziemną, „piekielną’’ częsc od- 
działywują wody podskórne i naturalne ciepło ziemi, 
zaś część napowietrzna „niebieska” wchłania energię 
słoneczną, obmywają deszcz i atakuje mróz. Zapewne 
wywołuje to znaczną „różnicę potencjałów”, a więc 
intensywną cyrkulację energii, a więc także nasilenie 
oddziaływania jej pola. Ważne jest także tworzywo, 
z którego zbudowana jest skała. Składnik zasadniczy 
to krzem, pierwiastek życia, matryca różnorodnych 
procesów elektrycznych i bioelektrycznych. Granitowe 
menhiry i stele Węsiorów zawierają niezwykle wiele 
bo aż 40 procent krzemu, występującego w postaci 
krystalicznego kwarcu. Kamienne bloki tworzące kręgi 
lub zwieńczenia kurhanów nadają pejzażowi archa¬ 
icznego dostojeństwa i tajemnicy. Prócz właściwości 
energetycznych tworzą zapewne nieznany kalendarz 
astronomiczny i zapis wiedzy o kosmosie, której 
depozytariuszami byli goccy wojownicy. 

Znawcy tematu potrafią odtworzyć charakter ceremonii 
sakralnych odbywających się zgodnie z rytmami natury 
i kosmosu, a także polegających na kontaktach z 
duchami, leczeniu chorób, lub uzyskiwaniu stanu 
długotrwałego transu. Ponoć w tym niezwykłym stanie 
wojownicy goccy dokonywali niebywałych wyczynów 
na polu bitwy i w wielodniowych przemarszacn. 
W celu wywoływania duchów dokonywali krwawych 
ofiar. Choć posiadali głęboką wiedzę duchową i 
często doświadczali stanów mistycznych, byli z wyboru 
nacją wojowniczych nomadów, duchów niespokojnych, 
stroniących od monotonii i powściągliwości życia 
osiadłego. Swych zmarłych oddawali ziemi me poddając 


kremadi, w bogatych strojach i biżuterii, lecz bez 
broni, gdyż ta przydatna była w polu. Całopalenie było 
procederem pochówkowym charakterystycznym dla 
Słowian. Odmienny rodzaj grzebania zmarłych Gotow 
i Słowian świadczy zapewne o różnym zapatrywaniu 
na ekschatologię czyli pośmiertne losy człowieka. Otoz 
wyznawcy religii solamej. Słowianie pragnęli zapewne, 
aby uwolniony z okowów ciała zmarły dostał się do 
słonecznej domeny niebios. Jeśli chodzi o wierzenia 
Gotów, to być może jako wyznawcy szamańskiego 
mistycyzmu pragnęli, aby zmarły powrócił do łona 
Matki Ziemi, aby połączyć się z duchami przodków. Od 
wieków ludzie pragną zamówić sobie losy pośmiertne 
jak dobry deser po obiedzie, przeważnie ciężkostrawny. 

Nie zapuściwszy korzeni Goci wyruszyli na południe, 
ku Morzu Czarnemu w III wieku n.e. wypełniwszy 
zapewne misję. Przekazali wiele swej wiedzy religijnej 
i kultury materialnej mieszkańcom naszej ziemi. Jak 
głosi tradycja ezoteryczna byli ponoć potomkami le¬ 
gendarnych Atlantydów i poczuwali się do przekazania 
swej wiedzy ludom Europy. Czy była to misja do¬ 
brej woli, czy fanatyczne „nawracanie barbarzyńców 
na razie nie wiemy. Prawdopodobnie jednak byli 
strażnikami potężnej mocy, gdyż jak twierdzą znawcy 
cmentarzysko w Węsiorach strzeżone jest przez szesc 
duchów opiekuńczych, nie lubiących ponoć niegod¬ 
nych zachowań ludzi współczesnych. Okoliczna ludność 
twierdzi, że zabieranie kamieni z dziwnego miejsca 
sprowadza nieszczęście na nieświadomego rabusia. Nie 
warto próbować czy jest to prawdą, bo są rzeczy pod 
słońcem i księżycem tej ziemi, o których filozofom 
i fizykom kwantowym się nie śniło. Jeśli dodamy 
jeszcze wieść, iż w pewne dni kamienne stele emitują 
o zmierzchu tajemniczą światłość to nada to zjawisku 
większej powagi... 

To tyle o niezwykłości miejsca i tajemnicy jego twór¬ 
ców Teraźniejszość jest zaś mniej imponująca. Teren 
kamiennych kręgów w Węsiorach, zabytek kultury 
wielkiej klasy nie ma należytej ochrony i me ma 
też funduszy na prowadzenie badań archeologicznych. 
Nie ogrodzony obszar „ziemi świętej” jest własnością 
Zarządu Lasów Państwowych, które utrudniają gminie 
prowadzenie jakiejkolwiek sensownej opieki i właści¬ 
wego zagospodarowania miejsca. Ciekawe jak długo 
absurd biurokratyczny decydować będzie o kształcie 
współczesnego nam świata i stosunku do przeszłości. 
Stojąc przy płonącym ognisku i obserwując magiczną 
latarnię księżyca odbijającą się w wodach jeziora 
zastanawiałem się, czy potomkowie Atlantydów prze¬ 
wracają się w pobliskich grobach. A może sposobią się 
do nowej misji uzdrowienia upadłego świata. Podobno 
czas apokalipsy depcze nam po piętach. 

Antoni Kozłowski 

Napisane w noc zaćmienia księżyca 26/27 09 96 r. 








PRAWO DO POSIADANIA BRONI... 



W IELKA BRYTANIA. Sean Gabb, działacz 
wolnościowy związany ze znaną czytelni¬ 
kom „Maci” grupą Libertarian AUiance, 
wziął udział w radiowej dyskusji nt. prawa do posiadania 
brom. Jego przeciwnikiem był niejaki Tobias Bernstein z 
organizacji Society Against Guns in Europę (Towarzystwo 
Przeciwko Broni w Europie). Oto ciekawsze fragmenty 
tej dyskusji: 7 

Gabb: (...) Jeśli zabrania się posiadania broni, uczciwi 
ludzie nie mają żadnych środków, aby się bronić; a 
przestępcy - którzy zawsze zdobędą broń, jeśli będą 
chcieli - będą mogli spacerować wśród nas jak lisy 
pomiędzy kurczętami. Inną rzeczą, którą przeoczają 
często zwolennicy zakazu posiadania broni jest to, że 
największym gwałcicielem prawa do życia, wolności 
i własności w dwudziestym stuleciu jest państwo To 
państwa pomordowały około 250 milionów ludzi w tym 
stuleciu. Nie słyszę żadnych głosów wzywających do 
rozbrojenia policjantów, których widzimy na lotnisku 
Heathrow, z ich półautomatycznymi Hecklerami i 
Kocham:. Nie widzę żadnej paniki wywołanej tym, że 
przed biurami El Al na Regent Street stoi policjant 
z półautomatem. Przypuśćmy, że to oni wpadną w 
amok. Ludzie myślą: „Nie, pewnie, że nie! Oni to 
państwo. Oni są szkoleni”. Faktem jest, że słudzy 
państwa wpadają w amok. Przywdziewają mundury i 
wysyła się ich do zabijania ludzi. (...) 

Gabb (c.d.): (...) Nie ma żadnej sprzeczności między 
moim prawem do posiadania broni a prawem kogoś 


innego do pozostania żywym. Pozwolę sobie to 
zilustrować. W 1933 r. w Niemczech doszedł do 
władzy Hitler. Natychmiast przystąpił do rozbrajania 
Zydow, komunistów i wszystkich innych, których uważał 
za niepożądanych dla swego reżimu. Skoro tylko zostali 
oni rozbrojeni, nie byli w stanie zapobiec stłoczeniu 
siebie jak bydła w obozach koncentracyjnych. 

Prowadzący: To jest wybiórczy przykład. 

Gabb: To nie jest wybiórcze. 

Bernstein: To jest propagowanie paranoi. Codziennie 
czytam w Internecie i od amerykańskich patriotów 
przysyłających mi pocztę elektroniczną, tę propagandę 
strachu przed rządem. Jeili nie ufasz swojemu rządowi 
i swojej policji, czy możesz ufać samemu sobie? 
Wyrządzamy szkodę słuchaczom tego programu nie 
przerywając propagowania tej paranoi. 

Gabb: To nie jest paranoja. Mówimy o milionach 
pomordowanych przez państwa w tym stuleciu. Na 
miłość Boską, czy pan naprawdę ufa państwu? Jeśli 
tak, dlaczego martwi się pan o konstytucję i prawa 
mające je powstrzymać? 

Bernstein: Czy pan ufa swemu państwu? 

Gabb: Nie, nie ufam państwu. 

Bernstein: Ma pan paranoję na punkcie ludzi, których 
pan wybrał do rządu. Myślę, że jest to bardzo smutne. 
Myślę, że ten dżentelmen nie powinien znaleźć się w 
tym programie. 

Gabb: Czy wzywa pan do cenzury? [Bez odpowiedzi]. 

Po tej dyskusji Sean postanowił przyjrzeć się bliżej, 
kto zacz Tobias Bernstein i czym jest jego organizaria. 

W ulotce SAGĘ wyczytał, że stowarzyszenie to 
jest „międzynarodową grupą nacisku”, która „dąży 
do zniesienia prywatnego posiadania wszelkiej broni 
palnej w Wielkiej Brytanii i Europie”, która „aktywnie 
naciska na rządy, Komisję Europejską i organy 
porządku w całej Europie, aby natychmiast zmieniono 
obecne prawo dotyczące prywatnego posiadania broni” 
i która „prowadzi kampanię na rzecz wprowadzenia 
obligatoryjnej kary więzienia za nielegalne posiadanie 
brom palnej”. Przy SAGĘ działa SAGĘ Community 
and Charitable Services, zarejestrowana organizacja 
dobroczynna, mająca na celu zbieranie funduszy na 
rzecz działalności SAGĘ. 

Ponieważ brytyjskie prawo nie dopuszcza możliwości, 
aby organizacje dobroczynne (korzystające z przywi¬ 
lejów podatkowych) angażowały się we wspieranie 
lobbies, Sean zwrócił się do prasy, by zainteresowała 
się tym przypadkiem. Okazało się, że Tobias Bernstein 
(sekretarz generalny SAGĘ) nazywa się naprawdę 
William Bemson i niedawno opuścił więzienie, w 
którym odsiadywał wyrok za oszustwa finansowe.’ Po 
ujawnieniu tego faktu Bemson złożył rezygnację. 

(js) 
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Radio 



S ąuattersi, działacze i entuzjaści radia z Lower 
East Side, zainspirowani sukcesem rozprze¬ 
strzeniającego się ruchu nadajników małej 
mocy dołączyli swoją wspólnotę do wciąż rosnącej 
listy radykalnych grup z „pirackimi” staqami, nada¬ 
jącymi na nadajnikach małej mocy. Podążając za 
przykładem już istniejących stacji takich jak Black 
Liberation Radio (nadającej w Springfield Ohio) i Free 
Radio Berkley (w Bay Area), we wrześniu *95 został 
utworzony kolektyw Steal This Radio. Od samego 
początku rozpoczął on gromadzenie wyposażenia oraz 
technicznych doświadczeń z myślą o utworzeniu stacji 
radiowej z nadajnikiem małej mocy, która służyłaby 
społeczności Lower East Side. 

Na początku listopada zeszłego roku STR zakupił 
części aby złożyć pięciowatowy nadajnik, część z nich 
dostał od Stephena Dyniferia z Free Radio Berkley 
zaangażowanego w głoszenie ewangelii „grass-roots” 
od Centralnej Ameiyki do Alaski. 

Wzorując się na doświadczeniach starego radiowca, 
który wie „co i jak”, kolektyw wybudował całkowicie 
pozbawioną pionu antenę nadającą się jednak do 
wysyłania fal radiowych. Ze szczytu dachu dokonał 
pierwszej próby wyposażenia i przed dniem dziękczy¬ 
nienia byli już na antenie. Rozpoczęli nadawanie na 
88,7 FM używając pożyczonego stołu (obrotowego), 
podarowanych, przerobionych magnetofonów i mikse¬ 


rów oraz reszty wyposażenia różnego pochodzenia. 
Przez pierwszych kilka miesięcy stacja nadawała tylko 
w piątki od zmierzchu do wczesnych godzin rannych, 
lecz jej twórcy byli pełni nadziei na szybki rozwój 
radia. 

Przemieszczając się co tydzień w inne miejsca, ko¬ 
lektyw szybko stał się znany z najlepszych w mieście 
ruchomych ekip prezentujących muzykę na żywo, po¬ 
ezję, beletiystykę, spektakle oraz różnorodną muzykę 
z taśm i płyt puszczaną przez ekspansywną grupę 
DJ’ów. 

Przenośna stacja umożliwiła również przedstawianie 
wydarzeń na żywo, takich jak benefit Abc No 
Rio Zapatista Art Show, chociaż stworzenie takich 
właśnie audycji z zespołami na żywo postawiło przed 
kolektywem spore wyzwanie. Wprawdzie większość 
pirackich stacji może rozpocząć swą działalność za 200 
USD, używając nadajnika małej mocy, magnetofonu 
i mikrofonu, lecz STR od samego początku miało 
namiar na coś bardziej ambitnego. Fast Forward, szef 
techniczny stacji opisuje zadanie STR: „Tworzenie 
takiego rodzaju programu jak nasz - prezentującego 
przedstawienia, sprawozdania na żywo, rozmowy na 
antenie z otwartą dyskusją i pewien rodzaj wolnych 
form dźwiękowych domowego laboratorium Audio 
Damage serwowanego kilka nocy w tygodniu - wymaga 
naprawdę więcej niż walkman i mikser. Powiedzmy 
500 USD na dobry początek i wtedy dopiero można 
zacząć coś robić”. 

Członkowie STR zdają sobie sprawę iż jest to wciąż 
dalekie od minimalnej kwoty 60.000 USD początkowych 
kosztów, które jak to oszacował przemysł radiowy 
są wymagane do najmniejszej FCC licenqonowanej 
stacji. 

Zwiększając moc najpierw do 12 watów w styczniu, 
a potem w kwietniu do 20 watów, staqa rozszerzyła 
również swój program. Podczas gdy radiowe wyprawy 
należą już do przeszłości, stacja rozrosła się gwałtownie, 
zyskując większą różnorodność. 

Teraz nadając 5 dni w tygodniu (poniedziałek, środa, 
piątek, sobota, niedziela), STR prezentuje anar¬ 
chistyczne „Njusy”, wydarzenia, kalendarz imprez i 
wydarzeń dla społeczności, raz tygodniowo wywiad, 
talk skow, jak również kilka godzin audycji w języku 
hiszpańskim. 

„Zawsze naszym zamiarem było tak szerokie rozwi¬ 
nięcie tematów naszej audyqi jak to tylko możliwe. 
Pffezentowanie nie tylko ulubionej muzyki naszych 
słuchaczy, ale również spraw, które mogłyby zain¬ 
teresować i przemówić do wszystkich mieszkańców 
Loisaida - squattersów, niskodochodowych lokatorów, 
działaczy i ludzi niezaangażowanych” - mówi Quee- 
queg - członek kolektywu - „Nie sądzę, że można 
wytłumaczyć filozofię radia pirackiego jakąkolwiek inną 
potrzebą jak społeczna”. 









Kolektyw zdaje sobie sprawę, że koncentracja mediów 
w rękach korporacji takich jak Time-Warner, TUmer, 
Capital Cities i innych, z któiych każda posiada udziafy 
w radiu, transmisjach tv, telewigi kablowej, produkrii 
filmów i publikacjach, stworzyła potrzebę przejęcia fal 
radiowych przez społeczeństwo dla swojego własnego 
twórczego użytku. Jest kilka sposobów na urzeczywi¬ 
stnienie tego. „Fale radiowe są własnością publiczną, 
lecz rząd obstaje przy prawie wyłącznego kierowania 
tą powszechną własnością. Potem przekazuje je sek¬ 
torowi i korporaqi, który zainteresowany jest jedynie 
zyskami” - mówi Queequeg. 

Inny członek kolektywu, DJ. Chrome: „Naszym celem 
jest umożliwienie ludziom z sąsiedztwa wypowiadanie 
się na różne tematy i stworzenie machiny, która 
pomogłaby w organizowaniu się społeczności Lower 
East Side . Na koniec Chrome zaprezentował coty¬ 
godniową audycję „Sąsiedzkie wiadomości i poglądy”, 
z wywiadami i rozmowami na tematy, które dotyczą 
głównie społeczności Lower East Side. Ostatnia audy¬ 
cja zawierała oryginalny wywiad z liderką Democratic 
District Margaritą Lopez, która działa w Loisaida od 
długiego już czasu i jest ona szczerym przeciwnikiem 
radnego Antonio Pagana. 

DJ. Chrome dodaje jeszcze: „W sąsiedztwie takim jak 
nasze, w którym dominuje klasa robotnicza wielu ludzi 
nie ma czasu czy wystarczającej energii aby zaprzątać 
sobie głowę zdobywaniem informacji o rzeczach, 
które dzieją się tuż obok, które mają ogromny 
wpływ na tych ludzi (rozwój nieruchomości, ubezp. 
miasta...). Natomiast te informacje, które do nich 
docierają są najczęściej przedstawione tylko z jednego 
punktu widzenia. Z naszego programu słuchacze 
mogą dowiedzieć się o sprawach swoich sąsiadów. Jak 
również mogą oni wprowadzić do programu tematy 
ich dręczące lub interesujące i przedyskutować je” 
Organizatorzy STR postrzegają stacje o małym zasięgu 
jako pewnego rodzaju wielki społeczny bęben do 
walenia w który ludzie mogą dołączyć kiedy tylko 
poczują taką potrzebę. 

„Aby to działało” - mówi członkini kolektywu Grace 
OMalley - „stacja musi rozwinąć zasięg nadawania 
tak, aby społeczeństwo mogło współuczestniczyć w 
tworzeniu audycji. Jeżeli ktoś ma pomysły, które 
mogłyby zainteresować i być przydatne, ogłoszenia czy 
też chce opowiedzieć o wydarzeniach, może śmiało 
przyjść z tym do nas - jesteśmy od tego aby znaleźć 
sposób na dopasowanie tych pomysłów do reszty 
programu”. Grace dodaje jeszcze: „Jedyną regułą 
dotyczącą ustalania programu jest odrzucanie tekstów 
pełnych nienawiści”. 

Fast Forward porównując obszar słyszalności STR 
z innymi stacjami o nadajnikach małego zasięgu, 
wskazuje na ogromny potencjał stacji.” W przybliżeniu 


nasza słyszalność rozciąga się od zachodniego krańca 
Williamsburga do okolic Bowery i od Delancey Street 
do Stuyvesant Tow. Stacja taka jak Radio Free 
Berkley ma lepsze położenie, z którego łatwiejsze jest 
wysyłanie sygnałów na duże odległości, podczas gdy 
sygnały naszej stacji muszą przedzierać się przez bloki 
betonu i stalowe konstrukcje. Ale dobrą stroną tego 
jest, iż razem ze wszystkimi blokami, mieszkańcami 
itp. mamy na tej ściśniętej powierzchni około 75 
tysięcy ludzi, do których docierają fale STR. Dzięki 
temu nie musimy wysyłać sygnałów aż tak b. daleko, 
aby zyskać dużą grupę potencjalnych słuchaczy”. 

Ale jak wielu ludzi słucha? 

„Spora część ludzi narzeka, iż nie udaje im się 
złapać STR” - mówi Fast Forward - „Niektórzy z 
nich mieszkają na krańcach zakresu nadawania naszej 
s^i. Muszą więc oni założyć lepszą antenę lub 
spróbować przemieszczać swój odbiornik radiowy po 
mieszkaniu na różne strony tak długo, aż uda im się 
znaleźć sygnały STR. 

Pełni nadziei, iż ludzie nie rezygnują z prób złapania 
naszej stacji na swoich odbiornikach, mamy zamiar 
zwiększyć częstotliwość sygnałów nadawania. 

Wybrane audycje radia Steal This Radio (88,7 FMV 
Środa 

„Sin Fronteras” z DJ’ami Macha i Scooter - 
hiszp.-angielska: polityka, muzyka, wywiady i dys¬ 
kusje. 

„Godzina punk” z DTem Homebray Chrome i D.T. 
Shaker Hard core - stara szkolą, cmst i oi od 77 do 
dnia dzisiejszego. 

Piątek 

„Sąsiedzkie nowości i wiadomości” z DJ Chrome, 
Argo, Piratem Jenny, Towno i Fast Forward. 

Wywiady, dyskusje i kalendarz wydarzeń - dotyczące 
polityki, kultury Lower East Side. 

Niedziela 

„Out of the Shadows” - Audyga Radykalnych Femi¬ 
nistek z Piratem Jenny - odkrywanie walki i życia 
kobiet. 3 

„Korzenie odoru” z Lisą i Donny’m: Reggae, brzmienie 
trzeciego świata i ich świadomość. 

Poniedziałek 

•W mo ™ NYC z Argo i Cabbie” - przyspieszony 
kurs rynsztokową filozofii z kokpitu. 

„Godzina niespodzianek z Fast Forwardem” - muzyka, 
teatr, ogłoszenia, njusy, itp. 

Teatr: dramat i komedia - z członkami STR jako 
aktorami i lokalnymi talentami. 

+ Program dla dzieci „The Children Show” z 
Mary Read każdego poranka sobotniego - lepsze niż 
kreskówki!!! 


Tłum. Agnieszka & Mikołaj 







Do tych co się Mad czepiają, ajc nie 



O d czasu, kiedy po opublikowaniu w „A 
Cappelli” (jedno z pism na naszej drodze 
do „Maci”) tekstu o homoseksualistach od 
znajomej rodzimy z kręgów opozyqi dowiedzieliśmy się, 
iż jesteśmy gwałcicielami dzieci („pedały pomieszały 
im się z pedofilią) zrozumieliśmy, że jesteśmy „źli i 
niedobrzy” i że nie wszyscy muszą nas kochac. A 
że bawimy się w rewoluqę i gazetki od dawna 
niewiele nas już może zdziwić, więc i kolejny wysyp 
młodych radykałów (czerwonych, feministek, prolife ów, 
hardline’ów itp.) przyjmujemy jako naturalną kolej 
rzeczy. Ubawiło nas tylko wezwanie niektórych z 
w/w do bojkotu „Maci” jako reakcyjnej, prawicowej, 
seksistowskiej, etc. Jest żenujące, gdy „altematywiści” 
zachowują się jak obrażony konsument, który me 
tylko sam nic nie robi, ale i na otoczenie wpływać 
nie potrafi inaczej niż grożąc: „baw mnie, albo cię 

nie kupię”. . 

Taka kontestacja nie jest groźna nawet dla wielkich 
ponadnarodowych korporacji (skoro wybieramy do 
„odstrzału” McDonalnd’sa, Shella itp., a nie ruszamy 
Meszty, zwłaszcza zaś samej zasady kupowania zamiast 
tworzenia samemu). A przecież im zależy na zysku - 
„Mać” wydawana jest społecznie, nikt nas nie dotuje, 
redaktorzy nie dostają żadnych pieniędzy za pracę, 
a ewentualne zamknięcie pisma może ich pozbawić 


co najwyżej całej masy obowiązków i stresów (bo 
nawet nie satysfakqi z wydawania pisma - tę mogą 
nam dać i wydawnictwa pojedyncze czy „Ulica” 
rzeczy rozdawane bezpłatnie), więc wizja bojkotu nas 
raczej rozśmiesza. Zresztą - nie samymi radykałami 
Mać” żyje! Na marginesie - jest w środowisku 
alternatywnym wielu ludzi o „niesłusznych” poglądach, 
jak choćby wierzący, którzy czują się szykanowani 
przez ortodoksów, ich samopoczucia nie poprawią 
chyba propozycje niepublikowanie w „Maci” tekstów 
„niesłusznych”, nie mówiąc już, że nie ma to mc 
wspólnego z wolnością. 

Jeżeli o tym piszemy to dlatego, że celem wyda¬ 
wanych przez nas pism (...„Homek”, „AcapeUa ...» 
„Mać”) było nawiązanie kontaktów w tzw. środowisku 
alternatywnym, a wręcz stwarzanie go, uczenie się wraz 
z ludźmi otwartości, pluralizmu, tolerancji, alternatywy 
dla jednowymiarowego systemu przez współistnienie 
w naszych pismach i w naszym środowisku różnych, 
niekoniecznie przez nas łubianych, ale mających prawo 
do funkqonowania ideek, ich wyznawców i realiza¬ 
torów. Byliśmy też przyzwyczajeni, że jeżeli komuś 
brakowało w ofiqalnej prasie pewnej wizji świata, 
pewnej orientaqi - jej fani mimo zakazów i represji 
sami brali się za wydawanie propagującego je pisma 
(my sami, jako pluraliści idei, form i tematów, a przy 
tym prasomaniacy, wydawaliśmy kilkanaście tytułów). 
Nikt nie czekał, aż samo objawi się na „rynku . Ale... 
Taki to już podły czas, że dziś każdy jest „altematywistą” 
(prawdziwków i oazy nie wyłączając), buntują się, piją 
i biją wszyscy młodzi, a jednocześnie wszyscy wołają 

- „baw mnie...” OK... nie ma sprawy, możemy was 
bawić. Mamy tylko jedną prośbę - kiedy będziecie 
niezadowoleni, że obok waszego ulubionego autora 
pojawia się nasz ulubiony autor przez was melubiany 

- pomyślcie o tym, że wasi redaktorzy lub ktoś trzeci 
ma(ją) różne od was preferencje, a „Mać” me jest tubą 
propagandową żadnej „jedynie słusznej prawdy” ze 
wpływać na jej oblicze łatwiej można pisząc dobre teksty 
lub przysyłając materiały, dzięki którym więcej będzie 
waszych ideek, a nie obrzydliwego libertariamzmu 
Sierpa, komiksów Zimnej, historii Janego czy moczu 
Jacoba (oni sami dbają o to, by w „Maci” ich nie 
zabrakło, zamiast narzekać, że to lub tamto ich me 

A przede wszystkim - rozmawiajmy o faktach! Jeden 
tekst o pedałach (przy ok. 900 stronach gęstego druku 
w ciągu roku i paru tysiącach od początku „Maci ) 
nie czyni nas organem pedofili, podobnie jak tekst o 
bojkocie olimpiady - pismem sportowym, a tekst o 
trawie - poradnikiem działkowca. W ostatnim roku na 
przykład opublikowaliśmy 5 tekstów o bieżącej polityce, 
4 o inicjatywach alternatywnych, 3 o stosunku do 











I 


Do tych co się Maci czepiają ,, ale nie tylko 
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komunistów, 5 o feminizmie, 4 o historii anarchizmu 
i 3 o historii w ogóle, 7 o ideach wolnościowych, 3 
o kinie, 7 o religii, 2 o kradzieży, 7 o tolerancji, 4 
o Czeczenii, 3 o ekonomii, 3 o kwestii narodowej, 
7 o wolnej miłości, seksie itp., 7 poezji itp., 10 
opowiadań, 24 komiksy, 8 „zielonych liści”, po 10 
„żółtych papierów” (z całą ich różnorodnością form i 
treści), zlewów (to samo), setów info, reakcji, recenzji 
itp., więc jak widać - dla każdego coś miłego. 

A swoją drogą - byłoby nam miło poznać naszych 
czytelników, ich poglądy i preferencje (choćby po to, 
by dowiedzieć się, czy nasza robota ma sens), dlatego 
prosimy was (i tych radykalnie kontestujących, i tych, 
co odnajdują w piśmie swe ulubione tematy czy formy 
przekazu w wykonaniu swych ulubionych autorów) o 
udział w ankiecie na temat: 

JAK WIDZISZ „MAĆ ”?! 



1. JAK OCENIASZ „MAĆ” ? 


A. niedostatecznie 

B. dostatecznie 

C. dobrze 

D. bardzo dobrze 

2. PODOBAJĄ MI SIĘ 

3. NIE PODOBAJĄ MI SIĘ 

4. SĄ TAKIE SOBIE: 

A. Żółte Papiery 

B. Zielone Liście 

C. Komixy 


D. Informacje 

E. Zlewy 

F. Recenzje pism 

G. Publicystyka 

5. JEST ZA DUŻO 

6. JEST ZA MAŁO 

7. JEST W SAM RAZ na temat: 

A. Libertarianizmu 

B. mniejszości sexualnych (tematów obyczajowych) 

C. Idei @ ' 

D. Historii @ 

E. Historii 

F. Ekologii 

G. Problemów społeczno - politycznych 

H. Feminizmu 

I. Antynazi 

J. Mniejszości narodowych, religijnych... 

K. Antyklerykalizmu 

L. Kontrkultury 
Ł." Wegetarianizmu 

M. Kultury, sztuki 

N. Narkotyków, używek 

O. Duchowości 

P. Filozofii 

R. Alternatywnych sposobów życia, 
medycyny naturalnej... 

S. Walki klas 

8. CZEGO BRAK W „MACI”? 

9. UWAGI, SWOBODNE 
REFLEKSJE... 

Prosimy o odpowiedzi na kartkach pocztowych (w 
listach - z dopiskiem na kopercie „ankieta”) w ten 
sposób, że piszecie numer pytania i po nich adekwatne 
literki odpowiedzi (są po pytaniu lub serii pytań), 
np. 1.E, 2.H, X, Y, 3.1, J, Z... itd. (poza pytaniem 
9 oczywiście) - ułatwi nam to opracowanie wyników 
ankiety, a wam zajmie mniej miejsca (prosimy też 
zaznaczyć wiek, płeć, zajęcie i miejsce zamieszkania). 
Wśród osób, które do nas podeślą ankietkę, roz¬ 
losujemy: dwa tomy książki Franciszka Ryszki „W 
kręgu zbiorowych złudzeń, z dziejów hiszpańskiego 
anarchizmu 1868 - 1938” oraz trzy prenumeraty (5 
kolejnych numerów „MP”). Czekamy do końca XT96, 
bowiem chcielibyśmy nagrody wysłać już na Gwiazdkę,* 
a z wynikami ankiety zacząć Nowy Rok. 

za MP (-) Gałuszko 
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JEŚLI NIE MASZ W DUPIE 
KOMIKSÓW I RYSUJESZ JE 
Z PRZYJEMNOŚCIĄ..., 


•PRAC NIE 
ODSYŁAMY 
■KAŻDA STRONA ■ 

MUSI BYĆ 
PODPISANA 
(NAZWISKO, ADRES) 


TO DO KOŃCA 1996 
MOŻESZ PRZYSŁAĆ 
SWOJE PRACE 
NA WIELKI 
KONKURS O PUCHAR 
ZIMNEJ! 

ROZSTRZYGNIĘCIE 
STYCZEŃ/LUTY 1997 


ZOSTAŃ SŁAWĄ 
ANDĘGRANDU! 



TEMATYKA: 

ŻYCIE-PAŃSTWO-SPOŁECZEŃSTWO-RELIGIA-ANARCHIA (DO WYBORU) 





















JEŚLI IDZIESZ SWOJĄ ŚCIEŻKĄ WEŹ ZE SOBĄ: 




O TYM JAK ZBYTNIO NIE MĘCZYĆ 
I JEDZENIA W NASZEJ KUCHNI 


PRZEPISY...PRZEPISY...PRZEPISY 
ŚWIAT ZWIERZĄT WOKÓŁ NAS 


I O PRODUKTACH Z PÓLEK SKLEPOWYCH, 
KTÓRE LEPIEJ NA NIEJ POZOSTAWIĆ 



POZYTYWNE MYŚLENIE, 
ŚWIAT DŹWIĘKÓW I CISZY 


w kioskach i nie tylk 


PRAWA ZWIERZĄT 







DODATEK MŁODZIEŻOWY PO BOX 13, 81-806 SOPOT 



Ną)słodszc^ciasteczka 2 Maci upieczone przez Filipa, Mychę, Przemka i innych. 



('oitie-back po kilacli!!! 
Znany kolumnfsta mów 
na lamach::! 


Wieki nie pisałem kolumny. Muszę 
przyznać, że po odpisaniu na listy i do¬ 
pisaniu nowości do katalogu czasem 
trudno mi znaleźć w sobie krztę ener¬ 
gii do zrobienia czegoś więcej. Starze¬ 
ję się chyba i staram się unikać goni¬ 
twy od rana do nocy na trasie praca — 
poczta — paczki — listy itd. 

Po tym optymistycznym wstępie 
przejdźmy do rzeczy. Mamy wrzesień, 
pogoda do dupy, czas na refleksje. Otóż 
zaczął się kolejny rok mojej pracy w 
szkole. Problem edukacji jest nieobcy 
w punkowo — alternatywnym światku, 
każdy z nas kiedyś się uczył, wielu w 
pocie czoła zdobywa dyplomy i tytuły, 
ba, znam nawet punkowców, którzy 
robią doktorat... Szkoda, że w tekstach 
kapel, czy na stronach zine’ów głów¬ 
nym oddźwiękiem tego związku są 
stwierdzenia, których treść najdobitniej 
chyba wyraża niesławne „Fuck you 
szkoła! ’. Tymczasem nagle stwierdzi¬ 
łem, że chyba bardziej się w jej mu- 
rach odnajduję jako belfer niż gdy by¬ 
łem uczniem, czy nawet studentem 

TB 


Nie mam najmniejszego zamiaru wma¬ 
wiać wam jaka to szkoła jest fajna, na¬ 
mawiać do takiej pracy to raczej nie¬ 
dźwiedzia przysługa. Szkoła jest insty- 
tucjąjak najbardziej skostniałą, a całe 
gadanie o jej reformie to mrzonki. 
Można oczywiście zreformować usta¬ 
wy, zmienić obowiązujące prawo, ale 
szkoła to głównie ludzie. A reformo¬ 
wanie ludzi to już Syzyfowa praca. Było 
nie było, większość nauczycieli pracu¬ 
je od nastu, czy dwudziestukilku lat, a 
to oznacza przyzwyczajenia, ugrunto¬ 
wane przekonanie o własnej nieomyl¬ 
ności, kpiący stosunek do nowinek, tak 
w metodach nauczania jak i w każdej 
innej dziedzinie życia. Poza belfery- 
zmem przejawiającym się coraz więk¬ 
szym zadufaniem we własne pomysły, 
a co za tym idzie narzucaniem uczniom 
własnego wizerunku problemów, wła¬ 
snego sposobu ich rozwiązywania, do¬ 
chodzi kompletny brak zrozumienia dla 
tego czym się interesują, chcą zajmo¬ 
wać uczniowie. Wydaje mi się, że sta¬ 
tystyczny belfer nawet jeśli pamięta o 
tym, że sam był kiedyś uczniem, to 
pamięta właśnie ucznia lat 50-tych, 70- 
tych, czy w najlepszym razie z okresu 
schyłkowej komuny. Pamięta też o tym 
czego i w jaki sposób od niego wyma¬ 
gano i chcąc nie chcąc wzoruje się na 
tym, efekt znacie z własnych doświad¬ 
czeń. Właśnie trwają ostatnie przygo- 
towania do pompatycznej błazenady 


pod nazwą „Sprzątanie świata — Pol¬ 
ska ’96”. Oczywiście szkoły tłumnie 
się do niej włączają (wierzcie mi, ter¬ 
min „ekologia” stał się już zaklęciem, 
w efekcie czego ci, którzy w tej chwili 
się uczą będą rzygać na sam jego 
dźwięk jeszcze długo po opuszczeniu 
szkolnych murów), ale sposób przygo¬ 
towania akcji przypomina dawne czy¬ 
ny społeczne. Byle jak, byle można 
było zapisać w papierach, że akcja się 
odbyła. Przez 2-3 dni dzieciaki „dobro¬ 
wolnie” zbiorą górę śmieci, nikt nie 
zastanawia się nad tym co się z tą górą 
stanie po wywiezieniu na wysypisko. 
Moje nieśmiałe sugestie, żeby zainte¬ 
resować się choćby segregacją odpa¬ 
dów, nie bronią się w zetknięciu z za¬ 
pędami organizatorów akcji. I tak wła¬ 
śnie wygląda od kuchni edukacja. Nie 
liczą się tak naprawdę efekty wycho¬ 
wawcze, czy kształcące. Ważny jest 
zapis do protokołu, że odbyła się ta 
akcja, ten apel, tamte zawody. A o tym 
czy było to przygotowane porządnie czy 
na odpierdol nikt nie będzie pamiętał. 
Natomiast tym, co z tego wynieśli 
uczniowie po prostu nikt się nie przej¬ 
muje. W razie jakichś wątpliwości pada 
kolejne zaklęcie „wychowanie przez 
pracę” i już oponenci padają bezsilni. 
Sama nauka jest podporządkowana 
właściwie jednemu celowi - zdaniu 
matury, czy egzaminów do szkoły śre- 
dniej, zależnie od poziomu. Dlatego 


















matematyka zamiast nauką abstrakcyj¬ 
nego myślenia staje się nauką mecha¬ 
nicznego rozwiązywania zadań, lekcje 
języka polskiego nie służą poznawaniu 
literatury, tylko reguł gramatyki. Wszy¬ 
stko zamienia się w uciążliwy schemat, 
a wszelkie jego odmiany są witane z 
radością. Te odmiany zależą głównie od 
postawy szacownego grona, które nie 
jest skore do jakichkolwiek ponadobo- 
wiązkowych, nieefektownych inicja¬ 
tyw. Nauczyciele tłumaczą się zwykle 
fatalnymi zarobkami (zresztą w tej 
chwili najniższymi od „zmiany” ustro¬ 
ju), ale jednak mało kto trafia do szko¬ 
ły przypadkowo, jak ja, większość 
odwołuje się do jakiegoś tam „powo¬ 
łania”, a wtedy kiedy to powołanie od¬ 
czuli sytuacja w szkołach na pewno nie 
była wesoła. Bo nie była nigdy. I nic nie 
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daje im prawa do wyładowywania swo¬ 
ich frustracji na uczniach, czy to przez 
sposób w jaki uczą, czy to przez ustala¬ 
nie norm czy rygorów (bo jak mi ktoś 
wytłumaczył na tym właśnie ma pole¬ 
gać wychowanie, kiedy zaprotestowa¬ 
łem jakimś bzdurnym ograniczeniom 
jeśli chodzi o strój, czy noszenie kol¬ 
czyków - tak, tak, to tutaj miało miej¬ 
sce 2 lata temu, a nie w jakiejś zamierz¬ 
chłej przeszłości). 

I może właśnie z powodu wszystkich 
swoich wad szkoła okazała się dla mnie 
dobrym miejscem. Tutaj po prostu ła¬ 
two być „out of step”, pod prąd z utar¬ 
tymi sposobami zachowania. Poza tym 
jako nauczyciel mam jednak dużą nie¬ 
zależność, nie wiem czy tak jest wszę¬ 
dzie, ale w praktyce kontrola sprowa¬ 
dza się głównie do dokumentacji, czy 
frekwencji. Jako obcy w tym środowi¬ 
sku zachowuję pewną anonimowość, 
stając się co najwyżej tematem zabaw¬ 
nych plotek. A co dla mnie ważne, nie 
muszę wyrzekać się swoich przekonań. 
Odarte z całej biurokratycznej otoczki 
kontakty z uczniami okazują się być 
niezłą okazją do ukazywania im dru¬ 
giej strony medalu, tutaj teksty punko¬ 
wych kapel i fanzinów stykają się z 
życiem, nabierają kolorów, nie ma tu 
czerni i bieli. Jednym z ciekawszych 
przeżyć był udział w warsztatach Zgro¬ 
madzenia Wszystkich Istot z grupą 
uczniów z mojej szkoły. To właściwie 
były 2 dni prawdziwej nauki nie tylko 
dla nich, ale i dla mnie. Zainteresowa¬ 
nym podaję kontakt z prowadzącym je 
z ramienia Pracowni na Rzecz Wszy¬ 
stkich Istot kolesiem: Ryszard Kulik, 
ul. Mieszka 1 15/3,40-877 Katowice. 
Muszę przyznać, że tych kilka lat kon¬ 
taktów z uczniami, ale również z nau¬ 
czycielami, było dla mnie niezłą szko¬ 
łą tolerancji, po latach raczej wyideali¬ 
zowanego punkowania. Jakkolwiek 
nieufny jestem wobec demokracji, zo¬ 
stałem wybrany przez uczniów opieku¬ 
nem Samorządu Uczniowskiego - two¬ 
ru, który gdy sam byłem uczniem, bu¬ 
dził we mnie uśmieszek politowania. 
Dzięki szczęśliwemu splotowi wypad¬ 
ków w tego trupa jednak na kilka mie¬ 
sięcy wstąpiło życie i dzięki pomysło¬ 
wości i samodzielności uczniów udało 
im się na kilka sposobów urozmaicić 
szkolną nudę, nawet przeprowadzić 
zmiany, których nie potrafili dokonać 
nauczyciele. Może to błąd, że stwarza 
się w ten sposób ułuda, że demokra¬ 
tycznymi metodami można ułatwić so¬ 
bie życie. Często się nad tym zastana¬ 
wiałem, ale stwierdziłem, że skoro 
mają akurat takie możliwości, to nie ja 
będę ic h uczył, że to nie w każdych 


warunkach działa. Tego już nauczy ich 
życie. A ono jest pełne niespodzianek, 
również dla mnie. Wbrew temu co pi¬ 
sałem w poprzedniej swojej kolumnie 
(czyli 4 lata temu na potrzeby Qqryq). 
w klasie, której byłem wychowawcą 
było ostatecznie dwóch punkowców, 
zdarzało się nam nawet spotykać na 
koncertach. A jeszcze większą niespo¬ 
dzianką było zdanie sobie sprawy z 
tego, że ta praca może dostarczać rów¬ 
nież pozytywnych wspomnień. 

A tak z ciekawości - może ktoś jeszcze 
napisałby jak to jest być pan(ki)em na¬ 
uczycielem albo pan(kówn)ią nauczy¬ 
cielką? 


Uszaty, wrzesień ’96. 

RS. Było bardzo serio, a teraz kilka 
cytatów: 

„A tak poważnie, to nie zamierzam 
robić kariery w radiu, ponieważ nie 
pociąga mnie zbytnio ta forma przeka¬ 
zu i niezbyt dobrze się tam czuję. Gdy¬ 
bym był w tym dobry, to pewnie miał¬ 
bym już własną audycję” (Pietia, 
„Qqryq”# ló/17, czerwiec ’91). 

„A jeśli chodzi o stowarzyszenia, które 
też powstają gdzieniegdzie, to może 
zamiast rejestrowania dziesiątek towa¬ 
rzystw altematy wno-niezależno-kultu- 
ralnych wystarczy jedno i tworzone w 
wielu miejscach oddziały” (autorem tej 
bzdury jestem ja sam, „Qqryq”# l 6/17, 
czerwiec ’91). 

„Sam nie jestem punkiem, może je¬ 
szcze 3 lata temu się z tym identyfiko¬ 
wałem, lecz teraz już raczej nie” (Fa¬ 
kir (Enigmatic, 7 godzin snu), „Ante¬ 
na Krzyku” #5, koniec ’88 / początek 
’89 ?). 

I jeszcze garść informacji z nadesła¬ 
nych listów: 

Kolejna lokalna inicjatywa ruszyła w 
Skarżysku Kamiennej. Zwie się Samo¬ 
rządowa Inicjatywa Młodych, jak zwy¬ 
kle wkoło jest kilka kapel, o których 
pewnie niedługo będzie głośniej. 

W Grudziądzu również jest ekipa orga¬ 
nizująca koncerty, mają na oku lokal 
(powodzenia!). Chcą stworzyć lokalną 
dystrybucję, pewnie ucieszą się z listów 
od chętnych nawiązać współpracę: Da¬ 
riusz Kozłowski, ul. Nauczycielska 18/ 
23,86-300 Grudziądz. 

Poszukiwane kapele chętne do wzię¬ 
cia udziału w kasetowym składaku: 
Gottfried Schmaus, Neubaugasse 3-5- 
3,2460 Bruck Neudorf, Austria. 

Na koniec zła wiadomość. Trasa laty- 
nosów z Chicago - LOS CRUDOS, na 
którą cieszyłem się od lipca, może nie 
dojść do skutku. Basista, obywatel 
Meksyku, nie dostał polskiej wizy... 




















Bartosz Sawicki 
„Prześwietlenie ” 

przez nikogo nie jestem nazwany 
na siebie też nie spoglądam 
nie odbieram telefonów 
umarł Ginsberg dostałem histerii 
to wszystko działo się we śnie 
na butach mam krople wosku 
odwiedziłem grób matki 
nocą 

na kolanach mam siną pleśń 
w kieszeniach kurtki trzymałem ka¬ 
mień 

gdyby ktoś chciał odebrać mi życie 
albo chociaż złamać kość 
paliły się świece 

rozstawione przez ojca na kantach gro¬ 
bu 

kiedyś padał deszcz i świeciło słońce 
wyglądało jakby wybuchł świat 
wyglądało jakby moje spojrzenie za¬ 
trzymało sięjyy czasie 


jakbym już nie żył od paru chwil 
ale wciąż patrzył jak świat ucieka w 
inny wymiar 

kiedyś Sebastian przejechał kota i po¬ 
kazał mi to miejsce 
obawiałem się, że zrobił źle 
ale co? przecież wskoczył mu pod koła! 
kiedyś pobiegłem na 100 metrów 11,6 
byłem w dobrej formie i wiedziałem że 
kiedyś wygram wielki bieg 
stanę na podium i powiem jak ma wy¬ 
glądać świat 

i nie będzie żadnego hymnu 
anarchia anarchia anarchia kurwa jest! 
nie poskąpię łez 
kiedyś splunąłem obok matki 
podpaliłem bibliotekę 
i zniszczyłem strażacki wąż 
przydusiłem ją na trawie i wsadziłem 
palca w piczę 

nasrałem esbekowi na wycieraczkę 
na mszy za ojczyznę nie przyjąłem ko- 


mimo to dojrzałem nauczycielkę ma¬ 
tematyki 

na koniec roku dostałem trzy — 
przekazała mi znak pokoju 
„pojeździłabym z tobą na rowerze ale 
sam widzisz że nie mam nóg” 
to z kolei Ewa 

to z kolei Ewa która mówi: pisz 
wykąpię się, wymielę zerwany szczaw 
sąjeszcze lody 
są pieniądze na dentystę 
jest luksus paru dni kiedy to mogę le¬ 
żeć i przeszukiwać ciało z kleszczy 
jest kino 
ósmy rząd 
ekran 

są otwarte drzwi 
napływa powietrze 

światło unicestwia krajobraz i osoby 
dramatu 

przed naszymi oczami są nasze sny 



Krzyś 

„Wata Closet 

Był wieczór popołudniowy 
Przyszedł do mnie kolega 
Znajomy, bardzo 
Przyszedł i poszedł 
Razem ze mną 
Poszliśmy do klubu 
Klub ten był piwny 
Nie był speluną 
Bo speluny śmierdzą 
A tam nie 

Tylko ludzie śmierdzą 
Ale to tak wszędzie 
siedzimy tak 
Czasem wychodzę 
Nie przepraszam 
W końcu muszę 
Potem przyszedł inny człowiek 
Zapytał 

Dlaczego jesteś smutny? 

Nie wiem 
Ja tak wyglądam 


„Mazury” 

kraków 

poznań 

katowice 

wrocław 

szczecin 

tychy 

gdańsk 

bałdy 

warszawka 

opole 

gdańsk 

myszków 

łódź 

autobus 

Olsztyn 

sklepy 

zarzygane miasta 



„Czarny habit” 

Przyszedł ksiądz 

Usiadł 

Zapytał 

Do kościoła chodzisz? 

Chodzę 
I poszedł 
Pieniądze zabrał. 

(Te trzy wiersze pochodzą z tomiku. 
„PIS” wydanego przez katowicki Ko¬ 
lektyw Inicjatyw Społeczno-Ekolo- 
gicznych. Kontakt z autorem, tudzież 
z art zinem „A’la luz”: PO Box 1094 / 
40-001 Katowice 1.) 
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POLICJA — JAK ZWYKLE 
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Zespół DOG ON A ROPĘ pochodzi 
z Leeds (Anglia). Na swoim koncie 
ma dwa single, które wydali we wła¬ 
snej wytwórni Whisperl Records, 
które rozprow adzane są na cały Dl V 
punk świat poprzez kanały Fiat 
Earth Records i Active Distribution. 
DOG ON A ROPĘ po wcześniej¬ 
szych nieudanych próbach przyja¬ 
zdu do Polski w końcu uzgodnił ter¬ 
min trasy koncertowej na koniec 
sierpnia br. Trasa obejmowała Tar¬ 
nowskie Góry, Kalisz, Radom i Gi¬ 
życko. Dalej zespól miał jechać na 
koncerty na Łotwę. 

Ostatniego dnia polskiej części tra¬ 
sy, 24.08. w Giżycku basista 
D.O.A.R. — Dave, został znalezio¬ 
ny martwy z podciętym gardłem na 
tyłach klubu Hanover, w odległości 
ok. 100 metrów, pod kilkumetro¬ 
wym mureni. Leżące ciało zauważy¬ 
ła para punków, która akurat tam¬ 
tędy przechodziła. Miało to miejsce 
pomiędzy 20.00 a 21.00, koncert już 
trvva | — g r al drugi z czterech zapla¬ 
nowanych na tamten wieczór zespo¬ 
łów. 

Na miejsce zdarzenia natychmiast 
przyjechała powiadomiona policja i 
pogotowie. Lekarz stwierdził zgon. 
Na miejscu panował chaos, harmi- j 
der, część punków była zszokowa¬ 
na, część starała się opanować sy¬ 
tuację. Anglicy z D.O.A.R. byli 
zszokowani — płakali, wymiotowa¬ 
li, krzyczeli. Nie chcemy wracać 
myślami do tamtego wieczoru. 

Po całym zdarzeniu D.O.A.R. wraz 
ze swoim organizatorem trasy zo¬ 
stali zabrani na komisariat, gdzie 
rozpoczęły się przesłuchania. Trwa¬ 
ły do godz. 4 rano. To samo miało 
miejsce na drugi dzień — od 10.00 
do 22.00. Policja przyjęła wariant 
morderstwa, który później został 
zastąpiony wersją samobójstwa (za 
sprawą dwóch niegrzecznych pa¬ 
nów biegłych). Anglicy byli cham¬ 
sko traktowani na komisariacie 
przez mundurowych policjantów. 
Rozkazywano im, szczuto psami, 
śmiano się z nich i wyzywano od 
różnych wiedząc, że ci nic nie ro¬ 
zumieją. Część z Anglików 


odmówiła zeznań do momentu uspo¬ 
kojenia sytuacji i zapisania w pro¬ 
tokole całego zajścia. Tak też się sta¬ 
ło. D.O.A.R. nie wierzy, że ich kole¬ 
ga popełnił samobójstwa. Twierdzą, 
że został zamordowany. 

Dave był bardzo wesołym człowie¬ 
kiem. Był zaangażowany w działal¬ 
ność Earth First! (m.in. blokowanie 
terenów przeznaczonych pod budo¬ 
wę autostrad). Swój dom umieścił 
na jednym z drzew przeznaczonych 
w przyszłości do wycięcia. Intereso¬ 
wał się fotografią, robił mnóstwo 
zdjęć na trasie, z których po pow ro¬ 
cie chciał zrobić album. Tego dnia, 
kiedy znaleziono go martwego, na¬ 
pisał kilka wesołych pocztówek do 
znajomych w Anglii. Każda z nich 
była pełna humoru i radości. 

Już w poniedziałek, 26.08. lokalne 
gazety aż szumiały na pierwszych 
stronach o tym, co się stało w Gi¬ 
życku. Większość artykułów to po 
prostu zmyślone bzdury, oparte na 
półsłówkach informacje, gdzieś za¬ 
słyszane— w tym lubują się pisma¬ 
ki mass mediów. Jedną z takich 
bzdur był fakt, iż jedna gazeta po¬ 
dała, że Da\e miał żonę i dwójkę 
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dzieci. Już następnego dnia reszta 
gazet uczyniła to samo. Mass media 
kłamią i ubarwiają swoje artykuły 
po to, aby przyciągnąć więcej pu¬ 
bliczności — nie interesuje ich 
prawdziwy stan rzeczy oraz fakt, że 
zginął dobry człow iek. 

To samo tyczy się policji, która za¬ 
dawał czasami naprawdę niedo¬ 
rzeczne pytania, zmuszając Angli¬ 
ków do odmowy składania zeznań. 
Policja wypromował model samo¬ 
bójstwa —jak było naprawdę, tego 
nie wie nikt. 

27.08. autonomiści z Giżycka zorga- 
nizowali Czarny Marsz, który był 
demonstracją przeciwko agresji i 
nienawiści (a nie za zwiększeniem 
uprawnień policji). O godz. 17.10 
bez żadnych komend i gestykulacji 
rozwinęły się czarne flagi, które zo¬ 
stały zrobione przez punków dzień 
wcześniej. Spokojnie i w ciszy w kie¬ 
runku twierdzy Bojen. miejsca tra¬ 
gedii, ruszył 300 osobowy tłum. 
któremu towarzyszyła niezliczona 
ilość gapiów. Na końcu pochodu szło 
sporo starszych ludzi, którzy rów¬ 
nież wzięli udział w marszu. Po oko¬ 
ło 30 minutach tłum doszedł na 
miejsce gdzie zapalono znicze. Je- 
— den z uczestników wygłosił krótką 
mowę, głównie o tym, że nie wie¬ 
rzymy w śmierć samobójczą Da- 
ve’a, potem nastała minuta ciszy i 
zostały złożone kw iaty. 

Zespól SANCTUS U DA, którego 
wokalista był organizatorem trasy 
DOG ON A ROPĘ został zmuszo¬ 
ny do odwołania swojej własnej 
trasy koncertowej, która miała się 
rozpocząć 27.8., za co bardzo prze¬ 
prasza organizatorów swoich kon¬ 
certów oraz publiczność, i prosi o 
wyrozumiałość. Śmierć Dave’a jest 
niewątpliwą stratą dla nas wszyst¬ 
kich. a tym bardziej dla jego wielu 
bliskich przyjaciół. Pamięć o nim 
na długo pozostanie w naszych ser¬ 
cach. 

Artykuł powstał na podstawie re¬ 
lacji osób bezpośrednio związanych 
z zajściem z dnia 24.8 w Giżycku 
na Tw ierdzy Bojen. 
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Na dobry początek przedstaw cie się.... 
Robi — śpiewam. 

Piet — gitara 
A ten przemiły pan? 

Butcher (czyli Rudi, były wokalista Di- 
sordera), będę śpiewał podczas naj¬ 
bliższej trasy, także w Polsce, ponie¬ 
waż Esther jest w Kanadzie, a Willi z 
Hiatusa nie może jechać. 

Powiedzcie coś o zespołach, w 
których graliście przed powstaniem 
F&L. Kiedy to wszystko się zaczęło? 
R: Zaczęliśmy chyba w 1986... 

P: Nie, to był 1987. 

R: Założyliśmy Extreme Noise Error 
właściwie z nudów, a zespół rozpadł się 
z ludzkiej głupoty, a także dlatego, że 
najlepszy instrumentalista wyjechał do 
Australii, a ludzie zaczęli to wszystko 
brać zbyt poważnie. Ten zespół od sa¬ 
mego początku był swego rodzaju dow¬ 
cipem, związanym oczy¬ 
wiście z Extreme Noise 
Terror, naszym celem 
było robienie hałasu i 
upijanie się, nie mogli¬ 
śmy znieść powagi z jaką 
z czasem zaczęto nas 
odbierać. 

W jaki sposób E.N.E. 
przerodziło się w Mush- 
room Attack? 

P: Żarliśmy grzyby... I 
R: Na pierwszych kon¬ 
certach nazywaliśmy się 
Reality Attack, aż pewne¬ 
go razu graliśmy nagrzy- 
bieni i tak powstało Mu- 
shroom Attack. Ale to od 
początku był bardziej po¬ 
ważny projekt. 

P: Tak, to było na poważ¬ 
nie. 

Te trzy zespoły tworzyli 


prawie ci sami ludzie? 

R: Maynard, Piet i ja ciągle robimy to 
samo. Janien — poprzednia wokalist¬ 
ka, co robi teraz? Przestała ostatnio pi¬ 
sać, ale grała w różnych zespołach... 
Juul prowadzi ekologiczną farmę w po¬ 
łudniowej Francji, spotkałem ją dwa 
miesiące temu na ulicy. To było miłe 
spotkanie, dobrze wygląda. Utrzymu¬ 
jemy kontakt z tymi ludźmi przez cały 
czas... 

Jesteście na scenie tak długo, jak to 
jest, że wciąż wam się chce? 

P: To po prostu nasz styl życia. 

R: Nie umiemy robić nic innego. 

P: To nam się podoba, to jest właśnie 
punk, spotykanie mnóstwa nowych lu¬ 
dzi, podróżowanie po świecie, impre¬ 
zy w różnych miejscach, z różnymi 
ludźmi. 

Pyóbowaniealkoholi z różnych stron 
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świata... 

P: Tak, to też... 

R: Rzeczywiście, czeskie piwo jest 
bardzo dobre, w ogóle jest tam nieźle, 
potwornie tanio. 

Przez cały ten czas scena wykreowa¬ 
ła parę mód na różne style grania, jak 
wy się do tego odnosicie? 

P: To dobrze, widać postęp, szczegól¬ 
nie w umiejętnościach muzyków. Gdy 
zaczynaliśmy na topie było E.N.T. i 
crust, teraz to wróciło, ale ludzie grają 
lepiej technicznie. Jest to bardziej zróż¬ 
nicowane. 

A jakie jest wasze zdanie na temat 
E.N. T. dzisiaj? 

P: Nie mamy nic przeciwko nim. 

R. Znamy ich, to mili kolesie, grają 
swoją muzykę od lat i są w tym dobrzy. 

A czy wy podpisalibyście kontrakt z 
iukąwńelką wytwórnią gdybyście do¬ 
stali taką propozycję? 

R: Już podpisaliśmy z 
Klaisterem i Skuld Rele- 
ases, on wydaje teraz na¬ 
sze płyty i jesteśmy z tego 
bardzo zadowoleni he,he. 

~Oczywiście chodziło mi o 
innego typu kontrakt... 

R: No tak, oczywiście nie 
podpisalibyśmy kontraktu 
z żadną major label. 

P-' To byłoby zaprzecze¬ 
niem tego, co robiliśmy 
przez całe życie. To nie¬ 
złe gówno, nigdy czegoś 
takiego nie zrobimy. 

' Wcześniej wydawaliście 
płyty w różnych wytwór¬ 
niach? 

P: Tak, pierwsza płyta 
Mushroom Attack była 
wydana w Looney Too- 
nes, wytwórni gości z Ac- 






tive Minds i to było bardzo w porząd¬ 
ku, znaliśmy ich dobrze. Później wy¬ 
daliśmy płytę w Desperate Attempt z 
USA. Nie znaliśmy tego gościa, ale 
Willi z Hiatusa mówił że jest w porząd¬ 
ku. Okazało się, że to nieprawda i ko¬ 
leś zrobił nas w chuja. Teraz współpra¬ 
cujemy ze Skuldem i bardzo nam to od¬ 
powiada, ufamy sobie. 

Tak więc planujecie wydawać płyty 
tylko u Klaistera? 

P: Raczej tak, teraz robi nasz cały LP. 
Ale planujemy też Split singla w Rup- 
tured Ambitions, tu także nie mamy 
żadnych obaw, znamy Chri¬ 
sa który prowadzi tą wytwór¬ 
nię od lat i jest on bardzo w 
porzo kolesiem. 

A jak doszło do wydania 
koncertowego splitu Mu- 
shroom Attack z F&L w 
Axiome Productions? 

R: Oni sami nam to zapro- j 
ponowali, nie znaliśmy 
ich zbyt dobrze i zgodzi¬ 
liśmy się. Teraz tego ża¬ 
łujemy. Niby wszystko 
jest w porządku ale ich 
podejście jest takie bar¬ 
dzo biznesowe, niezbyt 
nam to pasuje do punka. 

Na zachodzie tak tegoj 
nie widać, ale np. w Pol¬ 


sce różnica wieku między 
wami a większością pu¬ 
bliki jest ogromna... 

B: Tak, czasami czujemy 
się dość dziwnie. 

R: Mi to absolutnie nie 
1 przeszkadza. Jestem star- 
B szyi co z tego, wszyscy je¬ 
steśmy punkami wiek nie 
jest aż tak istotny. Choć w 
Polsce rzeczywiście na 
koncerty przychodzą bar¬ 
dzo młodzi ludzie. 

B: Im więcej punkowców 
tym lepiej. 

Powinniśmy sie starać 
robić coś szczególnego 
by ci młodzi ludzie zostali 
w ruchu? 

R: To jest ich życie, ich 
wybór... 

Graliście dwie trasy z ir¬ 
landzkim Brawl, jak do 
tego doszło? 

P: Mieliśmy grać trasę z 
Bleeding Rectum, z który¬ 
mi wydaliśmy split long- 
plej, ale w ostatniej chwi¬ 
li okazało się, że nie mogą 
jechać, bo ich wokalista 
miał jakieś problemy z 
zasiłkiem. Perkusista z Bleeding Re- 
ectum gra na bębnach także w innym 
zespole, i zaproponował żeby to on nam 
towarzyszył, to był właśnie Brawl. Gra- 
jątrochę inną muzykę, ale to napraw¬ 
dę extra kolesie, pieprznięte irlandz¬ 
kie świry... 

Nagraliście na¬ 
wet materiał 
na wyżej 
wspomniany 
split LP wła¬ 
śnie w Irlan¬ 
dii, wiecie 
więc coś 
więcej 


o tamtejszej scenie? 

P: Tak, ta płyta nie jest najlepsza, 
brzmienie jest skopane, a nagrywaliśmy 
ją w Dublinie. Graliśmy też sporo w 
Irlandii, tamtejsi punkowcy są świet¬ 
ni, choć trochę inni niż tutaj, na konty¬ 
nencie. Koncertowaliśmy w malutkich 
pubach, ale trzeba wiedzieć, że jest 
duża różnica między północną i połu¬ 
dniową Irlandią. 

Graliście na północy? 

P: Tak, graliśmy w Belfaście, było nie¬ 
źle. 

R: Ale jest tam też dużo przemocy na 
koncertach, wśród publiki nie brakuje 
idotów. Graliśmy w jednym klubie na 
piętrze, a na dole był pub gdzie siedzie¬ 
li starsi kolesie, publika napieprzała się 
z nimi na korytarzu. Także na ulicach 
widzi się kupę ludzi chodzących o ku¬ 
lach, bo mają przestrzelone kolana, to 
tam dość powszedni widok. 

A co sądzicie o tych wszystkich „woj¬ 
nach ” w Irlandii, Hiszpanii? 

R: Jeszcze z Mushroom Attack grali¬ 
śmy w kraju Basków, tam była ETA, 
teraz w Irlandii mieliśmy IRA. Nie¬ 
którzy mówią, że powinniśmy popie¬ 
rać te organizacje. Ja się z tym nie zga¬ 
dzam, jak mamy ich popierać będąc 
anarchistami, to po prostu armie, na¬ 
cjonalistyczne armie, chcą tego same¬ 
go co te ,,normalne” — rządowe 
tylko pod innym szyldem. 

Sytuacja w Czeczeni jest podobna? 

R: Trudno rtii to osądzić, politycy ga¬ 
dają o wojnach, ale to tylko gadanie. 
Wojna dzieje się tam, pomiędzy Cze¬ 
czeńcami a Rosjanami i ja niewiele 
mogę w tej sprawie zrobić, mogę 
mówić, wyrażać swą opinię, ale 
to ich wojna, ich 
rzecz. Gdy by- 

W % 



s k a d i 
byli tam na¬ 
cjonalistycz¬ 
ni skinhedzi, 
ale popierali 
Basków, więc 
ludzie mówili, że 
są w porządku. Ja 
nienawidzę nacjona¬ 
lizmu, tak jak śpie¬ 
wał Disorder— pie- 







przyć granice, pieprzyć narodowość 
Taka jest moja opinia, staram się być 
anarchistą, ale uważam że 
anarchizm prowadzi do 
pieprzonego faszyzmu, 
nie wiem o czym 
mam mówić dys¬ 
kutując na takie 
tematy. 

B: Nienawiść 
rodzi się 
przez grani¬ 
ce, nie dla¬ 
tego że lu¬ 
dzie są róż¬ 
ni, że np. 

Chorwaci 
sąróżni od 
Serbów, ta 
nienawiść 
powstaje z po¬ 
wodu granic. 

A co ze Zjedno , 
czoną Europą bez 
wewnętrznych gra¬ 
nic? 

R: Tu chodzi także o N 
ogromne pieniądze. Pieprzyć to! - 

A wracając do poprzedniego pytania, to 
samo było z RAFem, zwykło się ich 
popierać, owszem zrobili kilka miłych 
akcji, rozwalili dyrektora banku, w po¬ 
rządku, mogę się z tego pośmiać, ale 
sam bym tego nie zrobił, bo to nic nie 
zmienia, ktoś następny znajdzie się na 
szczycie i tyle. To samo tyczy się pun¬ 
ka, nie można ominąć społeczeństwa 
żyjąc w jego środku. 

Od lat mieszkacie w sklotach, może¬ 
cie o tym opowiedzieć, dać jakieś rady 
potencjalnym skłotersom z Polski? 

R: Prawo jest w każdym kraju inne, 
także to związane ze skłotingiem. Te¬ 
raz w Holandii sytuacja prawna skło- 
tingu jest różna w prawie każdym mie¬ 
ście. Mamy nowe reguły, które pozwa¬ 
lają policji działać na własną rękę, nie 
musząjuż iść do sądu po zgodę na pod¬ 
jęcie działań przeciwko skłotersom. Po 
prostu coś im się nie podoba i wywala¬ 
ją cię od ręki. To zupełnie inna sytua¬ 
cja niż kiedyś. Jeśli chcemy zająć bu¬ 
dynek musimy upewnić się, że jest wol¬ 
ny i na 24 godziny przed formalnym za¬ 
jęciem budynku iść do sędziego, by 
zapobiegł ewikcji. Podczas gdy kiedyś 
zajmowało się budynek i to właściciel 
musiał udowodnić, że coś w nim robi. 
Sytuacja jest odwrotna. 

Możesz powiedzieć coś o historii skło- 
tingu w Groningen? 

R: To zaczęło się na długo przed nami. 


Pierwszymi skłotersami 
byli hipisi 
wiele 


— lat 
- temu. Był kie¬ 
dyś ogromny skłot na rynku w dawnym 
budynku komendy głównej policji — 
była tam kawiarnia, księgarnia, mie¬ 
szkali tam ludzie, jeszcze wcześniej był 
ogromny „White House”. 

A jak długo zajmujecie ten budynek? 
P: Osiem lat, ale kiedyś było o wiele 
łatwiej skłotować. Teraz jest to niemal 
niemożliwe, wszystkie nowe skloty są 
niszczone po paru dniach czy mie¬ 
siącu, bez żadnego powodu. 

R: Podstawowe zasady 
zajmowania budynku są 
takie — musi on być 
pusty od co najmniej 
pół roku, totalnie pu¬ 
sty, żadnych pudeł, 
sprzętów w środ¬ 
ku. Wtedy go 
zajmujesz, mu¬ 
sisz mieć stół, 
krzesło i łóżko 
— rzeczy nie¬ 
zbędne do ży¬ 
cia. Wtedy 
wołasz gliny, 
albo tak 
czy siak 
sami się 
zjawią, 
wchodzą 
sprawdzają; 
budynek je 
pusty, ty ma: 


swoje sprzęty, czyli skłotujesz, proste 
nie? I wtedy właściciel zaczyna się pro¬ 
cesować. Ale prawo się zmieniło jak 
mówiłem. W tym roku mieliśmy sześć 
^kcji skłoterskich i wszystkie zakoń¬ 
czyły się niepowodzeniem. Jeden 
skłot opróżniono po dwóch dniach, 
k drugi PO dwóch tygodniach. Do 
końca miesiąca majązlikwidować 
' .dwa stare skłoty, w jednym z 
'nich istniejącym od 17 lat, mie¬ 
szka nasz perkusista. Nie 
wiem co się stanie w najbliż¬ 
szej przyszłości, dziewięć o- 
sób wyląduje na ulicy. 
Mieszkacie tu osiem lat, to 
szeregowy budynek, nie ma- 
cie kłopotów z sąsiadami? 

R: Mieliśmy w ciągu tych 
ośmiu lat tylko jedną skargę, to 
było po imprezie „urodzino¬ 
wej” z okazji pierwszej roczni- 
. *y zaskłotowania budynku — był 
kompletny chaos — 60 nagrzybio- 
nych osób. Trzeba dodać, że cała ta 
ulica była kiedyś zaskłotowana, nowy 
budynek po drugiej stronie ulicy był 
cały zajęty, tu były w sumie 42 mie¬ 
szkania zaskłotowane i wtedy po roku 
z J aw di- śmy się my i za- 

jęłi- śmy te dwa. 

Po dwóch 
latach bu¬ 
dy n e k 
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naprzeciwko został odnowiony i archi¬ 
tekci spieprzyli izolację dźwięko- 
szczelnąmiędzy mieszkaniami, gdy łu¬ 
dzi wprowadzili się z powrotem część 
z nich wymiękła, zajmowali co drugie 
mieszkanie, w końcu ich eksmitowali. 
Co należy zrobić by utrzymać takie 
miejsce, by nie rozwalić go samemu i 
nie pozwolić na to innym, przede 
wszystkim gościom? 

P: Nie może mieszkać w jednym miej¬ 
scu za dużo osób. Zwykliśmy mieszkać 
po 3-4 osoby, wtedy można się doga¬ 
dać. 

R: Mamy dzieci, nasze życie nie jest 
niekończącą się imprezą. Choć teraz, 
gdy jest tu tak mało skłotów nasż jest z 
konieczności domem otwartym, prawie 
wszyscy którzy tu przyjeżdżają śpią u 
nas. Potrzebujemy nowego skłotu z ja¬ 
kąś knajpą, miejscem gdzie mogliby 
zatrzymywać się goście. Ale kło¬ 
potów z sąsiadami nie 
mamy żadnych, to 
prawdę fajni ludzie, 
nie czepiają się 
nas. 

Mieszkacie z 
ludźmi z róż¬ 
nych stron 
świata, 
czy róż 
n i ce 
kul - 
turo- 
w e 


nie przeszkadzają we wspólnym co¬ 
dziennym życiu? 

R: Nie, to przyjemne, czasem powo¬ 
duje to różne zabawne sytuacje. Nie¬ 
stety część ludzi, którzy chcą tu mie¬ 
szkać nie ma żadnych dochodów, my 
mamy zasiłki, oni są tu, w Holandii, 
często nielegalnie. Jesteśmy jedną 
wielką rodziną, przynajmniej tu w Gro- 
ningen, tak myślę, taką mam nadzieję. 
Są zabawne sytuacje, to przyjemne 
wiedzieć, że żyjąobok ciebie ludzie z 
Irlandii, Szwajcarii, Niemiec, Austra¬ 
lii, Szkocji, Kanady... mamy tu chyba 
z dwanaście różnych narodowości. 
Powiedzcie coś więcej o wychowywa¬ 
niu dzieci w takich miejscach, gdzie 
ludzie ciągle piją, palą, itp. 

R: Życie z dziećmi stwarza różnicę, nie 
piję gdy jestem z dzieckiem. 

B: Rośnie nowa generacja i to chyba 
dobrze, że widzi ten styl życia, inny niż 

ten pokazywany w telewizji... 

R: Nie zna innego, to jest normalne za¬ 
chowanie, ale to nic wymyka się spod 
kontroli. 

A co ze szkołą, czy inne dzieci akcep¬ 
tują rówieśników mających ,,takich 
rodziców? 

P: Moja córka ma dwanaście lat i z tego 
co wiem ma bardzo dobre kontakty ż 
rówieśnikami. Nic chodzi do normal¬ 
nej szkoły, tylko do wolnej, Steinerow- 
skiej. Jest tam kupa dzieciaków ludzi 
z pokolenia hipisowskiego. trochę dzie¬ 
ci pankowców. Tak więc nie ma pro¬ 
blemów. 

R- Wy- daje mi 

się. 



że te dzieci widzą i wiedzą więcej, mają 
alternatywę. 

Czy punki powinny zakładać rodziny? 

R: Nie polecałbym tego nikomu. Ja 
mam dziecko, ale to nie było planowa¬ 
ne, po prostu się stało. Nagle mam 
dziecko i jestem odpowiedzialny za 
nie, tak już jest. Kochamy nasze dzie¬ 
ci. to trudne do wytłumaczenia i ludzie, 
którzy nie mają dzieci chyba tego nie 
zrozumieją. Staramy się je dobrze wy¬ 
chować, ale może zostaną policjanta¬ 
mi? 

Co byście zrobili gdybyście mieli syna 
który w wieku piętnastu lat zostałby 
nazi skinem? 

R: Wybiłbym mu to z głowy, 
p; Nie wydaje mi się, żeby moja córka 
mogła zostać nazistką. Mieszka z nami, 
wychowuje sie w tym środowisku, ma 
tu przyjaciół, zna nasze poglądy. Nie 
jest powiedziane że będzie punkową, 
nikt jej do tego nie zmusza, to jej ży¬ 
cie, może być zupełnie inna niż ja, ale 
nie wyobrażam jej sobie jako 
faszystki. 

Mówiąc o naziolach, 
mieliście w latach 
osiemdziesiątych z 
nimi spore kłopoty 
w G ronin gen? 

R: Tak, 
ale to 










nic byli nazi skini. To byli kibice pił¬ 
karscy. Około dwustu kolesi, wśród 
nich trochę nazi hard coreowców. 
Wszystko zaczęło się głupio, paru ko¬ 
lesi zostało wyrzuconych z knajpy, 
wrócili z hooligansami, powybijali 
okna i to stało się swego rodzaju trady¬ 
cją. Ale to się skończyło. 

Dlaczego, co zrobiliście? 

R: Co zrobiliśmy? Broniliśmy naszego 
domu, to była pieprzona wojna. Wyglą¬ 
daliśmy naprawdę nieźle wychodząc na 
nich w sześć osób w kaskach motocy¬ 
klowych, z pałami — a oni spieprzali. 
To było niezłe. 

Teraz już jest spokój? 

R: Teraz jest w ogóle dziwnie. Przez 
ten cały house musie ludzie tylko walą 
Extasy i bujają się w rytmie. To całe 
MTV i reszta gówna pochodzi niejako 
z podziemia gdzie ludzie mają lepiej 
poukładane w głowach. Ale teraz lu¬ 
dzie nie są już tak politycznie ukierun¬ 
kowani, to „Generacja Nic”, nie ma już 
takich różnic między ruchami młodzie¬ 
żowymi, wszyscy robią to samo. Teraz 
pojawiają się kolesie słuchający house 
musie, którzy dla mnie nie różnią się 
niczym od skinheadów — napakowani 
goście w Szwedach z naszytą flagą ho¬ 
lenderską którzy chodzą nakoksowani 
po ulicach i patrzą komu by tu wpie- 
przyć. 

A co w ogóle sądzicie o piłce nożnej? 
R: Ja bardzo lubię piłkę, ale przez dłu¬ 
gi czas nie mogłem oglądać meczy, bo 
Joshua od razu zmieniał kanał w tele¬ 
wizorze. 

B: Ja grałem w piłkę sporo lat, ale nie 
da się tego połączyć z punk rockiem, 
gdy się pije i w ogóle, nie można być 
tak dobrym w sporcie jak wcześniej. 

R: Dzisiejszy futbol to ogromny komer¬ 
cyjny cyrk. Byłem parę razy na St. Pauli 
i tam było extra, wszyscy ci kibicujący 
pankowcy, śpiewy i te rzeczy, ale to tyl¬ 
ko gra, a oni też przesadzają, dla nich 
St. Pauli to synonim walki klasowej. 
Także wśród punków sąpieprznięci ki¬ 
bice, znamy kolesi kibicujących Feye- 
nordowi i Ajaxowi, którzy nie mogą ra¬ 
zem oglądać meczów gdzie te drużyny 
8 ra ją przeciwko sobie bo by się poza¬ 
bijali, to głupie. 

A co sądzicie o Olimpiadzie i,,olim¬ 
pijskim duchu ”? 

R: Nie obchodzi nas to za bardzo, ale 
to tak jak w futbolu, liczą się pienią¬ 
dze. Wszystkie te afery z dopingiem, 
chodzi o kasę. 

Piet, powiedz coś o tym feralnym wy¬ 
wiadzie w Profane Existence? 



P: Nie ma co dużo mówić, byłem na 
trasie z Hiatusem, byłem zszokowany 
tym co zobaczyłem, niektórzy ludzie 
traktowali nas jak kupę gówna, chcia¬ 
łem tylko wrócić jak najszybciej do 
domu. Robiliśmy wywiad nad ranem, 
byłem totalnie zjebany... Gdy pojecha¬ 
liśmy na trasę z F&L byliśmy bardziej 
zrelaksowani, raz było lepiej, raz go¬ 
rzej, ale wiedzieliśmy czego się 
spodziewać. 

No właśnie, na trasą pojechaliście po 
ukazaniu się wywiadu, czy spowodo¬ 
wał on jakieś niemiłe dla was reak¬ 
cje? 

R: Jeszcze dziwniejsza od tego co było 
w wywiadzie była reakcja niektórych 
ludzi, niektórym naprawdę odwaliło. 


to jest i było ekstra, było tak jak tutaj, 
byli świetni i niefajni kolesie, dobre i 
złe koncerty. Problem tkwi w tym, że 
oni tam są naprawdę dumni z Amery¬ 
ki, Ameryka to dla nich jest numer je¬ 
den. Możesz nawet leżeć na ulicy, ale 
mówisz „Boże błogosław Amerykę”. 
To naprawdę niebezpieczne, tym bar¬ 
dziej że kapitalizm zżera naszą plane¬ 
tę. 

P: Trasa nazywała się „Amerikkkan 
dream is a nightmare”. Zagraliśmy kil¬ 
ka koncertów także w Kanadzie, było 
nieźle, graliśmy z State of Fear, to na¬ 
prawdę mili goście, niektóre koncerty 
były świetne, Milwaukee, Minneapo- 
lis było extra — wielka impreza po 
koncercie. Były też gorsze występy, 
graliśmy w piwnicach gdzie przycho¬ 
dziło po 50 osób, ale zabawa był su¬ 
per... 

W tym momencie nasz redakcyjny ze¬ 
stal’ audio posypał się z lekka, przez 
co ominie was trochę trasowych 
wspominków. 

Zaprzyjaźniliście się podczas tej tra¬ 
sy także z innymi drunk—punkami z 
Minneapolis, z kolesiami z Assrash, 
który to zespół jest po ostatnich wy¬ 
powiedziach Puke a w Profane Exi- 
stence dość kontrowersyjny. Co mo¬ 
żecie o nich powiedzieć? 

Tu następuje krótkie przypomnienie 
historii o której mowa, dla tych co nie 
wiedzą Puke z Assrash odpowiedział 
w arogancki sposób na przedstawio¬ 
ne w liście zarzuty młodego punkow- 



Na pierwszym naszym koncercie w 
Stanach, w Nowym Jorku kolesie 
chcieli się z nami bić, krzyczeli żeby¬ 
śmy wracali do domu. Gdy tam jecha¬ 
liśmy byłem nastawiony do tej trasy 
bardzo negatywnie, spodziewałem się 
trzech tygodni niezłego gówna, ale po¬ 
myślałem, że muszę sam zobaczyć jak 


ca którego wraz z kumplami wyśmia¬ 
li za wygląd na jakimś koncercie, re¬ 
akcją na to był list Jona z Active Di- 
stro, który odesłał z powrotem do PE 
przysłane mu wraz z innymi nowo¬ 
ściami płyty Assrash i odmówił dys- 

trybowania ich . 

R: No wiesz, to dziwna sprawa, najza¬ 
bawniejsze jest to, że jeden koleś na- 









zwał Puke’a faszystą i rasistą, a Puke 
jest przecież Murzynem. 

P: Bardzo lubię gości z Assrash. Pierw¬ 
szy raz spotkałem ich podczas trasy z 
Hiatusem, byliśmy wtedy w Minnea- 
polis na dużym festiwalu, grało tam też 
Assrash, po koncercie skręciliśmy ra¬ 
zem niezłą imprezę. Gdy przyjechali¬ 
śmy później z F&L spotkaliśmy się 
znowu. Mieliśmy kłopoty z transpor¬ 
tem, a musieliśmy po koncercie w Min- 
neapolis jechać do Kanady. Gdy kole¬ 
sie z Assrash dowiedzieli się o tym za¬ 
chowali się tak jak powinni zachować 
się pankowcy — dali nam kluczyki od 
swojego vana i powiedzieli żebyśmy 
jechali i nie przejmowali się niczym, 
nie chcieli w zamian żadnej kasy. 
Wtedy też zdecydowaliście się wydać 
z nimi split singla? 

P: Graliśmy z nimi koncery więc cze¬ 
mu nie? 

R: To dobry zespół, znamy się i podo¬ 
ba nam się ich muzyka, dlatego wyda¬ 
liśmy tą płytkę. 

P: Up the fucking drunk punx! 
Rozprawiając o trasach, co sądzicie 
o prowadzeniu samochodu po pijane¬ 
mu? 

R: Jeżdżenie po pijaku jest zabawne! 
Ha, ha. Nie, na ostatniej trasie mieli¬ 
śmy kierowcę który w ogóle nie pił. 
Żartujecie sobie, ale chodzi mi o ry¬ 
zyko, które stwarzacie nie tylko dla 
siebie, ale dla niewinnych ludzi... 

R: To jest rock’n’roll, jesteśmy zespo¬ 
łem na trasie i musimy pić, he,he! Ale 
poważnie, to rzeczywiście nie jest cał¬ 
kiem w porzo, nie dalej jak dwa dni 


temu ktoś rozmawiał ze mną na ten te¬ 
mat i to jest prawda, nasz kierowca jest 
szalony... Chociaż na ostatniej trasie nie 
piliśmy tak dużo, w czasie dwutygo¬ 
dniowej trasy nawaliłem się tylko trzy 
razy, ale wiesz jak to jest — wchodzi¬ 
my na scenę, musimy coś łyknąć żeby 
się rozluźnić, czasem łykniemy za dużo 
i spieprzymy koncert — tak to wyglą¬ 
da. 

Tu następuje ożywiona wspominkowa 
dyskusja na temat różnych sytuacji i 
różnych kierowców, którzy o mało nie 
zabili całego zespołu. W sumie roz¬ 
mowa zeszła na tory rozrywkowe i nie 
uzyskaliśmy sensownej odpowiedzi na 
pytanie, choć wydaje się że Robi pod¬ 
chodzi do tematu bardziej rozrywko- 
wo niż Piet, który starał się wyrazić 
swoją dezaprobatę do pijanej jazdy, 
ale z racji klimatu panującego w po¬ 
koju nie udało mu się to za bardzo. 

R: Czasem wygląda to tak, że podczas 
koncertu wszyscy piją i później okazu¬ 
je się, że śpimy w innym miejscu i ktoś 
musi tam nas zawieźć, wtedy chociaż 
kierowca jest wstawiony jedziemy, bo 
wszyscy są pijani i olewają niebezpie¬ 
czeństwo, traktują to jako fajną zaba¬ 
wę, nawet gdy na trzeźwo krytykują 
takie postępowanie. 

Nie stronicie od narkotyków, a jedno¬ 
cześnie stoicie twardo przeciwko 
twardym dragom, dlaczego? 

P: Heroina to po prostu wielkie gów¬ 
no. 

R: Używam sporo narkotyków, ale nig¬ 
dy tego świństwa. Żyjemy w małym 
mieście i widzimy, co dzieje sięzludź- 


mi biorącymi twarde 
dragi. Widzimy kole- 
si z dyskotek jeżdżą¬ 
cych na motorach, 
którzy przerzucili się 
z haszyszu na twar¬ 
de dragi — przynaj¬ 
mniej trzech z nich to 
w tej chwili śmiecie. 

To gówno... Gdy by¬ 
liśmy ostatnio w An¬ 
glii widzieliśmy tam 
duży popyt na heroi¬ 
nę, szczególnie u 
Londynie... 

P: Tak, spotkaliśm> 
tam naprawdę mi¬ 
łych ludzi, byliśmy 
na sporej imprezie, 
było świetnie, niezły 
pałer, ale był tam ko¬ 
leś, perkusista jakie¬ 
goś zespołu, używa- 
_jący tego gówna, wy¬ 
glądał jak zombie, chodził i nic nie ku¬ 
mał, nie dało się z nim nawet pogadać, 
to naprawdę smutne. Nienawidzę 
tego... 

Wobec tego czy sądzicie, że wszystkie 
dragi bowinny być legalnie dostępne? 

R: Nie wiem, jest teraz ogromna dys¬ 
kusja o udostępnieniu twardych drągów 
na receptę, a więc praktycznie bez pro¬ 
blemów, ale nie wiem.... Jestem tak 
bardzo przeciwny temu świństwu, że 
nie wiem co o tym sądzić. 

B: Dobrą stroną tego rozwiązania jest 
to, że zmniejszy to kryminogenność 
problemu. Teraz ci ludzie oszukują, 
okradają swoich przyjaciół, robią wszy¬ 
stko by zdobyć narkotyk. To bardzo 
niedobre... 

R: Nienawidzę tych śmieci. Ale do cho¬ 
lery, to ich wybór. 

Tu z kolei następują historie o ćpu- 
nach, którzy ukradli ze sklotu bas, 
który zamienić chcieli na dragi, ale 
udało się go odzyskać i inne takie nie¬ 
przyjemne historie... 

R: Ale mówimy o legalizacji. Ja w su¬ 
mie jestem przeciwny legalizacji cze¬ 
gokolwiek, także marihuany — po pro¬ 
stu jeśli politycy to zalegalizują musisz 
płacić podatki kupując haszysz czy co¬ 
kolwiek. Jeśli zalegalizują heroinę to 
w pewien sposób pokażą, że to jet do¬ 
bre. Legalne, czyli można to spokojnie 
brać. 

A jak jest z wąchaniem kleju? To py¬ 
tanie głównie do Rudiego ,, Master of 
the glueniverse” ha, ha... 

R: Trachaliście kiedyś klej? 








Nie. 

R: Ja robiłem to gdy miałem pieprzone 
trzynaście lat, to było wtedy coś co 
musiał robić każdy punkowiec, pie¬ 
przona głupota, to strasznie szkodliwa 
sprawa. 

B: Tak, wtedy to było strasznie mod¬ 
ne. Kapela przyjeżdżała na koncert, 
wszyscy wysiadali z vana z woreczka¬ 
mi w rękach, siadali i trachali klei. 

Nie bę¬ 



dziemy już 
drążyć te¬ 
matu i py¬ 
tać, czy 
klej powi¬ 
nien być 
legalnie 
dostępny... 

Poruszmy 
teraz pro¬ 
blem wa¬ 
szego sto¬ 
sunku do 
rave, tech¬ 
no itp? 

B: Nie lu¬ 
bię tego... 

R: Dwa 
czy trzy 
lata temu 
wydaliśmy 
płytkę z 
kawałkiem 
,,Rave is 
your gra- 
ve”. 

A czy nie 
sądzicie 
że sceny punk i rave borykają się z 
wieloma podobnymi problemami, 
głównie ze strony władzy, policji, i 
powinny na tym polu współpraco¬ 
wać? 

R: No nie wiem, ja widzę rave tutaj, w 
telewizji i nie ma to nic wspólnego z 
punkiem, to normalna komercyjna mu¬ 
zyka. 

B: Spotkaliśmy trochę fajnych ludzi z 
tej sceny, ale wszędzie są fajni i nie- 
fajni ludzie. Raverzy biorą kupę exta- 
sy i nic poza tym, nie mają takiej wy¬ 
robionej postawy jak pankowcy. 

R: Brałem extasy i widziałem jak to 
działa, to jest całkiem „puste”. 

P. Ludzie są razem po extasy, a następ¬ 
nego dnia idą o pracy i zapominają o 
wszystkim, to jest ta różnica. 

Na waszych płytach nie ma znaczków 
P i C w kółku, a jednocześnie bardzo 
dbacie i pilnujecie tego, co dzieje się 
z waszym materiałem i to nie tylko z 


muzyką, ale też z grafikami i tego typu 
rzeczami. Co sądzicie o copyrightcie 
na punkowych wydawnictwach? 

R: To jest sprawa wzajemnego szacun¬ 
ku i zaufania. Dlatego nawet nie wspo¬ 
minamy na naszych płytach o prawie 
autorskim, to nasz materiał, my go 
stworzyliśmy i zawsze będzie nasz, 
dlatego nie podpiszemy kontraktu z 
żadną wielką wytwórnią — bo wtedy 
“ aasaHa8a *^^™”" ten materiał sta¬ 

nie się ich wła¬ 
snością. 

P: Dlatego lu¬ 
dzie używający 
naszego mate¬ 
riału powinni 
najpierw zapy¬ 
tać nas o zgodę. 
Nie rozumiem 
jak można uży¬ 
wać i zarabiać 
na czyjejś pracy 
bez pytania go o 
zgodę. To jest 
właśnie kom¬ 
pletny brak sza¬ 
cunku. 

R: To mała sce¬ 
na, prawie 
wszyscy się zna¬ 
ją, nie jest pro¬ 
blemem spytać 
się o żgodę. My 
jesteśmy punka¬ 
mi, nie potrze¬ 
bujemy copyri¬ 
ghtu — to wią- 

-— ...... że się z jakąś 

papierkową robotą, musisz szlajać się 
po urzędach — po co? Nie potrzebuje¬ 
my tego, nie potrzebujemy prosić urzę¬ 
dasów o zastrzeżenie naszego materia¬ 
łu. 

A co z Esther, czy zamierza wrócić z 
Kanady i śpiewać z wami znowu? 

R: Nie wiem, nie dostaliśmy od niej 
nawet pocztówki.... 

B: To nieważne, Butcher jest tutaj na 
jej miejscu, ha, ha... 

R: Ostatnio śpiewał z nami Willi i było 
fajnie, jesteśmy dobrymi przyjaciółmi, 
teraz Rudi — nie ma problemu.. 

No to kończymy, bo n ie ma już wódy 
R: OK, dzięki... 
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Przejdę od razu do rzeczy: a więc, tak 
się jakoś szczęśliwie złożyło, że od dnia 
l IV 1996 roku w naszym jeleniogór¬ 
skim radiu „Jowisz” (106,2 i 71 FM) 
zmieniła się ramówka i nareszcie dosta¬ 
łam godzinę czasu na program. Wcze¬ 
śniej w tym samym radiu miałam pól 
godziny w audycji „Ultrakop” DJ Ło¬ 
sia, DJ Kaczora, DJ Fioła i DJ Fehxa (za 
co im wielkie dzięki!). 

Teraz jest nas troje: ja (DJ Klama), Ju¬ 
styna i Tomek, a program nosi nazwę 
„Ocalić od zapomnienia — audycja pun¬ 
kowa”. Właściwie to tylko Tomek stara 
się „ocalić od zapomnienia” różne stare 
kapele punkowe. Muzyka u nas jest bar¬ 
dzo różna (mimo tytułu) — niezależna. 
Informujemy o trasach (nie tylko w Pol¬ 
sce), koncertach (nierzadko są relacje 
„naocznych świadków”). Nie jest to au¬ 
dycja sztywna czy sztuczna, nie ma tu¬ 
taj żadnych scenariuszy (tak jak w więk¬ 
szości autorskich audycji, gdzie przed 
mikrofonem jest trema na maksa i zapo¬ 
mina się wszystko). Każdy tutaj mówi 
to, co mu siedzi we łbie, zdarzają się róż¬ 
nice w poglądach i sprzeczki, ale myślę 
że to sprawia, że audycja jest ciekaw- 


sza. . 

Moim początkowym planem było zro¬ 
bienie audycji o kapelach garażowych, 
zupełnie nie znanych, ale to raczej nie 
wypaliłoby na dłuższą metę, ponieważ 
ludzie jakoś dostarczają mało materia¬ 
łów. Nie znaczy to bynajmniej, że o tym 
zapomniałam — nie! Jest miejsce w no¬ 
wej audycji i na to (może mały wy¬ 
wiad?). Można przysyłać kasety (uwa¬ 
ga! nie musi być super kopia — jeste¬ 
śmy bardzo wyrozumiali) plus jakieś info 
o zespole. 

Audycja jest we wtorki w godzinach 
19 05 —.20.00 (Radio „Jowisz” ma za¬ 
sięg ok. 50 kilometrów od Jeleniej Góry 
— być może niedługo zasięg zwiększy 

się). . 

Prowadzenie: DJ Klama, Justyna, Tomek 
plus realizator: Marcin. Kontakt: Mag¬ 
da Piasecka / ul. J. Styki 6c/3 / 59-920 
Bogatynia / tel. (0797) 33-738 (w dni 


wolne od szkoły) lub można dzwonić do 
radia w czasie trwania audycji — tel. 
(075) 266-25. , , . . . 

PS. Pozdrowienia dla bogatynskich ka¬ 
pel! 

Mf 

■p * «► 

Od pewnego czasu prowadzę w lokal 
nym radio studenckim “Akadera audy¬ 
cję pod nazwą “Rura się zgięła . Za¬ 
częło się to chyba w maju, obecnie (jak 
piszę te słowa) trwa przerwa wakacyj¬ 
na, ale od września zmienia się ramów¬ 
ka radia na tą sprzed wakacji i rura bę¬ 
dzie się zginać ponownie. Oryginalnie 
audycję tą prowadził kolega kolegi, który 
chciał puszczać muzykę inną od tej, 
która leci w dzień w każdym radio. Dla¬ 
tego też często leciały czady typu MI- 
N1STRY, SUICIDAL TENDENCIES, 
NAILBOMB, FALAREK, NINĘ INCH 
NAILS,WHITE ZOMBIE etc. Co praw¬ 
da audycja ta niewiele miała wspólnego 
z punkiem, aż do momentu kiedy koleś 
zaprosił SANCTUS IUDA do radia na 
wywiad. Pogadaliśmy wtedy o samym 
zespole, naszych trasach koncertowych 
a także o sprawach typu anarchizm, pra¬ 
wa zwierząt itd oczywiście w dość wiel¬ 
kim skrócie. Tak się złożyło, że mi 
spodobała się “zabawa w radio” zapro¬ 
ponowałem dla Adama (tak nazywa się 
mój wspólnik antenowy) współpracę. 
Miała ona polegać na tym, że będę przy¬ 
chodził do radia co dwa tygodnie w po¬ 
niedziałki i razem będziemy mieszać. No 
i tak też się stało. Co dwa tygodnie ja, 
co dwa tygodnie on. Od początku na¬ 
stawiłem się na zrobienie audycji, w 
której muzyka będzie tylko przerywni¬ 
kiem w naszym rozmowach na ważne dla 
mnie tematy. Do tej pory rozmawiali¬ 
śmy o prawach zwierząt, a konkretnie o 
cyrku, wiwisekcji. Ponadto była audy¬ 
cja o wojsku i służbie zastępczej (wtedy 
to naraziłem się dla realizatora, który 
okazał się być tym, który chętnie wy¬ 
pełnił swój obywatelski obowiązek), 
ekologii, w związku z Dniem Ziemi, 
który robiliśmy w Białymstoku, zrobi 


łem audycję poświęconą CRASS i 
CHUMBAWAMBA etc. Ogólnie pole¬ 
ga to na tym, że obaj dyskutujemy na 
określone tematy, potem puszczamy ja¬ 
kiś kawałek, kilka słów o zespole etc, 
potem znowu gadka, serwis informacyj¬ 
ny ze sceny i działań anarchistyczno- 
wolnościowych i tak w kółko. Audycja 
trwa godzinę, w tej chwili nic wiem kie¬ 
dy i o której odbywać się będą powaka¬ 
cyjne edycje, ale wszelkich szczegółów 
dowiecie się z nowych numerów FREE 
PUNK. Pocotentext? Z dwóch powo¬ 
dów Po pierwsze aby pomóc sobie i 
swoim słuchaczom, a także aby pomóc 
tobie. Wszelkie wytwórnie płytowe, 
kapele, dystrybucje wysyłajcie mi swo¬ 
je produkty, które możemy puścić, zare¬ 
klamować twój projekt. Preferujemy 
kompakty, ale spokojnie damy sobie radę 
z vinylami i kasetami, tylko w przypad¬ 
ku tych drugich wymagamy bardzo do¬ 
brej jakości - próba czy koncert raczej 
nie wystarczą. Produkty, które nadeśle- 
cie później możemy wykorzystać jako 
nagrody w konkursach, które zamierza¬ 
my robić co jakiś czas. Wszelkie grupy 
wolnościowe, organizatorzy akcji, de¬ 
monstracji przyślijcie mi krótkie relacje 
z waszych działań. Możemy to wyko¬ 
rzystać w serwisie informacyjnym lub też 
zrobić z tego całą audycję. No i w koń¬ 
cu, namawiam każdego z was z osobna 
aby zainteresować się swoim lokalnym 
radiem. Na pewno jest tam ktoś, kto ma 
ambicje prezentowania czegoś, czego nie 
można usłyszeć na antenie. Dlaczego 
by tak nie skontaktować się z tym kimś i 
nie zaproponować współpracy. W moim 
przypadku odbywa się to na naprawdę 
luźnych zasadach i nie mam żadnych 
ograniczeń ze strony mojego kumpla, 
realizatora czy też szefa całego radia. Do 
dzieła. MYŚL GLOBALNIE - DZIA¬ 
ŁAJ LOKALNIE. POSTARAJ SIĘ O 
SWOJĄ WŁASNĄ PUNKÓWĄ AUDY- 
CJĘ.Wojtas (SANCTUS IUDA) 
Kontakt: Wojtek Kuczyński, Box 115, 
15-662, Białystok 26. 
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Giełdy czadowe już na dobre zadomo¬ 
wiły się w „Stodole”. Po zwyczajowym 
wakacyjnym kryzysie, od września lu¬ 
dzie walą drzwiami i oknami. Giełdy 
odbywają się w każdą niedzielę od 
15.00 do 17.00 — „Stodoła”, ul. Ba¬ 
torego 10, Wszawa. W ogóle, po nie¬ 
spodziewanym upadku „Rhisome” i 
„Hybryd”, załogancka i inna młodzież 
i nie-młodzież zaczęła często odwie¬ 
dzać „Stodołę” — postgierkowski 
moloch kultury studenckiej, mogący 
pomieścić na jednej imprezie, przy 
czynnej sali dolnej i górnej coś ze 2000 
ludzi. Trochę to wszystko mało przy¬ 
tulne, mało kontrkulturowe, ale za to 
przestronne. Ciekawe jak wypadnie 
koncert Ol POLLOI? Swoją drogą, to 
gdy organizowałem pierwszą trasę tej 
kapeli w Polsce (wrzesień’90), nigdy 
bym nie przypuszczał, że za parę lat 
będzie to jeden z najpopularniejszych 
w naszym kraju zespołów punkrocko- 
wych. Choć już wtedy ludzi na ich kon¬ 
certy przychodziło sporo — trudno jed¬ 
nak było spodziewać się obecnego sza¬ 
leństwa. Pierwszy singiel Ol POLLOI 
„Resist The Atomie Menace” nie 
wyszedłby chyba poza wąskie kręgi 
„Uświadomionych Działaczy Sceny” 
(U.D.S.!), gdyby nie Marek Wiemik, 
który pożyczał płyty od różnych zało- 
gantów i puszczał je w audycji „Cały 
ten rock” w Programie III. Akurat sin¬ 
gle Ol POLLOI pożyczył ode mnie — 
byłem wtedy bardzo przejęty ideą krze¬ 
wienia HC/Punkowej twórczości wśród 
ludu prostego, co nie zna muzyki i sma¬ 
ruje se po papach napisy „Exploited”. 


W roku 1987 większość U.D.S., pod¬ 
niecała się tym singlem Ol POLLOI i 
pamiętam nawet taką wyprawę do NRD 
(kurwa, czy ktoś jeszcze pamięta, że 
był taki kraj?), która upłynęła totalnie 
w hektolitrach browaru i w rytmie 
„UngovemabIe Force..” CONFLICTU 
i rzeczonego singla Ol POLLOI. To 
trochę ironiczne, zważywszy że obie 
kapele, delikatnie mówiąc, nie przepa¬ 
dają za sobą. Jeszcze bardziej ironicz- 
nejest to, że w sumie to chyba nie do 
końca byliśmy tacy bardzo uświado¬ 
mieni. Jak Niemcy na imprezie zapo¬ 
dali gar z golonką, to żeśmy wpierda¬ 
lali, aż nam się uszy trzęsły, oprócz 
oczywiście naszego nieodżałowanego 
Staszka, który rzucił mięcho jeszcze w 
mrocznych czasach głębokiej komuny, 
gdy soja była handlowo równie rzad¬ 
kim zjawiskiem, co papier toaletowy. 
Ale była zajebista impreza! — golon¬ 
ka, browar, siermiężne NRD-owskie 
papierosy „Karo” (bez filtra!) a do 
tego... CONFLICT i Ol POLLOI. Cho¬ 
lera, niech nikt nie mówi Deekowi o 
tej golonce! 

W sumie to z NRD-owską załogą 
świetnie się rozumieliśmy. Oni zazdro¬ 
ścili nam, że w Polsce jest tyle koncer¬ 
tów, że wydajemy fanzine’y i kasety, a 
ubecja nas za to nie napierdala pałami 
po piętach. My zazdrościliśmy im że 
koleżeństwo z RFN podrzuca im pły- 
ty, a jeszcze bardziej tego, że każdy 
ma swoje mieszkanie, a właściwie squ- 
at (choć rzadko słyszało się to określe¬ 
nie). Pustostanów w Berlinie Zacho¬ 
dnim było od zajebania. 

No dobra, ale dosyć kombatanctwa. 
Teraz będą świeższe wspomnienia 
Otóż zespół DEZERTER był ostatnio 
na jednym koncercie w Trencinie na 
Słowacji. Ta Słowacja to piękny kraj - 
wszędzie góry, browar tani jak barszcz 
(choć może nawet tańszy, bo koncen¬ 
trat barszczu kosztuje u nas coś około 
1,50,-, nie mówiąc już o soku burako¬ 
wym w kartonie — ponad 2dychy, a 
browar tam to w przeliczeniu niewiele 
ponad 1 zł), no i jointy takie, że szok. 
Ludzie na koncercie przyjaźni i wese¬ 
li, kapele śmieszne, jakieś takie pory- 
panejak czeski film, tzn. jeden zespół 
był tam naprawdę zajebisty — TESTI- 
MONY, radzę zapamiętać tę nazwę. 
Bardzo mroczny crossover, trochę pod 
NEUROSIS, mocna rzecz. Natomiast 
zetknięcie ze słowackim aparatem pań¬ 
stwowym było bardzo niemiłe. Shalto- 
wali nas na przejściu Zwardoń — Ska¬ 
lite i dalej się przypierdalać do sprzętu 
że niby będziemy te wzmacniacze, 


gitary 1 perkusję sprzedawać u nich nie¬ 
legalnie. Dyskusja była długa i bezo¬ 
wocna nie chcieli puścić i już. Na¬ 
gle napatoczył się jakiś polski celnik, 
zobaczył trzymaną przeze mnie kasetę 
„Wszyscy Przeciwko Wszystkim” i 
mówi, że my to pewnie gramy jak DE¬ 
ZERTER. Na to my, że my to właśnie 
jesteśmy DEZERTER. Na to on aż 
podskoczył i oświadczył, że to ekstra, 
że miał naszego singla, że słuchał i 
nawet zaczął nam śpiewać kawałek 
„Szarej Rzeczywistości”, no i do tych 
ciuli słowackich, że DEZERTER to 
super zespół i że muszą nas puścić. Na 
to oni zmiękli i jakoś dało się przejazd 
załatwić. Oczywiście trzeba było im 
postawić flaszkę. Jakże by inaczej. Sta¬ 
ra zasada komunistycznych funkcjona¬ 
riuszy „bez wódki nie razbieriosz”. 
Tak przy okazji komunistów to śpie¬ 
szę donieść szanownej redakcji, że na¬ 
wiedzeni z „Solidarności socjalistycz¬ 
nej” infiltrują giełdę czadową i prze¬ 
kabacają młodzież na swoją stronę. 
Proszę się jednak nie obawiać — zna¬ 
jąc warszawską załogę to bez cysterny 
taniego wina nikogo nie uda się prze¬ 
kabacić na jakąkolwiek stronę. 

W końcu przyszła ta pierdolona jesień 
(stwierdzam melancholijnie!) i zbliża 
się nasz kolejny katalog. Jakoś w listo¬ 
padzie ujrzy światło dzienne, a nowo¬ 
ści wszelakich będzie wiele. Wchodzi¬ 
my dystrybucyjnie we współpracę z fir¬ 
mami wydającymi techno, industrial, 
może jakiś trash, rozszerzymy też 
znacznie ofertę folkową. 

I to tyle na dziś, kochane dzieci. 

Pietia 
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POCZTOWA DYSTRYBUCJA 
RĘCZNIE W YKONYWANYCH 
NASZYWEK I KOSZULEK. 
WIELE CIEKAWYCH W ZO¬ 
RÓW PO KATALOG ŚLIJ 
ZAADRESOWANĄ KOPERTĘ 
PLUS ZN ACZEK. WYKONUJE 
MY NASZYWY NA ZAMÓWIĘ- 
ME. CZĘŚĆ ZYSKÓW IDZIE NA 
FWZ.GO YEGE!!!! 
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r Gramy od czterech lat w składzie: Moskit — gary, Bolek 

i _gitara i głos oraz Rusek — bas i głos. Od wakacji 1995 ? 

| roku zasilił nas głosem Byczy. W sprawach organizacyj- | 
nych pomaga nam Korek. Jak każda kapela sceny nieza- 
§ leżnej mamy problemy z próbami, ale nie będziemy o tym r 
| przynudzać, bo tak jest chyba z prawie każdym zespołem £ 
1 alternatywnym. Od kilku miesięcy przymierzamy się do 
I nagrania i wydania naszego pierwszego materiału, nasze g| 
■ wcześniejsze nagranie nie spełniło naszych oczekiwań ze g 
1 względu na jakość techniczną. Jednak w najbliższym cza- 
'' sie być może uda nam się coś zrobić. 

I Może napiszemy więcej o naszej muzyce: więc gramy po- f 
I zbawionego stereotypów punka w klimatach Conflict, \\ ło- 
chaty ale nie pozbawionego naszego własnego stylu. Na- i 
; sze wcześniejsze teksty były antyfaszystowskie, teraz po- j 
1 ruszamy w nich raczej sprawy polityki, gdyż według nas |L 
niesie ona o wiele więcej zagrożeń dla jednostki i jej wol- || 
ności niż ci pseudopatriotyczni bezmózgowcy. Próbujemy p 

też zmienić konwencjonalne spojrzenie na punka jako ćpu- *g 

L na i ignoranta i wykreować wizerunek człowieka myślące- m 
H go i aktywnego społecznie. w 

r Zagramy wszędzie za zwrot kosztów podróży, ewentualnie || 

jedzenie i nocleg. ,, nn mn ' 

Kontakt: Tomasz Przyborowski / ul. Różana 14 / 09-30U 
g| Żuromin / tel. (0-23) 57-43-47. 

“TBi 


Cześć! Nazywamy się Rądel i pochodzimy z Nowego To- ! 
myślą. Kapela powstała w październiku 1995 roku i od tego » 
czasu jej skład pozostał nie zmieniony. W tekstach, które |H 
pisze wokalistka Pietrucha nie jest na pewno mowa o: faszy- 
zmie, rasizmie, nacjonalizmie, szowinizmie, nazizmie, anar- 
chizmie, seksizmie, feminizmie i komercjalizacji. 

Nasze teksty związane są z uczuciami wywoływanymi przez Jjjy 
naszą egzystencję poza nawiasem społeczeństwa. Inspirują |||| 
nas takie kapele jak: Morphine, Today Is The Day, Hissanol i jjj 
Dog Faced Hermans. Naszą muzykę określamy jako psycho- gl| 

delic-trans-speedpunk. ll| 

Nasz skład to: Pietrucha, Dym — wokale. Skater, Kubek HI 
basy Bobek — gitara. Garnek — perkusja, Wiesiu — wal- |gg 
tomia, Szczepan — saksofon. Zagramy za zwrot kosztow |' 
podróży i żarcie (niekoniecznie wegetariańskie). 

| Kontakt: (0-68) 25-42-61, wew. 309. 


Towstaliśmy w marcu 1994 roku w składzie: Mały — bęb¬ 
ny, Michał — gitara, Julek — bass i Jambeer — krzyk. W 
listopadzie 1994 roku nagraliśmy swój materiał w bardzo 
niedobrym i drogim studiu w Zielonej Górze, który rok 
później został wydany przez Graviorę Manent z Jarocina 
(Anna & Robert Mazur / ul. Św. Ducha 44/27 / 63-200 
Jarocin) pod tytułem „37,5%”. Kaseta przeszła prawie me- 
j zauważalnie ze względu na nie najlepszą jakość. Dość 
| szybko udało się nam zagrać kilka koncertów, m.m.: z Ci- 
| tizen Fish, TvTv’s, Apatią, Aliansem, Światem Czarownic 
j czy Silną Wolą. 

Nasza muzyka to koktajl melodycznego punk rocka z na¬ 
szymi odjazdami. Teksty dotyczą głównie miłości, szacun¬ 
ku i wyobcowania w społeczeństwie pojedynczych jed¬ 
nostek. W sierpniu tego roku doszedł do nas drugi gita¬ 
rzysta: Łysy. Obecnie szykujemy się do nagrania drugie¬ 
go już materiału, co powinno się ziścić z pomocą leśnych 
duchów i Kubusia Puchatka do końca 1996 roku. Nagra¬ 
my ten materiał w Swarzędzu z pomocą naszych przyja 
ciół z Pidżamy Porno. Jeśli chcecie nas zaprosić do siebie 
na koncert, czy w ogóle pogadać to czekamy na wasze 
listy (koperta + znaczek). 

Kontakt: Radosław Taberski / ul. Mickiewicza 6/2 / 66- 
320 Trzciel 


Problem Indian — dla wielu z nas jest to problem od egły i w większo¬ 
ści nieznany. „Co mogą mnie obchodzić Indianie, skoro dookoła ota¬ 
cza mnie masa moich własnych problemów” — często z tego typu ^ 
stwierdzeniami spotykam się w listach i rozmowach adresowanych w ^ 

Trudno! mkt tu nikogo do niczego nie zmusza i nie wymaga żadnych 
poświęceń w sprawie, która go nie interesuje. Ale kto im, tzn. India¬ 
nom, pomoże skoro sami nie dają rady zlikwidować swych proble- 
I mów i zwracają się z nimi o pomoc do nas? _ ; 

Mnie akurat interesują te problemy, znam też ludzi którym tez me są j 
one obojętne. Wiem, że wśród nas są też ludzie, którzy mimo wła- 1 
snych problemów chętnie otworzą się na rzecz problemów innych, a 
w tvm też i Indian. Należałoby jakoś tych ludzi odnaleźć i zjednoczyć. 
Dlatego właśnie powstał Tomahawk. Może nie jesteśmy rewelacyjny¬ 
mi muzykami i wspaniałymi showmanami, lecz me o to chodzi w na¬ 
szej twórczości. Chodzi nam o to, aby nagłośnić to, ze Indianie to tyl¬ 
ko barwne postacie z westernów, a są to też współcześnie żyjący lu¬ 
dzie z masą kłopotów, nie mogący często sami ich rozwiązać. 

W wielu krajach powstają ruchy poparcia tubylczych Amerykanów, j 
Nasz zespół także w pewnej części do takiego ruchu nalepy- j 

Powstaliśmy dosyć niedawno temu, bo pod koniec 1994 roku i jak 
dotąd zagraliśmy kilkanaście gorszych lub lepszych gigów i wydali¬ 
śmy jedno demo („500 lat” - Qrva Sistema). Przygotowujemy się 
właśnie do nagrania na dniach drugiej kasetki. Te niewielkie osiągnię¬ 
cia” sprawiły, że dzięki nam polski ruch indianistycaiy wzbogacił się 
o kilka nowych twarzy z tzw. sceny, lecz me tylko, którym los Indian 
nie jest obojętny. Mamy nadzieję, że niedługo ludzi tych będzie znacz¬ 
nie więcej, że więcej ludzi usłyszy o Leonardzie Peltierze, Lub.konach, 
problemach Szoszonów, Apaczów, Siouxiow ltp. Usłyszą tez o tym. ; 
że Indian ciągle uważa się za „podludzi” i mało kto liczy się z ich zda- 

Powiedzieć o tym ludziom — to jest nasz cel. Czy ktoś to usłyszy? 
Tomahawk to: Cinel — gitara, Gośka — gitara, Romek perkusja, 
Żaba — bas, wokal. 

Kontakt: Jacek Żędzian / ul. Zielona_7_M9-10|_Monla2^ 















waKacje kończąsię'namacSnie-^o- 
goda do dupy — zimno i mokro. To 
zmusza do siedzenia w domu. A co ro¬ 
bimy siedząc w domu? Ano głównie 
(przynajmniej, jak mi się wydaje, więk¬ 
szość z nas) oglądamy telewizję. I o 
tym właśnie magicznym medium chcę 
dziś napisać. 

Nie będzie to z pewnością nic nowe¬ 
go, szczególnie na punkowo/wolno- 
sciowym poletku, ale coś mi się wyda¬ 
je, że nie jest to jedyna „oczywista” 
rzecz, o której warto by napisać, bo dla 
niektórych oczywistą nie jest. No cóż. 
od lat wiemy, że telewizja zabija — 
zabija czas, zabija aktywność, zabija 
umiejętność samodzielnego myślenia, 
zabija w końcu wolność. To slogany, z 
lekka może przegięte, ale jest w tym 
trochę/sporo prawdy. I chyba często o 
tym zapominamy. Wiem to z własnego 
doświadczenia. Pomimo iż gdzieś tam 
w środku mojej głowy czai się świado¬ 
mość tego, jakim jest on zniewalają¬ 
cym gównem, włączam odbiornik nie¬ 
mal automatycznie. A to gdy jem — 
wtedy przecież ciężko coś poczytać, bo 
wlepiając wzrok w kartki, które na do¬ 
datek trzeba przytrzymywać i przewra¬ 
cać, ciężko przecież jadłem do gęby 
trafić; a to pod pretekstem oglądnięcia 
wiadomości, bo choć z pewnością są 
one przez jakichś tam speców od ma¬ 
nipulowania ludźmi odpowiednio obra¬ 
biane, to przecież trzeba wiedzieć, co 
w trawie piszczy — a gdy już się sią¬ 
dzie w fotelu na te pół godziny, to po¬ 
tem zazwyczaj trudno wstać, więc sie¬ 
dzę; a to gdy wykonuję jakieś nudne 
punkowe zajęcia w stylu składania 
okładek — też miło jak coś miga. Jed¬ 
nym słowem —jestem typowym przy¬ 
kładem więźnia telewizyjnej papki. 


A jeśli już o miganiu, nie pamiętam kto 
mi to mówił, ale podobno te szybko mi¬ 
gające obrazki, bo przecież obraz te¬ 
lewizyjny to nic innego jak szybko na¬ 
stępujące po sobie fotki, w jakiś czy¬ 
sto fizjologiczny sposób przyciągają 
ludzki wzrok. Tak więc gdy jesteśmy 
w pomieszczeniu gdzie gra telewizor 
niemal mimowolnie wlepiamy w nie¬ 
go gały. 

Co gorsza na codzień faktu swego uza¬ 
leżnienia od magicznego pudełka za 
bardzo nie zauważam, odmiana zacho¬ 
dzi co roku w czasie wakacji, czy in¬ 
nych dłuższych wyjazdów. Szlajając się 
po świecie nie ma się czasu, a często i 
możliwości, na wlepianie wzroku w 
szklany ekran. I extra! W ogóle mi tego 
nie brakuje. Dopiero wtedy widać, że 
nie jest to człowiekowi absolutnie po¬ 
trzebne, z łatwością może on sobie zna¬ 
leźć lepsze i ciekawsze zajęcie na czas 
który spędziłby inaczej gnijąc w fote¬ 
lu. A telewizja jest właśnie po to, by 
tego zajęcia nie znalazł, by zamiast 
pójść się przejść, pograć w piłkę, 
odwiedzić znajomych* pogadać, poczy- 
tać. ; . — poszedł na łatwiznę i wcisnął 
guzik. Że już nie wspomnę o postępie, 
jaki w sferę duposiedztwa wprowadzi¬ 
ło wynalezienie i upowszechnienie pi¬ 
lota! Wiem, że wydaje się to proble¬ 
mem błahym i wymyślonym na sile, ale 
gdy się bardziej zastanowić — zgroza... 
Piszę to, bo w tym roku jakoś bardzo 
to odczułem — wróciłem z wywcza¬ 
sów i mam tyle spraw na głowie, że 
(całe szczęście) nie mam czasu by dać 
się ponownie wciągnąć w wir telewi¬ 


zyjnego nałogu. Wracam do domu wie¬ 
czorem, coś tam poszperam i idę spać 
szczęśliwy, że odpuściłem sobie po raz 
kolejny te kilkanaście — kilkadziesiąt 
zmarnowanych minut. W dodatku 
mogę je przeliczyć na rzeczy, które w 
tym czasie zrobiłem. Bomba! 

Nie znaczy to bynajmniej, że nawołuję 
do wywalenia odbiornika przez luft 
(tym bardziej gdy jest to odbiornik ro¬ 
dziców), ale do zastanowienia się, czy 
naprawdę warto oglądnąć to, co wyda¬ 
je nam się, że chcemy oglądnąć. Czy 
aby na pewno nie daliśmy się zwieść 
sprytnie skręconej reklamówce mają¬ 
cej nas przekonać, że ten czy inny pro¬ 
gram to właśnie to, na co czekaliśmy. 
A poza tym, gdy obejrzymy sobie coś 
od święta — o ileż większa to przy¬ 
jemność! 

O kurcze, niemal zapomniałem, że za¬ 
częliśmy robić program w telewizji — 
chyba mnie w końcu wywalą z redak¬ 
cji... 

Na koniec mój nowy typ na gwiazdkę 
crusto-polo — Filth of Mankind. Skąd? 
Ano z Gdańska (może choć piwko po¬ 
stawią za tą promocję). Żarty żartami, 
ale na gitarze gra tam sam Wolf, a ich 
pierwszy koncert mógł się podobać — 
dwie gitary, dwa wokale, brud i ciężar 
na dobrym poziomie. Skojarzenia z Mi- 
sery na miejscu, ale możecie być pew¬ 
ni że to nie prymitywna zrzynka. Oby 
tylko z promocją/nagraniami było le¬ 
piej niż u innych kapel z brzeźnieńskie- 
go garażu... Za to Doom trochę mnie 
zawiódł — może czas dać sobie spo¬ 
kój, pod tą nazwą przynajmniej? (0 


NIEUSTAJĄCY KONKURS FOTOGRAFICZNY!!! 

Tym razem nagroda pojedz,'e do Bydgoszczy, której sceny 
leforemny filar bawił w wakacje nad morzem (nie sam!). 


















"Czarzły" MC 

[ cierpliwi zostali 
|o czadu. Zresztą 
przedniej "Maci", 
ynku pod koniec 
października. 


OOP 065 POST REGIMENT 
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ACTIVE MINDS / FREAK SHOW split 
EP 

Nie trzeba było długo czekać na kolejne 
nagrania jednej z dłużej istniejących kapel 
punkowych: grającego bez basa duetu z An¬ 
glii. Podobnie jak wydane niedawno flexi i 
ta płyta jest wynikiem współpracy kilku 
wytwórni — tym razem większość z nich 
pochodzi z Hiszpanii — może dlatego, że 
druga strona zawiera nagrania zespołu z 
tego właśnie kraju. Freak Show to zespół 
niezbyt jeszcze znany, choć ma już na swym 
koncie samodzielne wydawnictwa. Tutaj 
prezentuje się w trzech fajnych, acz nie re¬ 
welacyjnych kawałkach, pełnych czadu i 
energii, z niegłupimi tekstami. Active Minds 
natomiast zapodaje dwa utwory, z których 
pierwszy wydaje się dość znajomy, a oba 
pokazują, że duet ma się dobrze i trzyma 
styl — pogrywają jak zwykle zajebistego, 
ultra energetycznego i hałaśliwego panka 
Chłopaki jak zwykle mają sporo do powie¬ 
dzenia — tym razem na temat ruchu hardli- 
ne i wielkich korporacji. Singiel jest świet¬ 
nie wydany — wkładka pełna jest tekstów 
i informacji. Nie ma co, trzeba polecić' (mp) 
YICTIMAS DEL PROGRESO. CRIMENES 
DEESTATO/Apdo. 24037/28080 Madrid 
/ Hiszpania. 


nad sceną podczas tego występu. A i reak¬ 
cje publiczności, świadczące o ciepłym 
przyjęciu, potęgują to wrażenie. Nie moż¬ 
na nie wspomnieć oczywiście o jeszcze jed¬ 
nym aspekcie tego wydawnictwa: to kolej¬ 
na ideologiczna bomba — znakomite, 
świadczące o ogromnym zaangażowaniu 
ich autorów, teksty, mówiące głównie o 
wdzięczności dla Matki Ziemi i obronie jej 
przed wszelkimi wrogami a także o czynie¬ 
niu dobra każdego dnia swojego życia. Tej 
kasety po prostu nie można ominąć — tym 
bardziej, że wydana jest porządnie, a zysk 
przeznaczony będzie na akcje klubu „Gaja”, 
(mp) 

STRADOOM PASAŻER / Mariusz Prokuski 
/PO Box 3/39-201 Dębica 3. 


LA AFERRA „Dla Ziemi II — koncert 
Rzeszów” MC 

Afera to zespół, w którego dyskografii — 
wobec zadziwiającego sprzysiężenia ma¬ 
szyn, nie pozwalającego wciąż na opubli¬ 
kowanie ich rewelacyjnego materiału stu¬ 
dyjnego na kasecie — dominują taśmy kon¬ 
certowe, pokazujące tą ultra zaangażowaną 
załogę w dziwnych konfiguracjach, aranża¬ 
cjach czy repertuarze. Po nie najlepiej na¬ 
granym koncercie wydanym przez Nikt Nic 
Nie Wie i pamiątce po występie akustycz¬ 
nym, kolejną niespodzianką od załogi z 
Kalisza jest rejestracja gigu, który odbył się 
niemal dokładnie rok temu w Rzeszowie, 
podczas mini trasy z Oi Polloi, która zaczę¬ 
ła się od bardzo przykrego zdarzenia — 
odejścia z zespołu perkusisty. Nie chcąc 
nadwyręźać zaufania organizatorów koncer¬ 
tów, kaliska ekipa ruszyła na tą trasę, a miej¬ 
sce za garkami zajął pałker Szkotów. Co z 
tego wyszło — dokładnie słychać na tej 
robiącej duże wrażenie kasecie. Drobne 
potknięcia, lekki bałagan, powtórzenia tych 
samych rytmów czy fragmentów utworów 
sporo tu tego, ale zupełnie nie zwraca 
się na to uwagi. Kaseta znakomicie obrazu¬ 
je dobrego ducha, który unosić się musiał 


A.P.P.L.E. „A Sensitive Fascist Is Very 
Rare” MC 

Na fali rosnącej popularności anarcho-pea- 
ce-punkowego grania, wypłynąć musiał i 
ten zespół. Wszak A.P.P.L.E. — ekipa z sa¬ 
mego Nju Jorku — to jedna z tych kapel o 
których krąży na scenie więcej opowieści 
niż płyt i kaset z ich nagraniami. Zmienia¬ 
jąc nieco tytuł tego singla, rzec by można, 
że „winyl tej kapeli to niezwykła rzadkość” 
— nic więc dziwnego, że ktoś zdecydował 
się wznowić jej epkę sprzed niemal już dzie¬ 
sięciu lat. Okładkę singla zdobi seria zdjęć 
najsławniejszego chyba w tej chwili czło¬ 
wieka w Ameryce, który zapadł na chorobę 
Alzheimera, a wkładka zawiera teksty wszy¬ 
stkich kawałków i odautorskie do nich ko¬ 
mentarze. Tył okładki zaś to coś ważnego, 
dla tych którzy natkną się na tą płytę i będą 
chcieli się dowiedzieć, co zawiera, a zara- 
zem świetna ściągawka dla recenzentów: 
lapidarny, acz pełen treści opis zawartej tu 
muzyki i tekstów, deklarujący ich anarchi¬ 
styczne i egzystencjalistyczne podłoże. Je¬ 
śli zaś chodzi o samą muzykę, jej twórcy 
określają ją jako: „złożoną z różnorodnych 
stylów muzycznych, takich jak folk, psy- 
chodelia, punk i rock”. Pozostaje już tylko 
dodać, że — co wynika z powyższych słów 
— kapela nie gra typowego peace-punka — 
sporo tu kombinowania, które nie zawsze 
wychodzi na zdrowie. Niemniej jednak, za¬ 
przeczyć roli A.P.P.L.E. w kształtowaniu 
historii amerykańskiego punka nie można i 
choćby z tego względu warto sięgnąć po tę 
pozycję, (mp) 

Adresu brak. 

ASSUCK „Necro Salvation” EP 

A to niespodzianka, wydawało by się, że ten 


zespół powiedział już wszystko co miał do 
powiedzenia, a tu nagle ukazuje się ich nowe 
wydawnictwo. Nagrania pochodzą z 1989 
roku, a niektóre z nich znane są z innych 
płyt zespołu. Jak na butleg, rzecz jest zaje- 
biście wydana: cukierkowo-syropowa zie¬ 
leń winylu i takiż kolor dominujący na dru¬ 
kowanej na grubej kredzie wkładce, zawie¬ 
rającej teksty kawałków i kilka niezłych gra¬ 
fik. Assuck gra ostry jak brzytwa grind, z 
rzygającym wokalem, momentami ociera¬ 
jąc się niebezpiecznie o klimaty metalizu¬ 
jące. Niemniej wart jest posłuchania, tym 
bardziej, że był swego czasu jedną z waż¬ 
niejszych kapel tego gatunku w USA, a i 
tekstowo miał coś do powiedzenia. Tylko 
dla najbardziej wytrwałych fanów rzygacz- 
nego hałasu! (mp) 

NO SYSTEM RECORDS / S208 27th Ave. 
S. /St. Petersburgh, FL / 33707 USA. 

ATTENTAT SONORE / PRIMITIVE 
BUNKO „Neither War Not Peace... / 
Umanita Nova!” MC 

Rzecz już nie najnowsza, ale jako że zespo¬ 
ły są przyjemne a prawie nieznane — war 
to chyba napisać kilka słów o tej kasecie 
Oba młode francuskie zespoły wgrały sit 
znakomicie w panujące obecnie na nieza 
leżnej scenie mody: jeden gra anarcho-punk 
w staroangielskim stylu, drugi — ognisty do 
nieprzyzwoitości crust. Attentat Sonore, 
znany ze split epki ze Scraps, pogrywa dość 
przyjemny peace-punk, własne kawałki 
ubarwiając coverem klasyków gatunku — 
Crassa. Primitiv Bunko zaś, który dorobił 
się już samodzielnej, w polskim zresztą ję¬ 
zyku zatytułowanej epki, grzeje aż miło 
ciężki crust z krzykliwymi wokalami, uroz¬ 
maicony tu i ówdzie jakimś dowcipnym 
pomysłem. Obu kapelkom wyraźnie braku¬ 
je jeszcze umiejętności, ale zaangażowania 
odmówić im nie sposób. Kaseta nie jest nie¬ 
stety zbyt rewelacyjnie wydana, nie zabija 
jakością techniczną nagrania, a co najgor¬ 
sze mimo stosownego zapewnienia na 
okładce, nie dodano doń wkładki z teksta¬ 
mi, ale już z samych tytułów wynika, że o 
głupotach nie śpiewają, (mp) 

Adresu niestety brak. 

BEYOND DESCRIPTION „Still In The 
Distance" MC 

Po kilku kasetach prezentujących rodzime 
zespoły pankowe. Fakir postanowił zaata¬ 
kować czymś mocniejszym. To kolejna 
rzecz z cyklu przybliżania pankom z Euro¬ 
py Wschodniej twórczości kapel, których 






nagrania pojawiają się głównie na me naj¬ 
łatwiej wszak dostępnych winylowych sied- 
miocalówkach. Pomysł zaiste zacny i chy¬ 
ba spełniający swe zadanie. Tym razem 
mamy przyjemność zaprezentować kasetę 
zespołu, którego rzeczone epki recenzowa¬ 
liśmy na tych łamach już nie raz. Beyond 
Description to zresztą jeden z bardziej chy¬ 
ba znanych crustowych zespołów z Japo¬ 
nii, nawet mimo tego, że nie ma nazwy za¬ 
czynającej się na dis, głównie chyba za spra¬ 
wą swego wokalisty — Hideyuki Okahara 
to najaktywniejszy obok Ryuiego z Battle 
Of Disarm punk ze skośnymi oczami: gra 
w kilku zespołach, prowadzi prężną wy¬ 
twórnię płytową i korespondencję z całym 
niemal światem. Chłopaki prezentują się tu 
w niemal trzydziestu numerach, pochodzą¬ 
cych z bardzo różnych sesji, wśród których 
znaleźć można między innymi covery Rip- 
cordu i Patareni i ciut materiału koncerto¬ 
wego. Ekipa, bo jakże by inaczej, wypier- 
dala bez trzymanki ostry, chropowaty czad 
z rozwrzeszczanym wokalem, daleko im 
jednak do crustowej sztampy — ich granie 
potrafi niemal wpaść w ucho — chyba 
głównie za sprawą charakterystycznych za¬ 
grywek gitarowych. Na wkładce brak nie¬ 
stety tekstów, ale znający je z wkładek po¬ 
przednich ich wydawnictw, wiedzą, że za¬ 
łoga głupotami się raczej nie zajmuje. 
Świetna kasetka — nie jest to bynajmniej, 
jak chcieliby zapewne niektórzy: „kolejna 
głupawa dis-kapelka z Japonii”! (mp) 
EN1GMATIC / PO Box 40 / 41-709 Ruda 
Śląska 9. 


BLIMP „Kruk” MC 

Zagadkowy zespół wydał tajemniczą kase¬ 
tę w odjechanej firmie — niezłe zaiste ze¬ 
stawienie. Blimp to zespół z Konina, skła¬ 
dający się z dwóch osób o bardzo znanych 
w naziemnym światku muzycznym nazwi¬ 
skach — co jest jednak najprawdopodniej 
tylko zbiegiem okoliczności, który na swym 
koncie ma już epkę wydaną w ramach bar¬ 
dzo efemerycznej serii „Klubu płytowego 
Korka”. Blimp to mimo wszystko zespół 
bardzo tajemniczy i mroczny. Chłopaki po¬ 
grywają muzykę bardzo odjechaną, odda¬ 
loną znacznie od obecnych mód i trendów 
w niezależnym światku — grają wolno, do- 
łowiście okrutnie, mocno transowo i z bar¬ 
dzo odjechanymi, często trudnymi do zro¬ 
zumienia, w skutek zniekształcenia linii wo¬ 
kalnej, tekstami. O ile epka pokazywała ze¬ 
spół w wersji mocno nastrojowo-transowej, 
gitarowo-dżojdywiżonowej niemal, o tyle 
na kasecie — choć utrzymanych w takim 
właśnie klimacie kawałków jest tu więk¬ 
szość — pojawia się także sporo elemen¬ 
tów awangardowego odjazdu: dziwne 
dźwięki, eksperymenty z instrumentami i 
głosem, chore rytmy i tempa. Chłopaki w 
pokręcony i zarazem bardzo oryginalny 
sposób łączą głęboką nastrojowość z dow¬ 
cipem, czy wygłupem wręcz, świdrujący w 
uszach hałas z kojącymi, łagodnymi dźwię¬ 
kami. Kaseta z kosmosu — zero szans na 
jakąkolwiek popularność w niezależnych 
kręgach — mimo wszystko z całego serca 
polecamy, zwłaszcza tym poszukującym. 


\)BUH RECORDS / PO Box 338 / 20-950 
Lublin 1. 

BLOODL1NE „Can’t Rest On The Ti¬ 
mes” MC 

To druga kaseta w katalogu nowej polskiej 
wytwórni Combat Not Conform, która za¬ 
mierza się chyba specjalizować w ognistym 
graniu zza Wielkiej Wody. Tym razem 
mamy okazję zapoznać się z longplejem 
mniej znanej kapeli z tamtych stron. Bloo- 
dline pogrywa — jak na kapele poruszają¬ 
ce się w takich klimatach — dość oryginal¬ 
nie. Niby wszystko jest jak trzeba: bejzbo- 
lówki, hokejowe logo, ciężkie gitarowe rif- 
fy i teksty o wewnętrznych rozterkach, nie¬ 
mniej jednak chłopaki kombinująjak mogą: 
nietypowe zwolnienia, zniekształcony mo¬ 
mentami wokal, a nawet — zadziwiająco 
dużo śladów melodii. Granie tyle dziwne, 
co ciekawe i warte zainteresowania. Rzecz 
wydana znakomicie: kolorowa wkładka, te¬ 
ksty wszystkich kawałków i świetna jakość 
techniczna nagrania. Warto poszukać, choć 
wydawca niestety — ponoć tylko: na razie 

— nie ujawnia swego adresu, (mp) 

BROTHER INTERIOR „Blasphemy And 
Treason” EP 

Do tej pory znałem tylko jeden singiel Bra¬ 
ta i mimo iż w miarę go lubiłem to od jara¬ 
nia się nim byłem raczej daleki. Tymczasem 
ta epka to już coś naprawdę ekscytującego 

— dobrze nagrany, świetny hard core w kli¬ 
matach połowy lat osiemdziesiątych — je¬ 
śli lubicie muzę a'la N.O.T.A., Minor Thre- 
at czy MDC to pewnie i B.l. do gustu wam 
przypadnie, tym bardziej, że w czasach do¬ 
minacji zgoła odmiennych gatunków mu¬ 
zyki brzmi to zdecydowanie odświeżająco. 
Także warstwa tekstowa wybija się na plus 
pokazując, że teksty mogą być napisane w 
osobisty, emocjonalny sposób a zarazem 
być zrozumiałe dla każdego i nie traktować 
o koleżankach z koledżu. Szczerze polecam, 
(paw) 

SENSUAL UNDERGROUND MINISTR1ES 
/ 1430 S. Quincy Ave. / Tulsa, OK 74120- 
5826 / USA. 

CIOCIA CHLEB KUPIŁA „System Wła¬ 
dza Pieniądz” MC 

A to miła dość niespodzianka. Z pewnością 
wcześniej o tym zespole nie słyszałem, bo 
bym zapamiętał nazwę, a tu ni stąd ni zo¬ 
wąd ładnie wydana, przez sam zespół, ka¬ 
seta. Nagrane też poprawnie w coraz popu¬ 
larniejszym Salmanie. Ciocia Chleb Kupi¬ 
ła, zjadła i zagrała całkiem przyjemną po¬ 
rcję szybkiego punka kojarzącego się tro¬ 
chę z Niech Będzie?, ale później już także 
ze starym Maanamem, bo zaczyna się tro¬ 
chę jazd regowo-skankowo-rockowych, ale 

to nie jest żadna obelga. Jeszcze nie pierw¬ 
sza liga z pewnością, ale miły debiut, (f) 
CChK RECORDS / Grzesiek Czerw iński / 
Chopina 10/39 / 16 400 Suwałki. 

COEXIST s/t EP 

Singiel zawiera materiał nagrany już dość 
dawno, ale po pierwsze singiel został wła¬ 


śnie wznowiony, a po drugie — wydaje nam 
się bardzo ważny, toteż zdecydowaliśmy się 
go zrecenzować. Jest kilka zespołów o tej 
samej nazwie, tym razem chodzi o Coexist 
z Francji — zespół nie znany jeszcze zbyt 
dobrze, ale poznania na pewno warty. 
Wszystkie z trzech zawartych na tej epce 
kawałków mają podobną konstrukcję: za¬ 
czynają się powoli, spokojnie, delikatnymi 
dźwiękami gitary, potem tempo i napięcie 
narasta, a całość kończy się ostrą, czasem 
wręcz crustową jazdą na dwa świetne wo¬ 
kale. Ekipa z Coexist zdobyła jednak rzad¬ 
ką umiejętność robienia swoją muzyką wiel¬ 
kiego wrażenia: pesymistyczne teksty o 
okrucieństwie współczesnego świata, tru¬ 
dach życia w betonowej dżungli i ten naj¬ 
bardziej przygnębiający: okrutny obraz sy¬ 
tuacji w Tybecie, w połączeniu ze świetną 
muzyką i porażającymi wokalami dają do 
myślenia i nie pozwalają przejść obojętnie 
nad tymi kilkoma minutami — na pewno 
nie bezproduktywnego i bezcelowego — 
hałasu. Całości dopełnia korespondująca z 
klimatem muzyczno-tekstowym okładka, 
pełna poruszających zdjęć związanych w 
ten czy inny sposób z dramatem Tybetu. 
Bardzo ważna i potrzebna rzecz! (mp) 

APE RECORDS ! Kathleen & Gilles / 80 
Rue Des Chaisses / 45140 Si. Jean De La 
Ruelle/Francja. 



CONTRAMENTATION s/t EP 

Zespół z Niemiec nie gra zbyt równo. Zasa¬ 
dniczo jest to średnio szybki, dość melo¬ 
dyjny hard core, ale znalazło się miejsce na 
trochę ska i trochę amerykańskiego łama¬ 
nego rapowania nawet. Ogólnie nie wiem 
co napisać, bo nic mi w głowie po parokrot¬ 
nym przesłuchaniu tej płytki nie zostało. 
Zagrane nieźle, texty nieszablonowe, a zdję¬ 
cie na okładce super — i tyle. (0 
Z1EGENKOPF RECORDS / Max/Planck- 
Str.2 / 50374 Erftstadt / Niemcy. 

DEAD AND GONE „TV Baby” LP 

Jedna z płyt których słucham dość często, 
a pewnie nigdy bym po nią dobrowolnie nie 
sięgnął. Kapela o której wcześniej nie sły¬ 
szałem, nowa wytwórnia, jedyną rozpozna¬ 
walną postacią jest John Yates (ten od Al- 
lied Recordings i okładek m.in. Nomean- 
sno), który maczał palce w przygotowaniu 
okładki. A muzyka? Kojarzyła mi się z sa¬ 
mymi moimi ulubieńcami — starym Die 
Kreuzen — przejmujący wokal, Black Flag 
— surowa energia jaką niesie takie granie. 








Neurosis (ale raczej z dwóch pierwszych, 
czadowych, płyt) — transowe rytmy wple¬ 
cione w całość . Po prostu zagrany z werwą 
hard core nie mający wiele wspólnego z 
obecnym rozumieniem tego stylu propago¬ 
wanym przez muzyczną prasę i MTV. Te¬ 
ksty trzymają się schematu „mrocznych, 
osobistych” — dużo nieprzyjemnych rze¬ 
czy można w nich znaleźć (robi się z tego 
zdaje się kolejna sztampa, raczej nie dla 
mnie). Podobno jesienią grają trasę w Eu¬ 
ropie, mam nadzieję, że gdzieś w pobliżu 
będzie można ich zobaczyć, (u) 

PRANK/PO Box 410892/San Francisco / 
CA 94141-0892 / USA. 

DEPRIVED „Reject The IHusion... Class 
War Now!!!”EP 

A to niespodzianka! Ktoś zdecydował się 
wydać ponownie świetną epkę tej zapo¬ 
mnianej już chyba ciut, pozostającej wciąż 
w cieniu swych bardziej sławnych pobra¬ 
tymców — Resistu — kapeli z Portland w 
stanie Oregon. Otyginalnie singiel ukazał się 
w 1991 roku, a zawiera sześć zajebistych 
kawałków typowego dla kapel z tego mia¬ 
sta, a więc — zajebistego! — grania. To al- 
ter ego Resistu pogrywało od niego mniej 
ostro, bardziej melodyjnie i anarcho-pun- 
kowo — co nie przeszkadzało jednak obu 
kapelom wymieniać się kawałkami ze swe¬ 
go repertuaru. Epka zawiera wszystko co w 
Deprived było najlepsze: świetne utwory, 
rewelacyjną grę na basie Kelly’iego, mądre,’ 
społeczne teksty, panią pojawiającą się — 
niestety tylko w jednym kawałku na 
wokalu, no i charakterystyczne dla nagrań 
zrealizowanych w Smegma Studios brzmie¬ 
nie. Nie ma wyjścia — to trzeba mieć! (mp) 
RESISTANCE RECORDS - adresu brak. 

DISCLOSE „The Demo’s Album” MC 

Kolejna płyta japońskich Dis-bogów na 
której coś słychać ujrzała światło dzienne 
w naszym kraju dzięki coraz prężniejszemu 
TKA. Co tu dużo pisać — zbiór demówek 
z lat 92/93. Jak ktoś lubi klony Discharge to 
może sobie odpuścić niektóre z nich, ale na 
pewno nie Disclose. (f) 

TKA /Św. Anny 55 a / 34 400 Nowy Targ. 


dającego na długo w pamięci. Całość wzbo¬ 
gaca wkładka z porażającymi fotkami: za¬ 
mordowani ludzie i słoń zabity tylko dla 
swoich kłów oraz znaną grafiką antymcdo- 
naldową. Mimo wszystko — bardzo fajna 
rzecz! (mp) 

CRUST RECORDS / PO Box 8511 / War- 
wick. R1 02888 / USA. 

DISRUPT / WARCOLLAPSE „Drunk, 
Collapsed, Destroyed” split EP 

Jeszcze jedno pośmiertne wydawnictwo 
rewelacyjnego Disruptu poczynione przez 
Crust Records. Tym razem tylko dwa na¬ 
grania, ale nie ustępujące zajebistościątym 
z wyżej zrecenzowanej płyty: rewelacyjnie 
zagrany, oryginalny i pomysłowy czad z 
krzykliwym wokalem. Oba teksty, 'podob¬ 
nie jak grafika wewnątrz wkładki dotyczą 
w ten czy inny sposób ekologii — jeden z 
nich mówi o tym, że o Ziemię trzeba dbać 
nie tylko w Dniu Ziemi. Mimo kontrower¬ 
sji wokół tego zespołu — pozostaje jedną 
z najciekawszych czadowych kapel w USA. 
Druga strona zaś to dwa nagrania — swoją 
drogą w tej chwili także już niejako po¬ 
śmiertne: Warcollapse przestało w zasadzie 
istnieć, przekształcając się w Tolshock — 
niezłej kapeli ze Szwecji. Chłopaki pogry¬ 
wają ostry czad, nie tak może finezyjny jak 
ich kumple z drugiej strony epki, trochę pro¬ 
stszy i cięższy, ale również wart zaintereso¬ 
wania. Teksty mówią o segregacji rasowej i 
sytuacji emigrantów z biednych krajów, a 
także o wyzbywaniu się uprzedzeń i sche¬ 
matów w myśleniu jako warunku stworze¬ 
nia czegoś wartościowego, ale obrazki na 
wkładce świadczą o tym, że chłopaki lubią 
się dobrze zabawić. Ta epka to znakomite 
amerykańsko-szwedzkie spotkanie crusto- 
we — polecamy bez zastanowienia! (mp) 
CRUST RECORDS. 


brzmienie, są teksty o tym, że nie ma lekko 
i jest przejebane, są wreszcie brutalne wo¬ 
kale — czego więcej potrzeba? Jeśli lubisz 
tuzy gatunku z Minneapolis, Santa Rosa czy 
Warwick, pokochasz i Dissension! (mp) 
REITERATE RECORDS / PO Box 287 / 
Harwinton. CT 06791 / USA. 

DIYTDED WE FALL s/t EP 

Kolejni Japońcy pokazujący, że kraj Kwit¬ 
nącej Wiśni jest potęgą nie tylko w kopio¬ 
waniu Diszczerdża, ale i amerykańskich 
bajo rytmów. Trzeba przyznać, że idzie im 
to całkiem dobrze, materiał jest przyzwoi¬ 
cie nagrany, dwie gitary robią mocne 
brzmienie, do tego oczywiście pałker gra¬ 
jący na dwie stopy, z solówkami chłopakom 
udaje się nie przesadzać, słychać też, że 
oprócz modnych obecnie brooklińczyków 
goście lubią stare kapele SE (szczególnie 
wyraźne wpływy Judge), tak że singielek 
jest więcej niż znośny. No i oczywiście jak 
na Japonię przystało — angielskie teksty, 
mimo iż dużo bardziej rozbudowane niż u 
disowców, to poziomem składni nie odbie¬ 
gają ani trochę — śmiać się można do roz¬ 
puku (mimo iż o poważnych sprawach prze¬ 
cież traktują), a uporczywe wpychanie gdzie 
się da słówek typu „ya”, „da” czy „motha- 
fucka komizm jeszcze potęguje, (paw) 

TRI BAL WAR ASIA / JH549. 825 Ishihata 
/ Mizuho. Nishitama, Tokyo / Japan. 


DISRUPT s/t EP 

No cóż, w świetle ostatnich wypowiedzi 
jednego z członków tego popularnego ze¬ 
społu, grającego obecnie w rewelacyjnym 
State Of Fear, Disrupt jawi się jako banda 
ignorantów, którzy „byli tu tylko dla mu¬ 
zyki”. Ale co poradzić na to, że ich płyty 
wcale o tym nie świadczą: niezły artłork, 
niegłupie teksty, no i oczywiście ultra zaje¬ 
bista muzyka. Mamy okazję przekonać się 
o tym wszystkim dzięki Brianowi z Drop- 
dead, który wznowił niedawno klasyczną 
epkę Disruptu, nagraną w 1989 roku. W po¬ 
równaniu z oryginalnym wydaniem, mate¬ 
riał został ponownie zremasterowany, wy¬ 
rzucono też jeden z kawałków. I co z tego 
wyszło? Pięć kawałków rewelacyjnego, kla¬ 
sycznego wręcz crust panka ze świetnym 
wokalem, wyróżniającego się bardzo wśród 
wielu zespołów podobnie grających i zapa- 


mr£wr 


DISSENSION s/t CD 
No, a już przez chwilę baliśmy się, że za¬ 
braknie w tym numerze recenzji wydaw¬ 
nictw kapel na dis. Ale gdzie tam! Tym ra¬ 
zem dis-scenę reprezentuje nie byle kto, bo 
kapela z samych Stanów Zjednoczonych, 
do tego kapela w pewnym sensie kultowa: 
bardzo wielu ludzi z innych kapel często 
wymieniało tą nazwę w wywiadach, mało 
kto jednak miał okazję usłyszeć jej nagra¬ 
nia. A to za sprawą dziwnego pecha prze¬ 
śladującego tą zacną załogę — kilka singli, 
które udało im się nagrać, ukazało się w 
minimalnych nakładach i z miejsca stało się 
niemal białymi krukami. Wreszcie jednak 
ktoś wpadł na wspaniały pomysł i pomie¬ 
ścił ich całą dyskografię na jednym krążku 
kompaktowym — nota bene, to kolejny 
przykład przeginki w temacie tego nośnika, 

tak krótki — ledwie około pół godzinny_ 

kompakt to chyba przesada, czyż nie lepiej 
było zrobić z niego split z inną kapelą i do¬ 
grać te pozostałe ponad czterdzieści minut? 
Nic to, najważniejsze, że można sobie po¬ 
słuchać zabijającej dawki ultra mocarnej 
grzanki w świetnym, typowym dla amery¬ 
kańskich kapel penetrujących takowe rejo¬ 
ny muzyczne, stylu. Jest szybko, jest do 
przodu, jest ciężarne do granic możliwości 


EWA BRAUN / GUERNICA Y LUNO s/t 
split EP 

Trochę głupio recenzować, było nie było, 
własne wydawnictwa, ale nie zdążyliśmy 
namówić na to żadnego ze współpracują¬ 
cych od niedawna z Żółtymi opisywaczy 
płyt, więc na nas spadł ten obowiązek. Ten 
singiel zapowiadany był już od jakiegoś 
czasu i u schyłku lata ujrzał światło dzien¬ 
ne. W gustownej, utrzymanej w czarnych 
barwach okładce kryje się między innymi 
w kładka: z jednej strony odnaleźć na niej 
można ciut informacji o zespołach, teksty 
kawałków i zabawną fotkę muzykantów, 
druga zaś strona to masa informacji o Anar¬ 
chistycznym Czarnym Krzyżu — organiza¬ 
cji zajmującej się pomocą więźniom. A je¬ 
śli chodzi o muzyczną stronę tego przed¬ 
sięwzięcia — jest doprawdy znakomicie! 
Oba zespoły prezentują dwa utwory: kowe- 
rują się nawzajem i kowerują inne kapele: 
Ewa Braun — Go-rich, Gumicy zaś — za¬ 
pomnianego już chyba trochę — Kamana i 
Miki Mausoleum. Obie kapele mimo, że 
pokazują się na tym singlu z nieco innej niż 
zwykle strony, zachowują swoją oryginal¬ 
ność i niezwykłość. Zajebista rzecz! (mp) 
TRUJĄCA FALA. 

I SPY/...BUT ALIVE split EP 

I Spy to (chyba) strejtedżowa kapela z Ka¬ 
nady, kojarzy mi się jak połączenie Born 
Agamst, Minor threat i SnufT — krótko 
mówiąc opisać jest mi to trudno, łatwiej by 
pewnie było gdybym znał więcej zespołów 
z Ebullition Recs., w każdym razie rzecz jest 
godna uwagi, skoro wpadła nawet w moje 
brudne ucho. Z drugiej zaś strony znajdu¬ 
jemy niemiecką dla odmiany grupę ... But 




Alive. Domyślam się, że Hamburczycy rów¬ 
nież chcą grać emo, jednakże za sprawą ty¬ 
powo niemieckiego wokalu kojarzy mi się 
to raczej z Neurotic Arseholes — czyli sym¬ 
patyczny, melodyjny dojczpank. Mi się 
podoba, ale do rewelacji daleko, (paw) 
kto wydał nie wiadomo, próbujcie kontak¬ 
tu z ...But Alive: Markstr. 107/20357Ham¬ 
burg / Germany. 

JAHIMSA/NOJSBOJS split EP 

Ten singiel to niezła korba — z jednej stro¬ 
ny na trójkolorowe okładce trzy wyrastają¬ 
ce z Biblii odredzone głowy i jeden pulsu¬ 
jący reggae’owy kawałek kojarzący mi się 
miło ze startym Izraelem — wszystko opar¬ 
te na basie, a do tego dużo melodii, tu za¬ 
granej głownie na melodice i mało wokali. 

To oczywiście Jahimsa. Nojzbojz natomiast 
to, sądząc po fotkach z koncertu, z założe¬ 
nia jaja. Grają oczywiście noisecore’a, 
podobno w stylu Analcunt. 21 kawałków i 
nie wiem po co — dla „muzyków’ może to 
i niezły ubaw powydzierać się trochę na- 
pieprzając w instrumenta, ale po co marno¬ 
wać na to winyl? (f) 

YOUR OWN JAILER RECORDS / Marmor. 
v 14 B/ 752 44 Uppsala / Sweden. 

KILLING TIME „Brightside” MC 

Ta kaseta to debiut wydawniczy nowej pol¬ 
skiej wytwórni Combat Not Conform. I de¬ 
biut to zaiste z klasą. Na pierwszy ogień 
poszła bowiem klasyczna płyta klasyczne¬ 
go zespołu. Killing Time to bardzo znana 
bądź co bądź firma, uznawana za jedną z 
najważniejszych kapel z późnej fali nowo¬ 
jorskiego strejtedżhardkora. „Brightside” to 
bodaj najważniejsze ich wydawnictwo. No 
i nie ma się co dziwić: zajebiście zagrany, 
oryginalny, czad z lekkimi tylko na szczę¬ 
ście naleciałościami metalu. Zajebiste zwol¬ 
nienia. mocarne zagrywki gitary, charakte¬ 
rystyczny — wyrazisty i agresywny wokal 
i dołujące raczej, świadczące o wewnętrz¬ 
nym rozdarciu teksty— w ten sposób Kil¬ 
ling Time wypracował schemat, który do 
dziś kopiują setki mniej lub bardziej wtór¬ 
nych zespołów i zespolików. Zamiast ich 
proponujemy posłuchać klasyki — tym bar¬ 
dziej, że kasetka jest zajebiście wydana: 
kolorowa wkładka z fotkami i tekstami, gra¬ 
fiki, tampon i świetna jakość nagrania 
czego chcieć więcej. 

COMBAT NOT CONFORM RECORDS — 
adresu niestety brak. 

MASFEL „Chinese Fiu” MC 
Nie spotkałem się dotąd z opiniami na te¬ 
mat tego wydawnictwa a propozycja to 
przecież już nie najnowsza. Czyżby zagi¬ 
nęła gdzieś w powodzi „dis-crustów zale¬ 
wających nasz niezależny rynek? Byłoby 
czego żałować bo to pozycja nieszablono¬ 
wa i unikalna. Już nazwa wydawcy — Trot- 
tel Recs, do pewnego stopnia to gwarantu¬ 
je. Czegoś tak genialnego jednak się me 
spodziewałem. Już sama okładka kasety 
intryguje i jak się okazało doskonale kore¬ 
sponduje z jej zawartością (naga para w 
zwariowanym tańcu na... trawie). Tych czte¬ 
rech Węgrów serwuje nam 40-sto minuto¬ 


wą instrumentalną podróż do źródeł swej 
kultury podaną w jazzowo-awangardowym 
sosie. Słychać w tym bowiem i pogańską 
koczowniczo-plemienną tradycję Madzia¬ 
rów jak i ducha jazzowej awangardy z lat... 
30-ych (no kuma co ja poradzę na takie sko¬ 
jarzenia!). Może jeszcze pewne konotacje 
z Dog Faced Hermans lub czymś zbliżo¬ 
nym są wyczuwalne. A w ogóle to urzeka 
mnie etniczna melodyka i przekorny nastrój 
niegrzecznej zabawy tryskający z tego cac¬ 
ka. Frapująca rzecz! (mik) 

TROTTEL RECS / 1192 Budapest i Kos 
Karoly, ter 14 / Wągry. 



THE MURDERERS s/t EP 

Tym razem Felix Havoc wybrał dla swojej 
nowej produkcji biały kolor winylu. Jednak 
sądząc po fotkach i nazwie zespołu kolesie 
go tworzący to raczej czarne charakterki. 
Mordercy prezentują to, co ich wydawca 
lubi najbardziej — soczysty kawał punko¬ 
wego mięcha. Tym razem nie crustowo czy 
trashowo, ale po prostu punkowo, a nazy¬ 
wając rzecz po imieniu — Disorderowo. 
Siedem w miarę szybkich, acz okraszonych 
czymś na kształt melodii kawałków z nie¬ 
skomplikowanymi (a czasem trudnymi do 
odczytania na ciut zbyt „punkowej” okład¬ 
ce, rozkładanej w plakacik) textami o dużo 
mówiących tytułach miło łechce punkowe 
gusta. Czy w punku też jest New i Old Scho- 
ol? Jeśli tak, to to jest old i to fajny old scho- 
ol!(f) 

HAYOC/PO. BOX8585 /Minneapolts MN 
55408 / USA. 

MUSHROOM ATTACK s/t MC 

No i znowu opisujemy własne wydawnic¬ 
two, ale co tam. Mushroom Attack, co wy¬ 
dawało nam się faktem bardzo znanym, jed¬ 
nak rzeczywistość, której doświadczyliśmy 
sprzedając tą kasetę podczas wakacji, roz¬ 
wiała nasze złudzenia, to nic innego, jak 
wcześniejsze wcielenie coraz popularniej¬ 
szej obecnie — także w naszym kraju — 
zajebistej kapeli z Holandii: Fleas & Lice. 
Podstawowy dorobek Mushroom Attack to 
dwa split longpleje: jeden z nieśmiertelnym 
Disorderem, drugi zaś z mniej znaną kape¬ 
lą z Grecji — Forgotten Prophecy. Owa oko¬ 
ło czterdziestominutowa kaseta zawiera 
właśnie materiał z tych dwu płyt. Dziewięt¬ 
naście kawałków świetnie zagranego, czy¬ 
stej wody punka na dwa, żeński i męski, 
wokale z rozsądnymi dość tekstami, których 
tłumaczenia i oryginały zawarte są na dłu- 


gaśnej, rozkładanej, pełnej obazków wkład¬ 
ce. Mushroom Attack gra ciut lżej niż Fleas 
& Lice, momentami pobrzmiewają nawet 
klimaty anarcho-punkowe, nie brak też me¬ 
lodii. Jednym słowem — warta poznania 
pamiątka sprzed kilku lat! (mp) 

TRUJĄCA FALA. 

NAKED AGGRESSION „They Cant Get 
Me Down” MC 

Bardzo lubię NA za świetny, charaktery¬ 
styczny, śpiewający damski wokal Kristen, 
i za nieszablonowy styl grania. Jeśli ktoś 
jeszcze nie zna tego zespołu to czym prę¬ 
dzej powinien zdobyć chociażby tą kasetę 
zawierającą dwa, dość już stare, single i 
cztery kawałki koncertowe. Średnio szyb¬ 
ki, pokręcony, ale bez przesady, HC punk 
każdemu powinien przypaść do gustu. Jest 
tu i trochę RESIST i trochę Life. but how to 
live it?, i trochę innych, miłych dźwięków. 

A do teksty są celną krytyką gównianych 
układów w „kapitalistycznym raju” — 
USA.(f) 

POP NOISE/PO. BOX9008 / 90 964 Łodz 9. 

NO MORĘ / BAKUNINS CHILDREN 
„Amerikkka loves us” split EP 

Zajebiście wydany split dwóch fajnych eu¬ 
ropejskich kapel pankowych. No Morę to 
zespół raczej znany i przedstawiać go chy¬ 
ba nie trzeba. Warto jednak zauważyć, że 
na tym — ostatnim w swym dorobku — 
singlu, wypadają o wiele ostrzej niż zwy¬ 
kle: mniej tu melodii, więcej szybkich temp 
i cięższego niż zwykle czadu. Teksty kilku 
zawartych tu utworów poruszają cały sze¬ 
reg często obecnych w pankowej liryce te¬ 
matów: dyskryminacja ze względu na płeć 
i kolor skóry, zjednoczenie Europy, wege¬ 
tarianizm, pornografia — tym razem cho¬ 
dzi o protest przeciwko jej produkcji i roz¬ 
powszechnianiu — czyżby panki z No Morę 
nie były zwolennikami wolności wyboru i 
swobody prasy? Drugą stronę zajmuje ka¬ 
pela na pewno o wiele mniej znana, ale co 
najmniej tak samo ciekawa jak No Morę. 
Dzieci Bakunina pogrywają ostro, szybko i 
krótko — czad nie jest jednak przytłaczają¬ 
cy ani crustowy — na pewno za to, cieka¬ 
wy i oryginalny. Do tego chłopaki pokrzy¬ 
kują o dość istotnych sprawach: ekologia, 
przemoc policji, aktywność społeczna. 
Choć jedno zdanie poświęcić trzeba zaje¬ 
bistej wkładce do tej płyty: oprócz infor¬ 
macji o zespołach i tekstów ich piosenek 
zawiera mnóstwo informacji dotyczących 
prawdziwego oblicza McDonalda i po czę¬ 
ści także innych multikorporacji — warto 
zwrócić choćby uwagę na rewelacyjne zdję¬ 
cie pochodzące z Polski, a całość jest świet¬ 
nie przygotowana graficznie. Zyski z tej pły¬ 
ty przeznaczone są na kampanię anty-mc- 
donaldową! (mp) 

SKUNK RECORDS / Ronnie Riot / 11 rue 
Schantz / 1-7741 Colmar-Berg / Europę. 

POISON IDEA „War Ali The Time” LP 

Nikt jakoś nie zauważył u nas ostatniej pły¬ 
ty w dorobku grubasów z Portland. Zespół 
już chyba legendarny a to ich niestety po- 








żegnalny krążek. No i trzeba przyznać, że 
jak na Najcięższy Zespół Świata przystało, 
pożegnali się godnie. Z wielkim hukiem 
mianowicie. Od czasu klasycznej już dziś 
„Feel The Darkness” z każdą następną płytą 
(„Pajama Party”, „Blank Blackout Vacant”, 
"We Must Bum”) coraz więcej było ukło¬ 
nów w stronę rocka, czy hard rocka i szcze¬ 
rze powiedziawszy obawiałem się już, czym 
to się skończy. Tą płytą jednak zdecydowa¬ 
nie powrócili do swoich korzeni. Perma¬ 
nentny wypierd po prostu, ale taki z wyra¬ 
źnym piętnem, że wiadomo o kogo chodzi. 
Jak za czasów wspaniałej epki „Filth Kick”. 
Co tu się rozpisywać: 25 minut bezpardo¬ 
nowej jazdy, w 100% punkowo-nihilistycz- 
ne teksty + obowiązkowy ukłon w stronę 
swych pijackich idoli z Motorhead (cover). 

I to już adios amigos. Czy dużo? Oceńcie 
sami. Ja tylko żałuję, że nie udało mi się 
ich zobaczyć na żywo. (mik) 

AMERICANLEATHER - adresu brak. 

PRIME MOVER „Puli it off!” CD 

Ta płyta jest podobna do płyt wielu polskich 
zespołów, które nie mogą się do końca zde¬ 
cydować jak chcą grać. Zaczyna się żenad- 
nym na maxa sofciarskim hard corem spie¬ 
przonym dokumentnie solówkami i soft me¬ 
talową wokalizą. Później jest raz lepiej raz 
gorzej raz punkowo i do przodu, raz hard 
core owo i połamanie, raz grunge’owo, a 
raz reage’owo i to z harmonijką ustną. Ogól¬ 
nie nie najlepiej, choć jest kilka miłych mo¬ 
mentów. (f) , 

DYNA MO / C. Postał 6229 / 01064-970 SP 
- SP / B ras il. 

RUDIMENTARY PEM „Pope Adrian 
37th Psychristiatric” CD 

Nie będę ukrywał, że ten zespół był zawsze 
jednym z moich faworytów. Ich ,,EP’s of 
R.P.”, „Death Church”, czy „Cacophony” 
to dla mnie pozycje doskonałe. Gdy więc 
ni stąd ni zowąd zobaczyłem ich najnow¬ 
sze CD łyknąłem bez namysłu. Grupa od 
lat owiana jest nimbem tajemniczości — 
zero wywiadów, wielkich tras koncerto¬ 
wych, nachalnej promocji. Taki zespół — 
widmo. W zasadzie od dawna już nie ist¬ 
nieją. Od czasu do czasu jednak budzą się 
z letargu by wydać takie arcydzieło jak np. 
„Cacophony”. Nie tym razem jednak. Daw¬ 
ną świetność przypomina tylko niesamowi¬ 
ta oprawa graficzna płyty autorstwa, jak 
zwykle, Nicka Blinko. Z wspaniałej słow¬ 
no-muzycznej makabreski znanej z poprze¬ 
dnich płyt pozostały monotonne melode- 
klamacje na tle schizofrenicznego crass- 
punka. Może więcej tu tradycyjnego punk- 
rocka, ale „Death Church” to też nie jest. 

Cóż, Rudimentary Peni jak dawniej grają 
muzykę rodem z domu wariatów, ale śla¬ 
dów geniuszu już tu niewiele. Szkoda, (mik) 
SOUTHERN STUDIOS — adresu brak. 


ponoć ultra zajebisty, a to wydawnictwo 
pozwala przypomnieć sobie materiał po¬ 
przedni w całej okazałości: oprócz znanych 
z kasety dziesięciu kawałków, znajduje się 
tu jeszcze pięć bonusów, wśród których 
zgodnie z wcześniejszymi zapowiedziami 
odnaleźć można covery kontrowersyjnych 
tuzów z samego njujorku: Agnostic Front i 
Cro-mags. Jakość wydania oczywiście bez 
zarzutu: kolorki, książeczka z tekstami, tłu¬ 
maczeniami i kilkoma istotnymi adresami. 
Ciekawe czy wzorem uczciwego w tej kwe¬ 
stii wobec tych, którzy nie mogą pozwolić 
sobie na kupowanie kompaktów. Nikt Nic 
Nie Wie, QQRYQ planuje wydanie singla z 
bonusami? Wątpimy, ale sam kompakt, w 
oczekiwaniu na nówkę schizmatyków — 
polecamy, (mp) 

QQR YQ Productions / PO Box 45 / 02- 792 
Warszawa 78. 

SCUM OF TOYTOWN „Strike” MC 

Ten zajebisty materiał mieliśmy już przy¬ 
jemność recenzować jakiś czas temu na 
tych łamach — wówczas chodziło o kasetę 
wydaną przez Words Of Waming — słyn¬ 
ną wytwórnię z Wielkiej Brytanii. Tym ra¬ 
zem więc tylko kilka słów na temat polskiej 
wersji tego wydawnictwa. Otóż z niekłama¬ 
ną przyjemnością przedstawiamy polską li¬ 
cencję pierwszego długogrającego materia¬ 
łu brytyjskiej ekipy, grającej niedawno swo¬ 
ją drugą trasę po naszym kraju. Dla niezo¬ 
rientowanych dwa słowa informacji: Scum 
Of Toytown gra zajebistą i bardzo twórczą 
mieszankę punka, reggae, ska i bóg wie cze¬ 
go jeszcze, a rzecz jest — jak zwykłe w przy¬ 
padku QQRYQ — wydana zawodowo. Po¬ 
lecamy! (mp) 

QQRYQ Productions. 



SCHIZMA „Miejskie depresje” CD 

Po wydanej już dość dawno kasecie przy 
szedł wreszcie czas na zapowiadany od sa¬ 
mego początku kompakt. Najnowszy ma¬ 
teriał obdziarowanej ekipy z Brombergu jest 


SKŁADANKA „Egg Mangel” LP 

A to kolejna lekcja historii szwedzkiego 
panka. Tym razem pełnowymiarowy winyl 
przynosi wyciąg najlepszych fragmentów 
koncertu, który odbył się trochę ponad je¬ 
denaście lat temu, latem 1986 roku. na far¬ 
mie Jana Juttili — kolesia, który w tej chwili 
gra w kilku znanych szedzkich zespołach 
pankowych i prowadzi dużą dystrybucję. 
Udało się wówczas zgromadzić na jednej 
scenie najważniejsze chyba zespoły panko- 
we z całego kraju, a co ważniejsze — na¬ 
grać wszystko na kasetę. Teraz po kilku la¬ 
tach i wielu godzinach — dokładnie zresztą 
na wkładce opisanych — spędzonych przez 
organizatora koncertu i jednocześnie wy¬ 
dawcę płyty na poprawianiu jakości dźwię¬ 
ku, posłuchać można kilkudziesięciu minut 
bardzo miłej pamiątki po tamtych czasach. 
Rzecz ma. biorąc pod uwagę czas nagry¬ 
wania, dobrąjakość techniczną, więc z przy¬ 
jemnością słucha się tych kilkudziesięciu 
utworów zagranych przez takie tuzy jak 
Disarm czy Raped Teenagers — by wymie¬ 
nić tylko zespoły najbardziej znane. Okład¬ 
ka i jakość wydania —jak zwykle w przy¬ 
padku tego wydawnictwa — nie dorasta 
zupełnie do wartości materiału, którego 
można posłuchać. Dla lubiących historię — 
rzecz obowiązkowa, (mp) 



> KŁA DANKA „Endless StruggJe^MT 

Po raz trzeci, i ostatni w tym numerze, bę¬ 
dziemy się chwalić własnymi wydawnic¬ 
twami. No i co tu dużo kryć — to kolejny 
ki ller w katalogu Trującej Fali! Ta długaśna 
składanka to kasetowa wersja dwupłytowe¬ 
go albumu, będącego ostatnim jak na razie 
odcinkiem serialu pod tytułem: kawałki ka¬ 
pel, które grały koncert w słynnym brad- 
fordzkim klubie lin 12. Ta seria, ukazujących 
się już od kilkunastu lat, składanek miała 
swe gorsze i lepsze momenty, ten album jest 
jednak wyjątkowy i wyróżnia się od pozo¬ 
stałych. No bo jakże mogłoby być inaczej, 
gdy zawiera nagrania takich zespołów jak: 
Sedition, Disaffect, One By One, Oi Polloi. 
Doom czy Hiatus. Co więcej — są to czę¬ 
sto nagrania niepublikowane nigdzie indziej, 
a wymienione zespoły to tylko garść z po¬ 
nad dwudziestki prezentujących tutaj swe 
propozycje. Muzyka to jednak tylko część 
tego wydawnictwa. Do kasety dołączony 
jest dodatkowo bukiet, w którym każda ka¬ 
pela przygotowywała swoją stronę: pełno 
więc tu grafiki i tekstów kawałków, których 
tłumaczenia znalazły się na wkładce. Całe 
wydawnictwo jest dodatkowo jeszcze jed¬ 
ną formą pomocy Anarchistycznemu Czar¬ 
nemu Krzyżowi — książeczka zawiera spo¬ 
ro informacji na jego temat, na ABC prze¬ 
znaczona będzie także część zysku z tego 
wydawnictwa. No i jak można tego nie ku¬ 
pić?! (mp) 

ŻÓŁTE PAPIERY . 

SKŁADANKA „Prototype” EP 

Wygląda jakby Clean Platę Recs specjali¬ 
zowała się w kompilacjach. Dostałem dwie 
wydane przez tą wytwórnię płyty i obydwie 
to składaki. „Prototype" to sześć amerykań¬ 
skich kapel, które w graniu się raczej nie 
pierdolą, toteż łącznie na tym krótkim sin¬ 
glu znajdujemy aż dziewięć kawałków. Każ¬ 
da z kapel młóci aż miło, no może tylko 
Apartment 213 gra (przynajmniej w tym 
utworze) wolno, ale za to wgniatając słu¬ 
chacza w fotel. Najzajebiściej prezentują się 
Delault, Disdain. Unsettled i wspomniany 
A213, zaś nie najlepszą jakością dźwięku 










rozczarowuje bardzo łubiany przez mnie 
Ulcer i nieznany mi dotąd Laceration. 
Wkładka z tekstami tworzy dodatkowo ład¬ 
ny plakat (notabene autorstwa Dave’a z Aus 
Rotten), tak że jeśli chcesz mieć czego po¬ 
słuchać i co powiesić na ścianie — kupuj 
ten singiel póki można, (paw) 

CLEANPLA TE RECORDS/P. O. BOX2582 
/ Birmigham, AL 35202 / USA 

SKŁADANKA „Start A Riot” LP 

Z reguły nie przepadam za składankami, ale 
wygląda na to, że ta wytwórnia dba o wy¬ 
soki poziom wykonawców, zresztą gdy 
wśród dziesięciu figurujących na okładce 
nazw znajdują się logosy Defiance, Capita- 
list Casualties, Aus Rotten, Codę 13, Civil 
Disobedience, The Pist i Naked Aggression, 
to o nierówny poziom martwić się raczej nie 
muszę. No i rzeczywiście, czołówka ame¬ 
rykańskiej sceny DIY potwierdza swą do¬ 
brą formę, a mi najbardziej do gustu przy¬ 
padły covery („Dennis Problem” D.R.I. gra¬ 
ny przez Capitalist Casualties, no i oczywi¬ 
ście „Prejudice” Crucifixa w wykonaniu 
Aus Rotten, choć ten kawałek bardziej mi 
się podobał grany przez Rottenów na ży wo, 
a oryginału i tak nikt nigdy nie przebije). 
Zaznaczyć też trzeba, że i pozostałe, nie zna¬ 
ne mi dotąd kapele Submachine, Terminal 
Disgust i Thug — szczególnie wpadła mi w 
ucho ta ostatnia — kroku kumplom dotrzy¬ 
mują. Płyta zaopatrzona jest w obszerny 
booklet z tekstami, zdjęciami i grafikami, 
okładkę też ma fajną, także szukajcie jej, 
bo warto, (paw) 

CLEAN PLA TE RECORDS. 

SKŁADANKA „Why we came together” 
CD 

Ten kompakt jest dodatkiem do zina, które¬ 
go recenzję znajdziecie w odpowiednim 
dziale „Maci 1 '. Muzyka jest w tym samym 
klimacie co zin. 14 utworów, z czego jeden 
to czytany przez autorkę króciutki fragment 
książki, a reszta to wolne, monotonne ka¬ 
wałki oparte na gitarze brzdąkającej jakby 
pan(i) mieli rączkę w gipsie i nie mieli siły 
szybciej nią machać, a do tego z wolna po¬ 
stukująca od czasu do czasu perkusja i smę- 
dzący — melodeklamujący wokal ame¬ 
rykańska awangarda i zdecydowanie nie 
moja filiżanka herbaty. Podoba mi się tylko 
pierwszy kawałek grany przez Zen Guerilla 
— ostrzejszy, soniczny nojz. (f) 

YAKUZA /P.O. Box 26039 / Wilmington, DE 
19899-6039 / USA. 

SOCIAL GENOCIDE „On The Brink Of 
Destruction” EP 

Ta wydana na krwistoczerwonym winylu 
epka to kolejna już okazja, by spotkać się z 
tymi autriackimi crustami. Okazja tym lep¬ 
sza, że chłopki prezentują się tu znakomi¬ 
cie — są to chyba ich najlepsze jak dotych¬ 
czas nagrania. Tym. którym owa nazwa nic 
nie mówi, wyjaśnić wypada, że chodzi o 
ekipę grająca brutalny, ciężki dosyć crust z 
typowym dla takiego grania, krzykliwym 
wokalem — wszystko wskazuje na to, że 
okres charcząco-rzygający Paky ma już na 
szczęście za sobą — może przeszedł muta 



cję? Chłopki prezentują się w czterech zna¬ 
komitych i dobrze nagranych kawałkach — 
ciut lżejsze brzmienie tym razem okazało 
się dobrym pomysłem. Dwa z czterech 
króciutkich, typowo disczerdżowych te¬ 
kstów mówiąo... wojnie oczywiście, w trze¬ 
cim chłopaki prezentują swe zdanie na te¬ 
mat współczesnego świata, w którym pań¬ 
stwa brutalnie rozprawiają się z wszelkimi 
przejawami swobodnego myślenia, a czwar¬ 
ty zatytułowany jest „EMI — Fuck Off And 
Die”, co mówi chyba samo za siebie. Płyta, 
jako że wydana w Japonii, przez nieznaną 
jak na razie szerzej wytwórnię, okazać się 
może białym krukiem, a szkoda, bo napraw¬ 
dę warta jest posłuchania! (mp) 

PEA CE PUNK RECORDS /103 Katoreya- 
Koupo /1-65-2 Yamato-Chou / Nakano Ku 
/ Tokyo 165 /Japonia. 

SNAP-HER „It Smells, It Burns, It 
Stings” MC 

Trzy panienki z Los Angeles to bynajmniej 
nie crust-pankierki, a raczej bryt-punk-pan- 
kierki. Dziewczyny, które lada dzień będzie¬ 
my mieli okazję zobaczyć na koncertach w 
naszym kraju, odwalają 16 energicznych 
songów w klimacie starego dobrego brytyj¬ 
skiego punk rocka. Są między nimi muro¬ 
wane przeboje jak „1 Hate Christmas” czy 
„Beer” — w którym gościnnie podśpiewu¬ 
je Jimmy Gestapo, ale cała płyta nie zwala 
z nóg. Wydaje mi się, że na koncercie ten 
zespół bardziej mnie ruszy. No i szkoda że 
na wkładce nie ma textów. (f) 

POP NOISE. 


TAK JAK TERAZ s/t MC 

Mimo całej sympatii jaką żywię do mielec¬ 
kiego rodu Krawczyków nie pochwalę tej 
kaset (Bezkoc mnie chyba zabije — chcia¬ 
łem zrecenzować i pochwalić La Aferrę, ale 
Przemek mnie wyprzedził...). Widziałem 
TJT po dwakroć na koncercie i wrażenia 
miałem jednaki jak po przesłuchaniu taśmy. 
Zaczyna się od przyjemnego czadu — Bad 
Brains spotyka Aptekę, a potem wszystko 
się rozłazi w długaśne reggae/ska kompo- 
zycyje gdzie cały czas jedzie jeden akord i 
trwa to w nieskończoność. Brak energii i 
polotu, po prostu wyuczone i odegrane. (0 
STRADOOM PASAŻER. 

TIMES SQIJARE PREACHERS „Nazis 
raus” EP 

O tym singlu wokalista prezentujący na nim 


swe umiejętności — a zarazem drący się w 
Diskonto i Zionide, kapelach znanych z na¬ 
szych łamów — chciałby jak najszybciej 
zapomnieć. Niestety, perkusista zespołu, a 
zarazem wydawca, postanowił wznowić tą 
pierwszą w swym katalogu pozycję i to na 
kolorowym winylu. Wyraźnie słychać, że 
chłopaki dopiero uczyli się grać i materia¬ 
łowi z tej płyty daleko do tego, co ekipa za¬ 
prezentowała na kolejnym swym singlu: 
„Dont Be Numb”. Co tu dużo mówić: pro¬ 
sty raczej, szwedzki punk z odjechanymi 
lekko, pełnymi specyficznego poczucia hu¬ 
moru, acz nie pozbawionymi ważkich tre¬ 
ści tekstami. Nic wielkiego, ale... (mp) 

YOUR OWNJA1LER RECORDS. 

TOXIC NARCOTIC / WHOREHOUSE 
OF REPRESENTATIVES split EP 

Dawno nie słyszana, a bardzo zacna ekipa 
z Bostonu znowu daje o sobie znać, tym 
razem w towarzystwie młodej załogi z sa¬ 
mego Seattle. Nie, nie, żartobliwie nad wy¬ 
raz nazywająca się kapela z drugiej strony 
tego splitu nie kontynuuje bynajmniej mu¬ 
zycznej drogi Kurta i jego kumpli, jak to 
mają w zwyczaju zespoły z ich miasta. Pi¬ 
zda Reprezentantów pogrywa, a jakże, pan- 
kroka i robi to zaiste znakomicie. Jest szyb¬ 
ko, z głową i do przodu, a pani i pan na 
wokalu rozprawiają się w wykrzykiwanych 
tekstach z robakami toczącymi pankową 
scenę, a także — kraj w którym przyszło 
im żyć. Dwa swoje, utrzymane w świetnym 
stylu, kawałki udekorowali jeszcze coverem 
jednej z pankowych — nieco może już za¬ 
pomnianych tu i ówdzie — legend: Raw 
Power. Druga strona zaś tego splitu — ma¬ 
teriał bardzo znanych chyba chłopaków z 
Toxic Narcotic może nieco zaskoczyć tych, 
którzy słyszeli ich poprzednie płyty. Ani 
śladu tu bowiem ciężkiego brzmienia, me¬ 
talizujących niekiedy wręcz zagrywek i 
mocno technicznego grania, którego pełne 
były dotychczasowe dokonania załogi z 
Bostonu. Chłopaki jakby cofnęli się w cza¬ 
sie, albo poddali się narastającej w Stanach 
mody na granie w takim stylu — dość po¬ 
wiedzieć, że jadą teraz porządnie zagrany... 
pogo pank, z wyraźnymi korzeniami w roku 
1984. Krok w krok za graniem podążają też 
teksty : proste, krótkie i pełne bluzg, mówią¬ 
ce o ciemnych stronach sceny niezależnej i 
o... piciu alkoholu. Materiał świadczy o du¬ 
żej sprawności muzyków, bo grać umieją 
dość dobrze, ale stracili chyba przez tą zmia¬ 
nę stylu swą oryginalność. Split jako całość 
może się podobać: kilkanaście minut świe¬ 
żutkiej grzanki! (mp) 

UN VELLIMAN RECORDS/PO Box 80131 
/Seattle / WA 98108-0131 USA. 


UNH1NGED s/t LP 

No i wreszcie po długim oczekiwaniu, po 
rewelacyjnym debiutanckim demo i zajebi¬ 
stej epce, po dziwnych zawirowaniach w 
składzie, mamy wreszcie nową, pełnowy¬ 
miarową płytę tego świetnego zespołu. Ze¬ 
społu, który niektórzy uważają za najlep¬ 
szą czadową kapelę starego kontynentu, a 
który składa się po części z członków Hia- 










tusa, a po części z ludzi tworzących znaną 
belgijską wytwórnię Nabate Records. Płyta 
zawiera dziewięć utworów pochodzących z 
dwóch różnych sesji, które pojawiły się już 
tu i ówdzie, kopiowane z kasety na kasetę. 
Tym razem możemy ich posłuchać w całej 
okazałości: ze znakomicie wydanego winy¬ 
lu. Jak gra Unhinged? Zajebiście! Niby to 
crust, ale bardzo specyficzny i charaktery¬ 
styczny. Dość długie, jak na tak intensyw¬ 
ne granie, utwory są zwykle dość ostro po¬ 
kombinowane: zmieniające się tempa, 
świetne pomysły instrumentalistów, orygi¬ 
nalne, potężne brzmienie i zajebisty wokal. 
To granie ma w sobie jakiś niesamowity, 
tajemniczy i mroczny klimat, który powo¬ 
duje, że przesłuchanie tej płyty naprawdę 
robi wrażenie. Potęguje je dodatkowo wo- 
^ a l choć daleko mu do standardowych 
dla crustowego grania krzyków, słychać w 
nim ból i rozpacz, gniew i wściekłość — 
takich samych uczuć pełne są też teksty 
zawartych na tej płycie utworów, zwraca¬ 
jące uwagę na te mniej radosne elementy 
świata, mówiące o zagubieniu się w jego la¬ 
biryntach i o zanurzeniu w jego brudnej 
powłoce. Teksty zamieszczone są na jednej 
z wkładek do tej płyty, druga zawiera infor¬ 
mator Anarchist Black Cross — choć w nie¬ 
których egzamplarzach zdarzają się broszu¬ 
ry ekologiczne, a trzecia zaś to świetny pla¬ 
kacik, przedstawiający spotkanie belgijskie¬ 
go króla — warto wspomnieć, że występu¬ 
je on na płycie gościnnie na wokalu w jed¬ 
nym z kawałków — z polskimi zakonnica¬ 
mi. To taki humorystyczny akcencik w tej 
mrocznej i ciut chyba dołującej płycie, 
której nie można nie znać! (mp) 

NABATE RECORDS / BP 92 / 4000 Liege 
1 /Belgia. 


wyśpiewujący czy wyrzucający z siebie ra¬ 
czej utrzymane w żartobliwej konwencji 
teksty, traktujące o wyzysku człowieka 
przez człowieka, walce z systemem ale i o 
mniej poważnych sprawach. Jakby tego 
było mało, chłopaki od czasu do czasu przy¬ 
pominają sobie, że pochodzą z kraju, który 
wydał na świat takich tuzów ekstremalne¬ 
go grania jak DisafTect czy Sedition, moc¬ 
no podkręcają tempo i dodają ostrości swe¬ 
mu graniu — nie mogą się oczywiście rów¬ 
nać ze wspomnianymi wyżej zespołami, ale 
jak na graną przez nich muzykę i tak cza- 
dują momentami wprost nieprzyzwoicie. 
Uff, wszystko to brzmi może nieco niepraw¬ 
dopodobnie, ale taka jest właśnie muzyka 
zawarta na tym kawałku winylu, po który 
sięgnąć naprawdę warto, (mp) 

FLAT EARTH RECORDS / PO Bor 169 / 
BRADFORD /BD71YS/ UK. 


chaci nie zeszli z obranej na poprzedniej 
płycie drogi — nadal pogrywają porywają¬ 
cego miejscami anarchopunka z korzenia¬ 
mi w Wielkiej Brytanii: długie, rozbudowa¬ 
ne kawałki ze zmieniającymi się tempami, 
rozsądne użycie saksofonu i klawiszy, spo¬ 
ro przerywników, których źródłem były 
głównie telewizyjne wiadomości i reklamy, 
trochę ostrego czadu i trochę wolnych, ga- 
danych i wyciszonych fragmentów — jest 
tu kilka naprawdę mocnych momentów. 
Rzecz jest bardzo zawodowo wydana, ale 
nazwa firmy, która tego dokonała mówi 
sama za siebie. Nowy materiał Włochatego 
me zabija, ale jest ważny i potrzebny, dla¬ 
tego — polecamy, (mp) 

NIKT NIC NIE WIE / PO Box 53 / 34-400 
Nowy Targ. 


WHIRLING PIG DERYISH „Three 
Smali One Tali” LP 

To kolejna po epce kobiecego zespołu 
Witchknot i split singlu Recusant z Heada- 
che zupełnie niecrustowa pozycja z katalo¬ 
gu najbardziej crustowej wytwórni w całej 
chyba Wielkiej Brytanii. Whirling Pig De- 
rvish to najwyraźniej muzyczni pobratym¬ 
cy swych o wiele słynniejszych krajan z 
Archbishop Kebab i pół-krajan z Dog Fa- 
ced Hermans — i to zapewne przez wzgląd 
na te kapele mają taką pokręconą nazwę. Ale 
bez żartów. Chłopaki z Glasgow odświeży¬ 
li ten ciut już chyba poblakły styl grania i 
odpierdalają w ciągu kilkudziesięciu minut 
trwania tej płyty zajebisty kawałek znako¬ 
mitego i niepospolitego hałasu. Mimo bo¬ 
wiem wyraźnych nawiązań do szkocko-ni- 
derlandzkich krętaczy trąbkowo-rytmicz- 
nych, Whirling Pig Dervish gra muzykę 
wyjątkową i oryginalną. Elementów ich 
muzycznej układanki jest zaiste sporo: anar- 
cho-punk w swym najstarszym, crassowo- 
awangardowym stylu, różne odmiany reg¬ 
gae, od najbardziej pokręconych i pokrzy¬ 
wionych do tych najczystszych — w po¬ 
staci choćby kawałka legendarnego niemal 
Lee Perry’ego, melodykowo-trąbkowe od¬ 
jazdy wreszcie o jazzującej chyba lekko 
proweniencji, no i bardzo rytmiczny wokal 


WŁOCHATY „Wojna przeciwko ziemi” 
MC 

Nie ma żartów — tym razem przyszło nam 
się zmierzyć z najnowszym materiałem naj¬ 
popularniejszej chyba polskiej kapeli pan- 
kowej. Na tą kasetę czekać trzeba było dość 
długo — czas ten i fakt. że poprzednia pły¬ 
ta była tak zajebista zaostrzyły bardzo ape¬ 
tyty i oczekiwania co do najnowszej pro¬ 
dukcji pankowej ekipy ze Szczecina. Zacząć 
wypada chyba od wad: zdecydowanie sły¬ 
chać tu lekki brak pomysłów i popadnięcie 
w schemat — każdy utwór z poprzedniej 
płyty odróżniał się czymś od pozostałych 
tutaj większość kawałków jest do siebie 
podobna — materiał jest przez to bardzo 
spójny, ale zarazem — jednostajny. Po dru¬ 
gie — całość jest niezbyt rewelacyjnie na¬ 
grana — co najgorsze: wokale — rzecz bo¬ 
daj najważniejsza w przypadku Włochate¬ 
go — są schowane i niezbyt dobrze słyszal¬ 
ne. Nie mówiąc już o tym, że długie wersy 
giną zupełnie w szybkich z reguły kawał¬ 
kach i bez wczytywania się w świetnie przy¬ 
gotowaną wkładkę, stanowiącą swego ro¬ 
dzaju książeczkę, zrozumieć ich nie sposób. 
Same teksty natomiast są długie aż do prze¬ 
sady: pełne skomplikowanych fraz, zawi¬ 
łych, długich zdań, ba — całych cytatów 
nawet — łatwo ulec wrażeniu, że wokaliści 
odczytują na tle grającego zespołu artyku¬ 
ły z zmów. O merytorycznej stronie tekstów 
wypowiadać się tu nie będziemy, bo ich in¬ 
terpretacja czy krytyka przekroczyć musia¬ 
łaby ramy tej recenzji — dość powiedzieć, 
że obracają się na ogół w klimatach antyfa¬ 
szystowskich i antysystemowych i mogą 
stać się źródłem inspiracji i pobudzić do 
myślenia czy działania. A muzycznie: Wło¬ 



ZERO HOUR s/t EP 

A to już naprawdę staroć, ale chyba nikt nie 
zwrócił jak dotąd uwagi na tę płytę, nie po¬ 
zostaje nam więc nic innego, jak zrobić to 
teraz. Godzina Zero to kolejna amerykań¬ 
ska kapela, wpatrzona w anarcho-peace- 
punkową scenę w Wielkiej Brytanii sprzed 
ponad dziesięciu lat. Świadczy o tym zarów¬ 
no muzyka, jak i cały artłork. Pani na wo¬ 
kalu, zajebiste granie i brzmienie, niezłe, pe¬ 
symistyczne dość teksty o tym, co trawi 
dzisiejsze społeczeństwa. Ekipa, choć wy¬ 
raźnie inspiruje się starymi brytyjskimi ka¬ 
pelami, dodaje jednak do tych wzorców 
sporo brudu i czadu — wychodzi z tego 
znakomite, ciężkie, energetyczne i zarazem 
poruszające granie na najwyższym pozio¬ 
mie. Wkładka do płyty rozkłada się do po¬ 
staci dużego — równie przygnębiającego 
jak teksty kawałków — plakatu, na drugiej 
zaś stronie zamieszczono kilka świetnych 
grafik, teksty i ich hiszpańskie tłumaczenia, 
a także motto płyty: „Ignorancja rodzi nie¬ 
nawiść w ponad dziesięciu językach świa¬ 
ta. Bardzo miła rzecz! (mp) 

SPIRAL RECORDS / 3124 Shattuck Ave / 
Berkeley, CA / 94705 / USA. 



NASI,RECENZENCI (od lewe]): Filip (1), Mycha&Przemek 
(nip). Woli (paw), Uszaty (u), Mikołaj (mik). 





kompakty dla dewiantów i odszczepiencow punk reggae ska folk 
techno^awangarda African Head Charge G.G.AIlin Alpha & Omega Aphex Tw,n 
Autechre Bad Brains Balanescu Ouartet Banco De Ga,a B,rthday Pa ^ Bl ^ k Fla 9 ““J 
Mari Boine Burning Spear Butthole Surfers Nick Cave Eugene Chadbourne Coil 
Chumbawamba Conflict Crass Crime & the City Solution Current 93 Death 'n-luneDog 
Faced Hermans Damę Dread Zane Mikey Dread Dub Synd,certę Durutt, Calumn 
Einsturzende Neubauten EX Foetus Fred Frith Fugaz, Futurę Sound L ° n J 0n 
Galas Inchtabokatables Jesus Lizard Joy D,v,s,on Juno Reactor Killdozer L ', 1 ' . t ' 

Laswell Mad Profesor Mano Negra Minimal Compact Mmistry Mmor Threat 
Morphine Negativland Nico NIN NON No Means No Nurse W,th Wound Orb Oznc 
Tentacles Painkiller Pere Ubu Lee Scratch Perry Poison Girls Popal Vuh Pra)< ^ Ps V chlc 
Ras Michael Residents Rollins Band Sham 69 Sol lnvictus Sonic Youth Spacemen 3 SPK 
Stereolab Mark Stewart+Maffia Subhumans Swans Test Dept T h ° tcBe '' ®_ h 
Throbbing Gristle Transglobal Underground Tuxedomoon Twmkle Brothers+Trybun^ 
Tutki Ukrainians Unsane Vartina Velvet Underground Vio ent 
Waits Wat Tyler Wedding Present Young Gods Zioń Tram John Zorn Zov,et France Z 

winyle dla tych kilku, ostatnich kolekcjonerów którzy 
ieszcze Żyia AC/DC Atman Adicts Afric Simone Amon Duul II Angehc Upstarts 
h”e League Anti - Pasti Assassins of God Breathless Boney M Buzzcocks 
Can Crass Chumbawamba Chameleons Cindytalk Cockney Reiects Damned De Pre 
rCdlock Danse Society Dead Kennedys Electric Light Orchestra Fela Kut, Fogg 
Mieczysław HR Holy Toy Izrael De Kift Lard Meredith Monk 999 O, Polio, Papa Dance 
Psychick IV J.Połomski Painkiller Plastic People Prince Far I PIL Rudimentary Pen, 
Selecter Shadows StiffLittl^inger^tooę^^ 

Yellowman V 

sklepik Hey Dża posiada duży wybór nagrań w wersjach kasetowych bardZO 
różnych wykonawców w tym wielu nietypowych duża oferta 

acid jazzu reggae i hip hopu w stałej sprzedaży pełny katalog fem OBU 

QQRYQ Antena Krzyku KOKA Outside Folktime Nikt N.c Nie 
Wie Złota Skała Heartcore Rec Kamahuk FLY Musie 


plany wydawnicze 

Izrael Biada Biada kaseta i kompakt zawiera wcześniej nie 
publikowane dodatki Transmisja dębiuf płytowy kaseta , kompa 

Deuter Średniwiecze Orkiestra Na Zdrowie Koncert 

prowadzimy sprzedaż zinów - nawiążemy kontakt z wydawcom, 
chętnie zajmiemy się dystrybucję biletów 

prosimy o kontakt organizatorów koncertów 


hey 

joe 


sklepy muzyczne 

i wydawnictwo 
Hey Joe/Hey Dża 
ul. Złota 8 
00-019 Warszawka 

tel (082) 827-64-72 






rocznica 



Info-Centrum 


Jak doszło do powstania centrum „Czarny Kor , jak zna 
leźliście lokal , kto go znalazł... ? 

W momencie gdy dostaliśmy lokal byłem akurat na wakacjach, 
jak wróciłem okazało się, że już jest. Staraliśmy się o niego 
już wcześniej i w końcu otrzymaliśmy go od Zarządu Miasta 
Słupska. Gdy wróciłem kolegom udało się już troszkę go wy¬ 
remontować, ale to był dopiero początek. 

Kto dokładnie dostał lokal? 

Dostało go Stowarzyszenie Przyjaciół Ziemi. Wcześniej w 
teatrze „Rondo odbyło się takie oficjalne spotkanie władz 
miasta z młodzieżą i tam pojawił się taki problem, że mło¬ 
dzież nie ma swojego miejsca. Nasząjedyną formalną struk¬ 
turą było Stowarzyszenie i ono właśnie otrzymało lokal. Aby 
go utrzymać czym prędzej sformułowaliśmy projekt utworze- 
nia biura Stowarzyszenia, który skierowaliśmy do warszaw¬ 
skiej filii Regionalnego Centrum Ekologicznego z Budape¬ 
sztu. Wtedy też do nazwy „Stowarzyszenie Przyjaciół Zie¬ 
mi” dodaliśmy „Alians Inicjatywna RzeciWspólnoty I okai- 
nej”. !|||jl 

Czyli wystartowaliście dzięki ekologii? 

Tak, zaczęło się od ekologii. 

Powiedz więc coś o samym lokalu... 

Lokal to dwa pomieszczenia, jedno mniejsze drugie większe, 
razem ma to trochę mniej niż 70 metrów kwadratowych —^ 
jest tam przede wszystkim biuro, ale można też robić małe, 
kameralne koncerty, wystawy. 

A sąsiedzi? 

Mamy jednego sąsiada klnącego cały czas z szewską pasją, w 
dodatku jest on szewcem. Jefiteż warsztat rowerowy założo¬ 
ny przez naszego przyjaciela, który kiedyś pomaga! nam w 
kampanii rowerowej. To wszystko mieści się w suterenie. 
Natomiast reprezentacyjna część budynku to „Dom Partii” i 
mają tam swoje siedziby wszystkie znaczące ugrupowania 
polityczne. 

No i jak kontakty z chłopakami np. z KPNu? 

No, wpadają do nas od czasu do czasu, ale tylko żeby powie¬ 
dzieć „cześć" czy coś w tym rodzaju. Nie ma żadnych zatar¬ 
gów czy czegoś w tym stylu, to są normalni kolesie i perso- 


Punkowo ukorzeniona młodzież z pobliskiego (nam) Słupska 
wywalczyła sobie swego czasu lokal. Ani się obejrzeliśmy, a tu 
juz pierwsza rocznica jego powstania. Cóż więc było robić, 
inicjatywa to szlachetna i godna naśladowania, a więc warto 
ją przedstaw ić i do tegoż naśladowania innych zachęcić. Jako, 
że ekipa słupska wywodzi się z korzeni punkowych, będzie to 
może zachęta dla innych punków coby zacząć coś robić na tym 
polu, a wtedy może nie trzeba będzie może pić zimą na mrozie, 
a i parę innych rzeczy uda się przy okazji zrobić? Na dodatek 
to pierwszy w mej karierze wywiad, który zrobiłem przez tele¬ 
fon. Interlokutorem był Jacek Kaczmarek - dzięks! (f) 


nalnie nie mam do nich żadnych urazów, natomiast w pew¬ 
nych sprawach się oczywiście nie zgadzamy ze sobą. 

Jacy ludzie rozkręcili „Czarnego Kota ”, punki? 

Wiesz, my śł ę że wtedy wszyscy byliśmy pankowcami, to czy 
w tej chwili się do tego ruchu poczuwamy to sprawa każdego 
z osobna. Ale większość ludzi trzyma się tej subkultury. Wi¬ 
dać to było teraz na urodzinach, większość gości stanowili 
ludzie młodzi, którzy nie stronią od tych klimatów. Natomiast 
jeśli chodzi o akeyjność czy jakieś poważniejsze działania to 
sytuacja jest zupełnie odwrotna, bo tu pracują poważniejsi 
ludzie. Na imprezy przychodząjedni, a inni robią działania. 
Co robicie wobec lego aby centrum nie zamieniło się w 
melinkę, ciepły kącik gdzie można obalić bełcika i przyja- 
rać joint a? 

Noyyiesz, nie wiem na ile nam się to udaje, chyba jednak się 
udaje, bo wszystko ciągle funkcjonuje i można wymiernie oce¬ 
nić efekty. Ali od razu pow iem, że to nie jest takie łatwe. Po 
pierwsze, jeśli nawet pracuje kilka osób to po pewnym czasie 
okazuje się, że angażując się w to całym sercem i możliwo¬ 
ściami, przedkładając to nad inne sprawy można zabmąć do 
takiego etapu kiedy -—jak ci to dokładnie powiedzieć — kie¬ 
dy ludzie nie potrafią pewnych rzeczy oddzielić... To nie jest 
taki układ jak w innych biurach czy innych instytucjach, że 
jest jakaś hierarchia, jacyś szefowie i tak dalej. Tu wszystko 
dzieje się w strukturze poziomej i w pewnym momencie oka¬ 
zuje się, że są jakieś pretensje itd. Nas kosztowało to przed 
wakacjami bardzo duże zmęczenie, już prawie nie mogliśmy 
na siebie patrzeć i omal się to wszystko nie rozwaliło. No ale 
po wakac jach jest już dużo lepiej i możemy zajmować się 
nowymi inicjatywami. 

Ale sylwester odbyt się w lokalu? 

Fak, oczywiście nie omieszkamy wykorzystywać lokalu tak¬ 
że do tegorodzaju imprez. 

A jak wyglądały koncert , niezbyt to sobie wyobrażam w 
takim lokaliku? 

Pierwszą osobą która tu grała był Janusz Reichel... 

Chodzi mi o trochę głośniejsze przykłady... 

Podczas Dni Kultury Alternatywnej odbywały się koncerty, 
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był to świetny sposób by zarobić na lokalu jakieś drobne pie¬ 
niążki na jego utrzymanie, bo było ciężko, prawie me mogli¬ 
śmy go utrzymać, choć jesteśmy zwolnieni z czynszu, ale 
musimy uiszczać wszystkie opłaty — za konserwację, za 
ogrzewanie (ryczałt). Grała wtedy Ewa Braun, grały Wszyst¬ 
kie Wschody Słońca, później grały dwa zespoły z Finlandii. 
Koncerty były myślę bardzo, bardzo fajne. Gdybyś zapytał Ewy 
Braun to na pewno miło 
ten występ wspominają. 

(Tak, E.B. miło ten wy¬ 
stęp wspomina! — Cia- 
ho.) 

Ile ludzi się zmieściło? 

Oj nie wiem, na EB było 
chyba z 60-70 osób. 

Przejdźmy do działań, 
może po kolei? Biblio¬ 
teka? 

Bibliotekę udało nam się 
tak do końca ustawić do¬ 
piero teraz, po waka¬ 
cjach, i od niedawna 
może ona tak naprawdę 
działać. Zaczęliśmy ją 
kompletować gdy prowa- 
dziliśmy sklep „Chaos” 

— po prostu wtedy było 
gdzie to trzymać, teraz wylądowała w lokalu i jest spoko. Myślę 
że jest ok. 1000 pozycji, z czego uporządkowane jak na razie 
tylko te dotyczące ekologii i jakichś tam spraw wolnościo¬ 
wych, natomiast mamy jeszcze sporą szafkę zinów i różnego 
rodzaju wydawnictw kontrkulturowych, których nikt jeszcze 
nie uporządkował. Myślimy żeby po prostu zrobić kiedyś z 
tego jakąś wystawę, bo jest tego masę i nikt chyba sam w domu 
tyle aż tego nie ma. 

Oprócz Janego... 

No może Jany ma, więc zrobimy wystawę wspólnie z mm. 
Ogólnie w' bibliotece są książki, wydawnictwa, jakieś roczni¬ 
ki to głównie zachodnich wydawnictw — od „Profane Exi- 
stence”, czyli punka, do „Earth First!”, czyli radykalnej eko¬ 
logii, poprzez masę wydawnictw anarchistycznych. 


W jaki sposób trafiły do was te papiery? 

Głównie trzeba by było podziękować tym ludziom, którzy nam 
poprzysyłali, bo naprawdę sporo osób nam poprzysyłało. 
Wbrew pozorom nie na te apele, które kładliśmy po różnych 
wydawnictwach, ale ludzie którzy wiedzieli, że coś takiego 
robimy, z naszych prywatnych kanałów—oni podarowali nam 
swoje zbiory, gdy widzieli, że ma to jakiś efekt, to jeszcze 

nam dołożyli. 
Wypożyczacie zbiory 
do domu? Jak to wy¬ 
gląda? 

W większości służy 
nam to do takich co- 
j dziennych rzeczy — 
trzeba coś sprawdzić, 
coś odnaleźć, wtedy 
korzysta się na miej¬ 
scu. Ale można też 
wpisać się w' zeszyt i 
zabrać sobie coś do 
j domu, no i w rozsąd¬ 
nym czasie oddać. 
Mamy też specjalny 
program komputero¬ 
wy do obsługi biblio¬ 
teki, ale jet on jeszcze 

- -niekompletny, a poza 

tym nasz komputer i bez tego jest już kompletnie zawalony. 
Tak więc użyjemy go chyba dopiero wtedy gdy przybędzie 
nam drugi komputer. 

No to przejdźmy do wydawnictw, które składacie na tym 
komputerze... 

Najwięcej rzeczy wydał kolektyw w serii „Biblioteka Na 
Pierwszej Linii” i tam wydawnictwo Malatesty, broszurka 
„Anarchist Black Cross” — od niej się zaczęło. Cały czas 
zapowiadamy nowy numer „Na Pierw szej Linii”, ale nie uda¬ 
ło nam się go jeszcze złożyć w „Czarnym Kocie” — po pro¬ 
stu cały czas koncentrujemy się na pojedynczych wydawnic¬ 
twach — broszurkach, ulotkach, plakatach — których robimy 
masę. „Na Pierwszej Linii” natomiast ma być, tak byśmy 
chcieli, dużym wydawnictwem gazetowym większość te- 















rocznica 



kstów jest w komputerze i czeka na śmiałka, który się na to 
rzuci i złoży — no ale lada moment powinno być. 

Planujemy też kilka nowych wydawnictw anarchistycznych 
które, są już prawie na ukończeniu. Nakładem Stowarzysze- 
nia — rozgraniczam to w ten sposób ponieważ to wyjdzie ofi¬ 
cjalnie i będzie to prawdopodobnie inna jakość — sztywna 
okładka, przynajmniej ten tysiąc egzemplarzy — wyjdzie 
„Ekologia Społeczna”. No i jeszcze kasety. Jako kolektyw 
wydaliśmy „Pieśni Rewolucyjnej Hiszpanii”, a teraz Stowa¬ 
rzyszenie wyda kasetę dokumentującą Dni Ziemi — będzie 
tam Ewa Braun, Wszystkie Wschody' Słońca, Assunta i Wol¬ 
ny Tybet — polecam wszystkim, bo będzie to miła rzecz. 

A „Ulica"? 

No tak, wydajemy teraz naszą własną „Ulicę Słupską”, jak 
dotąd ukazał się jeden numer, specjalny, w sprawie AMOCO 
No to terazjesteśmy na gorącej linii — od paru dni walczymy 
z czymś takim, co się nazywa AMOCO Poland. Jest to przed¬ 
stawicielstwo dużej firmy amerykańskiej AMOCO. Czytelni¬ 
cy mogą nie pamiętać, ale w 1978 roku ta firma doprowadziła 
do największej katstrofy ekologicznej stulecia —jak sięgnie¬ 
cie do „Kroniki XX wieku” to pewnie znajdziecie — kata¬ 
strofa tankowca AMOCO Cadiz. Oni właśnie postanowili 
wybudować sobie u nas stację benzynową. Jeszcze w zeszłym 
roku wygrali przetarg na teren pomiędzy dwoma największy¬ 
mi osiedlami w naszym mieście, razem z Mc Donalds em 
My, jako Stowarzyszenie, próbowaliśmy różnymi drogami 
prawnymi poddać w wątpliwość celowość budowy tej stacji w 
tym dokładnie miejscu — bo jest to największe skupisko lu¬ 
dzi w tym mieście — i kilka dni temu spotkaliśmy się z mie¬ 
szkańcami, którym wcześniej nie udało się stworzyć jakiegoś 
komitetu protestacyjnego, a spotkanie przerodziło się w blo¬ 
kadę budowy. W tej chwili sytuacja wygląda tak, że dziś wraz 
z Komitetem Protestacyjnym przeglądaliśmy papiery wyszu¬ 
kując jak najwięcej nieprawidłowości i będziemy prawdopo¬ 
dobnie zakładać sprawę sądową przeciwko Zarządowi Mia¬ 
sta. Jest to o tyle ciekawe, że lokal który zajmujemy dostali¬ 
śmy wcześniej właśnie od Zarządu Miasta i obawiamy się 
teraz dużych trudności w jego utrzymaniu. Co prawda po¬ 
tencjalnym sojusznikiem jest SM „Mikrus”, która jest p 
drugiej stronie barykady i być może udzieli nam schronie 
nia, jeśli „Czarny Kot” zostanie klasycznie wykopany z 
tego miejsca, które teraz zajmuje. Przy okazji proszę 
wszystkich tych, którzy przeczytają gdzieś w tej 
Maci nasze sprawozdanie i apel, aby się nie znie¬ 
chęcali, bo list o który prosimy jest do Rady 
Miejskiej Słupska i myślę, że tu może się wy- 
tworTyć pewna opozycja między Radą a Zarzą¬ 
dem. W każdym razie jest gorąco — liczymy 
że w każdej chwili możemy znowu wrócić 
do blokowania tej budowy. 

A jak układa się współpraca z 
mieszkańcami? 

Z mieszkańcami jest bardzo 
spoko, bo to nie jest sytuacja 
gdzie trzeba kogoś do czegoś 
przekonywać — ta stacje staje 
20 metrów od balkonów ludzi i 
oni już czują ten powiew spa¬ 
lin, który im zagląda w oczy. 


No to wróćmy do wydawnictw — czy nie myślicie o stwo¬ 
rzeniu własnej drukarnu? Kg ma chyba jeszcze gdzieś po- 
kitrane maszyny? 

Interesowaliśmy się tym, ale wydaje się, że odzyskanie tych 
maszyn jest w tej chwili nierealne. Z tego co wiem Arek przy¬ 
gotowuje teraz z niemieckim „Direkt Aktion” duży projekt, 
który będzie się nazywał „Drukarnia Czarny Kot”. Po prostu 
chcemy sprowadzić z Niemiec jeszcze raz maszyny, które będą 
sensowne i których nie będziemy musieli remontować, bę¬ 
dziemy mogli od zaraz drukować tutaj na miejscu. Być może 
na początek będzie to drukowanie dla Niemców na bazie ja¬ 
kichś fum, które tu legalnie istnieją, bo to po prostu taniej 
wychodzi — a później przerodziłoby się to w coś, gdzie mo¬ 
głoby pracować kilka osób i z tego żyć, a byłoby to taniej i 
szłoby to tam, a oprócz tego moglibyśmy drukować coś dla 
siebie. 

Staliście się ostatnio jednym z centralnych, o iie nie cen¬ 
tralnym, punktem FTS), Ostatni zjazd odbył się u was, wy¬ 
dajecie Biuletyn... 

To nie jest dokładnie tak. Zjazd chcieliśmy zrobić u siebie 
już po tym krakowskim dlatego, że myśleliśmy, iż uda nam 
się osiągnąć jakiś krok w stronę uporządkowania stosunków 
w Federacji, w stronę uczynienia zjazdu bardziej konkret¬ 
nym, bardziej znaczącym. Na ile nam się to udało to szczerze 
powiem, że chyba nie bardzo. Natomiast wystąpiły pewne 
symptomy, które myślę że w przyszłości, jeśli będzie się kon¬ 
tynuowało tego typu próby ożywienia ruchu, to mogą dać re¬ 
zultat. Biuro Federacji znajduje się w tej chwili w Słupsku — 
jest to biuro rotacyjne, w przyszłym miesiącu powinien się 
odbyć następny zjazd i być może okaże się, że jakiś inny ośro¬ 
dek przejmie biuro. Chociaż w tej chwili biurem zajmuje się 
praktycznie jedna osoba, 
głównie odpisywaniem 
na korespondencję i 
okazało się. 









trzeba tracić na to tak dużo czasu i 
nie zajmuje to całej reszty. 

Wpadł mi w łapy plakacik, który 
wraz Z początkiem roku wieszali¬ 
ście w szkołach — był jakiś odzew? 

Trudno mi powiedzieć, bo w tej 
chwili cały napływ młodych ludzi 
wychodzi w oparciu o aferę z AMO¬ 
CO — trudno oddzielić kto przycho¬ 
dzi dlaczego. 

A ogólnie, czy duto nowych ludzi 
przychodzi do biura i zaczepia się 
jakoś w ruchu? 

Ja ci powiem, jak zaczęliśmy rozkrę¬ 
cać „Czarnego Kota” to właściwie 
było nas dwóch —ja i Arek. Teraz 
jest tak z pięć, sześć osób, które pra¬ 
cują ostro, codziennie i dużo, no i 
kilkanaście, które przykładają do 
tego sporo swoich działań, a może 
nawet kilkadziesiąt. Trudno mi po¬ 
wiedzieć ilu nowych ludzi się poja¬ 
wia. Teraz na przykład po aferze z 
AMOCO pojawiło się z dziesięć 
osób, ale ile zostanie me wiem — 
zazwyczaj jakiś tam procent. . 

Pięć osób pracuje w centrum codziennie — co robią poza 

tym, w prywatnym tyciu? 

Dwie osoby pracują, ja to tak prawie tylko „Czarny Kot , ale 
też będę musiał zacząć pracować, Micha! podobnie. Kurcze, 
wychodzi mi na to że w tej chwili już wszyscy będą pracować, 
nikt się nie będzie uczył ... „ 

Mo te trochę martyrologii — powiedz cos o sklep , 

którym wcześniej maczałeś paluchy? 

Nie no szkoda gadać. Trochę się położyliśmy, bo ten sklep to 
nie było to, co nam najbardziej odpowiadało, gdyż po prostu 
nie mamy żyłki handlowej a wolimy robić jakąś działalność 
dla społeczności lokalnej — wydaje mi się, że coraz bardziej 
nam to wychodzi. Sklep „Chaos” to był taka próba połączenia 
działalności ze sprzedawaniem rocka - jesteśmy że tak po¬ 
wiem coraz dalej od rocka. , 

Wracając poniekąd do akcji na zewnątrz, macie chyba nie¬ 
złe kontakty z lokalnymi mediami? 

Więc to jest tak, Słupsk me jest dużym miastem, 
mieszka tu trochę ponad 100.000 ludzi. — 

No więc kontakty z mediami. Po 
pierwsze Arek jest pra¬ 
cownikiem Pol 
skiego Radia 
oddziału w 
Słupsku — 
tak więc jedną 
redakcję mamy 

od razu z głowy, -> 

a innych naszych potencjalnych 
partnerów z mediów, dziennika¬ 
rzy, znamy bardzo dobrze i sto¬ 
sunki mamy super. 

Czy zabiegacie o jakieś dotacje od 


władz miasta czy innych, firm”? 

Po pierwsze zdobycie pieniędzy na 
utrzymanie lokalu jest totalnie trudne 
— każdego kto chciałby się za to za¬ 
brać przestrzegam, że to jest najtru¬ 
dniejsza część bajki. Jeżeli chodzi o 
zdobywanie środków pieniężnych na 
jakieś konkretne rzeczy — akcje, wy¬ 
dawnictwa, itd. jest to znacznie ła¬ 
twiejsze. Mamy taki pomysł aby od 
przyszłego roku uczynić „Czarnego 
Kota” czymś w rodzaju niezależnego 
centrum kultuiy. Chcielibyśmy dosta¬ 
wać od Rady Miasta dotację w wyso¬ 
kości kosztów utrzymania lokalu, być 
może także na telefon — ale to tylko 
coś takiego, bez żadnych etatów. Po 
prostu chcielibyśmy skupić siły na re- 
1 alnych działaniach, a nie na szukaniu 
pieniędzy na zapłacenie tych wszyst¬ 
kich należności, opłat czynszowych. 
Taki wniosek będzie złożony na Radę 
Miejską i myślę, że pewne szanse na 
przepchnięcie tej propozycji są, nawet, 
a może właśnie po tej akcji teraz. Zwła¬ 
szcza, że kilka dm temu sam „Czarny Kot” był miejscem spo¬ 
tkania prezydenta miasta z mieszkańcami Osiedla Niepodle¬ 
głości, gdzie ma stanąć stacja i przedstawicielami firmy AMO¬ 
CO bo tego jeszcze me powiedziałem, ale następnego dnia 
po blokadzie przedstawiciele AMOCO przylecieli do nas sa¬ 
molotem żeby przedstawić mieszkańcom świetliste wyobra¬ 
żenie przyszłej stacji. Swoją drogą to spotkanie odbyło się 
tego samego dnia, co urodziny „Czarnego Kota , także w prak¬ 
tyce okazało się, bo to było już me do przełożenia, iżpo spo¬ 
tkaniu i zawiązaniu przez mieszkańców Komitetu Protesta¬ 
cyjnego wychodzący mieszkańcy mijali się w drzwiach z 
pierwszymi gośćmi przychodzącymi na imprezę. 

A jak się ma branie pieniędzy od miasta do wzywania do 
bojkotowania podatków? 

Wiesz, myśmy na razte jeszcze nie wzięli żadnych pieniędzy 
od miasta oprócz pieniędzy na jakieś akcje. A wtedy me do¬ 
stajemy pieniędzy z podatków, a z kar z Fuduszu Ochrony 
Środowiska i to są kąty za jakąś wycinkę drzew > tego typu 
sprawy. 

Chodzi mi tu o częste zarzuty, szcze¬ 
gólnie wobec wszelkiej maści orga¬ 
nizacji „ekologicznych ”, 
czy też ogolnie NGO- 
sów, które biorą 
kasę z jakichś 
fundacji itp, itd, 
czyli dokładnie 
nie wiadomo 
skąd, i ją po 
prostu przeja¬ 
dają... 

Tak, ja rozu¬ 
miem o co ci 
chodzi, ale tu 















jest kwestia tego typu, że myślę, iż każdy powinien sam sobie 
odpowiedzieć na to pytanie — co jest lepsze? czy woli nic 
nie robie, nie mieć żadnych możliwości organizacyjnych, czy 
woli pieniądze, które i tak są ludziom zabierane odzyskiwać 
w jakiś sposób. Tyle o podatkach, z tym że jak powiedziałem 
my jak dotąd nie wzięliśmy żadnych pieniędzy z takiego nor¬ 
malnego budżetu miasta, z podatków właśnie. Z miasta brali¬ 
śmy z Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska, natomiast 
jeżeli chodzi o granty zagraniczne, bo takie też mieliśmy, to 
ja podchodzę do tego w ten sposób — nic na świecie nie jest 
tak naprawdę ani czarne ani białe. Jeżeli przychodzą pienią¬ 
dze od rządu Danii dla ruchów ekologicznych w Polsce, 
to nie dlatego, że rząd Danii chce bardzo dawać te pie- ""*** 
niądze, tylko dlatego, że w duńskim parlamencie są ludzie, 
którzy stanowią przeciwwagę dla rządowych skłonności ko-’ 
masowania wszystkiego w obrębie jednej instytucji rządowej, 
i om jako opozycja potrafią zmusić rząd, aby te pieniądze zo- 
stały przekazane. Pewną niewdzięcznością byłoby to, gdyby 


pewni ludzie z kręgów _ 
litycznych (ekolodzy, ludzie 
o sympatiach wolnościowych, 
rzecznicy pionu pozarządowe- 
go), parlamentarnych walczyli dla 
nas o te pieniądze, a my później by¬ 
śmy tego nie wykorzy¬ 
stywali. Tak mniej 
więcej to widzę. 

Jak widać realizu - 
jecie się w centrum, 
co więc stało się z po¬ 
mysłem przeprowadzenia się na wieś i stworze¬ 
nia tam swego rodzaju komuny, który swego j 
czasu narodził się w słupskim środowisku? 

Myślę że ten pomysł będzie się jakoś powoli, 
niezależnie rozwijał. Na razie nasz przyjaciel 
z południa Polski, który postanowił przenieść ^ się na 
wieś przeprowadzi się teraz prawdopodomnie w okolice 
Słupska i jego dom będzie zapleczem ośrodka warsztatowego 
Stowarzyszenia. Będą się tam odbywać warsztaty z głębokiej 
ekologii, wprowadzające w radykalny ruch ekologiczny. Stop¬ 
niowo będziemy myśleć aby ten dom przemieniać w osadę w 
której ja kiedyś, nie ukrywam, też chciałbym mieszkać. 
Moteto nienajlepiej sformułowane pytanie, ale ostatnimi 
czasy jakby sobie odpuściłeś punk nieco. Czy niejest tak,te 
aktywność na polu „punkowym " ogranicza tą na polu spo¬ 
łecznym i odwrotnie? 

Mówisz, że odszedłem od punk rocka —ja sam nie wiem czy 
to tak jest. Bo co to tak naprawdę znaczy. Wiesz, jak wej¬ 
dziesz do nas do biura to okazuje się, że u nas bardzo często 
lecą sobie z magnetofonu punkowe zespoły. To mi się koja¬ 
rzy z punk rockiem — ta muzyka. Biuro Federacji Ananarchi- 
stycznej obsługuje teraz Michał, który jest twórcą Mózgojad 
Records. Jeśli myślisz, że zawieszenie działalności przez 
Guemikę Y Luno oznacza moje odejście od punk rocka, to 
nie zgadzam się z tym rozumowaniem. 


Chodzi mi o dwie postawy widoczne w punku, np. w Gdań¬ 
sku punk to ostatnio synonim siedzenia na ławce i picia 
piwa, w Słupsku zaś chyba oznacza to coś innego... 

Jeżeli by w ten sposób przyrównywać to rzeczywiście z całą 
pewnością punk rock ze Słupska nie równa się punkowi z 
Gdańska, ale myślę, że to wyszło w jakiś naturalny sposób. 
Były silne jednostki, który narzuciły taki a nie inny styl bycia, 
bo to tak jest, nie ma się co oszukiwać, i później wszyscy 
naturalnie idą za tym jakimś tam trendem. Nie wiem czy to 
dobrze czy źle. Fajnie, bo mam w tej chwili z kim pracować, 
z kim cokolwiek robić. I to jest bardzo fajne, bo wśród ludzi 

3 przychodzących na demonstrację przeciwko 
, AMOCO te 20-30% stanowią ludzie, których 
L nazwalibyśmy punkami i nikt nie zauważa 
■ich obecności w sensie takim, że to są jacyś 
■ inni ludzie i coś tu jest nie tak. Jest jakaś 
■ naturalna spójność tego wszystkiego. 
I ^ Oprócz tego, gdy kilka lat temu 
sobie jeździłem po tym 
* mieście, to wszyscy się 
odwracali, o kurwa ten 
kolczyk w nosie, albo cośtamcośtam, 

L a teraz prowadzę poważną kampanię 
1 i wszyscy ludzie jakoś tak naturalnie 
\óo tego podchodzą... Może to się 
l czasy zmieniają, a może ludzie do 
Itego doszli jakoś. 
wCzas na Chiny... 

1 To się nazywa „Inicjatywa na 
Rzecz Powszechnego Bojkotu Pro¬ 



duktów Chińskich”. Powiem szcze- 
! rze — l en pomysł był we mnie już długo, od dawna 

chciałem coś takiego uskutecznić. Zawsze wydawało mi 
się, że to jest nierealne, ale ostatnio Polskie Stowarzyszenie 
Przyjaciół Tybetu wydało taką książeczkę, która się nazywa 
„Piekło Środka” — polecam wszystkim żeby przeczytali i na¬ 
wiązali kontakt z tą organizacją (Bracka 18/62; 00-028 War¬ 
szawa). To jest książka opisująca naprawdę tragiczną sytua¬ 
cję w Chinach, prawa człowieka i to co widzimy czasami w 
telewizji, i to co czyta się w prasie, to jest naprawdę polukro- 
wany obraz przemian gospodarczych w Chinach, a tam jest 
cały czas źle i to że znamy takie skrajne przypadki jak np. 
Tybet to jeszcze nie wszystko. Wielu moich znajomych prze¬ 
czytało tą książkę i wszyscy mieli niemalże jednakowe reak¬ 
cje — trzeba po prostu coś z tym zrobić, trzeba chociażby 
bojkotować chińskie produkty. Ta inicjatywa, którą założyli¬ 
śmy to jest dopiero początek tego wszystkiego, bo chodzi o 
zebranie środków, stworzenie jakiejś koalicji, która przygo¬ 
tuje naprawdę sensownie ten bojkot. Przeglądam w tygodniu 
po kilka listów mailowych, siedzę nad raportami gospodar¬ 
czymi, patrzę jak wyglądał tego typu bojkot w Stanach Zjed¬ 
noczonych, pomaga mi kilka osób z Polski i staramy się by w 
przyszłym roku zrobić to z głową, tak by chińczycy to odczu¬ 
li. Może nawet nie w sensie ekonomicznym, ale oddźwięku 
politycznego. 

Czy jest szansa dotarcia z taką ideą do „normalnych ” lu- 









dzi? 

Inaczej sobie tego nie wyobrażam, 
bo jeżeli mam wierzyć, że punkow- 
cy zaczną bojkotować chińskie 
ołówki, to nie będzie to specjalny 
efekt. 

Pies z ołówkami, koszulki! 

No to już zależy także od was, pro¬ 
ducentów... 

Czy lepiej uderzyć w detalistów, 
czyli do ludzi by nie kupowali tych 
ołówków i koszulek, czy w wielkie 
korporacje, molochy zajmujące 
się handlem technologiami, no na 
dużą skalę? 

Przy tego typu sytuacji chodzi głów- 
nie o nadanie sprawie bardzo duże- || 
go rozgłosu — musi to mieć wy- |j 
dźwięk. W sukces ekonomiczny 

tego typu bojkotu nie za bardzo wie- fp 
rzę, natomiast w oddźwięk politycz- 

ny dużo bardziej. Wszystko rozbija Ę 
się w tej chwili o pieniądze. Przy- |J 
jaciele starają się pomóc mi teraz w 
znalezieniu jakiejś fundacji, jakie- 

goś sponsora dla kampanii. Żadna lj||||jr' 

oficjalna fundacja nie będzie pew- liii 
nie chciała dać na bojkot. Mam 
pewne pomysły, ale za wcześnie o 
tym mówić. Jeśli te pieniądze się 

znajdą, to jest dla nas szereg moż- 

liwości — chociażby wydrukowanie ogromnej liczby plaka¬ 
tów ogłoszeń w prasie o bojkocie, o prawdziwym obrazie 
chińskiej produkcji; nakręcenie reklamy telewizyjnej poka¬ 
zującej problem. Jest masa pomysłów, każdy kto chce pomoc 


gg niech pisze. 

"" Nieuchronnie zbliżamy się ku koń¬ 
cowi,, może jakieś przestanie? 

Mam gorączkę, ledwo gadam a ty żą¬ 
dasz ode mnie przesłania... ja bym się 
cieszył, gdyby udało się dożyć następ¬ 
nego roku „Czarnego Kota” i gdyby 
nam się udało uzyskać więcej, albo 
przynajmniej tyle co przez ten rok. Jak 
» ten czas sobie miał, to wydawało nam 
H się, że ciągle to jest mało i mało i mało 
• — może dlatego, że mieliśmy duże 
apetyty, chcieliśmy dużo a wydawało 
nam się mało, choć na nic więcej nie 
starczało nam czasu, ciągle byliśmy 
zabiegani, coś tam załatwiliśmy. Jeśli 
w tym roku udałob\ nam się zrobić coś 
więcej znaczyłoby, że czegoś się przez 
ten czas nauczyliśmy. Nie wiem czy 
to jest przesłanie... Jak będąpowsta- 
| wać w Polsce inne tego typu ośrodki, 
to będę wierzył że udało nam się 
wnieść jakąś nowąjakość w to życie 
alternatywne w Polsce. A z tego, co 
ludzie piszą, będąchcieli robić podob¬ 
ne rzeczy. Mam nadzieję, że z mniej¬ 
szym bólem niżmy. 

No to choć spóźnione, ale od serca 
życzenia jubileuszowe, STO LAT 
(po pij cm następnym razem)! Miał! 


Info-Center 
CZARNY KOT 

PO BOX 65 76-215 SŁUPSK 12 
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Z gromadzeni „konspiracyjnie" w szkolnym wy¬ 
chodku huczeli donośnym śmiechem prze¬ 
kazując sobie znak pokoju przegranego 
pokolenia niedorostków - butelkę bełta, z której 
łapczywie pociągali oszałamiające łyki. 

W kieszeniach skrywali złożone we czworo i nasią¬ 
kające potem świadectwa ukończenia szkoły dającej 
podstawową niewiedzę i poczucie winy z raqi ciągłego 
strącania poprzeczek windowanych przez dorosłych. 
Niepewność i chaos w głowach znieczulali żywiołowym 
błogostanem trunkowym. Płynęli na fali sztubackiej 
fanfaronady. 

Chłopaki, co to były za jaja - perorował ochryple 
Zenek - Mirek, ten tatuowany garownik z dzielnicy upił 
na ławce przy bloku Zdzichę, tę głupawą sprzątaczkę i 
zaciągnął do pralni. Co ja mówię, kurwa, nie zaciągnął 
tylko sama poszła, napalona była. W pralni taki stary 
tapczan stoi, to się wyłożyła, majtki ściągnęła, no i 
Mirek jej zapakował. Jak ją ruchał to inne chłopaki 
gały wybałuszali, a Kapeć to nawet kutasa wyciągnął 
i trzepać zaczął, ale Lupa w dupę go kopnął to się 
uspokoił. Co to był, kurwa, za cyrk! Miras sapał, 


stękał, nawet pierdnął, a Zdzicha pod nim jęczała 
dziwnie jakoś i ślepiami przewracała. Jak się wreszcie 
spuścił to zaraz na dwór wybiegł. Zdzicha leży na 
barłogu, kopyta rozwalił i śmieje się, a my, kurwa, nie 
wiemy co robić, bo wszyscy prawiczki. Na szczęście 
przybiegł Mirek i było po sprawie. Całą garść ziemi 
do pizdy jej wepchał i ze śmiechu ryje. Jak tu ruchać 
kiedy dziura zatkana. Nie było poru ty, kurwa, bo 
pi^ez zazdrość Mirka żaden z nas posuwać nie musiał. 
A cośmy widzieli to nasze i po chuju sprawa! 

Szymek słuchał opowieści kolegi i czuł jak mu dech 
zapiera i skóra na karku się jeży. Co za szmatławe 
świństwo, co za bydło ludzkie - myślał wzburzony. Co 
ja robię z tymi ludźmi? Rzygać się chce! - gorączkowe 
myśli kłębiły się w głowie chłopaka. Rozejrzał się po 
cuchnącym uryną, wykafelkowanym jak prosektorium 
wychodku. Wykrzywione w błazeńskich grymasach 
twarze kolegów, brudne okno, zabazgrane wulgarnymi 
napisami drzwi przesuwały się przed jego oczami jak 
zwolnione kadry filmu. Poczuł, jak boleśnie słodka 
fala wzbiera niepowstrzymanie w jego wnętrznościach. 
Seks, cipa, pieprzenie, cyce, chcica... słowa-wampiry, 







słowa krwiożercze i szarpiące bolesne rany duszy, 
bijące źródła stałego niepokoju. Od kiedy matka 
weszła bezceremonialnie do łazienki, gdy się kąpał 
i przyglądając się uważnie jego ciału udawała, że 
myje mu plecy, poczuł się napiętnowany i oddany na 
pastwę demonom plugastwa. Niewidzialna, trwożnie 
hołubiona zasłona wstydliwości została brutalnie odarta 
z jego duszy i ciała. Matka patrzyła na jego obsypane 
delikatnym runem włosów przyrodzenie i z głupawym 
Uśmiechem informowała, że jest jej małym mężczyzną. 
Lawina ruszyła. Świat stał się teatrem potwornego, 
szyderczego spektaklu, a wszyscy jego aktorzy pod 
■n.A, m i pozornej normalności ukrywali lubieżne, 
pożądliwe twarze i pyski Spostrzegł jak patrzą 
na niego niektóre koleżanki Jak uśmiechają się 
słodko i szyderczo, zupełnie jak matka. Oglądał 
też z niepokojem przemianę drobnych, smukłych 
dziewczynek w piersiaste kobiety. Kiedyś nawet Basia, 
spokojna i miła dziewczynka złapała go w tłoku za 
pośladki a gdy się przerażony odwrócił patrzyła mu w 
oczy tak zuchwale i zaczepnie, że spłonął rumieńcem 
i słowa nie wykrztusił. Dowiedział się też, że jego 
koledzy podglądają często kąpiące się studentki w 
pobliskim akademiku. Pewnego razu otworzyły ponoć 
okno i pomachały cyckami do chłopaków. Wiesiek 
tak się napalił, że głowę stracił zupełnie i na ziemię 
z drzewa się zwalił łamiąc przy okazji rękę. laki 
to koniec wyprawy po owoc zakazany mają. Szymek 
bał się kary, bał się demaskacji i szyderstwa, bo o 
niczym innym nie myślał tak uporczywie jak o czarne) 
otchłani między nogami kobiet Myślał bojaźliwie, 
w świętej trwodze oczyma wyobraźni na obnażone, 
ponętne kapłanki Wenery spoglądał. A tu proszę! Co 
za upadek przerażającego ideału, cóż za wulgarna 
pospolitość! Niewypowiedziany spektakl grozy zmienił 
się w jarmarczne błazeństwo. 

- Co się peniasz Szymek - szyderczo naskoczył Zenek 

- trzeba będzie zamchać i to szybko, bo jak zwlekać 
będziesz i niewiniątko udawać to cię pedał w parku 
wydupczy i krzywy będziesz, koleś. 

Czarne płaty przed oczami, straszna suchość w ustach, 
a gardło rozrywa pęczniejąca kula gniewu. Wybuchł 

niepohamowanie. . 

- Ty skurwysynu przeklęty! - krzyknął przeraźliwie 
Szymek - pierdol swoją matkę i odczep się gnoju ode 
mnie! 

Szybki, suchy cios trafił Zenka w szczękę. Chłopak 
rozrzucił ręce, a upuszczona bezwiednie butelka z 
cennym eliksirem bełta roztrzaskała się o betonową 
podłogę. Gromadka chłopaków patrzyła w niemym 
przerażeniu, jak Zenek bezwładnie osuwał się po 


ścianie, a krew czerwoną tasiemką sączyła mu się 
z nosa. Zapadła cisza, jakby świat cały pędzący 
nieustannie stanął osłupiały, odłączony nagle od 
Odwiecznego źródła. Szymek niczym w transie poczuł, 
jak coś każe mu splunąć na podłogę w geście pogardy, 
a potem odwrócić się i w spokoju wyjść z zamarłego 
wychodka. Żaden dźwięk nie zakłócił ciszy panującej w 
znieruchomiałym święcie. Trzaskając drzwiami wprawi! 
w nich wyłączoną maszynerię, lecz żaden z kolegów 
nie próbował go ścigać. 

Szymek szedł ulicą i zataczał się lekko. Wszystko wokoł 
było przeraźliwie jasne i wyraziste. TWarze ludzkie 
widział ostro i czytelnie. Czuł bez mała materialnie 
dotknięcia ludzkich myśli i emocji, nagłą, bezceremo¬ 
nialną nachalność. Widział niezwykłe zainteresowania 
swą osobą zawsze mechanicznej, anonimowej ciżby 
ludzkiej. Czuł się osaczony i zdemaskowany. Świat 
zawirował i poczuł, że zaraz upadnie jeśli nie usią¬ 
dzie na chwilę. Przysiadł ciężko na ławce przystanku 
autobusowego, do której dowlókł się ostatkiem sił. 
Zamkną! oczy i głęboko odetchnął. Wiedział, że musi 
przezwyciężyć ten nagły dramat obnażenia, odarcia z 
codziennych zasłon okrutnego oblicza świata i swej 
zbolałej duszy. Inaczej bowiem rozszarpią go harpie 
ludzkiej pogardy i okrucieństwa. Czuł miarowy, dud¬ 
niący puls w skroniach. Otworzył oczy. Przed nim w 
niewielkiej odległości stała naga, urodziwa kobieta. W 
ręku trzymała misterną, złotą różę. Wpatrywał się w 
osobliwe zjawisko szeroko otwartymi oczyma. Obok 
przechodzili ludzie i rzucali w ich stronę ukradkowe, 
oburzone spojrzenia. 

. Nie możesz osiągnąć Królestwa Niebieskiego nim 
nie narodzisz się po raz drugi - usłyszał słodki głos - 
dlatego pragniesz bezwiednie powrotu do łona Matki, 
by narodzić się z Ducha. 

Naga nieznajoma pogładziła go po głowie. Wpatry¬ 
wał się zdumiony w jej twarz. Widział uderzające 
podobieństwo do swej matki, zalotnej Basi, cycatej 
nauczycielki polskiego, a także miała coś wspólnego z 
rozkraczoną dziwką ze zdjęcia pornograficznego, które 
znalazł w szatni. Była podobna i niesłychanie od nich 
różna. Była porywającą zagadką. 

. Kim jesteś? - zapytał szeptem Szymek. 

. Jestem odwieczną Macierzą, z której wszystko 
powstaje i bezustannie doń powraca. Jestem źródłem 
wszelkiej siły i schronieniem wyczerpanych. Jestem 
Bramą Niebieską, przez którą wstąpisz w życie wieczne. 
Chłopak doświadczył uczucia wielkiej słodyczy i bez¬ 
władu. Zapragnął gorąco przytulić się do niezwykłej 
kobiety, rozpłynąć w jej cudownym ciele. 
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- Jednak nie jestem pocieszycielką przegranych, lecz 
nagrodą zwycięzców. Tylko prawdziwe męstwo otwiera 
wrota mego łona i wieńczy bohatera różą duchowej 
nieśmiertelności. Bądź mym rycerzem, młodzieńcze! 
Szymek patrzył oniemiały jak twarz pięknej kobiety 
przemienia się niespodziewanie w smoczą paszczę, a 
cudowi*, krągłe uda w toporne łapska pokryte zieloną 

Wstawaj pijany gówniarzu - usłyszał szorstki głos i 
zobaczył nad sobą surową twarz starej kobiety stojącej 
obok ławki z wielką torbą objuczoną zakupami - 
Wracaj szybko do domu i wstydu sobie i rodzicom 
smarkaczu nie rób. Cóż za bezwstydne czasy nastały! 
Zwlókł się przerażony i ogłupiały z ławki i zataczając 
się smętnie podążał do domu. Ścigały go palące 
spojrzenia ludzkie. Słyszał też śmiechy i docinki. 
Zapragnął umrzeć i rozsypać się w proch. 

- Piękny widok młody adepcie alkoholizami sobą 
przedstawiasz - usłyszał teatralny głos i poczuł mocne 
klepnięcie po plecach. 

Odwrócił głowę i zobaczył idącego obok swego 
starszego brata Michała. Brat otoczył go serdecznie 
ramieniem i z poczuciem rozgrzeszającej wyższości 
troskliwie eskortował do domu. 

- Eksperymenty z odmianą świadomości bywają nie¬ 
bezpieczne, dlatego czynić je należy pod okiem 
wytrawnego instruktora - dowcipkował mentorsko 
Michał i poprawiał bratu zmierzwione włosy. 

Wtoczyli się na senne, brudne podwórko okupowane 
przez gromadę dzieci i dwóch rozwalonych na ławce 
milicjantów. Dzieci bawiły się cichutko, bacznie ob¬ 
serwując niezwyczajnych, mundurowych gości. Ospali 
Stróże prawa siedzieli w rozchełstanych bluzach, a 
zdjęte czapki wypełniały obficie czereśnie. Pojadali 
szkliste owoce bezmyślnie plując pestkami przed siebie. 
Kiedy objęci chłopcy mijali ich niepewnym krokiem 
jeden warknął zaczepnie; 

- No i co palanty?! Chcecie na wytizeźwiałkę, czy 
zrobicie zrzutkę na bełta? 

Chłopców zamurowało. Michał postąpił krok do przodu 
i juz otwierał usta, aby spróbować politycznie załagodzić 
sytuację, kiedy stało się coś nieoczekiwanego. Z bramy 
ich kamienicy wybiegła krzycząca kobieta w brudnej 
halce i z zakrwawioną twarzą. Chwilę potem ujrzeli 
mężczyznę w samych majtkach ścigającego z gumowym 
wężem w ręku pobitą kobietę. 

- Gumą nauczę cię kurwo porządku - wrzeszczał 
z pianą w kącikach ust - Matce pieniądze szmato 
oddałaś i pić nie ma za co. 

Kobieta potknęła się i upadła. Rozszalały mężczyzna 
zaczął kopać ją w brzuch i okładać szlauchem po 
głowie. Jedno z dzieci zaczęło histerycznie krzyczeć. 


- Ruszcie się, bydlaki! - krzyknął w stronę zbaraniałych 
milicjantów Michał - Psychopata kobietę katuje, a 
wy żrecie czereśnie i spokojnych ludzi zaczepiacie. 
Burdel, nie porządek społeczny! 

Krzyknął tak przeraźliwie, że otępiali milicjanci zerwali 
się jak smagnięci batem, a rozszalały damski bokser 
opuścił łapska i z otwartą gębą gapił się na niego. W 
mgnieniu oka dopadli do milicjanci i zaczęli okładać 
pałkami. Leżąca na ziemi kobieta zerwała się na 
nogi i z piskiem wczepiła się we włosy jednego 
z milicjantów. Rozpoczęła się bezładna szamotanina 
czwórki obrzucających się wulgarnymi wyzwiskami 
ludzi. Niespodziewanie i dramatycznie wyzwoleni z 
opresji chłopcy niespiesznie weszli do bramy swojego 
domu. 

- Nic tu po nas Szymku - powiedział poważnie Michał 

- niech psy żrą się z bydłem, bo takie role im 
pisane w kabarecie życia, nam zaś trzeba bezpiecznie 
zacumować w porcie. 

Szybko i sprawnie wdrapali się na swe rodzinne 
pierwsze piętro, a Michał spostrzegł, że brat ma łzy 
w oczach i powstrzymuje szloch. Zaprowadził go do 
swego pokoju i delikatnie posadził na łóżku. Wyłączył 
radio, z którego wylewała się rytmiczna, hałaśliwa 
muzyka. Usiadł na łóżku i serdecznie poczochrał 
braterską czuprynę. 

- Nawet Jezus zstąpił do piekieł, a więc nikogo to 
me ominęło - ciepło ironizował - przekonasz się 
wkrótce, że piekło to najbardziej popularna forma 
organizacji ludzkiego świata z przyzwolenia dobrego 
Boga, braciszku. 

Szymek poczuł resztkami gasnącej świadomości, że 
ten zadziorny człowiek, bliski człowiek, tym razem 
ocalił go przed inwazją zła, lecz nie zawsze przecież 
będzie „stróżem ognia w domu brata swego”. Powoli 
spływało na niego ukojenie z ciepłego i opiekuńczego 
braterskiego ciała, w którym mieszkał zdrowy i 
rogaty duch, duch braterskiej solidarności, a moce 
piekielne go nie zwyciężyły... Nagle zazgrzytały klucze 
w drzwiach i do domu weszli rodzice. Trzeba było 
coś zrobić, aby żałosny stan Szymka nie został 
zdemaskowany i nie stał się przyczyną rodzinnego 
skandalu. Michał błyskawicznie otworzył drzwi wielkiej 
szafy i zręcznie wtaszczył zwiotczałego brata do jej 
wnętrza. Podłogę szafy zaściełała sterta skłębionych 
ubrań, na których pijany, udręczony chłopak zaległ 
bezwładnie. Zatrzasnęły się drzwi i ogarnęła go 
ciemność. Słyszał jeszcze jakieś rozmowy, ale nie 
dotarła do niego ich treść, tylko monotonny, uporczywy 
poszum słów, który zamienił się wkrótce w straszny 











wir szarpiący jego ciałem. Spadał w mroczną czeluść 
poruszany przeszywającym wnętrzności korkociągiem. 
Próbował machać rękoma, aby opanować ten straszliwy 
obrót sfer niebieskich, albo też piekielnych... 

Toczył się po trawiastym zboczu, w starym parku, 
do którego często chadzał łowić kijanki w stawa, 
lub zbierać kasztany w zależności od rytmu natury. 

Jak się teraz tu znalazł i co go tu przyniosło 
nie mógł sobie przypomnieć. Zatrzymał się tuż przy 
krawędzi umocnionego faszyną stawu. Waliło mu serca 
i czuł niemiłą obecność piasku w ustach. Czuł, ze 
ledwie się wygrzebał z niezłej opresji. Stoczyc się ze 
zbocza i nie skręcić karku to pewien sukces. Mina 
mu jednak zrzedła, kiedy zobaczył kierownicę swego 
roweru wystającą spod sfalowanej powierzchni stawu. 

Los roweru był mniej szczęśliwy. Zastanawiał s,ę jak 
do tego doszło. Jaka siła zaprowadziła go do parku i 
strąciła z roweru? 

- Jak się czujesz Kubusiu fatalisto? - usłyszał nad 
sobą kobiecy głos - całkiem dobrze wyglądasz jak na 
ofiarę kosmicznej katastrofy. 

Zobaczył stojącą na parkowej ścieżce uśmiechniętą, 
niemłodą, ale świeżą i urodziwą kobietę, ubraną w 
białą, krótką spódnicę i malinową bluzę. Spoglądała 
na niego z wyniosłości terenu uważna i skupiona, a 
uśmiech pojawiający się na jej twarzy choć jasny i 
szeroki był przelotny, nerwowo gasnący. 

- Bohater jest zapewne potłuczony, no i pobru ony 
niemiłosiernie, więc dobra wróżka zafunduje mu 
samarytańską opiekę - usłyszał zdecydowany glos 
nieznajomej. 

. Ale rower wyjmiesz z kąpieli sam - kontynuowała 
. i zadbasz też o jego kondycję własnoręcznie, gdy? 
prawdziwe damy umilają życie dżentelmenom, a me 
pojazdom mechanicznym. 

Szymek wstał, otrzepał się i bez wachania wszedł w 
butach do stawu, aby wydobyć zatopiony rower. Wyniósł 
go na suchą ziemię i zaczął wtaczać po zboczu. Po chwili 
stanął przed zagadkowo uroczą i władczą nieznajomą. 
Odczuł, że bierze go w posiadanie przemożna siła 
emanująca z osobliwej kobiety. Przyglądał się jej 
ze zdumieniem, stwierdzając, że może mieć równie 
dobrze szesnaście jak i sześćdziesiąt lat. Było w 
niej coś przerażająco świeżego i dojrzałego zarazem. 
Pogładziła go delikatnie po włosach i zalotnie wyjawiła 
swe zamiary: 

- Młody bóg spad! z nieba na ziemię i J»trze- 
buie życzliwej przewodniczki po nieznanym świecie - 
uśmiechnęła się tajemniczo - Więc doprowadzany go 
do porządku i pokrzepimy nieco. Zapraszam przeto 
w me skromne progi. W drogę! 


Wiedział, że nie zdoła jej odmówić i choć me było 
to po jego myśli dreptał przy niej prowadząc rower 
z przylepionym do twarzy teatralnym uśmiechem 
maskującym przerażenie. Przez głowę przetaczały 
się mu tabuny bezforemnego lęku. Czuł, ze coś 
go niewidzialnie opajęcza i wiedzie na zatracenie. 
Wiedział jedno - jeśli przekroczy próg domostwa tęj 
powabnie zamaskowanej Meduzy poddany zostanie 
straszliwym torturom, których formy nie ośmielał się 
nawet wyobrazić. Szedł pokornie na własną egzekucję, 
a w roli kata wystąpić miała ta demonicznie słodka 
kobieta. Całe swe hormonalnie rozgrzane życie obawiał 
się tego i właśnie wybiła godzina... 

Przez dłuższy czas szli w milczeniu. Wszystko było 
już jasne. Chłopak jak w transie hipnotycznym godził 
się’ na wszystko i chyba to osłabiło nieco zaborczy 
wigor uwodzicielki. Uśmiechnięta i zamyślona szła z 
gracją przed siebie, od czasu do czasu podrzucając 
grzywą ciemnych włosów. Doszli wreszcie do celu, 
który okazał się piętrowym domkiem w zadbanym, 
kwietnym ogrodzie z wystrzelającym ponad dach 
domostwa okazałym, srebrnym świerkiem. Bez słowa 
otworzyła drzwi garażu i pochwyciwszy kierownicę 
roweru z rąk biernego chłopaka wprowadziła pojazd 
do wnętrza. Zatrzasnąwszy garażowe wrota odwróciła 
się do swego gościa i wygłosiła zagadkową sentencję: 

- Szlachetna stal hartuje się w ogniu. Jeśli jestes 
dzielnym, zuchwałym chłopakiem to wyjdziesz stąd z 
podniesionym czołem pasowany na męzczyznę. Jeśli 
zaś jesteś rozmazanym mięczakiem to wycisnę cię jak 
cytrynę i wytzucę na śmietnik. Będę więc twoją słodką 
nagrodą lub bezlitosną karą. Wybieraj! 

Wysłuchał tej przypowieści w milczeniu. Wiedział, 
że wszystko się już rozstrzygnęło. Był rozumnym i 
wrażliwym człowiekiem, lecz serce jego było pęknięte, 
a lędźwie rozmiękczone. Wyssany z energii życia, 
opróżniony z samczej mocy ptzez matkę-wampira 
szedł na przemiał... . 

Weszli do tonącego w półmroku wnętrza. Duży 
salon urządzony z orientalnym smakiem pełen zielem 
i bambusowych mebli wypełniał korzenny zapach 
kadzidła. Mistrzyni ceremonii usadziła upolowanego 
gościa w fotelu i podała mu misę z owocami. Podeszła 
da czarnej skrzynki i nacisnęła klawisz. W powietrzu 
zabrzmiała intrygująca, magiczna muzyka. Zostawiła 
zasłuchanego chłopaka i zniknęła w ciemnym łuku 
drzwi. Powróciła po chwili odziana w powłóczysty, 
czarny szlafrok. TYzymała w palcach szklankę z 
przezroczystym płynem. Przechadzała się w milczeniu 
po salonie popijając z namaszczeniem i lekko kołysząc 
biodrami. Trwało to długo, niewymownie długo. Szymek 







poczuł, że spędził w fotelu całą wieczność, jałową 
wieczność. Wreszcie stanęła przed nim. Szlafrok miękko 
spłynął na ziemię. Była naga. Patrzył na kształty jej ciała 
i widział płynną doskonałość, kosmiczną doskonałość, 
która promieniowała magnetycznie i wypełniała go 
żarem. Bolesna jak igły lodu słodycz owładnęła jego 
ciałem. Mięśnie napięły się spazmatycznie i bezradnie 
rozluźniły. Podbrzusze spało sparaliżowane. Zaczął 
cicho łkać. Kobieta gniewnie podeszła do niego i 
z impetem zdzieliła w twarz. Suchy klask i głowa 
chłopaka odskoczyła jak piłka. Zasłonił się rękoma. 
Pochwyciła go za ucho i podniosła z fotela jak 
niesfornego psiaka. 

- Szoruj do łazienki, żałosny mięczaku! - mówiła 
donośnie rzucając oczyma złe błyski - Czeka cię tam 
kąpiel i świeże ubranie. Wyszoruję cię jak matka, abyś 
oczyszczony był ze swej męskości abyś dziecięciem 
chadzał po świecie i wiecznie cierpiał, i kwilił. 

Szymek poczłapał chlipiąc do łazienki. Rozebrał 
się posłusznie i nie zamknąwszy łazienkowych drzwi 
zanurzył się w wannie. Gorąca, parująca woda wprawiła 
go w stan półomdlenia. Odwieczna Matka, tryumfalna 
Hodowczyni Przenoszonych Embrionów weszła do 
łazienki i usiadła na stołku w rozkroku. Widział 
jej rozchylone, wilgotne łono. Śmiała się drapieżnie, 
szyderczo i delikatnie podrzucała duże, zwisające 
piersi. 

* Zaraz wydoimy cielaczka i ukołyszemy do snu - 
obwieszczała przewrotnie zamiar - Niech stanie się 
błoga ciemność i mydlany spokój - wolno cedziła 
przez zmysłowo rozchylone usta. 

Przechyliła się do przodo i zanurzywszy rękę w 
wodzie pochwyciła go za zwiotczałego członka. Parę 
rytmicznych, drażniących ruchów i skulony ptaszek 
ożył. Zapalczywie masturbowała chłopaka patrząc mu 
bezczelnie i pogardliwie w oczy. Szymek stężały w 
bezruchu doświadczał bolesnej rozkoszy. Rozpłynął się 
bez reszty w poczuciu bezradności i zatraty. 

- Jak ci służy pieszczota mamuśki, mój ty bobasku 
kpiła przeszywając go złym, bezlitosnym wzrokiem 

- Tryskaj prędziutko, bo mi cierpnie ręka, ospalcze 
beznadziejny! 

Preez mgłę rozkoszy dostrzegł jak dyndają jej baniaste 
piersi i tępa, szydercza twarz obserwuje go z bliska. Za 
parę chwil dopłynie do niepowrotnego progu i runie 
wodospadem orgazmu. Ryknął przeraźliwie. Zamachnął 
się pięścią i rąbnął z impetem w osłupiałą maskę. 
Głowa oprawczyni pofrunęła w powietrze i odbiwszy 
się od ściany spadła na podłogę, tocząc się przez 
otwarte drzwi do ciemnego wnętrza salonu. Bezgłowe 
ciało pozostało w bezruchu na stołku. Masująca 


członka ręka zwiotczała i zawisła bezwładna. Druga 
ręka bezgłowej kobiety wykonała kilka mechanicznych 
ruchów i zastygła w przykurczu. Z czarnego otworu czyi 
wyfrunęło cicho stado kosmatych ciem i zaczęło krążyć 
wokół łazienkowej lampy. Z otwartego sromu wyciekła 
obficie krew, tworząc na podłodze kałużę. Zobaczył, że 
kłębi się w niej mrowie czarnych, błyszczących kijanek. 
Ogarnął go wstręt. Zerwał się na nogi i wyskoczył 
z wanny. Poślizgnął się, lecz utrzymał równowagę i 
wybiegł z łazienki zatrzaskując drzwi. Widział leżącą 
na podłodze salonu głowę swej pokonanej oprawczyni. 
Jej usta otwierały się w bezgłośnym szepcie. Zbliżył 
się i nasłuchiwał z uwagą. 

- Pocałuj mnie synku - posłyszał płaczliwy, cichy głos 

- i popraw mi włosy, przecież kochasz swą mamusię. 
Szymek podniósł głowę i dokładnie obejrzał. Jej 
wnętrze wypełniały koła zębate i sprężyny, twarz 
zamieniła się w cyferblat zegara. Nagle głowa-budzik 
zaczęła przeraźliwie dzwonić. Podrzucił ją do góry i 
kopnął zawzięcie. Poszybowała przez salon i rozbiwszy 
okno zniknęła w oddali. Słyszał jednak dalej natarczywy 
dzwonek... 

Ocknął się w czarnym wnętrzu szafy. Obolała głowa 
z wielką trudnością zaczęła przypominać sobie oko¬ 
liczności dziwnego zakwaterowania. Zaczął gramolić 
się na zewnątrz. Gdy otworzył drzwi szafy w pokoju 
panował półmrok. 

Na biurku dzwonił telefon. Podniósł słuchawkę i 
wygłosił rutynową formę powitania. 

- Czy to agenqa towarzyska „Jokasta”? - usłyszał 
tubalny głos. 

" Nie ’ rzeźnia miejska, frajerze - odburknął i odłożył 
słuchawkę. 

Na biurku leżała samotna kartka. Podniósł ją i 
przeczytał: 

„Bądź czujny jak pies podwójny, a żadna suka nie 
wyprowadzi cię w psie pole i nie zdechniesz jak 
mucha w smole - Michał”. 

Uśmiechnął się. Zamknął oczy, a gdy je powtórnie 
otworzył w ręku trzymał zdjęcie matki. Spojrzał w 
lustro. Miał szpakowate, przerzedzone włosy i siwą 
brodę. Lepiej obudzić się na starość, niż przespać 
całe życie - pomyślał gorzko. 

- $zymku, obiad na stole, chodźże prędko - rozległ 
się egzaltowany, apodyktyczny głos starej kobiety. 

- Już idę mamo - odpowiedział oschle. 

Ruszył wolno mroczną ścieżką mentalnej pępowiny. 

W ręku trzymał niewidzialne nożyczki. Namacalnie 
ostre. 

Antoni Kozłowski 

29 lipca 1996 r. Rys. T. Kozak 
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KU WOLNOSCIOWEI 
TEORII FASZYZMU 


W niniejszym wykładzie spróbuję przepro¬ 
wadzić analizę niemieckiego faszyzmu 
urywając do tego intelektualnych narzę¬ 
dzi libertarianizmu. Analiza ta będzie koncentrować 
się na socjoekonomicznej dynamice interakcji między 
zorganizowanymi grupami interesu, która to dynamika 
doprowadziła do faszyzmu. 

Dlaczego potrzebujemy specjalnej teorii faszyzmu? 
Wielu wolnośćiowców wydaje się myśleć, że wystarczy 
porównać faszyzm, państwowy komunizm i państwo 
opiekuńcze (welfare State), by znaleźć podobne struk¬ 
tury. Ale sam fakt, że amerykańscy krytycy New Dealu 


podkreślający faszystowską ekonomię tkwiącą u jego 
podstaw, tacy jak Rosę Wilder Lane, Albert Jay Nock 
czy John T. Flynn, przeżyli i nie zostali zastrzeleni 
przez administrację Roosevelta, podczas gdy niemiec¬ 
kich, włoskich i hiszpańskich krytyków zabito, jeśli 
nie mieli oni szansy wyemigrować, pokazuje wielką 
różnicę między faszyzmem a demokratycznym welfare 
State. 

Natomiast różnica między faszyzmem a państwowym 
komunizmem nie ma nic wspólnego ze strukturą 
państwa. Obie struktury są totalitarne. Nie pozwalają 
na polityczną konkurencję między różniącymi się od 
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siebie partiami, wolność prasy i wolność stowarzyszania 
się. Ale faszyzm i państwowy komunizm różnię się 
celami swojej polityki. 

Oczywiście dla tych, którzy poddani są totalitarnemu 
uciskowi, cele polityki nie mają wielkiego znaczenia. 
Ale jeśli chcemy zrozumieć, dlaczego masy lub 
aparat państwowy zwracają się albo do państwowego 
komunizmu, albo do faszyzmu, musimy przeanalizować 
zwłaszcza różnice pomiędzy tymi dwiema politycznymi 
koncepcjami. Jedynie widząc te różnice możemy 
rozwinąć strategię przeciwstawiania się totalitarnym 
zapędom obu. 

Moja analiza niemieckiego faszyzmu zawiera cztery 
elementy: 

I. Faszyzm jako socjalizm właścicieli (warunki 
społeczno-ekonomiczne). 

II. Faszyzm jako konserwatywny masowy ruch rewo¬ 
lucyjny (warunki społeczno-psychologiczne). 

III. Faszyzm jako „racjonalny” wybór publiczny (dy¬ 
namika grup nacisku). 

IV. Faszyzm jako rezultat etatystycznych tradycji (etos 
etatystyczny). 

I. Warunki społeczno-ekonomiczne 
Historycy, w większości marksistowscy, pokazali, że we 
wczesnych latach trzydziestych istniał ścisły związek 
między biznesmenami a NSDAP. Ten związek jest 
faktem. Marksiści rzecz jasna wykorzystują ten fakt do 
nazywania faszyzmu „wariantem rządów kapitalistycz¬ 
nych”. Dla wolnościowego obserwatora ta interpretacja 
owego niepodważalnego faktu jest w oczywisty sposób 
fałszywa. Przyjrzyjmy się bliżej związkowi narodowego 
socjalizmu z biznesem. 

Były trzy typy biznesmenów popierających partię 
nazistowską: (1) wielcy biznesmeni zaangażowani w 
interesy całkowicie zależne od państwa, jak bankowość, 
(2) wielcy biznesmeni z olbrzymich korporacji popie¬ 
ranych, subsydiowanych lub zakładanych, najczęściej 
w drugiej połowie XIX wieku, przez państwo i (3) 
wielu drobnych biznesmenów działających na tym, co 
pozostało z rynku. Wracając do dwóch pierwszych 
typów biznesmenów popierających Hitlera, jest jasne 
dla każdego wolnościowca, czego oni spodziewali się 
po nazistowskim rządzie. W latach dwudziestych fi¬ 
nansowali oni umiarkowane liberalne, konserwatywne, 
a nawet socjalistyczne partie i ich formuły rozwiązy¬ 
wania gospodarczego i politycznego kryzysu. Z punktu 
widzenia tych biznesmenów rozwiązywanie problemów 
oznaczało zabezpieczanie lub powiększanie ich ekono¬ 
micznych zysków środkami politycznymi i jednocześnie 
utrzymywanie w spokoju zubożonych mas. Umiar¬ 
kowane demokratyczne partie nie potrafiły osiągnąć 
tego celu. Po wielkim sukcesie partu nazistowskiej w 
wyborach w 1930 roku, zupełnie niespodziewanym dla 


wszystkich obserwatorów, liderzy monopolistycznego 
biznesu stali się faszystowscy. Mieli oni dwa cele: po 
pierwsze, próbowali „oswoić” antywłaścicielską men¬ 
talność lewicowych nazistów, bojąc się, że jeśli obejmą 
oni władzę, to nastąpi nacjonalizacja najważniejszych 
przemysłów; po drugie, mieli nadzieję, że oswojona 
partia nazistowska zdobywszy władzę nie będzie wahała 
się użyć instrumentów państwa do rozwiązania kryzysu 
po ich myśli. Ale nawet marksiści muszą przyznać, że 
poparcie wielkiego biznesu dla Hitlera nie stworzyło 
pierwotnego sukcesu partii, ale było jego następstwem, 
pomagając tym samym tej partii zdobyć ostatecznie 
władzę. 

Poparcie drobnego biznesu, właścicieli sklepów, spółek, 
rzemieślników, chłopów itd. w dużym stopniu przyczy¬ 
niło się do pierwotnego sukcesu partii nazistowskiej. 
Szacuje się, że ludzie posiadający niewielki majątek 
stanowili w latach dwudziestych i trzydziestych 15 % 
niemieckiej populacji, ale ponad 30% członków partii 
nazistowskiej i ludzi głosujących na tę partię przed 
1933 r. Jak wiemy z ekonomicznej teorii libertariani- 
zmu, klasa niezależnych drobnych biznesmenów srogo 
cierpi od braku wolności na rynku manipulowanym 
przez państwo, tzn. przez inflację, nadmierne podatki, 
regulacje i nieuczciwą konkurencję tworzonego przez 
państwo wielkiego biznesu. W normalnych warunkach 
ludzie ci albo są apolityczni, będąc zaabsorbowa¬ 
nymi przez swe codzienne sprawy, albo głosują na 
umiarkowane konserwatywno-liberalne partie obiecu¬ 
jące zostawić ich w spokoju. Podczas kryzysu lat 
dwudziestych i wczesnych trzydziestych klasa drobnych 
właścicieli zwróciła się nie ku ideałom wolnego rynku, 
ale ku faszyzmowi. Porzucili oni związek między 
prawami własności a wolnym rynkiem, jak na długo 
przedtem zrobił to wielki biznes. Zwrócili się oni 
ku czemuś, co marksistowski historyk Gabriel Kolko 
nazywa „politycznym kapitalizmem”, a co według mnie 
powinno być nazywane „socjalizmem właścicieli”. De¬ 
cydującą ekonomiczną różnicą między komunizmem 
a faszyzmem jest to, że komunizm dąży do tego, 
by całą własność zsocjalizować, natomiast faszyzm 
powierzchownie obstaje przy obronie praw własności. 
Domaga się jednak silnego rządu, który regulowałby 
rynek w rzekomym ogólnym interesie. Regulacje te w 
teorii faszystowskiej powinny być następstwem zasady 
chronienia obecnych właścicieli przed zmianami na 
rynku, które to zmiany są rzekomo zamierzonymi 
rezultatami nieuczciwej konkurenci ze strony nie¬ 
kontrolowanego wielkiego biznesu. Przeciętny drobny 
biznesmen z lat dwudziestych utożsamiał ekonomiczną 
koncepcję wolnego rynku i kapitalizmu ze status quo. 

Z wolnościowego punktu widzenia utożsamienie to jest 
błędne, ale ponieważ wszystkie partie zainteresowane 
w status quo nazywały się „liberałami”, obrońcami 









„rynku” i „kapitalizmu”, można zrozumieć, że apoli¬ 
tyczny, nie szkolony w ekonomicznej teorii biznesmen 
nie był w stanie dojrzeć różnicy pomiędzy kapitalizmem 
a gospodarką mieszaną. Dlatego myślał on o rynku 
jako o niepowodzeniu. Oczywiście nie podobało mu 
się rozwiązanie komunistyczne, bo chciał zachować 
swój majątek. Alternatywą był faszyzm, obiecujący 
znieść rynek, a utrzymać prawa własności. 

II. Warunki społeczno-psychologiczne 
Faszystowska koncepcja „socjalizmu właścicieli” wywo¬ 
dziła się z bardziej podstawowej koncepcji „rewolucji 
konserwatywnej”, apelującej nie tylko do właścicieli, 
ale i do szerszego ogółu. Podczas gdy komunizm 
mówił o całkowitej zmianie społeczeństwa, co urażało 
konserwatywne uczucia mas, faszyzm dążył do zmiany 
jedynie struktury politycznej. Faszyzm chciał zmienić 
tę strukturę zachowując społeczeństwo takie, jakie 
jest, czy też, mówiąc krytycznie, takie, jakim widzieli 
go "faszyści - chciał mianowicie zachować własność, 
rodzinę, pracę dla każdego, bezpieczeństwo na ulicach 
i autorytet. Wrogów wszystkich tych pięknych rzeczy 
faszyści upatrywali w rynkowych zmianach będących 
wynikiem nieskrępowanej działalności wielkiego bi¬ 
znesu, egoizmie - zwłaszcza takich kozłów ofiarnych, 
jak Żydzi czy inne mniejszości, nonkonformistach rze 
komo niszczących styl życia tak zwanych „normalnych 
ludzi” i liberalizmie prowadzącym do osłabienia pań¬ 
stwa, zachęcającego do wszelkiego rodzaju dekadencji, 
nihilizmu, przestępczości i próżniactwa. Faszyzm ape¬ 
lował do konserwatywnych i rewolucyjnych uczuć ludzi 
jednocześnie: uczucia konserwatywne były zaspokajane 
przez mówienie, że struktura społeczeństwa nie ma 
być zmieniana, a uczucia rewolucyjne zaspokajano 
obiecując, że każdemu będzie lepiej, gdy zostanie 
ustanowione silne państwo, które zapewni, że ponad 
egoizm przedłożony zostanie powszechny dobrobyt. 

III. Państwo a dynamika grup nacisku 

Libertarianizm definiuje współczesne państwo jako 
zespół środków do interweniowania w dobrowolne 
działania jednostek i swobodnie formowanych wspólnot. 
Politykę definiuje się jako walkę między różnorakimi 
grupami interesu i nacisku o używanie tych środków 
do swoich celów. W świetle tej teorii faszyzm 
jest ostateczną formułą etatystyczną: kończy politykę, 
obiecując większości grup interesu zaspokojenie ich 
pragnień. Jedynie parę grup interesu nie zostaje 
zaproszonych do wejścia w faszystowską koalicję i 
grupy te zniesławia się jako antyspołeczne - po to, by 
służyły jako kozły ofiarne. Konflikt o to, kto ma używać 
siły państwa i jak ta siła ma być używana jest według 
faszystowskiej teorii rozwiązany. Każdy może pomyślnie 
pracować, aby coraz bardziej umacniać państwo, bo, 
jak każdy inny, zyskuje on na silnym państwie. Nawet 


komunistyczna koncepcja walki klasowej, pozwalająca 
nff konflikt i kompromis, jest mniej radykalna niż 
etatystyczna formuła faszystowskiej konserwatywnej 
rewoluq'i i faszystowskiej masowej koalicji. 

Oczywiście rzeczywistość faszyzmu nie odpowiada temu 
idyllicznemu obrazowi. Ktoś płaci za pomyślność kogoś 
innego, Piotr płaci Pawłowi - Paweł to oczywiście 
członek klasy rządzącej, a Piotr to uciskany i wy¬ 
zyskiwany robotnik lub biznesmen. W faszystowskich 
rządach jest zatem ciągły konflikt. W faszystowskich 
Niemczech toczyły się na przykład walki między głów¬ 
nym nurtem partii a antywłaścicielskimi lewicowymi 
SA, między partią a tradycyjną administracją i między 
siłami bezpieczeństwa a armią. 

Brutalność faszystowskich rządów ma paradoksalne 
korzenie: z jednej strony odzwierciedla ona obietnicę, 
że państwo będzie służyć każdemu uprawnionemu in¬ 
teresowi. Ktokolwiek więc ośmiela się działać przecrw 
państwu, musi być postrzegany jako ktoś zagrażający 
pomyślności innych, którego antyspołeczne zachowa¬ 
nie powinno zostać uniemożliwione. Z drugiej strony, 
ponieważ ta faszystowska obietnica jest zwyczajną ideo¬ 
logią służącą do formowania koalicji, nieustanne starcia 
grup interesu muszą owocować przemocą. Teoria ta 
nie pozwala na pokojowe procedury rozwiązywania 
konfliktów. Każda grupa interesu zaangażowana w 
jakiś konflikt musi zniesławiać swych przeciwników 
jako antyspołecznych ze swej istoty. W kontekście 
faszystowskiego państwa sukces jakiejś grupy interesu 
nieuchronnie prowadzi do zagłady jej przeciwników, a 
jej niepowodzenie oznacza, że sama zostanie wytępiona. 
Tak więc brutalność faszystowskich rządów wypływa 
z teorii odrzucającej istnienie grup interesu oraz z 
praktyki ukształtowanej przez walki takich grup, nie 
ograniczanych przez reguły znane w demokracjach. Na 
dłuższą metę taka oparta na przemocy forma rządu jest 
nieopłacalna i niewygodna dla samej klasy rządzącej. 
Większość totalitarnych rządów, jeśli tylko utrzymują 
się one przy władzy dostatecznie długo, rozwija 
pewien rodzaj ąuasi-demokratycznego procesu pozwa¬ 
lającego grupom interesu walczyć bardziej pokojowo, 
jak można to było zaobserwować w komunistycznym 
Związku Sowieckim czy w faszystowskiej Hiszpanii. 
Jest jeszcze jedno źródło brutalności faszystowskich 
rządów, a mianowicie silna potrzeba kozłów ofiarnych. 
Z powodu ogromnych, niemożliwych do dotrzymania 
obietnic czynionych przy formowaniu faszystowskiej 
koaliqi, państwo ciągle musi kogoś obwiniać o swoje 
niepowodzenia. Ale żeby zakłócić dobre funkcjono¬ 
wanie rzekomo wszechpotężnego państwa, owe kozły 
ofiarne muszą dysponować nadprzyrodzonymi siłami, 
tak, że przy zwalczaniu tych złych wrogów dozwolona 
jest każda brutalność. Jedynie dwie grupy interesu 
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pozostały odporne na nazistowską propagandę: zorga¬ 
nizowani robotnicy i katolicy. Dla jasności, pozostawały 
one odporne przed faszystowskim przewrotem. Potem 
podporządkowały się faszystowskiemu konformizmowi. 
Szacuje się, że do końca drugiej wojny światowej 
około 80-90% niemieckiej populacji było wiernymi 
zwolennikami Hitlera. 

Wolnościowiec powinien spodziewać się odporności 
zorganizowanych robotników i katolików na wezwania 
ze strony faszystowskiej koaliqi: te dwie grupy były 
tymi grupami w Republice Weimarskiej, które czuły, 
że status quo dało im całą władzę, jaką mogą 
mieć. Zorganizowani robotnicy realistycznie uważali 
korzystające z prawnych przywilejów związki zawodowe 
za najskuteczniejszy instrument walki o swoje interesy. 
Ale robotnicy w małych miastach, w rejonach wiejskich 
oraz bezrobotni, zwłaszcza młodzi - to jest robotnicy, 
którzy nie byli zrzeszeni w związkach zawodowych 
lub w wyniku ich działalności ponosili realne straty 
okazywali silne ciągoty w kierunku faszystowskiej 
koalicji. Niemieccy katolicy zorganizowani byli w 
„Partii Centrum”. Partia ta, zdobywająca około 15% 
głosów, była bardzo silna, zwłaszcza dlatego, że 
posiadając tak lewicowo-socjalistyczne, jak i prawicowo- 
konserwatywne skrzydło była jedyną siłą w parlamencie 
mogącą zintegrować demokratyczną lewicę i prawicę 
w działającą koalicję. Z powodu swej silnej pozyqi w 
tzw. koaliqi weimarskiej katolicy nie spodziewali się 
niczego po NSDAP, tym bardziej, że naziści w celu 
uniknięcia wciągnięcia w konflikt obu chrześcijańskich 
religii stosowali rodzaj pogaństwa. 

Przyczyna, dla której po objęciu władzy przez na¬ 
zistów wszystkie grupy interesu podporządkowały się 
nowemu państwu, może również być łatwo wyjaśniona 
przez libertarianizm: niepodporządkowanie się byłoby 
zmarnowaniem jakiejkolwiek możliwości wpływu na 
wydarzenia polityczne. Bardziej opłacalna, przynaj¬ 
mniej na krótką metę, była współpraca. Próbowały 
jej nawet organizacje żydowskie. Tak więc mechanizm 
integraqi jest w państwach totalitarnych ten sam, co 
w państwach demokratycznych. Mechanizm ten najle¬ 
piej opisywany jest przez termin rent-seeking-society 
(społeczeństwo dążące do dzierżawy): opiera się on 
na intuicji, że opozyqa w większości przypadków jest 
kosztowniejsza od lobbyingu. 

IV. Elos etatystyczny 

Przy pomocy tych trzech powiązanych ze sobą ele- 
mentó ^ : „soqalizmu właścicieli”, „konserwatywnej re¬ 
wolucji” i „dynamiki grup nacisku” (teorii wyboru pu¬ 
blicznego) nie da się zinterpretować całego fenomenu 
faszyzmu. Ani wielu właścicieli, ani konserwatyści, ani 
żadna inna grupa interesu biorąca udział w faszy¬ 
stowskiej koaliqi nie mogła mieć realnych nadziei 


na usatysfakqonowanie. Wszelka raqonalna kalkulaqa 
musi doprowadzić do wniosku, że obietnice Hitlera 
me były warte nic. Jedynym wyjaśnieniem faktu, że 
wielu ludzi, nawet skądinąd raqonalnych ludzi takich, 
jak biznesmeni, angażowało się w sprawę faszyzmu 
jest zakorzeniona wiara w boskie zdolności państwa. 
Współczesna niemiecka tradyqa etatystyczna ma trzy 
korzenie: 

1. Bardzo późne utworzenie niemieckiego państwa 
narodowego. Na początku XIX wieku niemieccy li¬ 
berałowie pozbyli się wielu antyetatystycznych cech 
pierwotnego liberalizmu i wymyślili tak zwany „libera¬ 
lizm naqonalLstyczny”, który większy nacisk kładł na 
jedność narodu niż na wolność jednostki. Na przykład 
ze smutkiem czyta się, jak niemiecki filozof Johann 
Gottfried Fichte przechodził od swych wczesnych 
całkiem wolnościowych idei na pozyqe wczesnego 
narodowego soqalizmu opartego na czczeniu narodu. 
Tak więc w Niemczech nie było żadnej skutecznej 
liberalnej rewoluqi ani ewoluqi. Era pruskich li¬ 
beralnych reform nie trwała dłużej niż dziesięć lat 
na początku XIX wieku. Liberałowie zbyt wcześnie 
poszli na kompromis z istniejącą władzą, by wygrać 
pożądaną jedność narodową. Degenerata rewoluqi 
francuskiej i późniejszy podbój Niemiec przez oddziały 
Napoleona zniszczyły liberalne nadzieje i umocniły 
uczucia naqonalistyczne. 

2. Tym, co zostało z liberalnych idei, było parę 
elementów w sferze ekonomicznej. Liberalizm był 
uznawany za doktrynę ściśle ekonomiczną, bez żad¬ 
nych związków z innymi ludzkimi działaniami. Tym 
samym wydawał się być nieuczuciowy lub nawet antyu- 
czuciowy. O wszystkich działaniach wspólnotowych lub 
innych działaniach uwzględniających uczucia myślano 
jako o z konieczności autorytarnie organizowanych 
przedsięwzięciach. Liberalna idea wolnych stowarzy¬ 
szeń, wspólnot opartych na zgodzie, pozostała dla 
większości Niemców obca. 

3. Wreszcie - uzbrojony w najbardziej etatystyczną 
filozofię rozwiniętą w Niemczech, filozofię Hegla, 
mieszkający w Anglii Karol Marks dał poznać swój 
nowy utylitaryzm. Utylitarne sformułowanie liberali¬ 
zmu odrzucało pryncypializm klasycznych liberałów, 
koncentrując się na dobrobycie społeczeństwa jako 
całości. Wiążąc to z etatystyczną metafizyką i utylitar¬ 
nymi quasi-soqalistycznymi konceptami praktycznymi, 
Marks położył nowe podwaliny pod etatyzm we współ¬ 
czesnym świecie. Faszyzm nie jest marksistowski w 
ścisłym sensie tego słowa, ale jest czymś jedynie moż¬ 
liwym w ramach rozwiniętej przez Marksa kombinaqi 
etatyzmu i utylitaiyzmu, jak pokazali to Ludwig von 
Mises i Friedrich Hayek. Pewien rodzaj etatystycznej 









trądy q i można znaleźć w każdym kraju, któiy na¬ 
bawił się faszystowskich rządów. Oczywiście tradycje 
te różnią się w szczegółach. Z drugiej strony silna 
amerykańska tradycja liberalna jest prawdopodobnie 
wyjaśnieniem, dlaczego New Deal nie zaowocował 
faszyzmem w europejskim stylu. Amerykański New 
Deal był także socjalizmem właścicieli, nie całkiem 
wprawdzie konserwatywną rewoluqą, ale konserwa¬ 
tywną ewoluqą. Ale New Deal nie rozwinął idei, 
że do zrealizowania jego programu niezbędne jest 
zniesienie wszelkich praw obywatelskich. 

Jednym z najbardziej przerażających rezultatów antyin- 
dywidualistycznych tradyqi, które nie potrafiły nauczyć 
Niemców tolerancji, był antysemityzm narodowych 
socjalistów. Każde etatystyczne rządy opierają się na 
tworzeniu kozłów ofiarnych obwinianych za niepowo¬ 
dzenia mające faktycznie swój początek w administracji. 
Normalnie jednak tymi kozłami ofiarnymi są krytycy, 
intelektualiści, nonkonformiści i cudzoziemcy. Oczywi¬ 
ście te kozły ofiarne też były przez nazistów używane. 
Ale swoją najzagorzalszą nienawiść naziści skierowali 
przeciwko Żydom. Nienawiść ta opierała się na wierze, 
że jakaś osoba może być częścią spisku zwyczajnie 
na mocy urodzenia. Nie da się wyjaśnić, dlaczego tak 
wielu Niemców poparło ten absurdalny, nieraqonalny 
pogląd, jeśli nie weźmie się pod uwagę długiej tradycji 
kolektywistycznego, nietolerancyjnego myślenia. 

To antyindywidualistyczne myślenie wciąż funkcjonuje, 
na przykład wtedy, gdy uważa się Niemców (lub oni 
sami siebie uważają) za zbiorowo winnych faszyzmu, 
nawet jeśli urodzili się (jak ja) po wojnie. Lub gdy 
po ekscesach brytyjskich kibiców w Brukseli w 1985 r. 
obciąża się odpowiedzialnością cały brytyjski „naród \ 

V. Współczesna faszystowska groźba 
Zatrzymujący się w pół drogi liberałowie i demokraci 
opisują narodowy socjalizm jako przypadek w nowożyt¬ 
nej historii. Mówią nam, że zachodnia demokracja jest 
teraz zabezpieczona przed faszyzmem. Z drugiej strony 
marksiści zwykli mawiać, że społeczno-ekonomiczne 
warunki, na których bazuje faszyzm wciąż istnieją, 
narażając świat na nowy faszyzm. Myślę, że ten ostami 
wniosek jest słuszny, ale z innych przyczyn. Podczas 
gdy marksiści obwiniają za faszyzm kapitalizm, wol- 
nościowcy pokazują, że faszyzm jest skrajnym typem 
etatyzmu, antykapitalizmu. 

Faszystowska groźba ma według mnie trzy wymiary: 
Wydaje się możliwe, że ciągły kryzys mieszanych gos¬ 
podarek zachodnich doprowadzi do sytuacji, w której 
newdealowski „dobry faszyzm”, jak nazwał go John 
T. Flynn, przekształci się w prawdziwie totalitarny 
faszyzm. Z ekonomicznej teorii libertarianizmu wiemy, 
że gospodarka mieszana jest ze swej istoty niestabilna. 
Doświadczenie faszyzmu uczy nas, by nie pokładać 


zbyt dużej wiary w to, że wraz z kryzysem etatyzmu 
ludzie uświadomią sobie jedyne prawdziwe długofa¬ 
lowe rozwiązanie, tj. wolnościową rewolucję. Niestety, 
jest bardzo prawdopodobne, że będą oni dążyć do 
bardziej etatystycznych krótkoterminowych rozwiązań 
- faszyzmu lub, czasami, autorytarnego komunizmu. 
Drugim wymiarem dzisiejszej faszystowskiej groźby jest 
faszyzm Trzeciego Świata. Jego wyszkoleni przez ko¬ 
lonialne władze w etatystycznej gospodarce przywódcy 
wydają się myśleć jedynie o dwóch możliwych struktu¬ 
rach społecznych: komunizmie i faszyzmie. Co bardziej 
komplikuje sprawę, to fakt, że faszyzm Trzeciego Świata 
jest czasem powiązany z rzekomo „kapitalistycznymi 
ideami i że czołowa rzekomo „kapitalistyczna” siła. 
Stany Zjednoczone, popiera wiele protofaszystowskich 
rządów w Trzecim Świecie. Oznacza to, że rzeczy¬ 
wiste rozwiązanie problemów nędzy, głodu i opresji 
nie może być widziane przez przeciętnych ludzi z 
Trzeciego Świata. 

Po trzecie, muszę to teraz dodać, wydaje się praw¬ 
dopodobne, że upadek wschodniego państwowego 
komunizmu doprowadzi do faszyzmu. Blok wschodni 
został zmieciony niestety nie przez ludową rewolucję, 
ale przez mądrzejszych i bardziej nacjonalistycznie 
nastawionych administratorów. Tak więc etatystyczna 
ideologia pozostała nienaruszona. Ba, niektóre ograni¬ 
czenia nakładane na władzę państwową przez ideologię 
komunizmu zostały zniesione, na przykład kilka no¬ 
wych „narodów”, które oderwały się od ZSRR uciska 
teraz swe mniejszości bardziej niż przedtem. 

Co za tym idzie, faszyzm nie jest dziś mniej niebez¬ 
pieczny, niż w latach dwudziestych i trzydziestych. Jaki 
zatem wniosek możemy wyciągnąć z faszystowskiego 
doświadczenia? Według mnie do wyciągnięcia są cztery 
główne wnioski. 

Pierwszy wniosek, jaki wolnościowcy powinni wyciągnąć 
z faszystowskiego doświadczenia najlepiej sformułować 
w postaci paradoksu. Z jednej strony naszą strategią 
nie może być sekciarski puryzm. Prawdopodobnie nie 
uda się nam zbudować całkowicie wolnego świata, ale 
musi udać się nam obrona następnej w kolejności 
dobrej rzeczy - swobód obywatelskich. Nie powinniśmy 
bać się formować koalicji z każdym chcącym bronić 
tych wolności - konserwatystami, liberałami, soqal- 
demokratami czy kimkolwiek innym. Naiwną rzeczą 
jest myśleć, że możemy zyskać na załamaniu się 
gospodarczego czy politycznego porządku liberalnych 
demokracji i mieszanych gospodarek. Z takiego zała¬ 
mania korzystają jedynie faszyści i niekiedy komuniści 
- pionie w aż ludzie nie są gotowi zaakceptować wol¬ 
nościowego rozwiązania. Nasza jedyna szansa leży w 
zabezpieczeniu i pewności swobód obywatelskich, po¬ 
zwalających nam edukować ludzi i propagować nasze 
pdglądy. 
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Z drugiej strony nasza strategia nie może polegać 
na tanim kompromisie. Musimy być radykalni, by 
pokazywać, że libertarianizm jest czymś odmiennym. 
Powinniśmy pomóc ludziom uświadomić sobie, że 
libertarianizm nie jest tylko środkiem zastępczym’, ale 
ze może on ulepszyć całą strukturę społeczeństwa. 
Największym błędem liberałów z początku XX wieku 
. to> że utra cili swoją utopijną wizję zawierając 
pokój z istniejącą władzą, z etatystami i właścicielami 
niesprawiedliwie zdobytego majątku. Jeśli na przykład 
me nakreślimy jasnej granicy pomiędzy libertariani- 
zmem a reaganizmem i thatcheiyzmem, nie możemy 
dziwić się, gdy ludzie odwrócą się do nas plecami. 
Jest dla mnie oczywiste, że jeśli zawrzemy pokój ze 
status quo, to jest jeśli zaangażujemy się w głupie 
polityczne wojny pomiędzy niczym nie różniącymi się 
od siebie partiami i kandydatami, nie będziemy mieć 
żadnej szansy zmienienia czegokolwiek na lepsze. 
Kolejnym wnioskiem jest to, że nie wolno nam, w 
żadnych okolicznościach, oddzielać idei praw własno¬ 
ści, wolności gospodarczej i swobód obywatelskich. 
Oddzielenie praw własności od wolności gospodarczej 
prowadzi do faszystowskiego „socjalizmu właścicieli”. 
Oddzielenie wolności gospodarczej od swobód oby¬ 
watelskich wywołuje wrażenie, że liberalizm nie ma 
mc wspólnego z codziennym i uczuciowym życiem 
wspólnoty. Wolnościowy nie bronią praw własności 
jako takich, ale jako część całego spektrum swobód 
obywatelskich. Rzekoma ochrona praw własności w 
kraju, gdzie Żydzi, homoseksualiści, nonkonformiści i 
wszyscy krytycy rządu są nękani, więzieni i mordo¬ 
wani, jest nic nie warta. Prawa własności nie oparte 
na fundamentalnej zasadzie sam opos iadania, to jest 
samostanowienia jednostki, nie mogą być uznawane 
za rzeczywiste prawa własności. 

Myślę, że oczywistym wnioskiem z faszystowskiego 
doświadczenia jest to, że potrzebujemy praktycznego 
programu pomocy ludziom zubożałym w wyniku dzia¬ 
łania państwa. Jeśli jest milionowe bezrobocie, nic 
me daje mówienie bezrobotnym, że po zniesieniu 
regulacji rynku na dłuższą metę będzie lepiej. Oni są 
w potrzebie teraz - i poprą każdego etatystycznego, 
komunistycznego czy faszystowskiego, przywódcę obie¬ 
cującego krótkoterminowy program. Przez działający 
wolnościowy program pomocy nie rozumiem tu oczy¬ 
wiście programu rządowego, choć myślę, że coś w 
rodzaju negatywnego podatku dochodowego Miltona 
Friedmana byłoby lepsze niż nic. Ale według mnie 
negatywny podatek dochodowy mógłby być jedynie 
środkiem zastępczym. Powinniśmy szukać rzeczywiście 
wolnościowego rozwiązania, bez udziału rządu. Myślę 
o kombinacji idei kontrgospodarki Sama Konkina 


i pomysłu Wolnościowej Fundacji na rzecz Pomocy 
Ludziom Huberta Jongena. 

Ostatni wniosek stanowi prawdopodobnie, jak to 
widzę, największe wyzwanie dla wolnościowców. Mu¬ 
simy wywołać wśród ludzi powszechną solidarność. 
Mówienie, że samolubstwo doprowadzi do sytuacji, 
w której każdy uświadomi sobie, że wolność jest 
najlepszą organizacją społeczeństwa, zapewniając każ¬ 
demu największe szanse osiągania jego celów, jest 
bardzo nierealistyczne. Każda jednostka działająca w 
samolubny sposób próbuje maksymalizować zyski w 
istniejących warunkach. Wyobrażona przyszła wolność 
nie daje żadnej uciechy, gdy przychodzi jej konkurować 
z horrorem więzienia i tortur za niepodporządkowanie 
się totalitarnym rządom. Na przykład, dlaczego nau¬ 
czyciel nie ma uczyć dzieci, że Żydzi, Murzyni, Biali 
czy ktokolwiek inny to niższe stworzenia, jeśli każe 
się mu tak robić pod groźbą uwięzienia lub nawet 
śmierci, jeśliby odmówił? Siła do opierania się przy¬ 
chodzi jedynie z umiłowania prawdy, sprawiedliwości, 
ludzkości, które to umiłowanie nazywam „powszechną 
solidarnością”. Osoba bez umiłowania tych rzeczy 
zawsze uzna, że koszty opozycji przekraczają korzyści. 
Nie mówię, że samolubstwo nie jest cnotą - ale 
wolnościowiec potrzebuje dwu cnót - samolubstwa 
i umiłowania sprawiedliwości. A ponieważ cnoty te 
nie harmonizują ze sobą, każdy wolnościowiec ma 
wewnętrzny problem. 
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W ostatnim numerze „Maci” 
przeczytałem list Gosi Polak 
z grupy Kobiety Przeciwko 
Dyskryminacji i Przemocy, którym 
to liście krytykuje ona „Mać” za za¬ 
mieszczenie ' w 46 nrze „niesamowicie 
konserwatywnego w swej wymowie” arty¬ 
kułu Russela Eisenmana „Od twórczych 
odchyleńców do konwencjonalnych cie¬ 
miężców: psychoanaliza i feminizm”. 

Jej zdaniem w obecnej sytuacji „można 
albo wspierać trudne początki polskiego 
ruchu feministycznego (lub być przy¬ 
najmniej neutralnym), albo działać na 
jego szkodę” i, co za tym idzie, „za¬ 
mieszczenie tekstu Eisenmana wygląda 
(...) na chęć utrudnienia rozwoju ruchu 
kobiecego w Polsce” 

Nie wiem, co też takiego „konserwatyw¬ 
nego” jest w wymienionym artykule prof. 
Eisenmana (amerykańskiego psychologa 
i autora licznych prac naukowych z tej 
dziedziny). Krytykuje on tam m. in. 
pewne zjawiska we współczesnym ruchu 
feministycznym, takie jak purylański atak 
na pornografię i absurdalne rozszerzenie 
pojęcia „napastowania seksualnego” na 
zwykłe zaloty, opowiadanie „świńskich” 
dowcipów czy wieszanie plakatów z na¬ 
gimi panienkami. Krytykuje to, że ruch 
feministyczny odszedł od propagowania 
swobody seksualnej i stał się ru¬ 
chem seksualnie represyjnym, nierzadko 
dążącym do wymuszenia purytańskich 
standardów seksualnych przez państwo. 
Nie wiem, co „konserwatywnego” jest w 
pochwale swobody seksualnej, obronie 
pornografii i krytyce purytanizmu. 
Eisenman wyraźnie zaznacza, że nie jest 
wrogi wyzwoleniu kobiet i podkreśla 
liczne korzyści, jakie jego zdaniem wyni¬ 
kły z ruchu feministycznego. Ale skoro 
Gosia Polak doszła do wniosku, że 
artykuł ten działa na szkodę polskiego 
ruchu kobiecego, trzeba stąd wyciągnąć 
wniosek, że ruch ten stawia sobie za cel 
właśnie to, co Eisenman krytykuje jako 


odejście od pierwotnych ideałów ruchu 
wyzwolenia kobiet z lat siedemdzie¬ 
siątych: purytanizm i represjonowanie 
seksualnej swobody, być może przy 
pomocy państwa. Jeśli tak, to ruch ten 
zasługuje na to, by działać na jego 
szkodę. De facto nie stoi on bowiem po 
przeciwnej do konserwatystów stronie 
barykady, ale idzie z nimi ręka w 
rękę, jeśli chodzi o takie kwestie, jak 
np. pornografia. Jak pokazują ostatnie 
wypadki (oficjalnie wniesiony do Sejmu 
projekt cenzury) nie jest to kwestia niei¬ 
stotna. O ile wiem, posłanka Unii Pracy 
Izabela Jaruga-Nowacka, która broniła 
tego projektu w „Gazecie Wyborczej 
(patrz artykuł „Nieśmiały powrót cen¬ 
zury”), jest właśnie działaczką ruchu 
feministycznego. Nie lepiej jest na sce¬ 
nie „niezależnej”, gdzie można znaleźć 
takie kawałki, jak choćby ten cytowany 
przez Guzika w poprzednich „Żółtych 
Papierach”: „mężczyźni - najbardziej 
obrzydliwa rasa stąpająca po ziemi”. 

Jest to - tak, właśnie - seksizm 
w najczystszej postaci. Th odmiana 
feminizmu ma tyle wspólnego z ideami 
wolnościowymi, co murzyński rasizm 
ń la Louis Farrakhan. Jeśli „znajomi 
antyfaszyści i autonomiści z innych 
krajów Europy” Gosi popierają coś 
takiego, to najwyższy czas, by pozbyli 
się przedrostka anty-. A jeśli chodzi 
o Kobiety Przeciw Dyskryminacji i 
Przemocy - o ile poważnie traktują 
swoją nazwę, to nie wiem, z czym 
w artykule Eisenmana miałyby się nie 

zgodzić. . 

Jacek Sierpiński 
P. S. Skoro jestem już przy feminizmie, 
to chciałbym odnieść się również do za¬ 
mieszczonej również w poprzednim nrze 
„Maci” krytyki igrzysk olimpijskich au¬ 
torstwa B. Nortina. Jednym z zarzutów 
wysuwanych przeciwko olimpiadom był 
tam zarzut o „męską dominację”, której 
przejawem miałoby być m. in. to, że 


„system igrzysk jest tak skonstruowany, 
że daje dużą przewagę mężczyznom, 
szczególnie w przypadku sportów si¬ 
łowych i szybkościowych”. Otóż moim 
zdaniem jest to oczywista nieprawda: 
w tych sportach (a jest ich większość), 
w których mężczyźni mają, statystycznie 
rzecz biorąc, wynikającą z fizycznej bu¬ 
dowy ciała przewagę, przeprowadzane 
są w celu dania jednakowych szans 
odrębne konkurencje dla mężczyzn i 
dla kobiet Tak więc właśnie system 
igrzysk uprzywilejowuje kobiety, dając 
im szansę zwycięstwa również tam, 
gdzie przy normalnej rywalizacji z męż¬ 
czyznami przeważnie przegrywałyby. W 
sportach, gdzie nie ma takiej potrzeby 
(jak by nie było, sztucznego) wyrówny¬ 
wania szans, np. w jeździectwie, kobiety 
rywalizują z mężczyznami i często wy¬ 
grywają. Co do zarzutu, że dyscyplin, w 
których mogą uczestniczyć kobiety jest 
mniej, to jest to prawda, ale nie jest ich 
o wiele mniej, a poza tym utrzymuje 
się tendencja stopniowego dopuszczania 
kobiet do wszystkich konkurencji, w 
których startują mężczyźni. Wystarczy 
porównać liczbę kobiet startujących w 
igrzyskach sto lat temu (nie wiem, czy 
w ogóle brały udział) a dziś. Tak samo 
proporcję konkurencji, w których star¬ 
tują kobiety, do tych, w których startują 
mężczyźni. Kto wie, czy za kilkanaście 
czy kilkadziesiąt lat liczba konkurencji 
z udziałem kobiet nie będzie więk¬ 
sza niż liczba konkurencji z udziałem 
mężczyzn. Bardzo prawdopodobne jest 
bowiem wprowadzenie za jakiś czas 
do programu igrzysk kobiecego skoku 
o tyczce, rzutu młotem, podnoszenia 
ciężarów, zapasów czy boksu, wątpię 
natomiast, czy kiedykolwiek mężczyźni 
będą startować w np. gimnastyce arty¬ 
stycznej czy pływaniu synchronicznym. 
Podobnie chybiony wydaje mi się być 
zarzut o „rasizm”. Moim zdaniem sport 
jest dziedziną, w której ludzie o innym 
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niż biały kolorze skóry uczestniczą z 
sukcesami proporcjonalnie w większym 
stopniu, niż ogólnie w codziennym życiu. 
W niektórych sportach, w tym najbar¬ 
dziej popularnych, jak koszykówka czy 
lekkoatletyka (zwłaszcza biegi i skoki) 
ich dominacja jest wyraźna. W wielu in¬ 
nych (np. boks, piłka nożna, siatkówka, 
tenis stołowy, badminton, szermierka, 
podnoszenie ciężarów, zapasy) z powo¬ 
dzeniem konkurują z białymi, często 
wygiywając. W coraz większym stopniu 
przenikają nawet do tak tradycyjnie 
„białych” sportów, jak tenis czy pływa¬ 
nie. Zarzut, że olimpijskie sporty są 
sportami zachodnimi jest słuszny (choć 
nie do końca - te najpopularniejsze, jak 
biegi, skoki, zapasy czy boks, także np. 
łucznictwo - były i są znane w większo¬ 
ści kultur, zaś niektóre, jak np. judo, 
ewidentnie nie pochodzą z Zachodu), 
jest on jednak dowodem na kulturową 
dominację Zachodu w sporcie i w ogóle, 
a nie na rasizm. Sporty kwalifikowane 
są do IO na podstawie ich popularności 
(muszą być uprawiane na wszystkich 
kontynentach i w odpowiedniej ilości 
krajów). Te pochodzące z Zachodu 
sporty, które wchodzą w skład igrzysk, 
uprawiane są zarówno przez białych, 
jak i czarnych, żółtych i czerwonych. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by jakiś 
sport wymyślony np. w Afryce przebił 
się do olimpiady - wystarczy tylko, aby 
został on dostatecznie spopularyzowany 
na całym świecie. Jeśli tak nie jest, 
to na pewno wina nie leży po stronie 
organizatorów igrzysk. Trudno od nich 
wymagać, by włączali w program olim¬ 
piady sport, który uprawiany jest tylko 
w jakimś jednym plemieniu afrykańskim 
czy wśród Papuasów. 



CENTRUM INICJATYWY 
LOKALNEJ 

WZ, Czarny Sztandar, RAAF, 
Świadomość, Masz Świado¬ 
mość...??!, Czarny Krzyż Projekt 
w którego realizacji uczestniczą osoby 
zaangażowane we wszelkie działania 
(ograniczone jedynie wolnością innych 
istot), których celem jest tworzenie rze¬ 
czywistości (bez podziałów i nietoleran¬ 
cji) alternatywnej do obecnie istniejącej. 
Ma on również na celu integrację ludzi 
już działających, usprawnienie przepływu 
informacji między poszczególnymi gru¬ 
pami a także łączenie i wzmacnianie 
wszelkich inicjatyw w naszym regionie. 
Nie ma żadnej przewodniej ideologii w 
działaniu ruchu. 

Każda komórka, grupa, ruch, jedno¬ 
stka, osoba (traktowana na równi i 
bez hierarchii ważności) dobrowolnie 
przystępuje do ClL z możliwością opu¬ 
szczenia jej w dowolnej chwili, bierze 
ona jednak z chwilą włączenia się w 
działania ruchu pełną odpowiedzialność 
za to co robi. Wszyscy, którzy akceptują 
cel działania, metody działania mogą 
być sojusznikami ClL. 

Ruch ma być próbą wyjścia zarówno z 
getta odzieżowo - muzycznego alterna¬ 
tywnej młodzieży jak i poza klasyczną 
kontestację: koncerty, zadymy, ziny. 
Składki jak i uczestnictwo w poszcze¬ 
gólnych działaniach są dobrowolne. 
Wszystko zaczęło się we wrześniu 1995 
roku, kiedy to zainspirowani „Komuną 
Otwock” postanowiliśmy stworzyć coś 
równie twórczego i inspirującego w 
Łodzi. Jako, że wcześniej wydawaliśmy 
ziny, graliśmy w kapelach, robiliśmy 
koncerty - mieliśmy gotowe zaplecze i 
trochę doświadczeń. Trzeba tu zazna¬ 
czyć, iż większość osób z nas właśnie 
wtedy przeprowadziła się do Łodzi i 
z braku jakichkolwiek ruchów w tym 
mieście chciało coś po prostu zrobić. 
Rozpoczęliśmy badanie nowego gruntu 
od nawiązania kontaktów z ludźmi, 
których mógłby zainspirować ten nowy 
pomysł. Początkowo zainteresowanych 
było niewielu, ale z czasem coraz wię¬ 
cej osób zaczęło wyrażać chęć współ¬ 
pracy. Nazwaliśmy się Grupa Inicjatywy 
Lokalnej - „Czarny Sztandar”, jako 
że wszyscy zainspirowani jesteśmy ide¬ 
ałami ekologiczno - anarchistycznymi. 
Rozpoczęliśmy wydawanie comiesięcz¬ 
nego darmowego biuletynu w nakładzie 
300-500 egz. Przeszliśmy do konkretów 
i rozpoczęliśmy kampanię antywyborczą 
(plakaty, ulotki) oraz przeprowadzili¬ 
śmy pierwszą demonstrację przed nowo 


otwartym barem mcdonald (700 ulo¬ 
tek, 200 C.S., transparenty). Potem 
nawiązaliśmy ścisłą współpracę ze sto¬ 
warzyszeniem zajmującym się prawami 
zwierząt „Źródła” i wspomagaliśmy ich 
w różnych proekologicznych akcjach. 
Koledzy z Homomilitii zrobili dla nas 
benefis, co nieco poprawiło naszą sy¬ 
tuację materialną. Zgłosili się do nas 
również komuniści z G.S.R. proponując 
zorganizowanie manifestacji antyfaszy¬ 
stowskiej - zgodziliśmy się. Impreza 
doszła do skutku 23 marca (ok. 300 
osób, 500 ulotek, 200 CS.). Mimo, 
iż komuniści nie złamali wcześniejszych 
ustaleń byliśmy mocno niezadowoleni 
z przebiegu całej akcji ze względu na 
określanie nas w części mediów właśnie 
jako komunistów. Postanowiliśmy więcej 
nie realizować wspólnych projektów tego 
rodzaju. W międzyczasie zaczęły wycho¬ 
dzić jeszcze dwie gazetki: „Świadomość” 
dla uczniów szkół średnich i „masz... 
Świadomość?” dla studentów PŁ, otrzy¬ 
maliśmy również audycję radiową pod 
tą samą nazwą i wydaliśmy zinka z 
samymi plakatami „Czarny Sztandar - 
Plakat”. Przystąpiliśmy z czasem do 
Krajowego Porozumienia Grup Antyfa¬ 
szystowskich i Federacji Anarchistycznej. 
Przeprowadziliśmy kolejne akcje tym 
razem wspólnie z „Ruchem Animali- 
styczno - Ekologicznym”: demonstrację 
proekologiczną (ulotki, przemarsz pod 
mcdonalda) i pikietę cyrku. Zebraliśmy 
kilkaset podpisów pod różnymi pety¬ 
cjami i otworzyliśmy dystrybucję. W 
chwili obecnej zmieniliśmy nazwę na 
„Centrum Inicjatywy Lokalnej”, które 
ma zrzeszać wszystkich pragnących ak¬ 
tywnie działać bez względu na poglądy 
i zapatrywania. Rozpoczęły już funkcjo¬ 
nować FWZ, Czarny Sztandar (teraz 
już jako komórka dotycząca tylko @), 
RAAF (który działa bardzo aktywnie a 
zangażowanych w niego jest wielu SKI¬ 
NÓW) oraz podane wcześniej gazetki 
i audycja. Pod nową nazwą przeprowa¬ 
dziliśmy po raz kolejny wspólnie z RAE 
manifestację antyautostradową, kolejną 
anty cyrkową, dwie antymacdonaldowe, 
„Teraz Wisła” oraz akcje bezpośrednie. 

W chwili obecnej zdobyliśmy nowy lo¬ 
kal i jesteśmy w trakcie legalizacji nas 
jako stowarzyszenia. Pragniemy rów¬ 
nież otworzyć biblioteczkę ekologiczno 
- anarchistyczną i tu zwracamy się z 
prośbą o nadsyłanie własnych mate¬ 
riałów (zinów, ulotek, broszur), myślę, 
że u nikogo nie ubędzie jeżeli przyśle 
nam jeden egzemplarz swojej produkcji 
czy coś nam odbije gratis skoro bę¬ 
dzie to udostępnione szerokim masom. 
Przygotowujemy również kolejny numer 










Zlewy 



plakato-zina i jeżeli to możliwe pro¬ 
simy o słanie do nas waszych wzorów, 
które będziemy mogli wykorzystać. Taki 
zinek jest świetną sprawą, gdyż po¬ 
siada plakaty na każdą okazję. Bardzo 
prosimy o słanie materiałów. Rozpo¬ 
czynamy również wydawanie grubego 
zinka o tematyce wolnościowej i tu 
apel o artykuły. Mamy również wielkie 
kłopoty z pieniędzmi i jakieś datki czy 
sponsoring byłby mile widziany, gdyż 
większość naszych publikacji i ulotek 
jest rozdawana za darmo. 

Po wszelkie informacje koperta + zna¬ 
czek. Zawiadamiamy o zmianie wszyst¬ 
kich dotychczasowych adresów na jeden 
aktualny, na który należy słać listy: 
„Centrum Inicjatywy Lokalnej” 

P.O.Box 40, 90-965 Łódź. 



1 0 kg świeżych owoców dzikiej róży 
(4 kg owoców suszonych) oczyścić 
z resztek kwiatostanu, pokroić lub 
rozdrobić, wsypać do cebrzyka i zalać 
10 1 gorącej lub wrzącej wody. Po 
ostygnięciu masy owocowej do 20-25 
stopni przelać ją do balonu o pojemności 
25 1 i dodać: 

♦ ostudzonego do 25 stopni syropu 
cukrowego z 2 kg cukru, 

* 25 - 35 g kwasku cytrynowego, 

• drożdży dla win mocnych np. Madera, 
Sherry. 

Po wlaniu nastawu balon zatkać korkiem 
z rurką. Po 5 - 6 dniach burzliwej 
fermentacji dodać drugą porcję syropu 
cukrowego - 1 kg (1 1 syropu) i 

wymieszać potrząsając balon. 
Fermentacja powinna trwać od 4 - 6 
tygodni, po czym należy młode wino 
zlać znad osadu do mniejszego naczynia. 
Jeżeli do fermentacji były wzięte owoce 
z pestkami do po ok. 10 dniach należy 
masę owocową wytłoczyć i w dalszym 
ciągu ją fermentować. 

Zamiast dzikiej róży można użyć głogu. 

Wino z rabarbaru 


Z 10 kg rabarbaru sporządza się 20 
1 nastawu. Rabarbar należy dokładnie 
umyć, pokroić na kawałki (1-2 cm), dolać 
5 1 wody, dodać 15 g kredy (1,5 g kredy 
na 1 kg - kreda wytrąca kwas szczawiowy 
znajdujący się w rabarbarze) i gotować 
na wolnym ogniu. Po ostudzeniu dodać 
2-31 wody i przechowywać w ciągu 
3 dni w piwnicy lub innym chłodnym 
miejscu, mieszając od czas do czasu. Po 
tym okresie miazgę poddać tłoczeniu, a 
z moszczu sporządzić nastaw dodając: 

• kwasku cytrynowego 25 g, 

• drożdży: Madna, Bingen lub Tokaj, 

• 300 - 400 g cukru na każdy 1 1 
syropu (nalać do uzupełnienia balonu 
20 1 ). 

Syrop wlewa się na 2 raty. Drugą - 
ok. 6 1 - po 7 dniach. 

Można również, jeżeli rabarbar jest 
dobrej jakości i nie ma posmaku tra¬ 
wiastego, nie oddzielać go od moszczu, 
lecz sporządzić nastaw razem z łody¬ 
gami. Należy wówczas młode wino zlać 
jak najszybciej znad osadu (po prze- 
fermentowaniu i uzyskaniu dostatecznej 
mocy). 

Wino z żyta 

Skład na 10 1: 

1) żyto 2^ kg, 

2) roztwór cukrowy o zawartości cukru 
3,(V3,5 kg na 10 1, 

3) kwas cytrynowy 60 g. 

wino żytnie mieszane (moc 16%) 
skład na 10 1: 

1) żyto 2,0 kg, 

2) rodzynki 0,25 kg, 

3) cukier 2,75 kg na 10 1, 

4) kwas cytrynowy. 

Odważoną ilość czystego żyta, bez chwa¬ 
stów i zanieczyszczeń, opłukać szybko, 
ale dokładnie zimną wodą, uprzednio 
przegotowaną i ostudzoną. Ziarno od- 
cedzić na sicie, wsypać do balonu o poj. 
15 1 (nie mniejszej, bo żyto burzliwie 
fermentuje) i wyjałowić, tj. zniszczyć 
niepożądane drobnoustroje znajdujące 
się na powierzchni ziaren przez zalanie 
2 1 przegotowanej wody (ostudzonej), w 
której rozpuszczono kwasek cytrynowy. 
Po kilku godzinach dolać 5 1 roztworu 
cukrowego, w którym rozpuszczono 2/3 
ilości cukru, dodać pożywki i zamieszać 
(drożdże Tokaj lub Bingen). Następnie 
balon zatkać korkiem z rurką i wstawić 
do ciepłego miejsca o temp. 20 - 25 
stopni Celsjusza. Po 4 - 5 dniach dodać 
resztę roztworu cukrowego oraz trochę 
pożywki. Po 3 - 4 tygodniach burzliwej 
fermentacji jest ona zakończona i wino 
należy zlać. 


Gdy robi się z rodzynkami to trzeba 
przeznaczyć 1 1 wody z roztworu 

cukrowego na namoczenie. 

J ab ł e c z n i k 
Thk nazywa się lekkie i tanie wino, 
sporządzone bez dodatku wody i cukru. 
Moszcz z jabłek jesiennych (mogą 
być zdrowe, nie nadgniłe Antonówki) 
poddaje się szybkiej fermentacji na 
drożdżach (Bordeaut, Chalelis, Riesling). 
Natychmiast po zakończeniu fermentacji 
wino się zlewa znad osadu do naczynia 
oraz dolewa do pełna jakiegoś białego 
wina i miesza w zimnej piwnicy. Jest 
to produkt nietrwały nadający się do 
szybkiego spożycia. 

Wino z bzu czarnego 
Owoce bzu powinny być dojrzałe, oczy¬ 
szczone z szypułek, liści oraz owo¬ 
ców niedojrzałych. Oczyszczone jagody 
czarnego bzu zmiażdżyć, dodać matki 
drożdżowej (nie pożywki) i fermentować 
w zależność od ilości albo w balonie, 
albo w słoju z szeroką szyjką w ciągu 
2 - 3 dni. Następnie owoce tłoczy się 
i robi nastaw. 

Skład nastawu z 1 1 moszczu: 

1) moszcz z bzu 1 1, 

2) roztwór cukrowy 1 1 - 300 g cukru, 

3) kwas cytrynowy 5 g. 

Zamiast fermentacji można otrzymać 
moszcz przez ługowanie. W tym celu 
1 kg zmiażdżonych jagód zalewa się 
0,5 1 gorącej wody i ogrzewa do 
wrzenia często mieszając, po ostudzeniu 
masę owocową tłoczy się lub przeciera 
przez sito. Pozostałą miazgę zalewa 
się ponownie taką samą ilością wrzącej 
wody i po upływie doby wyciska. Obydwa 
moszcze łączy się razem i sporządza 
wg przepisu. 

Ogrzewanie jagód przed tłoczeniem 
ma na celu złagodzenie nieprzyjemnego 
zapachu owoców bzu. Drożdże - Malaga, 
Portwein, Burgund. 

Pozdrowienia dla pijaków z YATTA 
HARD - CRUST - PUNX CREW 
KUTNO oraz Krakosia i Bydgosza 
oraz Morbicka, Borysa i znajomych z 
Torunia. 

Siedź z Kutna 

* * * 

Nie można dwóm panom służyć. Gdyż 
albo jednego będzie się nienawidzieć, 
a drugiego miłować, albo z tamtym 
będzie się trzymać, a tym wzgardzi. Nie 
można służyć Państwu i Anarchii. 

Tak jak nie osuszy się bagna wlewając 
do niego wodę, tak nie obali się 
państwa kupując akcyzowane papierosy 
i alkohol! 

Sympatyk 






P onieważ w kręgach wolnościo¬ 
wych pojawiały się tu i ówdzie 
sympatie dla UPR-u, postano¬ 
wiłem dziś nieco je rozwiać, a to 
po lekturze nr 9(29) „Bez uprzedzeń”, 
pomorskiego organu partii. Nie będę 
pisał o wszystkim (np. o imprezie WC 
pod nazwą Ciemnogród), zatrzymując 
się tylko przy dwu tekstach: „Tożsamość 
prawicy” to oficjalny program partii, 
będący propozycją spraw, wokół któ¬ 
rych to egoistyczne z zasady środowisko 
miałoby się zjednoczyć. 

Czytamy tu m.in., że celem państwa 
(sądów, policji . w tym i politycznej- 
etc.) jest gwarantowanie wolności, przy¬ 
mus służby wojskowej powinien być 
zniesiony i zastąpiony powszechnym 
szkoleniem wojskowym a spod prywa¬ 
tyzacji powinny być wyłączone jedynie 
elementy niezbędne dla wykonywania 
funkcji państwa związanych z używa¬ 
niem przemocy (mienie armii, policji 
i sądów) przy jednoczesnym konstytu¬ 
cyjnym zakazie ustanawiania monopoli 
(jak widać armii, policji i sądów to nie 
dotyczy, ale to oczywiste, jeśli mają siłą 
prawa i nie tylko prawa wprowadzić 
tak. „wolny” rynek). Połączenie „grec¬ 
kiego umiłowania prawdy” z „religią 
chrześcijańską” brzmi zabawnie póki 
się me przypomną człowiekowi Alpy 
Hiperborejsk.e pod Moskwą czy słońce 
krążące wokół ziemi u greckich „uczo¬ 
nych” do czasów złośliwości Kopernika, 
Wapowskiego i Miechowity. Jednak ar- 
cyciemnogrodzkim popisem jest dopiero 
tekst Tomasza Szkopka „Wniebowzię¬ 
cie”, z którego wynika, że w 1920 roku 
bolszewików nie powstrzymał Piłsudski 
i jego żołnierze, ale... Matka Boska 
(zapowiedziana już w 1873 i przez 
niektórych widziana nad polem bitwy) 
Wojsko Polskie było tylko wykonawcą 
woli bożej, ale gdyby nie wstawiennic¬ 
two Maryi - byliby nim bolszewicy jako 
,,bicz boży”. „Z woli Boga my odnie¬ 
śliśmy zwycięstwo. I taki jest porządek 


rzeczy: mamy modlić się i działać... i 
zawsze mieć świadomość tego, kto jest 
siekierą, a kto drwalem”. Cóż, pozostaje 
mi tylko stwierdzić, że wolą bożą jest 
pierdolenie przez nas UPR-u, a wobec 
tak jawnych znaków jak tekst Szkopka 
- nie wolno nam jej lekceważyć H! 
jego heretycka eminencja (.) Jany 

RELACJA ZE ZJAZDU 

anarchosyndykalistów 

„Easł-West” 



C oroczna, piąta już z kolei, kon¬ 
ferencja tym razem odbyła się w 
małym morawskim miasteczku 
o nazwie Litovel. Organizacją zajęła 
się Czeska Federacja Anarchistyczna 
(CAF) i Federacja Anarchosyndykali- 
styczna (ASF). Wszystko odbywało się w 
budynku Litovelskiego związku łowiec¬ 
kiego, a co za tym idzie obradom wiernie 
przysłuchiwało się wypchane ptactwo, 
ogromne poroża i inne wspaniałe trofea 
miejscowych łowców - hobbystów. 

Na zjazd zjechano z całej Europy 
Najwięcej było Czechów i, nie wie¬ 
dzieć czemu, Austriaków z Lintzu 
Obecna była redakcja „AS-Info” z Mo¬ 
skwy, dwaj smagli Ukraińcy, Niemcy z 
Barbarą UcbeJ (piszącą książkę o struk¬ 
turach nieformalnych grup) na czele. 
Był Laurence Otten z angielskiej T£>.L 
- LP.R., Adi Rasworschegg (lider au¬ 
striackiego FAU), przedstawiciel SAC-u 
ze Szwecji, Finowie, Kolumbijczyk z 
Hiszpanii, Esperantysta z Ameryki, pro¬ 
fesor z Holandii, członek „Swobodnej 
Alternatywy” ze Słowacji i ja - skromny 
przedstawiciel polskiej FA. Cały ten 
trotyl europejskiej myśli rewolucyjnej, 
gady kopalne współczesnego anarchizmu 
przez 4 dni zajmowały się dyskusjami, 
w zapale obrad zapominając czasem o 
jedzeniu, na czym cierpiała część ze- 
ranych, u których fizjologia przeważała 
nad obliczem społeczno - rewolucyjnym 
Rozmawiano głównie o robotnikach. 
Ukraińcy i Rosjanie opowiadali o górni¬ 
kach w Donbasie (Zagłębiu Donieckim), 
którym rząd nie wydaje pensji już któ¬ 
ryś miesiąc i którzy w liczbie ponad 


100.000 strajkują. Zdecydowano posłać 
un solidarnościowy list poparcia (po¬ 
dobnie jak górnikom Liverpoolskim, 
którzy też strajkują). Poza tym - grupy 
z Czech, Finlandii, Szwecji i Słowa¬ 
cji omówiły sytuację w ich krajach 
wraz z opisem działalności ich grup 
Rosjanie skarżyli się, że szyki miesza 
tm Kostenko - bolszewicki prowoka¬ 
tor, prowadzący biuro ich organizacji. 
Czesi mówili o najnowszym projek¬ 
cie CAF-u - stworzenia alternatywnego 
centrum koło Jesenika. Budynki tego 
centrum graniczą z polską granicą, więc 
Czesi są otwarci na współpracę z Po¬ 
lakami (gdyby ktoś był zainteresowany 
- kontakt PO BOX 10, 78401 Utovel, 
Czechy). Ja powiedziałem parę słów na 
tematy polskie, które zresztą cieszyły 
się powszechnym zainteresowaniem - 
pytano głównie o „Mać Pariadkę” („j s 
it good?”), „legendarnych”, jak to okre¬ 
ślili Czesi, polskich anarchokapitalistów 
(wzbudzili ogólny podziw i poruszenie). 
Dowiadywano się również o rewolucyjne 
odłamy „Solidarności” (moja demitolo- 
gizacja wyobrażeń obcokrajowców o 
NSZZ „S” wprawiła wiele osób w 
zły humor, mnie natomiast wprawiły w 
osłupienie pytania o „Solidarność Wal¬ 
czącą” i anarcho-syndykalistę... Kornela 
Morawieckiego (dla niewtajemniczonych 
lidera centroprawicy wrocławskiej)). 
Poza tym Rosjanie chwalili polskich 
antyfaszystów za to, że „zmietli ski¬ 
nheadów z ulic polskich miast”. Poza 
relacjami - omawiano kwestie techniczne 
pomoc> materialnej i teoretycznej Za¬ 
chodu dla Wschodu (Ukrainy i Rosji) 

- koordynatorem mają być Czesi; Bas 
Marcel z Holandii mówił o letnim 
uniwersytecie, organizowanym w przy¬ 
szłym roku w Rosji. Najbardziej twórcze 
były oczywiście „free discusions”. które 
trwały do późnej nocy, a w których 
tematy społeczne były często jedynie 
bazą , wyrzutnią dla myśli szybujących 
w przestworzach tematów i wątków. 

Niestety musiałem wyjechać w przed¬ 
dzień końca zjazdu i ominęła mnie część 
obrad (formułowanie listów do ukraiń¬ 
skich górników) a także wycieczka po 
niedalekim rezerwacie. Natomiast ob¬ 
rady w dniu mojego wyjazdu poruszyły 
mnie tak bardzo, że pozwolę sobie 
poświęcić im jeszcze trochę miejsca. 

Otóż - poprzedniego dnia przyjechała 
jakaś znana szwedzka feministka, z 
biegu zbierając uczestniczki zjazdu na 
spotkaniu tylko dla kobieL Owoc tego 
spotkania ujawniły feministki nazajutrz 







. było nim oświadczenie skierowane do 
męskiej części, które wygłosiły one sto¬ 
jąc w rzędzie niczym heroiczne wojow¬ 
niczki, falangą atakujące patriarchalny 
paradygmat. Już sama forma wystąpie¬ 
nia sprawiła więc, że czoła większości 
uczestników stały się zmarszczone a ich 
umysły otwarte na treść oświadczenia. 
Treść zaś stanowiło m.in. dramatyczne 
pytanie o powód nieobecności kobiet z 
Bułgarii. Węgier i Polski (dramaturgii 
lej ujmował nieco fakt, że z Bułgarii 
i Węgier nie było nikogo a z Polski 
żadna kobieta przyjechać nie mogła 
(kobiet - anarchistek w Polsce (chyba) 
„ie ma - jest tylko płeć brzydka i 
feministki)). Poza tym oświadczono, ze 
feministki są na zjeździe ignorowane 
i, o ile dobrze zrozumiałem, zniewa¬ 
żane. Oskarżono organizatorów o brak 
tematów specyficznie kobiecych na ob¬ 
radach. Potem przemawiała już tylko 
Szwedka. Na początku wyraziła sugestię, 
że sala powinna nagrodzić oklaskami, 
dopiero co skończone oświadczenie, 
co też, dając przykład, uczyniła jako 
pierwsza. Następnie mówiła o przy¬ 
szłorocznym zjeździe feministycznym w 
Szwecji (przypominając przy okazji, że 
na drodze rewolucji społecznej stoi 
Seksizm, Rasizm i Kapitalizm), ja zaś 
. wzruszony do głębi - musiałem z 
żalem opuścić sałę, jak też i cały 
Litovel, wzywany obowiązkami, roniąc 
z przemówienia Szwedki, z pewnością 
efektowne zakończenie. 

Następny zjazd „East-West” odbędzie się 
za rok, najprawdopodobniej na Ukrai¬ 
nie. Myślę, że warto na takie spędy, od 
czasu do czasu, zajrzeć ze względu na: 
1. możliwość nawiązania ciekawych i 
twórczych kontaktów (o ile ktoś nie ma 


ich dosyć), 2. możliwość podpatrzenia, 
jak inne grupy działają i radzą so¬ 
bie z problemami (szczególnie Niemcy 
mają się czym chwalić: duże zaplecze 
materialne i teoretyczne (z odpałami 
typu 200 - stronicowy Anarchistischer 
Tąschenkalender z cytatami, rysunkami i 
bóg wie czym), mnóstwo alternatywnych 
centrów, no i jakiś wpływ na sytuację 
polityczną), 3. możliwość rozładowania 
stresów za pomocą śmiechu (np. dzięki 
feministkom). Ukraińcy zaś zapowiadają 
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REAKCJA 

CZERWONYCH 


J ak można zauważyć, przestaliśmy 
już reagować na każdą bzdurę 
nam przypisywaną. Niestety, ina¬ 
czej jest z listem Bogdana Pliszki 
(MP sierpień-wrzesień), którego ataki 
dotykają nas osobiście. Parę słów wyja¬ 
śnienia: Bogdan przyłączył się do naszej 
wyprawy do Iranu, jednak wkrótce jego 
zachowanie stało się irytujące. I to 


nie z powodu jego przekonań poli¬ 
tycznych, ale po pierwsze: w związku 
z jego manią udowadniania jakim to 
jest wspaniałym magistrem, po drugie, 
z traktowania przez niego śniadych 
Turków par „małpa”. Potrafiliśmy go 
jednak przywołać do porządku - i to jest 
jak się wydaje podstawowa przyczyna 
skreślenia przez niego listu do MP. 

Co do półprawd podanych przez Bog¬ 
dana. Oczywiście, że lepsze jest „NIE 
od naszej prawicowej telewizji - a 
Urban chociaż potrafi się przyznać, że 
jest świnią- Przy okazji okazało się 
jak silna jest u Bogdana tendencja 
cierpiętniczo - antykomunistyczna (co 
byłoby zrozumiałe, gdyby był on przed 
1989 rokiem jakimś represjonowanym 
opozycjonistą, w przeciwnym wypadku 
jest to tylko przejaw ulegania modnemu 
i histerycznemu antykomun izmowi pra¬ 
wicowych „pampersów”). W dyskusji o 
obozach staraliśmy się pokazać jako¬ 
ściowe i ilościowe różnice między tym co 
było za Lenina, a potem za Stalina. W 
rozmowie o anarchizmie krytykowałem 
pewne anarchistyczne mity (w końcu 
nie jestem anarchistą), ale równocześnie 
mówiłem o pozytywach anarchizmu le¬ 
wicowego (od Bakunina po hiszpańską 
CGT). Szkoda zresztą, że MP bardziej 
nie zajmuje się tymi nurtami anarchi¬ 
stycznymi (na pewno liczniejszymi od 
amerykańskich libertarian), a teksty o 
„anarcho - bolszewiku” Durruttim me 
zapełniają tej luki. 

Można się cieszyć, że Bogdan, który 
dawniej skarżył się, że go me puszczają 
w MP, znalazł sobie jednak miejsce na 
jej łamach - szkoda tylko, że naszym 


kosztem. 


Darek Zalega 



TALLION OF SAINTS - to jedna z 
aardziej radykalnych kapel, która powstala w 
udniowej Kaliforni (San Diego) w latach 70-tych. 
piosenki są krótkie intensywne i prowokacyjne^ 
ewają m in o polityce i o pop**okwyeh 
acjach miądzy kobietami a mężczyznami. The 
tallion of Saints dają wspaniały show. Jeśli w latach 
tych byłeś za młody, lub me mogłeś z jakichś 
Jodów ich zobaczyć, to teraz czas najwyższy. 
TRASA BATALLION Ot SAIN1S 

- listopada - LUBLIN 18 listopada - ŁÓDŹ 

19 listopada - GDAŃSK 
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LUDZIE 
W PIERDLU! 

W marcu *96 zostało zatrzymanych 
i osadzonych w areszcie 13 osób w 
związku z bójką w Radomsku. Za¬ 
czepieni przez skinów młodzi ludzie 
nie pozostali bierni, a w wyniku bójki 
jeden ze skinów zginął pchnięty nożem. 
Śledztwo w tej sprawie jest od dawna 
zamknięte, sąd jednak zwleka z ogłosze¬ 
niem terminu rozprawy, przetrzymując 
w areszcie również pozostałych obok 
winnego (jego wina została ustalona w 
śledztwie, chłopak poza tym przyznał 
się), w tym także i inwalidę II grupy, 
odrzucając wnioski adwokatów o zawie¬ 
szenie aresztu i możliwość odpowiadania 
z wolnej stopy. Główny oskarżony ma 
odpowiadać z art. 148 kk, pozostali zaś 
z art. 158 kk. 

Skin który zginął w wyniku bójki 
jest przedstawiany przez media jako 
grzeczny chłopiec interesujący się piłką 
nożną, zaś zaczepieni młodzi ludzie są 
prezentowani jako brudni chuligani, a 
jednocześnie pomija się zupełnie fakt, 
że to nie oskarżeni sprowokowali bójkę! 
Rodziny zatrzymanych proszą o wsparcie, 
o okazanie pomocy przetrzymywanym od 
marca *96 w aresztach, o pisanie do nich 
listów, a także o kierowanie protestów 
pod adresem sądu przeciw odwlekaniu 
sprawy, a tym samym uniemożliwianie 
bronienia się przed sądem. 

Numer sprawy DS 466/96 
Osadzeni w Zakładzie Karnym w Siera¬ 
dzu: Mariusz Orziński, Marcin Brański, 
Zbigniew Gorzelak. 


Osadzeni w Areszcie Śledczym w Lodzi, 
ul. Smutna 21: Krzysztof Biedak, Sta¬ 
nisław Szcześniewski, Grzegorz Pasak, 
Zbigniew Sikorski, Adam Włóka. 
Osadzeni w Areszcie Śledczym w Pio¬ 
trkowie Trybunalskim, ul. WP. 24: 
Mariusz Zych, Tomasz Wilkoszewski, 
Rafał Socha, Grzegorz Niedbała, An¬ 
drzej Szcześniewski. 

Kontakt i ewentualne pomysły: 

Piotr Kawiorski, P.O. Box 1108, 25 - 
520 Kielce 21; 

lub: F@ - Kielce, P.O. Box 1107, 25 

- 520 Kielce 21. 

Adres sądu: 

Sąd Wojewódzki, ul. Słowackiego 5, 97 

- 300 Piotrków Trybunalski. 

RZESZÓW 

7 sierpnia - dzień po otwarciu pierw¬ 
szego w Rzeszowie banT McDonaldsa, 
rzeszowskie środowisko anarchistyczne 
zorganizowało pikietę mającą popsuć 
apetyt amatorom hamburgerów. Nie¬ 
stety frekwencja nie była zbyt wysoka 

- około 50 osób (w tym kilka z 
Łańcuta) do tego może 200-250 ulotek 
i dwa transparenty. Rozpoczęliśmy o 
15.00 a cała impreza trwała około 
godziny. Czas spędzaliśmy głównie na 
kłótniach z obsługą i ochroną baru, 
która nie pozwalała nawet przebywać na 
jego terenie („teren prywatny!”). Mimo 
tego kilku uczestnikom pikiety udało się 
wejść do środka i wewnątrz rozdać część 
ulotek. Ponieważ McDonalds powstał 
przy głównej drodze transparenty przez 
większą część czasu były zwrócone w jej 
kierunku, a kierowcy zatrzymujący się 
na światłach otrzymywali ulotki (tych 
ostatnich szybko zabrakło). Przez chwilę 
pokrzyczeliśmy) szkoda, że tylko kilka 
minut - do dziś zastanawiam się czy 
chociaż połowa jedzących w środku wie¬ 
działa o naszym pobycie na zewnątrz, 
była też krótka, ale przyjemna rozmowa 
z miłą panią z obsługi. 

Reakcje obserwatorów różne - od wro¬ 
gości (tej było najmniej) poprzez obo¬ 
jętność, aż (?) do zainteresowania. 
Nazajutrz w prasie pojawiła się dość 
obiektywna choć nie w każdym miejscu 
zgodna z prawdą informacja o pikiecie. 
Zupehiym zaskoczeniem były dla mnie 
ulotki rozprowadzane przez personel 
baru. 


Darek Sz. 


GDAŃSK • 

Pikieta McDonald’sa. Dnia 22 września 
Odbyła się w Gdańsku - Wrzeszczu 
pikieta zorganizowana przez Niezależną 


Inicjatywę Ekologiczną. Zebrało się 
około 130 osób. Pod hasłem: „Bojkotuj 
McDonald’sa” przeszliśmy pod restau¬ 
rację, gdzie spędziliśmy około godziny 
uświadamiając ludzi i dobrze się bawiąc 
widokiem zrozpaczonej kelnerki, która 
za wszelką cenę chciała nas zagłuszyć 
(mieliśmy tubę). Odczytaliśmy treść ulo¬ 
tek, skandowaliśmy hasła. Mamy zamiar 
robić takie akcje częściej; były osoby 
spoza organizacji, które zaofiarowały 
„mewąską” pomoc. Niestety, żadne z 
mediów nie ukazało się naszym oczom. 
Policja też nie dopisała.™ 

ChAoS 

KATOWICE 
9-10-11 XI MIĘDZYNA¬ 
RODOWE SPOTKANIE 
WOLNOŚCIOWE 

W dniach 9-10-11 listopada 
(sobota - niedziela - po¬ 
niedziałek wolny od pracy) 
odbędzie się w Katowicach międzyna¬ 
rodowe spotkanie wolnościowe poświę¬ 
cone promocji libertarianizmu i dyskusji 
na interesujące środowisko wolnościowe 
tematy (wstępnie przewiduje się ta¬ 
kie tematy, jak: separatyzmy (m. in. 
Czeczenia); zmiany w Europie Wschod¬ 
niej; libertarianizm a konserwatyzm (być 
może z udziałem konserwatystów); li¬ 
bertarianizm a wybory). 

Wstępnie swój udział zapowiedziało kilka 
osób z IS1L (Międzynarodowego Towa¬ 
rzystwa na rzecz Wolności Jednostki), 
być może uda się nakłonić do przyja¬ 
zdu większą liczbę ludzi z zagranicy. 
Planowane są (o ile dopiszą prelegenci) 
wykłady (w jęz. angielskim) dla tzw. 
szerszej publiczności. Spotkanie będzie 
odbywać się w Katowicach w Domu 
Kultury Kolejarza (centrum miasta, tuż 
obok Mega - Clubu, gdzie odbywają się 
comiesięczne Czad - Giełdy). Możliwe 
jest zorganizowanie tanich (wegetariań¬ 
skich) posiłków na miejscu, o ile wyrazi 
na nie chęć wystarczająca liczba osób. 
Jeśli chodzi o noclegi, to możliwe jest 
wynajęcie dość tanich pokoi w hotelu 
kopalni „Śląsk” za ok. 20 - 30 złotych 
za dobę (dwójka), ale ilość tych pokoi 
jest ograniczona. 

Wstępne zgłoszenia (także propozycje, 
prośby o bliższe informacje) proszę 
wysyłać na adres: An Arche, P. O. Box 
036, 40 - 958 Katowice 1 Można też 
skontaktować się pocztą elektroniczną 
(jaceks@silesia.temet.pl) lub telefonicz¬ 
nie (1554344, kierunkowy 32, najlepiej 
w godzinach 19 - 21, prosić Jacka). 
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USA 

UWOLNIĆ TEDA! 

Powstrzymajmy zmowę FBI prze¬ 
ciwko Tedowi Kaczyńskiemu. 

P o 18 latach nieudolnego po¬ 
lowania na Unabombera, 
FBI poczuło ulgę, gdy mo¬ 
gło ogłosić światowym mediom, iż 
w czwartek, 5 kwietnia % zaare¬ 
sztowało Teda Kaczyńskiego. 

Ted jest pustelnikiem, który mie¬ 
szkał sam w górskiej chacie, poza 
Lincoln w Montanie od 1971 r. 
Był tak nieśmiały w kontaktach z 
ludźmi, iż z trudem przychodziły 
mu nawet rozmowy z mieszkańcami 
Lincoln, gdy przyjeżdżał do mia¬ 
sta po swoje cotygodniowe zapasy. 
Jedyną osobą, z którą utrzymywał 
bliższe kontakty była 84 letnia Irena 
Preston, z którą grywał w karty. 
Mieszkańcy nie mogą uwierzyć że 
to on jest Unabomberem. 

FBI przyznaje, iż wykonanie urzą¬ 
dzeń Unabombera było wyjątkowe 
(nawet śruby zrobione przez niego 
samego) a chata Kaczyńskiego 
nie posiada nawet elektryczności, 
oświetlana jest przez lampę oliwną. 


Oznacza to, iż nie mógł on używać 
precyzyjnych narzędzi (wymagają¬ 
cych użycia prądu) potrzebnych do 
robienia bomb. Unabomber działa 
na zasadzie wysyłania bomb po¬ 
cztą, a mieszkańcy Lincoln nigdy 
nie widzieli, aby Ted wysyłał co¬ 
kolwiek. 

Kaczyński jest ubogi, porusza się 
rozklekotanym starym Rowerle lub 
używa ręcznego wózka, a Unabom¬ 
ber z opisu FBI porusza się w 
błyskawicznym tempie po całych 
Stanach. 

FBI twierdzi, że Kaczyński „pasuje 
do opisu” lecz jest on 10 lub nawet 
20 lat starszy niż myśleli. FBI mówi 
również, że Ted był w mieście 
gdzie Unabomber przebywał - ale 
tak naprawdę nie ma żadnego 
dowodu, że Unabomber tu był - 
stąd „wysłał” swoje urządzenia. 
„Najlepszym” powiązaniem jakie 
FBI posiada pomiędzy Kaczyń¬ 
skim a jedną z ofiar Unabombera 
jest fakt, iż Ted ubiegał się o 
pracę w Utah w miejscu, gdzie 
ofiara naprawiała komputery 8 lat 
wcześniej! 

Takie powiązanie istnieje tylko w 
10% spraw - czy to wszystko na co 
stać FBI po przesłuchaniu ponad 
10000 ludzi przez prawie 20 lat? 
Mówią również, iż odnaleziono 
w ogrodowej szopie Kaczyńskiego 
notatki „ideologicznie podobne” 
do „Industrialne społeczeństwo i 
jego przyszłość” Unabombera. Lecz 
przecież anty - technologiczne idee 
są powszechne wśród radykałów w 
Stanach Zjednoczonych. 

Matka Kaczyńskiego była tak 
pewna, iż teksty te oczyszczą z 
zarzutów jej syna, iż sama zmusiła 
FBI do ich przeczytania. 

Ted „pasuje do opisu” tylko dla¬ 
tego, iż wolał żyć sam na sam z 
naturą i zbyt był wstrząśnięty tym 
co doświadczył aby oburzać się 
na niesprawiedliwość jaka go spo¬ 
tkała. FBI zaprezentowała go jako 


„szaleńca” i „człowieka skłóconego 
z życiem” ponieważ był on na tyle 
sumienny aby wycofać swój udział 
w amerykańskim społeczeństwie. 

Ted Kaczyński i Country Jail, He¬ 
lena, Lewis & Clark Country 
Montana 59601 USA 

(Agrtisia) 

HOLANDIA 

Sąuatting w Amsterdamie 

D o niedawna squatting 
przedstawiany przez ofi- 
qalne media jawił się 
społeczeństwu jako kryminalna pa¬ 
tologia. Reporterzy celowo przed¬ 
stawiali to co najgorsze - najpoczyt¬ 
niejsze: przemoc, tragedie. Jednak 
według najnowszych badan cięcia 
w opiece społecznej, rosnące bez¬ 
robocie i wzrastające przeciętnie 
o 6% rocznie ceny wynajmu mie¬ 
szkań sprawiają, iż coraz więcej 
ludzi widzi w squattingu jedyne 
rozwiązanie problemów mieszka¬ 
niowych. W społeczeństwie holen¬ 
derskim wyrasta nowa generacja 
sąuattersów. 

W Zeeburgerpad planowano wy¬ 
burzyć stare domy mieszkalne i 
budynki przemysłowe w związku z 
budową nowych dróg. 10 lat prote¬ 
stów mieszkańców Old - Eastu nic 
nie zmieniło. W 1994 roku squ- 
atterei zajęli opuszczone budynki 
i przeprowadzili referendum. Ze¬ 
brano ponad 7000 podpisów za 
zachowaniem dzielnicy, mimo to 
Rada Miasta zignorowała protesty. 
Squattersi organizują wciąż kon¬ 
certy, spotkania dyskusyjne, otwo¬ 
rzono bar. Po zaciekłym oporze 
policja przejęła kontrolę nad bu¬ 
dynkami, a 36 ludzi aresztowano. 
Tejże nocy 100 demonstrantów zde¬ 
molowało elewacje posterunków 
policji. Większość aresztowanych 
zwolniono. 

Ostatnio zajęto nowe budynki. 

(ChAoS) 










BOBOFRUT ZINE # 4.0 

Powakacyjny numer BZ wygląda tak, 
jakby autorzy dobrze wypoczęli i z 
zapałem wzięli się do pracy. Jak zwykle 
jest kupa textów na różne tematy: Anar¬ 
chistyczny Czarny Krzyż („Czarna Fala” 
będzie go prowadzić w Trójmieście), 
więzienia, kara śmierci, prawa zwierząt 
itp., ekologia, relacja ze zjazdu F@ 
w Słupsku (z demaskatorską fotografią 
dwu działaczy w akcji), z zagranicy 
lipne wybory, squatting, imperialne uro¬ 
jenia, a na koniec dwa texty dotyczące 
naszego środowiska („Elyta”, o tych, 
co wiedzą lepiej jak być anarchistą] 
i „Opinia publiczna” na temat taktyki 
działań: czy lepiej jest zająć się pracą 
wychowawczą, organizując wykłady i wy¬ 
dając pisma, czy też wychodzić na ulicę 
i robić zadymy, by nas zauważono ?! 
ChAoS jest za obu formami i słusznie, 
rzecz jednak w tym, że często jest za 
mało aktywnych osób w środowisku na 
to, by profesjonalnie zająć się choćby 
jedną z tych form -chyba, że ktoś 
traktuje działalność jako rodzaj gry, 
zabawy, której skutki nie grają roli, 
byle namieszać - a wówczas okazuje 
się, że dla działaczy ważniejsze jest 
bezpośrednie doświadczenie, granie roli 
aktywnej części opinii publicznej, a dla 
ogółu liczy się sama gra - dlatego 
wyborów nie wygrawają ani serc mas 
nie ujmują ci, co coś robią, ale ci, 
co umieją się dobrze sprzedać w mass 
- mediach. Może nam się to nie 
podobać, możemy próbować to zmienić, 
ale by tego dokonać... trzeba dotrzeć 
do owych biernych mas, lub liczyć na 
to, że za X pokoleń nasz wzór życia 
aktywnego sam się przyjmie i wszyscy 
będą jedną wielką elitą - aMen). Do 
tego opowiadania, obrazki etc., towar 
prosto z xero... (j) 16 slr . A 4, cena 


2 zł. (część kasy przeznaczona jest na 
Anarchistyczny Czarny Krzyż); Czarna 
Fala, P.O. Box 21, 81 - 040 Gdynia 25. 

CZARNY SZTANDAR # 1-9 

Dostaliśmy na raz cały komplet mie¬ 
sięcznika (jak dumnie nazwali swój 
biuletyn) @ z Łodzi (w podtytule 
„Inicjatywa Lokalna”); pisemko to uka¬ 
zuje się mniej więcej co miesiąc od 
września 1995 i zawiera typowe teksty 
agitacyjne, informacje, reklamy, zapo¬ 
wiedzi akcji organizowanych przez grupę 
Czarny Sztandar, historię @ etc. Xero 
(a czasem i skład: znikające końcówki 
tekstów, przenoszenie zakończenia do 
następnego numeru, dziwne znaczki za¬ 
miast niektórych dużych czcionek itp.) 
dość punkowe, a czcionka (mikro) już 
nie dla takich dziadków jak my - szczę¬ 
ściem część tekstów a nawet obrazków 
widziałem już wcześniej (a nawet sam 
pisałem). Z rzeczy własnych a nie 
agitacyjnych jest parę słów o sprawach 
środowiska, w tym „Rozdroże wolno¬ 
ści” (nieco chaotyczny, lecz wyważony 
tekst o formach aktywności @, m.in. o 
tenorze i naszym doń stosunku) w # 

2 oraz list UGH o iipności kontestacji 
większości ..alternatywistów - imprezo- 
wiczów” (z wierszem (?) „w temacie”) 
w # 9. Czekamy na numer powakacyjny 
i dalsze... (j) 4 str. A5 (każdy numer); 
Centrum Inicjatywy Lokalnej, PO Box 
40, 90 - 965 Łódź 36. 

CZY ANARCHIZM W 

POLSCE MA RACJĘ BYTU 

Klasyczna już dziś - dzięki wielu przedru¬ 
kom (m.in. naszym)- broszura zawiera 
tytułową pracę - wykład dr Józefa Zie¬ 
lińskiego (Paryż, 1906) i wystąpienie dr 
Augustyna Wróblewskiego przed sądem 
w Krakowie w 1912, będące najpro¬ 
stszym wykładem różnych kierunków 


anarchizmu. Obaj w/w byli raczej po¬ 
pularyzatorami ruchu anarchistycznego 
niż teoretykami w stylu Edwarda Abra- 
mowskiego, na agitkę nadają się jednak 
wybornie, choć to już raczej historia. 
0) 16 str. A6; Red Rat, P.O. Box 39, 
65 - 182 Zielona Góra 5. 

DUMA MAMUSI Wl 

Oto i drugi numer skinzina z Inowrocła¬ 
wia. Z okładki straszy bardzo głęboka 
deklaracja ideowa, a w środku tra- 
dycyjnie, czyli mnóstwo (objętościowo), 
a zarazem mało (bo czcionka taka 
wielka, że jakby Bezkoc takiej uży¬ 
wał, to każdy numer „Pasażera” miałby 
objętość parotomowej encyklopedii) o 
muzyce. Skatałites, Prince Buster, Da¬ 
ily Terror, Hepcat, Angelic Upstars, 4 
Skins,... (f) 48 str„ A5; adresu brak, 
pytajcie w Piła Distro. 


FREE PUNK # 4 i 5, POLISH 

ANARCIIIST UPDATE # 1, 
BLIŻEJ NATURY (biuletyn lud*! 
przyjaznych środowisku; numery: (?) 
Dostaliśmy paczuszkę pełną biuletynów 
punkowo - anarcholsko - ekologicznych 
od „Zielonych Anarchistów” z Białe¬ 
gostoku. Jest w nich mnóstwo info 
o zdarzeniach i inicjatywach, tekstów 
agitacyjnych, obrazków etc., wszystko 
przejrzyście napisane, złożone i wy¬ 
drukowane. Recenzować informacji itp. 
raczej nie ma sensu, kto zechce - sam 


dotrze i przeczyta; zamiast tego daję re¬ 
klamę najnowszego wytworu środowiska 
białostockiego, które w tej dziedzinie 
nie ma sobie chyba równych... (j) 


POLISH ANARCHIST UPDA TE 
Wydaliśmy właśnie pierwszy numer 
anglojęzycznego mini info - she- 
eta o sytuacji w Polsce. Prosimy 
o kontakt wszystkie osoby , które 
mają jakieś kontakty z zagranicą. 
Oczywiście nie z ciocią z Ameryki, 












ale z autonomistami, anarchistami, 
ekologami, punkami itd. ze świata. 
Napiszcie na nasz adres i dorzućcie 
znaczek 55 groszy - otrzymacie swój 
egzemplarz, który będziecie mogli 
powielać i puszczać w szeroki świat. 

PA U będzie się ukazywał 2 - 3 razy 
do roku. Następny numer koło paź- 
dńemika. Uwagą: nie obrońmy się 
wcale, gdy dostaniemy jakieś datki 
na druk PAU ! Nasz adres: Zieloni 
Anarchiści, P.O. Box 21, 15 - 662 
Białystok 26. 

FREE PUNK #8 

Październikowy numer najlepszego chyba 
w tej chwili w naszym baju i godnego 
jak największego poparcia (finansowego 
i informacyjnego - wysyłajcie informacje 
o akcjach, koncertach itp., itd. do 15 
każdego miesiąca) info zina już na 
wolności. W środku tradycyjnie - info 
wolnościowo / punkowe z kraju i ze 
świata, recenzje, reklamy, zapowiedzi. 
Chodzą słuchy o zwiększeniu objętości 
- oby tak się stało! (f) 4 str., A4; P.O. 
Box 21, 15 - 662 Białystok 26. 

HEARTATTACK # 12 

Nowy numer goleckiego zina oprócz 
tradycyjnie przytłaczającej ilości recenzji 
i reklam przynosi sporo listów, z których 
spora część to ataki na biednego „zbyt 
punkowego” Felixa Havoca, kolumny i 
wywiad z panią z grupy Co 1 eman. Co 
tu dużo pisać, zuch. (f) 58 str., A4; 
P.O. Bor 848, Goleta CA 93116, USA, 
a u nas 1,70 z wysyłką (zabunkrowane 
w kopercie). 

IIOW WE ROCK # 14 

Pierwszy raz wpadł mi w łapy ten, 
świetny jak się okazało, zin z brytyjskiej 
stolicy punka — Bradford. HWR to 
pismo robione bynajmniej nie przez 
ekipę crustową, a przez strejtów, ale 
bez obaw, nie ma tu miejsca na żadne 
podziały. Zin rozpoczyna potężnych 
rozmiarów działka informacyjna, po 
zapoznaniu się z nią wiadomo co robi 
połowa punkowych kapel na świecie. 
Stały przepastny dział to także rzecz 
jasna recanzje, a poza tym wywiady: 
Voorhees - to praktycznie opowieść o 
historii SE w UK, Sean z Rugger Bugger 
- to opowieść o historii punka z kręgów 
Crassowych, w których to kręgach pan, 
który oprócz wytwórni udziela się w 
grupie Wat Tyler, siedzi od samego 
początku. Baby Harp Seal, Subjugation. 
Do tego wszystkiego przejrzysty skład, 
sporo wyraźnych fotek, a na okrasę flexi 


z jednym, fajnym, kawałkiem Above Ali. 

(f) 52 str., A4; P.O. Box 476, Bradford 
BD12LY, UK._ 

JOINE # 1 

Siermiężnie wydany pierwszy numer pi¬ 
sma tarnowskich anarchistów przynosi m. 
in. rzecz o walce w obronie więzionych 
anarchistów (głównie M. Milewskiego 
- obecnie na wolności; pismo wyszło 
jednak przed wakacjami), parę słów o 
metafizycznym anarchizmie Maxa Stir- 
nera, rewelacyjną opowieść z życia w 
amerykańskiej szkole (żal, że autor się 
zmęczył i przerwał swe wspomnienia, 
bo go ręka bolała; po szkole w USA 
może jest to objaw normalny jednak), 
text o wiwisekcji oraz dwa texty sexi- 
stowskie (autorka pierwszego, pisząca z 
subtelnością drwala, ma się chyba za 
feministkę, druga - nie, ale w sumie 
treść jest podobna, chłopy są złe, bo 
zamiast prać skarpetki nie dają babom 
robić kariery; jestem ciekaw czy są 
to uwagi z autopsji, czy z obiegowych 
sloganów. Oi, chyba znowu narażam 
„Mać” na ataki anty - anty - femini¬ 
stek...!). (j) 16 str. A5; kontakt przez 
F”M@” - Tarnów, Krzysiek Stokłosa, 
os. XXX-lecia 4/59, 33 - 100 Tarnów, 

KANALNI WPARY # 2 

Czy ja się cofnąłem w czasie? Rozumiem, 
że mi ciężko tego zina przeczytać, bo 
jest po czesku, ale rodakom autora 
też chyba nie jest łatwo, skład super 
niechlujny, xero do dupy - pełne 
podziemie. Zenadnie (w większości) 
krótkie wywiady, m.in Insania, Zemezluc. 
Cienizna. (f) 24 str., A5; Petr Koubek, 
Zimoba 65(V4, Cblumec n. C 503 51, 
Czechy. 

ODGŁOSY BESTIARIUM #5 

Nieregularnik artystyczno - towarzyski 
pełen poezji, opowiadań i cytatów - 
bardzo to literackie, brak mi tu życia i 
„pałeru”, ale czego chcieć od kultural¬ 
nych Narcyzów i piękno(?)duchów(?). 
Może ktoś jednak lubi te obszary 
papieromaniactwa... (j) 16 str. A4; Be- 
stiarium, ul. Moniuszki 6, 33 - 100 
Tarnów._ 

OUTCAST # 10 

Zin z Holandii ma w podtytule „Hard- 
core zine” i to prawda, bo nie jest 
to pismo punkowe, tzn. zdecydowanie 
ociera się o to, co zwykł im nazywać 
komercją, choć to kwestia dyskusyjna 
oczywiście. Mnie zainteresowało tu nie¬ 
wiele rfeczy - punk w intern ecie, 
pierwsza część wywiadu z Nomeansno 


(tu się z lekka rozczarowałem, gadki 
tylko o muzyce, a na dodatek koledzy 
są bardzo dumni z tego, że druga 
płyta Hanson Brothers będzie wydana 
przez jakąś Major Label i rozprowa¬ 
dzana przez EMI - no cóż, koniec 
złudzeń). Poza tym Melt Banana, Gone 
Bald, Funeral Oration, sporo recennzji. 
Wszystko złożone bardzo przejrzyście, 
ogromną czcionką - też chcielibyśmy 
móc sobie na coś takiego pozwolić, (f) 
42 str., A4; Marc Outcast, Jacob v. 
ennepkade 120 b, 1053 MS Amsterdam, 
Holland. 


Piotr Kropotkin 

PAŃSTWO I JEGO ROLA 
HISTORYCZNA 

Jeden z klasyków myśli anarchistycz¬ 
nej wykłada w sposób popularny swe 
ideiki znane w wersji rozszerzonej z 
antydarwinowskiej „Pomocy wzajemnej”. 
Szczególnie ciekawe są uwagi baćki o 
gminach miejskich i gminowładztwie w 
średniowieczu jako jednej z form ist¬ 
nienia bezpaństwowego i ich dorobku 
w sferze społecznej, materialnej i du¬ 
chowej (zaprzepaszczonym potem przez 
absolutyzm). Gminy wiejskie są omó¬ 
wione bardziej pobieżnie, a trwające 
ponoć dłużej niż na Zachodzie gmi- 
nowładztwo słowiańskie zbyte jednym 
zdaniem. Przy okazji okazuje się, że 
środek Europy (Polska, Węgry etc.) jest 
czymś nieznanym nie tylko uczonym za¬ 
chodnim (zapatrzonym w siebie i może 
swe kolonie poza Europą, nieznającym 
jednak jej środka i wschodu), ale i 
rosyjskim (którzy do dorobku tamtych 
dokładają znajomość swego kraju, ale 
o nas mają mętne pojęcie - baćko nie 
tylko nie zna węgierskich, czeskich i 
polskich tradycji ustroju wolnościowego, 
ale w jedynym zdaniu o tych krajach 
mówi o... umacnianiu się władzy w trak¬ 
cie walk z najazdem tureckim akurat 
wówczas, gdy owa władza załamała się. 
Cóż, bywa...). Mimo tych braków w swej 
głównej części praca jest godna uwagi, 
szczególnie dla tych, którzy nie umieją 
sobie wyobrazić bytu bezpaństwowego 
w cywilizowanym świecie. (j) 64 str. A6; 
Oficyna Wydawnicza Bractwa „Trojka” 
- Metys, os. Czecha 17/8, 61 - 287 
Poznań._ 

PERY-FERIE # 1 

„Qasiartzin prowincjonalnej mieściny 
Tarnów” przynosi sporą porcję poe¬ 
zji i coś & la dziennik - jak piszą 
wydawcy pismo jest „papierem zapełnio¬ 
nym twórczymi chwilami naszego życia” 
















- kto chce je poznać, zapraszam. Na 
przedostatniej stronie xero textu z fotką 
z miejscowej gazety na temat rozbi¬ 
cia przez policję 1-majowego spektaklu 
sztuki prymitywnej (policja nie znalazła 
chyba uznania w oczach przechodniów 
i dziennikarza), (j) 16 str. A5; Zespół 
Słońcu, ul. Pułaskiego 95/6, 33 - 100 
Tarnów. 

POPCORE # 3 

W trzecim Popcorze dla odmiany nie ma 
żadnego zespołu z Piły! Są za to wywiady 
z Będzie Dobrze (nie za dużo mają 
do przekazania), Cows, Inpałumbią, 
chłopakami z Out Sidea (chyba trochę 
nadużywają słowa biznes) i, całkiem 
moim zdaniem niepotrzebny, wywiad z 
jakimś Krishnowcem o religii, który jest 
niczym więcej jak przedstawieniem jej 
wykładni (chyba, że ma to być forma 
promocji tej doktryny - ale to jeszcze 
gorzej wtedy). Dla miłośników bardziej 
dziwnej muzyki rzecz godna polecenia, 
tym bardziej, że wizualnie też dużo 
lepiej niż poprzednio, (f) 40 str., A5; 
Adam Lipiński, Mickiewicza 99c/3, 64 
- 920 Piła. 


POWER IN HERESY # 2 

Drugi numer polskiego punkowego głosu 
z Berlina jest jeszcze lepszy niż numer 
pierwszy. Jak dla mnie to być może na¬ 
wet najlepszy zin w tym kraju obecnie. 
To jest właśnie to — umiejętne połącze¬ 
nie punka ze sprawami społecznymi. A 
co w środku? Dalsza część opowieści 
o wagenburgach, a z tematyki mie¬ 
szkaniowej także o anarcho-komunie 
„Domena”, zaskłotowanych koszarach 
„Forte Prenestino”. Muzyka to Aus 
Rotten i Oxymoron, a także relacje z 
koncertów i recenzje. Dostało się papie 
i innym pasterzom katolickich owieczek. 
A do tego jeszcze kolumny i wywiad 
z kolektywem „Ak Kraak” tworzącym 
video - dokumentację z życia nieza¬ 
leżnego światka. Jednym słowem dla 
każdego coś miłego, a do tego fajnie 
poskładane do kupy. (f) 48 str., A5; 
redakcja: Lohmuhlen Wagenburg, 1 x>h- 
muhlen strasse, 12435 Berlin, Niemcy; 
distro w Polsce: Rafał Kamiński, P.O. 
Box 47, 04 - 520 Warszawa. 


Kahlil Gibran 

PROROK 

Poemat mistyczny o życiu codziennym 
i drodze duchowej, napisany przez li¬ 
bańskiego malarza i poetę w roku 
1923, będący przekroczeniem nietzsche- 
ańskiego „Tako rzecze Zaratusztra”. 
Trudno coś więcej napisać (nie będę 
przecież streszczał poety), rzecz jest 
zresztą dość niewielka i prosta, a po¬ 
kazuje, że i świętym zdarza się chodzić 
po ziemi i że życie może być święte bez 


uciekania do klasztoru... (j) Czterdzieści 
i cztery str. A6; Oficyna Wydawnicza 
Bractwa „Trojka” - Metys, os. Czecha 
17/8, 61 - 287 Poznań. 


REALITY # 2 

Coś się ruszyło w scenie SE ponownie. 
Ten biuletyn to jeszcze Ina pewno nie 
rewelacja, szczególnie pod względem 
składu, który jest mocno punkowy 
w znaczeniu niechlujny, ale miło że 
komuś się chce. Biuletyn jak biuletyn - 
newsy, zapowiedzi koncertów, recenezje, 
wywiad z Veil. No i miły akcent - głoś 
popierający wolność wyboru kobiety w 
sprawie aborcji, (f) 8 str., A4; Marcin 
Kopczyński, Chabrowa 12a/15, 44 - 200 
Rybnik 15. 


REWOLUCJA ’68 

Bardzo pouczająca broszura o najsłyn¬ 
niejszej zadymie kontestacji młodzie¬ 
żowej w Paryżu w maju 1968 roku. 
Wolności nie da się zaprojektować ani 
zdefiniować - można ją tylko przeżyć 
i conajwyżęj opisać post factum - czy¬ 
tamy więc jak było. Zanim jednak owe 
piękne mity o masach, które pozbawione 
przywódców same zaczęły walki uliczne, 
budowanie barykad i strajk generalny, 
uderzą komuś do głowy i zechce oddać 
całą władzę w ręce wyobraźni - radzę 
rzecz przeczytać do końca: bo o to, 
kiedy już władza zaczęła się chwiać 
i święto zmieniało się w rewolucję, 
okazało się, że ani owe masy, ani na¬ 
wet znów wysłuchiwani przywódcy nie 
mają pomysłu na to: co robić dalej 
?! Rząd wykorzystał to i przywrócfl 
z powrotem stary reżim (wzbogacony 
^czego już nie piszą autorzy, bo to 
inna bajka- o elementy kontestacji, ma¬ 
rzenia o swobodzie, miłości etc., jako 
chwyt reklamowy niezbędny w nowej 
fazie kapitalizmu konsumpcyjnego, jako 
jeden z jego motorów), +>o buntownicy 
nie umieli stworzyć samorządowej al¬ 
ternatywy - to trudniejsze niż zadymy, 
buntownicze hasła, muzyka... Zabawa 
od święta na codzień nie wystarcza, a 
nawet największy imprezowicz z czegoś 
musi żyć! (j) 10(12) str. A5; Red Rat, 
P.O. Box 39, 65 - 182 Zielona Góra 5 


ROBOTNIK bis # I i 2 

To dziwne pismo wydaje po pol¬ 
sku grupa Polaków z Anglii, pisząca 
głównie o sprawach robotników (i ka¬ 
pitalizmie) lub z robotniczego punktu 
widzenia, choć stanowczo odcinają się od 
wszelkich ugrupowań komunistycznych, 
socjaldemokratycznych czy trockistow- 
skich. Pisemko to zawiera artykuły, 
komentarze, czasem informacje. Rzecz 
jest robiona w stylu agitki i wiele te¬ 
kstów pada ofiarą tego (choć nie wiem 


czy jest to tylko kwestia stylu, czy także 
uproszczonego obrazu świata). Obok 
tekstów w stylu czarnej wizji Wigilii 
w 2005 r., oferty specjalnej (głosuj na 
ziemski raj), czy pseudosondy na temat 
bycia Polakiem (pierwszy „dyskutujący” 
myli przynależność do pewnej kultury 
z przynależnością do pewnego państwa, 
p+oddając mu kolejny fragment życia 
społecznego, drugi (?) zaś parodiuje 
postawę przeciwną - „obrońcy patrio¬ 
tyzmu”, błędnie przy tym cytując, a 
właściwie naciągając ideologicznie wiersz 
Kazka z naszej poczciwej „@cappelli”), 
są teksty zasadniczo słuszne, a nawet 
ciekawe, niepotrzebnie jednak ideologi- 
zowane: „Więcej cięć” w budżecie, czyli 
czemu państwo żyjące z nastawionego 
na zysk (a nie zaspokojenie potrzeb) 
kapitalizmu i nie mające zamiaru za¬ 
rżnięcia „kury znoszącej złote jajka” 
nie może być lekiem na jego (tj. 
kapitalizmu) choroby, czego nie mogą 
pojąć fanowie „państwa opiekuńczego”; 
„Reklama - sprzedawanie systemu”, a 
nie tylko konkretnych wyrobów; „Za¬ 
robkowa niewola” o alienacji pracy dla 
zysku i z tej samej beczki (ale ciekawszy) 
tekst o „Przyszłości pracy”: nie musi być 
ona złem koniecznym przeciwstawianym 
„czasowi wolnemu” (który jest dziś tak 
samo skażony przez pieniądze, ba - to 
„relaks” kupowany za kasę sprawia, że 
czas pracy jest niewolny, bo musimy 
coraz więcej zarabiać na przyjemności 
i... wypoczynek po pracy), nie musi też 
praca przeciwstawiać się wypoczynkowi, 
co widać na przykładzie działalności 
amatorskiej, hobbiarskiej czy charyta¬ 
tywnej, będących pracą nie dla zysku, 
a dla przyjemności... 

W sumie jest to pismo dość ciekawe, 
szczególnie dla młodych gniewnych, 
nie zrażonych (nieokreślonym zresztą) 
radykalizmem agitki, a jednocześnie 
chcących dostrzec problemy, z którymi 
zetkną się, gdy nie da się już dłużej 
żyć z tego, że „mamusia mnie kocha” 

(a ja ją fuck off - jak na buntownika 
przystało ?!). Jest też parę tekstów 
na temat losów Kampanii Polskiej 
Solidarności (istniejącej od 1980) i 
sai ^ e 8 0 „Robotnika” — jeśli byt tworzy 
świadomość, to losy emigrantów o 
nietypowych poglądach muszą popychać 
ich ku sekciarstwu, dobrze jeszcze, gdy 
jest to robione dla idei, a nie dla zysku 
- dobrze dla społeczeństwa, gorzej dla 
samych zainteresowanych... (j) 4 sir. 

A4 (każdy numer); adres redakcji: 52 
Oapham High SL, SW4 7UN London 
(lub prościej - za pośrednictwem Red 
Rat’ów z Zielonej Góry). 


ROZMOWY NADPILICKIE # 
rozmaite 

Dostaliśmy 5 numerów tego skrom- 
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Przegląd papieru 


nego lokalnego pisemka ekologicznego 
związanego z Bioregionem Nadpilicze. 
Mała rzecz, a cieszy. W środku in¬ 
formacje o poczynaniach ekologicznych, 
a także o lokalnej kulturze ludowej i 
nie tylko, zabytkach, rzece, zwierzętach 
(macza tu paluchy ekipa FWZ). (f) 
Redakcja: Zdzisław Dubiecki, Belzacka 
64/36, 97 - 300 Piotrków Trybunalski; 
distro: Jarosław Kuba, P.O. Box 60, 97 
- 200 Tomaszów Mazowiecki (koperta 
4- znaczek). 

SKINHEAD SOSNOWIEC #S 

To już ostatni numer czasopisma mu¬ 
zycznego dla skinheadów i, co może 
coponiektórych zdziwić, wcale mnie ten 
fakt nie cieszy. Muszę przyznać, że 
zaczęło mi się to pismo podobać. 
Mimo wielu „niejasności ideowych” do 
których można się przyczepić, trzeba 
docenić fakt, że było to najlepsze w tym 
kraju pismo tego typu. Fajnie złożone, 
z dużą ilością informacji i mnóstwem 
recenzji. Widać, że autor zna się na 
rzeczy i ma mnóstwo kontaktów w 
skinowym światku, co pozwala mu ro¬ 
bić solidną muzyczną gazetę. W tym 
numerze oprócz wywiadów z kapelami 
(m.in w The Analogs, Vanilla Mufins, 
Special Duties (chłopaki mają niezłą 
Crassofobię), Braindance, Rude Boys) 
znalazło się miejsce na historię skła¬ 
dankowych albumów z Oi!, do których 
łapę przyłożył niezbyt dziś łubiany Garry 
Bushell, a także na wywiad z nim sa¬ 
mym. Jest też rozmowa z Georgem 
Marshallem, twórcą „Skinhead Times’a” 
i S.T. Publishing (m.in. „Spirit of 69 - 
Skinhead Bibie”) i text o maxymalnych 
młotach - black metalowych rasistach. 
Wypowiedzi kolesi zwalają z nóg, a 
najlepsze w tym wszystkim jest to, że 
jednym z członków grupy Graveland, 
która bardzo zdecydowanie odcina się 
od słowiańskich korzeni i wierzy, iż 
„jedynie rasistowsko - satanistyczny zryw 
jest lekarstwem dla konającej Europy”, 
jest nikt inny jak były perkusista Le¬ 
gionu. Bez komentarza... (f) 60 str., 
A5; bez adresu - Piła distro. 


SMACK # 1 

Zin z Chorwacji to nic innego, jak 
punkowe pisemko komisowe. Jest tu 
sporo prac sporej ilości autorów z 
różnych stron świata. Niektórzy z nich 
to już znane i uznane postacie jak 
Marcel, Simon z Arnie Comix czy 
z naszego podwórka Tomek Zdunek 
i coraz częściej pojawiający się tu 
i ówdzie Wojtek Augustynowicz. Ci 
uznani raczej nie zawodzą, u reszty z 
poziomem jest różnie. Z tematyką też 


różnie - od bojowej po chore jazdy, a 
wręcz bazgroły. Jeśli chodzi o komixy z 
textem to większość jest po angielsku. 
Ogólnie przyjemnie, tym bardziej że to 
debiut tego pisma, (f) 56 str., A5, 2$; 
Vedran Kraljevic, Racinova 3, 10 000 
Zagreb, Croatia. 

SŁUG & LETTUCE # 45 

Szczerze mówiąc dostałem przesyłkę od 
Chris w dzień zamknięcia tego numeru 
Maci, ale nie widać, coby się coś w S&L 
zmieniło. Ten darmowy info zin trzyma 
rewelacyjny poziom - mnóstwo recenzji 
prasy, muzyki, ogłoszeń," reklam, a do 
tego świetne fotki, przemyślenia autorki 
i kolumny, (f) 16 str., A3; Christine 
Boarts, P.O. Box 492, West Chester 
PA 19381, USA. __ 

TOINEN VAIHTOEHTO # 79 

Jak ktoś pamięta wywiad z Juggling 
Jugulars to to jest właśnie pisemko 
robione przez ich basistę. Nie rozumiem 
ani słowa, ale jest tu spora relacja z 
polsko - czeskiej trasy Finnów okraszona 
solidną ilością niezłych fotek. Poza tym 
mnóstwo recenzji, informacji, zapowiedzi 
koncertów. Zrobione solidnie, (f) 36 
str., A5; PL 1, 65200 Vaasa, Finland. 

WIATRY #U 

No w końcu! Oj długo trzeba było 
czekać. Jak wszyscy wiedzą to pismo 
ma za zadanie informowanie, w formie 
recenzji, o wydawnictwach podziemnych 
z kraju i zza granicy, z kręgów punkowo 
/ artystyczno / wolnościowych ogólnie 
rzecz biorąc. Idea boska, wykonanie 
na poziomie, ale chyba w sytuacji gdy 
pismo wychodzi tak rzadko traci to 
trochę sens. Bo co mi z tego, że 
przeczytam recenzję fajnego zina, gdy 
jest on już wyprzedany, a jak nie - 
to całkiem nieaktualny. Może lepiej 
robić pismeko o mniejszej objętości, 
ale przynajmniej raz na kwartał? (f) 40 
str., A5; Sebastian Dzikowski, al. WP 
35b/28, 64 - 920 Piła. _ 

WIELKI BRAT # 3 

Kolejny numer WB tradycyjnie już sporą 
wagę przykłada do promocji lokalnych 
zespołów - Zły, Radio %Volność, Bar- 
ricades. Sen Wariata i loldana gwiazda 
pisania po ścianach - Sanczo. Aż dziw, 
że zespoły te są wciąż tak mało znane 
w innych regionach kraju, bo nie dość 
że grają fajnie, to jeszcze mają coś 
do powiedzenia. Poza tym ciekawe wy¬ 
wiady z Guernicą, Santus luda. Amen, 
ankieta o dragach i szczypta rewolty - 
Gwatemala i Chiapas. Dobry poziom 
utrzymany, (f) 52 str., A5; Sanczo, P.O. 
Box 205, 39 - 405 Tarnobrzeg 7. 


W IMIENIU OBRONY # 1 

Kolejny biuletyn SE. W środku króciut¬ 
kie wywiady z Ruchem Animilistyczno 
- Ekologicznym, Awake i Guernicą Y 
Luno i krótki text o szkodliwości alko¬ 
holu. Poza tym całostranicowa reklama 
Awake. Bez rewelacji, ale to pierwszy 
numer. 8 str., A4; Robert Bieniek, ul. 
Ulbrycha 2a, 43 - 180 Orzesze. 


YAKWA # 8 

Niezła korba, okładka fuli color, bonu¬ 
sowy kompakt, skład jak w „Moim stylu” 
niemal, z reklam znam chyba ze dwie 
czy trzy firmy (Lookout, Touch&Go i 
Dischord) - już chyba wiecie mniej 
więcej o co chodzi. Awangarda mu¬ 
zyczna - powiązania z punk rockiem 
dość luźne, ale są. Dla mnie to średnio 
interesujące - Lee Ranaldo z Sonic 
Youth o swojej podróży do magicznej 
wioski w Maroku, opowieści z trasy 
Caterpillar, o niezależnych twórcach 
filmowych, o samoleczeniu. Trochę to 
dziwne, ale na swój sposób fajne. A, jest 
kod paskowy - może nie powinienem 
tego recenzować? (f) P.O. Box 26039, 
ilmington DE 19899-6039, USA. 


Na własną odpowiedzialność o pa¬ 
pierach pisali: (f) Filip Majchrza - 
kowski (j) Jany Waluszko. 

Oczywiście nie wszystko co do nas 
dotarło udało nam się opisać. Można 
nas ponaglać - ale subtelnie. Reszta w 
następnych numerach. 


E R R A T A do tekstu M. Ku- 
rzyńca „Z dziejów l Wojny Kaukazkiej” 
opublikowanego w poprzedniej Maci. 

POWINNO BYĆ 
Kubań 


JEST 

Kuboń 

Mazdok 

Jekatirinodar 

Dorgińczycy 

Czerkiezi 

Suriza 

Chanat Aworski 

Chunnach 

Chumrach 

Gimny 

Sałak 


Mozdok 
Jekatierinodar 
Dargińczycy 
Czerkiesi 
Sunza 
Chanat Awarski 
Chunzach 


Gimry 
Sułak 

Termir-Chan - Szeng Termir-Chan-Szura 
Abu Nancał Abu Nuncał 

Abu Nunczał 


Lnguzy Inguszy 

Damel Bek Daniel Bek 

Kozi Kumuch Kazi Kumuch 

Dorgo Dargo 

itp., itd. Literówek było strasznie dużo. 
Pewnie wydamy osobno broszurkę o 
Czeczenii, gdzie ten tekst będzie już 
poprawiony. Marka K. Przepraszamy. 



















CENY REKLAM W MACI 



Kasa przekazem, z dokładnym 
info na co szmal. 

Przyznajemy sobie prawo do: 

- nieprzyjmowania reklam 

- umieszczania ich za darmo 


CAŁA 
strona 
9/9 =120zf 


Można przysyłać sam tekst reklamy, 
w .will szkic lub gotową 

reklamę na papierze lub na 
SMiW dyskietce (Corel 4) 

Do rachunku doliczamy 22% vat. 


Ceny 
reklam 
na 

okładce 
uzgadniane 
indywidualnie 


MACIE TE 
MACIE ? 



ANARCHIŚCI W PICRDIUI 
KOtCJNy KONWÓJ 00 CZECZENII! 

*wr. sto/iowif 

I PRAWO W WOIW/M MIEŚCIE 


#3/96 

m.in. 

- CZECZENIA 

- OPUS DEI 
-SĄDY, 
SĘDZIOWIE 
I PRAWO 

W WOLNYM 
MIEŚCIE 


#1/96 

m.in. 

- ROZMOWA Z 
JÓZEFEM 
PINIOREM 
-BRYTYJCZYKÓW 
0 

ANARCHIZMIE 
ROZMOWY 
- KOMIX (15 STR) 
ZIMNEJ 




#4/96 

m.in. 

• CO TO JEST 
FEMINIZM 
- HIST-STORIA 
HER-STORIA 
MY-STORIA 


# 2/96 
m.in. 
- CHARAKTER 
NARODOWY 
POLAKÓW 
-WOLNA MIŁOŚĆ 
-MONOGAMIA, NON 
MERCI MON AMI(E) 
-SEX PRESS 
-PRAWA 
GEJÓW 
I LESBIJEK 
-KOMIX ZIMNEJ 




# 8-9/96 

m.in. 

- NIE LUBIMY 
OLIMPIADY 

- O NAJ¬ 
GROŹNIEJSZEJ 
Z SEKT 

- HAKERZY 

- NEPAL&TYBET 

- CZECZENIA 


5 poprzednich Maci za 15 zł. (poczta wliczona).Pojedynczy nr. 3 zł +1zł 
Jwysyjta^Jeśli zabraknie jakiegoś numeru - uzupełniamy nowymi 


NIE WYSYŁAMY NUMERÓW 


prenumerata 

MACI! 

NOWE NUMERY 
5 numerów :25d 
kasę ślij pnekazem 
z dokładną 
informacją 
nacokasa 
i adresem zwrotnym 



CZZRW0HE 

J 

CMTLRE 

BROSZURA 
48 STRON A-6 
SWOBODNE 
WYLEWY 
ANARCHISTYCZNE 
NA TEMAT 
LEWICY 

CENA: 3 ZNACZKI NA LIST 
+ ZAADRESOWANA 
KOPERTA ZE ZNACZKIEM 


..ZA POBRANIEM” 
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